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P R O T O K Ó Ł
czynności jedenastego zgromadzenia c. k. Tow arzy­
stw a gospodarskiego, które się odbyło w e L w ow ie, 

w  dniach 27, 28 i 30 czerw ca 1851 roku,
pod przew odnictw em

Ł E O M  XIĄŻĘCIA SA PIE H Y .
Prezesa tegoż Towarzystwa.

Ill a mocy ogłoszenia Prezesa z dnia 5 maja b. r. do 1. 270, zgro 
madzili się na dniu 27 czerwca, o godzinie 10 zrana w sali W y­
działu Stanów krajowych, w obecności dwóch c. k. komisarzy, wo­
jennego i cywilnego, następujący członkowie:

1. Pan Andrószowski Ignacy.
2. « Antoniewicz Wincenty.
o. « Augustynowicz Bolesław'.
4. Hr. Badeni Kazimierz.
5. Pan Bartmański Józef.
6. « Biesiadecki Władysław.
7. « Bocheński Aloizy.
8- « Bocheński Wiktoryn.
9. Ilr. Dembiński Eustachy.

10. Pan Duniewicz Edward.
11. Hr. Dzieduszycki Alexander.
12. Xdz kan. Gałdecki Juliusz.
13. Pan Gnoiński Michał.
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14. P a n  H orodysk i L eo n ard .

15. « Jan k o w sk i Ignacy.

16 . « K eplicz A ntoni.

17. « K raińsk i M aurycy.

18 . Hr. K rasick i K azim ierz.

19 . P a n  L ask o w sk i Felicyan.

20 . (( L ip iń sk i M ikołaj.

21 . « L ipow sk i K onstan ty .

22 . « L u n d a  E dw ard .

25 . (I Obniski W ik to r.

24 . « O lszew ski T yburcy.

2 5 . « O staszew ski Teofil.

26 . Hr. O żarow ski K onstan ty .

2 7 . P a n  P aw likow sk i G w albert,

28 . « P ie tru sk i K onstan ty .
2 9 . « P o d lew sk i W alery an .

50 . P o to c k i M ieczysław .

5 1 . « P rzy łęck i S tan isław .

32 . « R e is in g e r  A lexander.
3 3 . Hr. R u sso ck i W łodzim ierz .
3 4 . X żę  S ap ieh a  L eon .

3 5 . P an S a rty n i M ateusz.
56 . « S hok lizh  Jakób.
37 . « S c h u m an n  F ra n c isze k .
5 8 . « Sk rzy ń sk i L udw ik .
3 9 . «f S k rzy ń sk i X aw ery .
4 0 . « S m e rec za ń sk i Cyryl.
41 . Hr. S tad n ick i L eon .
4 2 . P a n  S zn a jd e r Józef.
4 3 . (( W asilew sk i P io tr.
44 , « W o jczyńsk i A lfred.
4 5 . « W y sło b o ck i H ieronym .
4 6 . « Z agórsk i Karol.
47 . Hr. Z am ojski Adam .
4 8 . P a n  Ż eb ro w sk i T adeusz.



Delegowani z grona Towarzystwa krakow skiego :

1. Pan  Chromy Dyzma.
2. Hr. Dzieduszycki Eugeniusz.

Delegowany z grona c. k. Towarzystwa w iedeńskiego, 
w zastępstw ie członka P. B enedykta W agnera 

Pan R eisinger Alexander.

Prezes Towarzystwa zagaił posiedzenie doniesien iem , ze c. k. 
Towarzystwo gospodarskie w iedeńsk ie , delegow ało na nasze zgro­
m adzenie członka swego P. B enedykta W a g n e ra , który chorobą 
przeszkodzony upow ażnił do tego tutejszego dyrektora c. k. Aka­
demii technicznej, a naszego w spółczłonka P. A lexandra Rcisingera, 
tudzież , ze Towarzystwo gospodarczo-roln icze krakow skie przysłało 
w takimże celu trzech członków  z sw ego g ro n a , a mianowicie Hra­
biów Dzieduszyckiego E ugeniusza, Rzewuskiego Leona i P. Dyzmę 
Chrom ego. Poczem  w ezwał referenta spraw  w ew nętrznych H rabię 
Kazimierza K rasickiego aby zdał spraw ę z czynności kom itetu 
w c iąg u  upłynionego półrocza. W ezw any dopełn ił teg o , odczytaw­
szy następujące spraw ozdanie:

Sprawozdanie komitetu na ogólne zgromadzenie letnie 
Towarzystwa gospodarskiego r. 1851.

S z a n o w n i  P a n o w i e !  Za pom ocą Przeglądu który W as od 
czasu do czasu dochodzi, kom itet stara się utrzymywać szanownyeh 
członków Towarzystwa w nieprzerw anej w iadom ości o czynnościach 
sw oich, które aczkolwiek nie wywierają stanowczego wpływu na p o ­
łożenie obecne obywateli ziem skich, jednakow oż są rozliczne i po­
w odow ane najszczerszą chęcią przyczynienia się pod ług  możności 
do poparcia gospodarstw a krajowego.

Z pow odu przytem , że teraźniejsze zgrom adzenie nasze ma 
nader w ażne czynności do załatw ienia, kom itet dla oszczędzenia



ty le  d ro g ieg o  cza su ,  zdaje n in ie jszem  w k ró tkośc i  sp ra w ę  z o b ra ­

b ianych  w  zeszłym  p ó ł ro cz u  p rz ed m io tó w ,  oraz  p rz ed k ład a  n iek tó re  

w nioski  do  rozpoznania  i decyzyi s z a n o w n eg o  zgrom adzenia .

1. W y so k ie  M in isters tw o ro ln ic tw a  i g ó rn ic tw a ,  jako  też i 

wvs. Rządy k ra jo w e ,  zaszczycają zawsze T ow arzystw o nasze  sw era  

zaufan iem  przez  częs te  wezw ania  do  dan ia  opinii o p rz ed m io ­

tach  do tyczących  g o sp o d a rs tw a  kra jow ego .  T y m  sp o so b em  kom ite t  

p rzed ło ży ł  już  sw oje  uw agi n ad  w n io sk iem  m in is te rya lnym  do p r a ­

w a o zap ro w ad z ić  się  m ające j  tyle pożądanej  policyi p o lo w e j , jako 

też i w yjaśn ien ia  w zg lęd em  ureg u lo w an ia  s to su n k ó w  czeladzi w ie j­

skiej.  P o d n ie s ien ie  c h o w u  b yd ła  s tan o w i  także  j e d e n  z g łów nych  

p rz ed m io tó w  re lacyi  k o m ite tu  do  w ysok iego  M in is te r s tw a , do  czego 

p rzed s taw io n o  p o t rzeb ę  u regu low an ia  śc is łej  k o n tu m acy i  dla byd ła  

ze w s c h o d u  do k ra ju  w p ro w a d z a n e g o ,  jako  jed e n  z n a jg łó w n ie j ­

szych w arunków .
Nim sys tem  przez  T ow arzystw o w ce lu  p o d n ies ien ia  cho w u  

b yd ła  w k ra ju  za na jlepszy  uznany,  a z R ozpraw  Tow arzystw a wi­

doczny, będz ie  m ó g ł  w całośc i  w e jść  w w y k o n a n ie ,  s ta ra  się  ko ­

m ite t  c h o ć  częśc iow o dzia łać  na tę  tak  w ażną  gałęź  g o sp o d a r s tw a ,  

p rzez  wystawy b y d ła ,  k tó re  teraz w e L w o w ie ,  n a s tęp n ie  zaś na  

po d s taw ie  o t rzy m an eg o  już wyższego zezwolenia  także w T arnow ie  

i T a rn o p o lu ,  a później m oże  i na  innych  p u n k tach  k ra ju  naszego

odbyw ać  się  będą.
2. Spod z iew am y  się po  zn ies ien iu  s ta n u  wyją tkow ego  w k tó­

ry m  teraz  żyjemy, iż uzyskamy zezw olen ie  do rozgałęz ienia  się  

w  fi l ie ,  zw łaszcza ,  że w innych  k ra jach  k o ro n n y c h  jak  n. p. w Cze­

c h a c h ,  K ro acy i ,  Morawach w łaśn ie  s ię  takie rozgałęz ien ie  p rz e p ro ­

w adza ,  a  w Niższej Austryi in s ty tu t  filij się  reo rgan izu je .  Każdy 

z n as  czuje  w ażność  zap row adzen ia  filij dla Jow arzys tw a  g o sp o d a r ­

sk iego  : gdyż d o p ie ro  za ich p o m o cą  s tan iem y  się kra jow i w z a ­

w odz ie  naszym  prawdziw ie  poży tecznym i;  p rzy  każdej tez sp o s o ­

bnośc i  n ie  zan iedbu je  kom ite t  zw racać  na  te n  p rzed m io t  uw agi wys. 

Ministerstwa.
3. P ro je k t  w zględem  zawiązania zobopó lnego  Towarzystwa 

o ch ro n y  od p o ż a ró w ,  s tanow i j e d e n  z w ażnie jszych  p rz ed m io tó w ,



k tó rem i  się  k o m ite t  o b e cn ie  zajmuje. S k o ro  o d p o w ied n i  w n io se k  

bedzie  os ta teczn ie  ukończony ,  nic om ieszka  k om ite t  p o d ać  go  p o d  

rozpoznan ie  in te resow anej  publiczności .

Skoro  tylko uko ń czo n y  będzie  rysu n ek  do m ed a lu ,  k tó re n  

T ow arzystw o nasze  na  cześć  lir.  A ndrzeja  Z am ojsk iego  na  os ta tn iem  

og ó lncm  zg ro m ad zen iu  sw o jem  uchw ali ło ,  k om ite t  n ie  zan iedba  

uczynić  dalszych k ro k ó w  do wywiązania się  z tak  m iłego  zadania .

5. R e p re z e n ta n t  nasz  na  k o n g re s ie  c łow ym  w  W ie d n iu  o d ­
bytym , X ż ę  Karol Jab ło n o w sk i ,  n a d e s ła ł  kom ite tow i sp raw ozdan ie  
z sw o ich  czynności  wraz z exem plarzem  p ro to k o łu  p o s ied zeń  k o n ­

g r e su ,  z k tó reg o  wyczytujem y dow ó d  s z c ^ r y c h  jeg o  chęc i  i u s i ło ­

w ań  w o bron ie  in te re só w  k ra jo w y ch ,  zas ługu jących  na uznan ie  ze 

s t rony  T ow arzystw a g o sp o d a rsk ieg o .  W  tym celu k om ite t  w n o s i ,  

ażeby szanow ne  zg rom adzen ie  uchwali ło  dla Xiecia  Karola J a ­

b ło n o w sk ieg o  podz ięk o w an ie  za j eg o  dzia łanie  na  w s p o m n io n y m  

k o n g res ie .

6. Rzecz w zg lęd em  założenia  g o sp o d a rs tw a  w zo ro w eg o ,  p o ­

łączo n eg o  ze szko łą  e konom ów , oczekuje  sw eg o  zała tw ien ia  u wys. 

Ministerstwa. Taki zakład  będzie  bez w ątp ien ia  z wielką dla kra ju  

ko rzyścią ,  je d n a k  tylko zwolna zaradzi o g ó ln em u  p raw ic  b rakow i 

zdatnych  oficyalistów g ospoda rsk ich .

Dla tym czaso w eg o  choć  w części zaradzenia  z łe m u ,  k o m ite t  

w p rz ek o n a n iu ,  że w kra ju  znajduje  się  wiele  g o sp o d a r s tw ,  jak  na  

o b e cn e  s to sunk i  nasze  w zorow o p ro w ad zo n y ch ,  ma zam iar  zawezwać 

w każdym  obwodzie  kilku cz łonków  T ow arzys tw a ,  aby raczyli p rze ­

ko n ać  się  naoczn ie  o s tan ie  celu jących w o d p o w ie d n y ch  o b w odach  

g o sp o d a r s tw ,  i zdać  o sw ych  p o s trz eż en ia ch  sp raw ę  kom ite tow i.  

P rak tyka  w takich g o sp o d a rs tw a ch  byłaby na j lepszem  p rz y g o to w a ­

n iem  dla p rzysz łych  uczn iów  szkoły  g o spodarsk ie j  i w p raw ą  dla 

m łodzieży  pośw ięcające j  się  służb ie  ekonom icznej.

K o m ite t ,  wybadaw szy  po p rzed n io  chęci  właścicieli  takich go ­

spodars tw ,  w skazałby  je  pub l iczn ie ,  da jąc  przez to sp o so b n o ść  a sp i ­

ran to m  go sp o d a rsk im  w praw ien ia  się  tam że  do sw ego  zawodu. T a­

kie indyw idua  b ę d ą  p ew n ie  p o szuk iw ane  przez  właścicieli  z iem skich ,



skoro  b ę d ą  się  m o g ły  wykazać z odbytej  w e  wskazanycli  m ie jscach  
praktyki.

7. Z dziennika k rakow sk iego  Czasu i z innych  p ism  publ icz ­

nych  powzięliście  zap ew n e  szanow ni P a n o w ie  w ia d o m o ś ć ,  jak  
w ażną  dla p rz em y s łu  świata  je s t  obecna  w ys taw a w L ondynie .  Dla 

n as ,  k tó ry ch  w praw dz ie  tylko na jp ros tszy  ale zarazem  na jw ażn ie j ­
szy p rz em y s ł  b ezp o ś red n io  o b chodzi ,  b y ło b y  rzeczą n a d e r  poży­

teczną  rozpoznan ie  narzędzi  ro ln iczych tam że  w y s taw io n y ch ,  a k o -  

rzystając  z tego  ro z p o zn an ia ,  sp row adz ić  po  j e d n y m  exem plarzu  

takich n a rzę d z i ,  k tó rych  p rak tyczność  s tw ie rd zo n ą  zos ta ła  i k tó re  

z widoczną  korzyścią  u nas zap ro w ad zo n e  być  m ogą.  Gdy jed n a k  

szczupłe  fundusze  T ow arzystw a n ie  pozwalają wysłan ia  na  jego  

kosz t  rzeczoznaw ców ,  w ypadałoby  uczynić  to za p o m o cą  k tó reg o  

z obywatel i  k ra jo w y ch ,  uda jących  się  dla zw iedzenia  wystawy w 
Londyn ie .

8. Mówiąc o wystawie  londyńsk iej  w y p ad a  tu  w spom nieć ,  że 

i L w ó w  m a teraz swoją  w ys taw ę  p rzem y sło w ą ,  u rządzoną  za s t a r a ­

n iem  tyle czynnej oko ło  p rz em y s łu  k ra jo w eg o ,  n o w o - u tw o r z o n e j  

tu te jszej  Izby handlow ej.  Każdy p o czą tek  t rudny ,  w iem y to z wła­

sn e g o  d o św iadczen ia ;  d la tego  też w sp ie ra jm y  p o d łu g  sił naszych, 

t e  ch w aleb n e  zabiegi i da jm y dow ó d  uznania  z jed n e j  s t ro n y  w aż­

nośc i  tej wystawy dla k ra ju ,  z drug iej  zaś zas ług i  szanow nych  

p rz ed s ię b ie rc ó w ,  udając  się przy  sp o so b n e j  chwili  w  gronie  na  p o -  
m ien io n ą  wystawę.

9. Nie p o d p a d a  żadnej  w ątp liw ości ,  że obydw a T ow arzystw a  

g o sp o d a rsk ie  k ra jo w e ,  m ając  zup e łn ie  te  sa m e  c e le ,  da leko  sk u ­

teczniej dzia łać  m o g ą ,  zawiązawszy bliższe z so b ą  stosunki.

Tow arzystw o  nasze  p rze ję te  tą p raw dą,  już  w  roku  1 8 4 9  

uczyniło  s to so w n e  do t eg o  kroki.  Teraz  zaś Tow arzystw o  k ra ­

kow sk ie  k o m u n ik u je  n am  pow zię tą  na  o s ta tn iem  sw em  z g ro m ad ze ­

n iu  w tym  względzie  u c h w a łę ,  k tó rą  pozwala każdem u członkowi 

c. k. ga licyjskiego T ow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  w olnego  w s tęp u  na 

ogólne  zg rom adzen ia  tamtejsze,  oraz nadaje  p raw o  do u czes tn ic tw a  we 

wszelk ich  d o g o d n o śc iach  i korzyściach  jak ie  Towarzystwo c z łonkom  

sw oim  ofiarować m oże. K om ite t  w c h ę c t  zawdzięczenia  tak  p rz y -



j a zn eg o  k ro k u  o ile to z us taw am i naszem i pogodz ić  s ię  m o ż e ,  

w n o s i ,  aby dla wszystk ich  cz ło n k ó w  Towarzystwa g o sp o d a rsk ie g o  

k rakow sk iego  m ó g ł  być zas tosow any  §. 22 .  u s taw  naszycb.

K ończąc  to k ró tk ie  sp raw o zd an ie  z czynności  naszycb, p ozw a­

lamy sobie  pow tórzyć  tyle razy z rob ioną  przez  n as  u w a g ę :  że  cele  

low arzy s tw a  nie przez  sam  k om ite t  lecz przez  w spó łdz ia łan ie  

w szys tk ich  szan o w n y ch  cz łonków  o siągnąć  się  dadzą. K om ite t  b o ­

w iem  j e s t  tylko w yko n aw cą  p o lec eń  T ow arzystw a i pośred n ik iem  
je g o  w rozlicznych styoznośc iach z w ysokim  rządem  i z g o sp o d a rsk ą  

pub l icznośc ią ;  g łó w n e m  zaś je g o  zadan iem  j e s t  zb ie rać  w iad o m o śc i  

ku  u lepszen iu  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  zmierza jące  i t akow e  w s ze l -  

k iem i spo so b am i u p o w sze ch n ia ć ,  czego  w idocznie  bez silnej p o ­

m ocy  szan o w n y ch  c z ło n k ó w ,  k om ite t  u sku teczn ić  nie zdoła.

D ok ładne  p o jm ow an ie  w ła śc iw eg o ,  w ażnego  w sp o łeczeń s tw ie  

s tan o w isk a ,  jak ie  każdy  g o sp o d a rz  wiejski  z a jm u je ,  po trzeba  za p o ­

m o cą  wytrwałej  p racy  zwalczenia  roz licznych p rze sz k ó d ,  tam ujących  

wszelki p o s tę p  w g o sp o d a rs tw ie ,  aby sobie  jak iko lw iek  byt u b e z p ie -  

czyć, a p rzy tem  przyczynić  się  do do b ra  o g ó ln eg o ,  tak ie  m ów im y 

p o jm o w an ie  rzeczy, m oże  w y ro b ić  w nas tę  n ie z m o rd o w an ą  si ło ,  

k tó ra  do  u lep szeń  w go sp o d a rs tw ie  p o p ę d  daje  i przyszłą  p o m y ś l ­
n o ść  usta lić  może.

Jeżeli  my sami nic zdo łam y w y ro b ić  w sob ie  t eg o  p rz e k o n a ­

n ia ,  ze  tylko za p o m o cą  w ła snych  sił  n a szy ch ,  przy ro z tro p n cm  

użyciu możliwych ś rodków , k tó rych  n am  okoliczności nas t ręcza ją ,  

w zm ag ać  s ię  b ędzie  by t  nasz  m ate rya lny ;  jeżeli uśp im y  w sobie  

d o b re  chęc i  oczek iw an iem  s w o b ó d ,  k tó re  zkądinąd na  nas  sp łynąć  

m ają ;  to n iezaw odn ie  nadzie je  na sze  zaw iedzione  b ę d ą ;  czas,  ten  

na jdroższy  d a r  Boży, tylko się  z m a r n u je ,  a u p a d ek  z u p e łn y  n i e -  
o ch y b n ie  n as  spotka.

Po łą ez o n em i  w ięc  siłam i dążm y do w y tk n ię teg o  c e lu ;  n iech  

tylko szanow ni  członkowie  n ie  ostygają  w w sp ie ran iu  kom ite tu  i radą  

i c zy n em , a k o m ite t  p e w n ie  nie o s tygnie  w u s i łow an iach  sw oich  
s łużen ia  T o w arzy s tw u ,  a przozto i krajowi.

W e  L w ow ie  dn ia  27  cze rw ca  185 1  r.

Kazimierz Krasicki.



Pu  sk o ń c z o n em  odczytaniu  sp ra w o z d an ia ,  P re z e s  w ezw ał  

członka  kom ite tu  P. M aurycego  K ra ińsk iego  do p rzed łożen ia  z g ro ­

m adzen iu  sw ego  w n io sk u  w p rzed m iec ie  wysłan ia  w imieniu  T o w a­

rzystwa n a s z e g o ,  Xiazecia Karola Ja b ło n o w sk ieg o  na k o n g re s  c łowy 

w W ied n iu .  P a n  Kraiński wyłożywszy  p o w o d y  w ys łan ia  i s t a n o ­

wisko Xięcia  na  k o n g re s ie ,  o usi łow an iach  j eg o  m ó w ił  w n a s tę ­

p nych  w yrazach :

" P rze d m io ty ,  w k tó ry ch  Xże  Jab ło n o w sk i  widzia ł  się  być 

sp o w o d o w an y m  do zab ieran ia  g ło su  na  p o s iedzen iach  k o n g re su  cel­

n e g o ,  idąc  p rzy tem  już to za opinią  przez nasze  zg ro m ad zen ia  o b ­

jaw io n ą ,  już  za w ła sn e m  p rz e k o n a n ie m ,  o p a r łem  na  w ie los tronne j  

zna jom ości  s to su n k ó w  i p o trzeb  k ra jo w y ch ,  są  n a s tęp u ją c e :

1) W zględem  cła na zboże i  inne prodnkta  polow e i ogrodowe:

Uznając sys tem  p roh ib icy jny  za zgubny, a n a w e t  zasadę  ce ł  

o c h ro n n y ch  za n ieo dpow iadającą  często  zam ierzonym  c e l o m : gdyż 

przez  nie g o sp o d a rs tw o  w ie jsk ie ,  rów nie  jak  każda inna  ga łęź  i n -  

dustry i  łac n o  na fałszywą d ro g ę  p o p aść  m o że ,  przyznaje  X żę  J a ­

b ło n o w sk i  w  swmim w n i o s k u , że  cła o c h ro n n e  dla m ie jscow ych  i 

chwilow ych  s to su n k ó w  sta ją  s ię  n iezb ęd n ą  p o t r z e b ą , a szczególn ie  

też w tenczas  gdy się  z je d n e g o  przechodzi  w  d rug i  sys tem  cłowy.

S kreś l i ł  on  w ie rny  obraz  g ospoda rczych  i hand lo w y ch  s to ­

su n k ó w  naszych  i w y tkną ł  różn icę  jaka  w tej m ie rze  zachodzi  m ię ­

dzy naszym  k r a je m ,  a krajami z nami g ra n ic zą c em i,  i z wielką  zn a ­

jo m o śc ią  rzeczy w sk aza ł  okoliczności,  k tó re  w p o ró w n a n iu  n i e k o ­

rzystn ie  u n as  w p ływ ają  na  p ro d u k c y ę  zboża. O b s taw ał  on  przy  

p odw yższen iu  zap ro jek to w a n e g o  cła na  przywóz zboża z zagran icy  

a m ianowic ie  z P odo la  i W o ły n ia ;  s łu szn ie  zw rócił  u w agę  z g ro m a ­

dzen ia  k o n g re su  na tę  oko l iczność ,  że jeżeli  cło n a  p rzyw ozow e  

zboże  m a  być  w yznaczone  w e d łu g  w a g i , to p ro d u k e y a  p szen icy  n ie  

b ędzie  przez  n ie  o ch ron iona :  a lbow iem  w takim w ypadku  przywóz 

pszen icy  —  jako  to w aru  ju ż  więcej do  lu xu  na leżącego  —  byłby  

w  p o ró w n a n iu  z innem i dla wyżywienia ludzi i bydła  n iezb ęd n em i 

g a tunkam i zboża —  zatem  tow aru  istotnej po trzeby  —  n ies łu szn ie  

p ro teg o w an y .  Jeżeli  w niosek  Xcia  J a b ło n o w sk ie g o ,  ażeby p r o p o -



nowane clo (15 kr. od cetnara) od przywozu pszenicy i kukurudzy 
podnieść o GO°/0, od żyta zaś i hreczki na 15 kr., od jęczmienia 
na 10 kr., nareszcie od owsa na G kr. ustanowić, nie znalazł zu­
pełnego u zgromadzenia uwzględnienia, toć usiłowania jego nie
były bezskuteczne; wszakże mimo licznych za zniesieniem wszelkiej 
opłaty od przywozowego zboza przemawiających głosów, zgromadze- 
me przyjęło zasadę uczynienia różnicy w ocleniu zboża według ga­
tunków; ono podwyższyło i cło od cetnara wchodowej pszenicy i or­
kiszu na 20 kr. stanowiąc je dla hreczki, kukurudzy, żyta i prosa
na 15 kr., dla jęczmienia i owsa na 10 kr.

2) INie z mniejszą świadomością rzeczy przemawiał Xżę Ja­
błonowski i w przedmiocie cła od w yw ozow ego drzeiua  z Galicyi. 
Wiadomo, że propozyrya była, aby podnieść cło wywozowe o 36 
lazy nad dziś opłacane. Obstawał on za wolnym od wszelkiej 
opłaty wywozem drzewa z Galicyi, i jego to usiłowaniom wyłącznie 
zawdzięczać należy, że kongres uznając słuszność przedstawień, 
zrobił dla Galicyi niepospolity wyjątek w taryfie na obrobione drze­
wo, z Galicyi czy to wodą spławiane, lub lądem wywożone: bo 
stanowiąc cło dla innych prowincyi na 45 kr. od 100 stóp sze­
ściennych, umiarkował je  dla drzewa z Galicyi wyprowadzanego 
na 1 kr. od tej samej objętości.

3) Względem cła na bydło przemawiał Xżę Jabłonowski w 
duchu objawionych życzeń zgromadzenia naszego; w przedmiocie 
cła na przędzę bawełnianą i gałgany do papierni, w głosie często 
zabieranym przebija się zawsze dążność, mająca na uwadze dobrze 
zrozumiany interes kraju naszego.

4) Co do cła od surowcu i kutego żelaza, uważał Xżę Ja­
błonowski, ze wszystkie jego usiłowania, w obec silnej agitacyi 
właścicieli fryszerek, hamerni i wielkich pieców w Styryi a szcze­
gólnie w Karyntyi, byłyby bezskutecznemi pozostały, a nawet po­
wątpiewa, ażeby Rada Ministrów dla tej samej przyczyny zezwolić 
chciała na c ło , na jakie się zgromadzony kongres większością gło­
sów zgodził. W  ogóle starał się Xzę Jabłonowski zachować w swo­
ich wnioskach umiarkowanie, ażeby ostrem wystąpieniem przeciwko 
często niesłusznym wymaganiom przemysłu rękodzielniczego, nie

Rozprawy Tow. gosp. t. i i .  ę\

\
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wzbudzać myśli, jakoby nim kierowała niechęć w łasna, lub tez 
kraju, który reprezentował, przeciw krajom niemieckim, gdzie prze­

mysł ten stanowi znaczną część bogactwa krajowego.
Nie opuszczał Xżę Jabłonowski żadnej sposobności, jaka mu 

sie nastręczała, ażeby nie jedno mylne zdanie o naszym kraju nie 
J k o  u współdelegowanych, lecz także u członków komisy, rządo­
wej sprostować i zwrócić ich uwagę na to : że nadewszystko za­
bezpieczenie własności na pewnych zasadach, ułatwienie skupiania 
gruntów folwarcznych , byłych włościańskich, stosowne prawo 
gminne, utworzenie wielkich komunikacyj handlowych -  tak lądo­
wych jak i wodnych, -  byłoby najsilniejszą dźwignią dobrego bytu 
tak pięknej a tyle zaniedbanej ojczyzny naszej.

Sprawozdawca wnosi więc, a ieby zgrom adzenie w  uznaniu  
przysług i X iec ia  Jabłonow skiego, zechciało w  dziekczynnem  p iśm ie  
ośw iadczyć, i e  jako  delegowany nasz członek na  kongres cłowy, do­
brze się za s łu ży ł krajowi.

Uchwała I. Zgodnie z  w nioskiem  P. Kraińskiego.

Prezes przytacza ustęp sprawozdania, tyczący się uchwały 
zapadłej na ogólnem posiedzeniu Towarzystwa gospodarczo-rolm - 

czego krakowskiego, następującej treści:
«Każdy członek honorowy lub czynny, należący do jednego 

z Towarzystw rolniczych krajowych, mieć będzie odtąd tem samem 
wolny wstęp i głos na ogólnych posiedzeniach Towarzystwa dru­
giego i sianie się oraz uczestnikiem wszelkich dogodności i ko­
rzyści jakie Towarzystwo członkom swoim ofiarować zdoła. -  
oraz wniosek komitetu (g. 9. sprawozdania) aby Towarzystwo nasze 
wywzajemniło się Towarzystwu krakowskiemu, przyjmując wszystkich 
członków jego w poczet członków naszego Towarzystwa, stosownie

do g. 22. ustaw.
Poczem pełniący obowiązki Sekretarza odczytał g. 22 ustaw,

który tak opiewa:
»Członkowie honorowi i korespondujący, będąc we Lwowie, 

mogą się znajdować na posiedzeniach i mają głos doradczy..
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Uchwala 11. Do w szystk ich  czlonkóio T o w arzystw a  gospo ■ 
darczo-ro ln iczego  krakow skiego za s to so w a ć  §. 2 2  u staw  naszego  To­
w a rzy s tw a .

Delegowany Towarzystwa krakowskiego P. Dyzma Chromy 
złożył do protokołu następujące oświadczenie, z powodu powzięcia 
przez zgromadzenie powyższej uchwały:

»Za szczęśliwego się poczytuję, że na mnie padł wybór być 
tłumaczem życzliwych uczuć Towarzystwa krakowskiego w tem 
gronie.

Podanie z naszej strony ręki jest .szczere; ztąd też żywimy 
w sercu nadzieje, że zostanie tak samo przyjęte i wyda dobre 
owoce dla kraju. Jako rolnicy bowiem znamy potrzebę i korzyści 
zjednoczonych sił, a jako obywatele jednego kraju i synowie wspól- 
nej ojczyzny, mamy jeden cel i jedne nadzieje.

W  rzędzie instytucyj krajowych zajęło Towarzystwo gospo­
darskie galicyjskie piękne stanowósko, —  położenie wszakże Towa­
rzystwa krakowskiego rolniczego daje mu pewne korzyści, które 
za pośrednictwem waszem, szanowni obywatele! mają się stać udzia­
łem całego kraju.

Ta myśl przewodniczyła tym, w których tu przemawiam imie­
niu, —  a ztąd urosło przekonanie o potrzebie wspólności i wza­
jemności obudwu rólniczych Towarzystw.

Szerokie jest pole działania, trudny nasz zawód! —  ale gor­
liwość obywatelska i miłość publicznego dobra niech będzie prze­
wodnikiem naszym, —  a w tem  ognisku znajdą obadwa Towarzy­
stwa punkt zjednoczenia dla sieb ie!

Nowym bodźcem stanie się odtąd dla każdego z nich ta myśl, 
ze nie stoi sam o, —  że każdy członek jednego z Towarzystw b e- 
dzie odtąd tem samem pożądanym gościem w drugiem Towarzy­
stwie , —  i że w każdym punkcie, gdzie się znajdzie, ujrzy otwarte 
dla siebie pole do przemawiania w sprawie krajowego rolnictwa i 
do działania w dobrze pojętym interesie kraju.

Ożywiające wrażenie jakie z posiedzenia tego wyniosę, oddam 
w iernie, i to stanie się na przyszłość nowem ogniwem, łączą-
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cem dwa stowarzyszenia w ognisku wspólnej i tej samej miłości 

dobra publicznego.« —

Po załatwieniu powyższej sprawy, Prezes wezwał, aby zgro­
madzenie chciało mianować komisyę do wzmocnienia komitetu w 
celu balotowania przy wyborze nowych członków.

Na poparty przez zgromadzenie wniosek P. Tadeusza Ze­
browskiego, aby Prezesowi wybór tej komisyi zostawiono, miano­
wał tenże następujących w uchwale III. wymienionych członków :

Uchwała III. Do wzmocnienia komitetu w celu balotowania no­

wych członków Towarzystwa w ybrani zostali: 1) H r. Kazim ierz Da- 

deni, SI) P. Tadeusz Żebrowski, 3 ) H r Adam Zamojski, 4) P . Ignacy 

Andrószowski, 5) P. Aloizy Bocheński, 6) JXdz kanonik Juliusz Gał- 

decki, 7) P. W alery an Podlewski, 8) P. Teofil Ostaszewski, i  9) H r. 

Konstanty Ożarowski.

Prezes zaprasza tych 9ciu członków, ażeby ju tro , o godzi­
nie 6tej popołudniu, zechcieli zgromadzić się w jego pomieszkaniu 
w celu dokonania wraz z członkami komitetu wyboru nowych 

członków.

Poczem p. o. Sekretarza ustąpił z sali posiedzenia, a Hr. Kazi­
mierz Krasicki, na wezwanie Prezesa, przedłożył wniosek komitetu, 
tyczący się podniesienia płacy dla p. o. Sekretarza o 300 złr. m. k. 
rocznie, motywując go wzmaganiem sie czynności w kancelaryi, 
które tenże podług swojej możności pilnie stara się załatwiać i 
w  ogóle dopełnia pracowicie swoich obowiązków.

Hr. Adam Zamojski zapytuje, czy nie zgłaszał się k to , coby 
chciał być Sekretarzem Towarzystwa?

Xiążę Sapieha odpowiada, że komitet dotąd nikogo nie wzy­
wał i nie wie czyby Towarzystwo na tem zarobiło, bo Przyłęcki 
bardzo pilnie zastępuje od r. 1846 Sekretarza i ze wszech miar 
zasługuje na podwyższenie mu płacy.



Uchwala IV. Zgromadzenie jednozgodnie postanawia, aby dla 
p. o. Sekretarza podnieść od Igo lipca b. r. płace z 6 0 0  złr. na 

9 0 0  złr. rn. k. rocznie.

Z porządku dziennego następow ał w ybór sędziów do W ystawy. 
Prezes radził czynność tę  na jutrzejsze posiedzenie o d ło ży ć , aby 
się każdy z członków m ógł lepiej zastanowić nad tym przedm io­
tem , a kom itet m ógł ułożyć listę kandydatów  na sędziów  do by­
dła, ow iec, narzędzi i m achin gospodarskich. Gdy zgrom adzenie ten  
w niosek przyjęło, ' P rezes wezwał pana K onstantego Lipowskiego 
do odczytania swojej rozprawy. Rozprawa ta nosząca napis: Rzecz 
krajoiva (niżej wydrukowana) zawiera w sobie uwagi nad drogam i 
kom unikacyjnem i a mianowicie nad sposobam i wyczyszczenia ko­
ryta W isły , i uspław nienia jej na pożytek naszej prow incyi; przytem 
m ieści ona hydrauliczne w nioski i sposoby lepszego niż dotąd ko­
rzystania z tej rzeki pod względem  handlu.

Poczem  P rezes zaw iadom ił zgrom adzehie, że i tu tejsza Izba 
handlow a i przem ysłow a nie om ieszkała zrobić do M inisterstwa 
w niosku w przedm iocie zregulow ania rzeki S an u , przeniesienia ko­
m ory celnej z Przem yśla do Jarosław ia i w ogóle o uspław nieniu 
naszych rzek. W niosek ten  zakom unikow ała nam  Izba handlow a; 
umieścimy go w Rozpraw ach naszych dla w iadom ości gospodarzy i 
będziem y oczekiwać decyzyi wysokiego M inisterstwa.

N astępnie Prezes w ezwał pana profesora Lipińskiego do prze­
czytania swojej rozprawy o owadzie mylnie nazywanym niedźw iadek 
gdyż to je s t raczej św ierszczokret, (turkot) który w wielu m iejscach n a ­
szego kraju pustoszy pola i robi znaczne szkody w jęczm ionach, jak się 
o tem  z raportów  od naszych członków  dowiadujemy. Rozpraw ę tę 
(niżej w ydrukowaną) napisał p. Lipiński na wezwanie kom itetu , w 
celu ośw iecenia publiczności gospodarczej o naturze i sposobach wy­
tępienia tego szkodliwego owadu. Po skończonem  odczytaniu, za­
wiązała się dyskusya w której zabierali głos PP. Gwalbert Pawli­
kow ski, Ludwik Skrzyński i Hr W łodzim ierz R ussock i, podając 
swoje doświadczenia i sposoby jakiem i niszczycieli u siebie tu rko ty ,
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które w latach słotnych szczególnie mnożą się i znaczne wtedy 

szkody wyrządzają na polu.

Hr. Russocki uważając podane w Rozprawie środki za koszto­
wne lub nie zupełnie p ew ne ,  m niem a, iz najlepszy sposób wyni­
szczenia tego owadu jes t wpędzanie nierogacizny na miejsca prze­

zeń zajęte.

Po załatwieniu tych czynności przystąpiło zgromadzenie do 

rozbioru pytań. Na wezwanie Prezesa, Hr. Krasicki czytał pierwsze 

py tan ie :
1) W  n ie k tó ry ch  o ko licach  k ra ju  n aszeg o  o r z ą  p r z y  u p r a w ie  

r o l i  w  za g o n y , je d n ą  p o to w e  za g o n a  w  je s ie n i  (na  o k ra czk ę ), u zu p e ł­
n ia ją c  o rkę  d ru g ie j  p o to w y  n a  w io sn ę . P r z y  ja k ic h  to w ła sn o śc ia ch  i  
p o ło ż e n iu  g r u n tu , zb o że  w  ta k ie j  u p r a w ie  s ia n e  b y ć  m o ż e ?  ja k ie  z  te j 
u p ra w y  o k a za ły  s ię  dogodn ości i  p r z y  ja k ic h  o k o liczn o śc ia ch  ? a po­
tem przemówił w  tych mniej więcej s ło w ac h : Dzieje się to często 
w  zachodniej części kraju n a szeg o , z którą lepiej jes tem obeznany 
niż ze wschodnią; -  w  gruntach lekkich orzą zwykle tym spo -  
sokem pod zimę pod ow ies,  przy czworoskibnych zagonkach po 
dwie skiby w skład; na wiosnę uzupełniają resztę. W ywrócona zie­
mia nabiera przez mrozy i śniegi wilgoci, przez zoranie zaś drugiej 
części na wiosnę uzyskuje się świeżą orkę pod siew; a tak wie­
śniacy chcą sobie zabezpieczyć przynajmniej pół urodzaju podług 
sprzyjających działań atmosferycznych siewowi, czy to na przedziało­

wej czyli też na wiosennej orce uskutecznionemu.

W  razach zaś kiedy po oziminie ma przyjść jęczmień, groch 
lub po jęczmieniu gnojonym ozimina, oszczędzają sobie roboty, po­
kładając " tylko po pół zagona w skład , a potem przeskrudziwszy 
wszystko razem , radlą jeżeli tego konieczna potrzeba, lub orzą od 
razu pod siew. W  ogólności takie postępowanie nie jes t  wcale do 
pochwalenia, i tylko przy braku siły roboczej i to tylko w lekkich 
gruntach przypuszczonem być może. Jes t bowiem rzeczą niezawo­
dn ą ,  że w takich gruntach owies udaje się lepiej na świeżej a ni­
żeli na przedzimowej orce. Ponieważ jednak dla ułatwienia mnogich
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ro b ó t  w io se n n y c h  po le  p o d  owies p o w in n o  być  p rzed  zimą p rzy g o ­

to w an e  , p rze to  dla odśw ieżen ia  orki na  w i o s n ę , d o b rze  p rze jech ać  

ro lę  ex tyrpa toram i a potern  s iew  zawlec.

P. L ipow ski m n ie m a ,  że ten  sposób  oran ia  t a m  tylko m o że  

być zaprow adzony ,  gdzie  sp o d n ia  w ars tw a  je s t  w i lgo tna ,  g le jow ata ;  

na g l inkach  n ie  j e s t  on dobrym .

P. D un iew icz  u t rz y m u je ,  że tych z ag o n ó w  po ch w alać  n ie  m o ­

ż n a ,  dzieje się  to g łów nie  d l a t e g o ,  aby zatrzym ać wilgoć w ziemi. 

Jeżeli  po trzeb a  o rać  p o d  z im ę ,  to n iech  w szys tko  będzie  z o ran e  

w je s ie n i ,  n iezostaw ując  d rug iej  po łow y  do wiosny. Na w iosnę  orać  

j e s t  lepie j  niż w  jes ien i ;  ale orzą tak zwykle  d la tego  n a  w io sn ę ,  

aby oszczędzić  czasu  i si ł  poc iągowych.

P. L . S k rzyń sk i. Robią  dla t eg o  aby podzielić  r o b o t ę ,  co  już

je s t  n iem a łą  ko rzyścią ,  a n adew szys tko  d la tego  aby odwilżyć z iem ię

bo orząc  wszystko  w je s ie n i ,  w kw ie tn iu  n :e  by łoby  wilgoci w z ie ­

m i ;  orząc  zaś jed n ą  p o ło w ę  w  je s ie n i ,  a d ru g ą  n a  w io s n ę ,  u w i l -

żają z iem ię  dawniej zo ran ą ;  ale  sp o só b  te n  m ożna  zalecić ty lko  w  

g ru n ta c h  p ia s zc zy s ty c h , n ie  w  glinkach spoistych.

Prezes, ośw iadczywszy, iż w e  w schodn ie j  częśc i  k ra ju  n ie  

widzia ł  tak iego  sp o so b u  o ran ia  n igdz ie  w  użyciu ,  zam yka  d yskusyę  

n a d  p ie rw szem  p y ta n ie m ,  i wzywa re fe re n ta  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  

do odczytania  d r u g i e g o , k tó re  b rzm i w ten  s p o s ó b :

2) Po ilu  latach w  różnych  glebach m oże pow racać w  jedno  i 

tożsam o m iejsce ko n ic zyn a , bez obawy um niejszen ia  zbiorów  ozim in y  

lub ja r zy n y  w  koniczyskach zasianej ?

P. Chromy. S ia łem  co o  lata i to na  trzy zawody, ale się  

p o k a za ło ,  że się  p o tem  n ie  chciała  rodzić. Z dan iem  m o je m ,  k o n i ­

czyna po trzeb u je  w y trw ać  na jm nie j  6 — 7 lat jeżeli  j e s t  s a m a ,  a 5 

lat  jeżeli  sie je  s ię  z t raw am i.

H r. E ugen iusz D zieduszycki u t r z y m u je ,  iż koniczyna  p o t rze ­

bu je  na jm niej  4  l a t ,  aby m o g ła  na  to żsam o  m ie jsce  pow róc ić .
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Prezes  p op iera  to zdan ie  w ła sn e m  d o ś w ia d c z e n ie m , iź kolej 

cztero le tn ia  okazała  s ię  dobrą .

P. Żebrow ski p rzec iw n ie  u t rzy m u je ,  że  n ie  cztero  ale dop ie ro  

sześcioletnia  kolej j e s t  dobrą.

P. B ocheński A lo izy  n a p o m y k a , i i  cztero le tn ia  kolej w  Angli1 

okaza ła  się  ba rdzo  d o b r ą ,  o czem  n ao czn ie  się  p r z e k o n a ł  zw iedza­

jąc  tam te jsze  gospodars tw a .

P. L ip o w ski ośw iadcza  i z rob i ł  dośw iadczen ia  na  zasadach 

B loka ,  po  d w u le tn iem  pastw isku  zostaw ując  dw ule tn ią  kon iczy n ę ,  i 

p rzek o n a ł  się  iż dw ule tn ia  kon iczyna  daje  w iększe  plony, byle tylko 

nie  była zb ie raną  na  s ian o ;  koniczyna  w  d ru g im  roku  sp a s io n a  da 

lepszy p lo n  niżeli skoszona.

P. Zagórski zaprowadziw szy  koniczynę  w  sw ym  m ają tk u  K o -  

łodz ie jów ce  na  P o d o lu ,  p rz e k o n a ł  się  iź nie od p o w iad a  i zas tąpił  

ją  w p łodozm ian ie  o w sem  w c z e s n y m , tak  zw anym  k a n a r k i e m ; d o ­

św iadczenie  d łu g o le tn ie  nauczyło  g o ,  iź na  P o d o lu  po  koniczynie  

żad n a  ozimina nie ud a je  się.

P.  B ocheński W ik to ry n  tw ierdz i  iż n ie  wszędzie  n a  P o d o lu  

n ie  ud a je  się  kon iczyna;  o w szem  u  n ieg o  u d a je  się  ona  w y b o rn ie ,  

ale t rzeba  ją  w d ru g im  ro k u  spaść.  P rz e k o n a ł  s ię  d o s ta teczn ie ,  iż 

n a  to sam o  m ie jsce  m oże  co 6 lat pow racać  z wie lk im  pożytkiem.

Hr. K a zim ierz K ra sick i:  Zdaje  s ię ,  że kon iczyna  tak jak  inne  

rośliny  m a u p o d o b a n ie  w p e w n y ch  g a tu n k ach  g r u n t u ,  co  do  sp o ­

dniej  i w ie rzchn ie j  warstwy,  po trzeb u jąc  więcej wilgoci od zboża. 

Dlatego to kon iczyna  c ze rw o n a  w  n iek tó rych  o k o l icach ,  zwłaszcza 

w  zachodn ich  ob w o d ach ,  choć  ziemia tam  n ie  b a rdzo  z y z n a , uda je  

sie  dobrze :  bo  tam  sp o d n ia  warstw*a n iep rzepuszcza lna  a w  a tm o ­

sfe rze  więce j  wilgoci aniżeli na  P o d o lu ,  gdzie w  g ru n tac h  żyznych ,  

ale zup e łn ie  przepuszcza lną  w a rs tw ę  sp o d n ią  mających, zresz tą  w y ­

soko  p o ło żo n y ch  i na  p o su c h ę  w y s ta w io n y c h , n ie  b a rdzo  się  

ud a je  i z czasem  zupełn ie  s ię  zwodzi Gdzie o d p o w ie d n e  sobie  m a 

g ru n ta  i w ilgotnie jszą  a tm o sfe rę ,  tam  m oże  częściej  p o w ra ca ć ;  gdzie 

zaś g r u n t  i a tm osfe ra  są  jej n iep rzy jazn e ,  tam  p ow inna  być  rzadziej



—  4 7  —

uprawiana. W  A nglii, m ającej klim at wilgotny, w raca koniczyna co 
4 lata w plodozm ianach tam tejszych; u nas zaś nie myślę aby czę­
ściej niż po 6 latach m ogła ona z korzyścią pow racać na toż samo 
m iejsce, zwłaszcza jeżeli się z niej zbiera nasienie.

Hr. Eugeniusz Dzieduszycki potw ierdza zdanie Hr. K rasickiego, 
utrzym ując, że w W adow ickim  obw odzie, w płonnych g run tach , ma 
co 4  lata śliczną koniczynę, a po niej pszenicę bardzo p ięk n ą , 
a na Pokuciu co 6 lub 7 lat miewa lichą koniczynę i zboża 
po niej nic udają się tak dobrze. W  pow szechności dośw iadczył, 
że im lepsza gdzie koniczyna rodzi się, tam też tym lepszy po niej 
urodzaj zboża bywa.

Hr. Kazim ierz Krasicki, pow tarza iż w zachodniej części kraju 
koniczyna dobrze się udaje d la teg o , że tam  w arstw a spodnia jes t 
n ieprzepuszczalna, iłowata. Zdarza się tam  n ie raz , że na k on i- 
czysku lepsza będzie pszenica niżeli na g n o ju : bo tam  lekka zie­
mia nabiera przez pozostałości koniczyny większej spójności; ztąd 
to dają się wytłum aczyć odznaczające się tam  urodzaje pszenicy 
po koniczynie, zwłaszcza jeżeli ta ostatnia była gipsowana.

P. Wasilewski zastanawia się nad tern pytaniem , o ile warto 
siać koniczynę na P odo lu , gdzie z pow odu suchego w ogóle kli­
m atu i przepuszczalnej warstwy spodniej, koniczyna, zdaniem  Pana 
Z agórskiego, nie udaje się? W  Anglii w ilgotna atm osfera i grunta 
n ieprzepuszczalne, dlatego koniczyna pow raca tam  co 4 lata z do­
brym  skutkiem , ale u nas na Podolu  szczególnie w  okolicach ste­
pow ych, suchych , nie może ona w tymże czasie w racać na to sa ­
mo pole.

Prezes: Zdaje się , iż to nie podlega w ątpliw ości, że kon i­
czyna aby się dobrze udaw ała , potrzebuje wilgoci w pow ietrzu , 
jak rów nie i to się sp raw dza, że gdzie dobra koniczyna, tam też 
dobra będzie i ozim ina; a zwykle druga koniczyna lepszą bywa od 
pierwszej.

P. Lipowski utrzym uje, że drugoletnia koniczyna mniejsze 

daje zbiory, m iał bowiem 57 cetnarów  z p ierw szoletn iej, a z d ru g o -
Rozprawy Tow. gosp. t. H. 3
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letniej tylko 11 cetnarów paszy z m orga, a dotego zamiast białej 
pojawiła mu się koniczyna czerwona.

H r. K a z im ie rz  K ra sick i ostrzega, ze należy zrobić w tym 
względzie różnicę. Koniczynę uprawiamy albo dla paszy, albo dla 
z iarna: w tym ostatnim razie wypadałoby może wracać z nią do­
piero w 12 roku.

P . C hrom y  odpowiada, ze przez 12 lat miał koniczynę na 

ziarno , potem ustała całkiem.

H r. K a z im ie rz  K ra sick i mniema, iż w ogólności każda roślina 
jeżeli za często w tę samę ziemię wraca, w końcu zwieść się musi. 
Może nawet być, że psucie się kartofli należałoby tej właśnie oko­
liczności przypisać, przynajmniej w jakiejś części.

Resztę pytań odłożono na posiedzenie następne. Prezes od­
roczył dzisiejsze posiedzenie do ju tra , na godzinę 10 zrana, po- 
czem protokół tymczasowo zamknięty został.

W  sobotę dnia 28 czerwca 1851 r. zgromadzili się o wyzna­
czonej godzinie, w przytomności c. k. komisarzy wojennego i po­
litycznego, w sali Wydziału Stanów, następujący członkowie.

1. Pan Andrószowski Ignacy.

2. C Antoniewicz Wincenty.

3. « Augustynowicz Bolesław.

4. Hr. Badeni Kazimierz.
5. Pan Bartmański Józef.
6. « Biesiadecki Władysław.

7. « Bocheński Aloizy.

8. « Czajkowski Waleryan.

9. « Dobek Konstanty.
10. « Duniewicz Edward.
11. Hr. Dzieduszycki Alexander.
12. Pan Gnoiński Alexander.
13. Hr. Golejowski Jan.
14. Bar. Horoch Seweryn.
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15. Pan H orodyski Leonard.
16. ft Jankow ski Ignacy.
17. Xdz Klima Antoni.
18. Pan K raiński Maurycy.
19. Hr. Krasicki Kazimierz.

20 . « Krasicki Maciej.
21. « K rosnowski W incenty.
22. Pan Krzeczunowicz Ignacy.
23. « Krzeczunowicz W aleryai
24. ft Laskow ski Felicyan.
25. Hr. Lewicki Kajetan.
26. Pan Lewicki Józef.
27. ft Lunda Edward.
28. a Ł obarzew ski Jacenty.
29. « Malczewski Stanisław .
30. « Malczewski Julian.
31. Hr. Miączyński Mateusz.

32. Pan Obniski W iktor.
33. ft Olszewski Tyburcy.

34. a Ostaszewski Teofil.
35. Hr. Ożarowski Konstanty.
36. Pan Pawlikowski Gwalbert.
57. ft Podlew ski W aleryan.
38. ft Polanow ski Stanisław.
39. ft Potocki Mieczysław.
40. a Przyłęcki Stanisław.
41 . ft R eisinger A lexander.
42. Hr. R ussocki W łodzim ierz.
43. Xzę Sapieha Leon.
44. Pan Sartyni Mateusz.
45. ft Sboklizh Jakób.
46. ft Skrzyński Ludwik.

47. « Sznajder Józef.

48. ft Torosiewicz Michał.

49. « W ojczyński Alfred.
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50. Hr. Zamojski Adam.
51. Pan Zebrow ski Tadeusz.

Delegowani z Towarzystwa rolniczo-gospodarczego krakow skiego:

1. Pan Chromy Dyzma.
2. Hr. Dzieduszycki Eugeniusz.

Delegowany z Towarzystwa gosp. w iedeńskiego, w zastępstw ie :
1 Pan R eisinger Alexander.

Dzisiejsze posiedzenie zagaił P rezes Towarzystwa wezwaniem 
P. Skrzyńskiego do odczytania swego spraw ozdania z odw iedzin za­
k ładu gospodarskiego w A ltenburgu w ęgierskim , utrzym yw anego 

kosztem  państwa.
P. Ludwik Skrzyński, przem ówiwszy kilka słów  do zgrom a­

dzenia , odczytał swe spraw ozdanie treści następującej:
«Otrzymawszy od P. Ministra rolnictwa list polecający do P. 

Pabsta , dyrektora zakładu gospodarczo-naukow ego w A ltenburgu 
w ęgierskim , udałem  się tam że d. 23  maja b. r., w celu obznajo- 
m ienia się z organizacyą tego zakładu, a więcej jeszcze dla zw ie­
dzenia gospodarstw a w zorow ego, k tóre służy zakładowi za środek 
praktycznej nauki i dla przypatrzenia się w  jaki sposób i w jakim  
zakresie odbywa się praktyczne kształcenie uczniów : gdyż w każdym 
zakładzie gospodarskim  to w łaśnie praktyczne kształcenie i praktyki 
z teoretycznym  w ykładem  stosow ne połączenie, je s t zdaniem m o- 
jem , najważniejszą rzeczą i najtrudniejszem  zadaniem.

Przybywszy do A ltenburga w ęgierskiego, który położony jes t 
nad  południow em  ram ieniem  D unaju , o 4  mile od P reszb u rg a , —  
udałem  się do zam ku, w łasności Arcyxiecia A lberta, który odno­
wiony kosztem  Rządu (1 3 0 0 0  złr. m. k.) m ieści teraz w sobie: 
izby szkolne, zbiory m odelów , nasion itd ., pracow nię chem iczną, 
pracow nię technologiczną, w której na m ałą skalę urządzają apara­
ty :  gorzelniany, do warzenia p iw a, w yrabiania cukru  i oc tu ; dalej, 
mały księgozbiór, czytelnię, pom ieszkanie dyrektora i nauczycieli.

Uczniowie m ieszkają w wynajętych za pośrednictw em  dyrekcyi 
pom ieszkaniach pryw atnych w m iasteczku A ltenburgu.
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Nie znając statutów, z rozm owy dopiero, jaką m iałem  z panem  
P abstem , dowiedziałem  się z n iem ałem  zadziw ieniem , iż zakład nie 
posiada i posiadaó n ie  ma w edług swej teraźniejszej organizacyi> 
gospodarstw a w zorowego, któreby pod sam odzielnym  zarządem  d y - 
rekcyi stało i w yłącznie praktycznem u nauczaniu i za wzór go­
spodarstw a w iejskiego służyło.

Miejsce takiego gospodarstw a zastępuje tu  gospodarstw o pań ­
stwa A ltenburskiego, obejm ujące na przestrzeni około 2 0 ,0 0 0  m or­
gów różne gałęzie przem ysłu ro ln iczeg o , jako t o : chów o w ie c , 
(przeszło 3 0 ,0 0 0  sztuk), popraw nego bydła, (jedna obora składa się 
z bydła czystej krwi rasy szwajcarskiej) świń &e. gorzelnię, brow ar, 
c u k ro w n ię , w yrobnię narzędzi rolniczych (w samym A ltenburgu), 
lasy itd. Jakkolw iek to  rozległe i z różnycli gałęzi przem ysłu skła­
dające się gospodarstw o, prow adzone z wielkim kapitałem  obroto­
wym przez ludzi po większej części gruntow nie ukształconyeh, je s t  
dla Zakładu wielką w praktycznem  nauczaniu pom ocą; wszelakoż 
jako środek naukow y nie zastępuje ono i zastąpió w  zupełności nie 
może nigdy gospodarstw a w zorowego, któreby w wyżrzeczonym celu 
przez dyrekcyę zakładu niezawiśle urządzone i prow adzone było. 
Uznaje to  sam pan dyrektor i stara się (jak mi mówił) o to ,  aby 
Zakład naukow y połączony został z gospodarstw em  w zorowem . 
Obecnie posiada on tylko pole probiercze, m ające 6 0  m orgów  p rze ­
strzeni (które wraz z zamkiem wydzierżawił Arcvxiążę Zakładowi za 
2 0 0 0  złr. m. k. rocznego czynszu) i ogrody botaniczny i owocowy.

Pole sam o podzielone je s t na trzy oddziały; w lszym  zasie­
wają się różne gatunki zbóż, roślin fabrycznych i pastew nych i te 
zboża i rośliny różnem i sposobam i są upraw iane, tak  co do che­
micznego jak i m echanicznego przyrządzenia pod nie g runtu . W  tym 
celu podzielony je s t oddział len  na kw atery o 20 0  sążniach kwadr. 
Kwatery te oddzielone są od siebie szerokiem i miedzami, aby się 
nie mięszały różne gatunki nasion.

W  oddziale wyżopisanym co do gatunku zb ó ż , następujące 
zw róciły na się moją uwagę i zdaje mi się, iż upraw a onych m o­
głaby być z korzyścią w kraju naszym upow szechniona:
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a) Jęczm ień zim ow y  (z Hohenhajmu) równie dobry i plenny jak letni, 
a te przynosi korzyść, iź nie tyle narażony jest na niebezpie 
czeństwo posuchy i przymrozków wiosennych; iż wcześniejszy 
jest jego zbiór a przezto w łaśnie, jako też i dlatego iż przed 
zimą jest zasiany, dozwala większego rozdziału pracy, co w te ­
raźniejszych szczególnie okolicznościach jest rzeczą nie ma­

łej wagi.
b) Pszenica ozim a  altenburska, to jest ta którą od lat wielu upra­

wiają w państwie Altenburskiem; udaje się tu doskonale, cho­
ciaż grunt lekki, piasczysty czarnoziem, mający w wielu miejscach 
na kilka już cali głębokości żwirowatą warstwę spodnią —  me 
jest bynajmniej przyjaznym uprawie pszenicy.

c) Owies węgierski, uprawiany w Altenburgu. Jest on wprawdzie
znany u ‘ n as , lecz byłoby do życzenia, aby się więcej upo­
wszechnił: gdyż o wiele większy plon daje i o wiele ziarno
jego jest pożywniejsze od zwykłego u nas. Wymaga on lepsze­
go a szczególnie więcej zasilonego gruntu, a przeto me mógłby 
być z dobrym skutkiem uprawiany w C lub w 8 roku po po- 
gnoju i to na lichych z przyrodzenia gruntach, jak to zwykle u 
nas się dzieje; lecz zato plonem swym sowicie wynadgradza 
poniesiony koszt, szczególnie też przy cenie do jakiej doszedł 
u nas, a którą potrzeba trzymania znacznej ilości koni robo­

czych, zapewne i nadal utrzyma.
Pan Pabst oświadczył mi uprzejmie, iż tak powyższe jak i 

inne nasiona jakich towarzystwo potrzebować będzie, przeszłe w 
każdym czasie na żądanie. Życzy sobie dostać od nas 1/ i  korca 
czystej sandom ierki, za którą w zamian chce dać pszenicę ozimą

altenburska, lub tez jęczmień ozimy.
Należałoby zdaniem mojem zadośćuczynić temu jego życze­

niu, i tym sposobem zawiązać bliższe stosunki z Zakładem Alten- 
bursk im , który przy życzliwych chęciach i znanej uczynności Pana 
Pabsta (naszego Członka korespondującego) będzie mógł me w je ­

dnym względzie pomocną podać nam rękę.
Co do 2  oddziału, ten przeznaczony jest na próby rozmaitych 

kolei płodozmianu. Obecnie podzielony jest na 4 gospodarstwa.
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1) dw upolow e, 2) trzypolow e, 3) cz te ropo low e, 4) p ięcio— 

polowe.
Dwu i trzypolowe je s t zupełnie w yjątkow e, dla miejscowości 

bliskich m iast p rzeznaczone, gdzie m ożna nawozu dokupić lub też 

gdzie sztuczne nawozy mogą się opłacić.
Po zimowym rzepaku lub kukurudzy sieje się pszenica ozi­

ma, po tej (w 3polowem ) tu rn ips lub jęczm ień itd.
W  4polow em  gospodarstw ie idzie rzepak , pszenica, okopowe 

rośliny, pszenica lub jęczm ień.
W  5polow em  gospodarstw ie: 1) Okopowe rośliny , 2) pszeni­

ca lub jęczm ień , 3) pastew ne rośliny (koniczu tu  nie sieją: gdyż 
sądzą, i i  g run t nie je s t dla niego stosow ny); 4) pastew ne rośliny, 
5) pszenica ozima.

Są to próby, k tóre —  wyjąwszy Spolowe gospodarstw o —  nie 
sądzę aby m ogły gdzie —  chyba wyjątkowo tylko —  naszym go­
spodarstw om  za wzór posłużyć.

W  trzecim oddziale w prawiają się uczniow ie w m echanicznej 
upraw ie ziem i: orzą, radlą i do m niejszych narzędzi rolniczych p ro ­
w adzenia w kładają się raz na tydzień. Byłem w łaśnie tego dnia 
w Altenburgu, który na to  je s t przeznaczony. Uczniowie zaczynali 
od składania dw óch sk ib , kończą zwykle na robieniu zagonów. 
Przy każdym uczniu, prowadzącym  narzędzie, szedł parobek który 
jak  uw ażałem  co chw ila, a zawsze praw ie przy naw racaniu pługa 
w pom oc przychodził dy letan tom , a jednak  robota nie była bynaj­
mniej trudną : gdyż i p ług  i uprząż i konie w doskonałym  stanie 
i do roboty stosow ne, a co większa g run t ciągłem  oran iem , h ako - 
w aniem , bronow aniem  i rozm aitem i różnych nazwisk narzędziam i 
ciągle poruszany, spulchniony by ł już do najwyższego stopnia. Jak 
uważałem , każdy uczeń wiedział jak  p ług  prow adzić i urządzić, jak 
go zagłębić lub skierow ać w prawo i na lew o; jednem  słowem  
każdy w iedział doskonale jak się ma o ra ć , lecz orać sam nie 
um iał: gdyż m u do tego zbywało na dostatecznej w praw ie , a po ­
niekąd i na fizycznej sile: każdo np. m ocniejsze targn ięcie  koni 
cały psuło porządek i wywoływało nagłą potrzebę interw encyi pa­

robka.
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Tak z tej naocznej n a u k i, jako i z rozm ow y , k tórą w tym 
przedm iocie miałem z panem  Pabstem , powziąłem  now e przekona­
nie, iż w zakładach k tóre mają kształcić zarządców czy to wyższego 
lub niższego stopnia, których praktyeznem  przeznaczeniem  je s t k ie­
row ać i dozorować robot p o ln y ch , ale nie wykonywać je  —  w za­
kładach mówię ta k ic h , praktyka m echaniczna podrzędne zajm uje 
tylko m iejsce i o tyle tylko je s t potrzebną i pożyteczną, o ile służy 
do dokładnego i w szechstronnego naocznego obznajom ienia ucznia 
z narzędziam i i wszystkiemi ich częściami składow em i, z ich urzą­

dzeniem , kierow aniem  i działan iem ; zupełnej zas' w prawy do ich 
prow adzenia nigdy w zakładzie naukow ym  nie nabędą uczniowie i 
nabyć nie m ogą: bo też i nabyć nie po trzebują: gdyż w przyszłym 
swym praktycznym zawodzie mają urządzać i kierow ać robotam i, a 
n ie wykonywać je  w łasnem i rękam i.

Obszedłszy wszystkie p o la , ogrody i łąki zak ładu , co n ie ­
w iele czasu zajęło: gdyż, jak  w spom niałem  nie wiele więcej nad 
60  m orgów  przestrzeni one zajmują, udaliśm y się z panem  Pabstem  

do wyrobni narzędzi (prowadzonej na rachunek  państw a A ltenbur- 
skiego). Tu dokończone już widziałem niektóre narzędzia, na k tóre  
zwracam uw agę zgrom adzenia, i wnoszę aby za pos'rednictwem P a­
na Pabsta sprow adzone były do zbioru Towarzystwa pojedyncze 
onych exemplarze. Narzędzia te są:

1) Pług hohenhajmski (najnowszej budowy), którego Pan  Pabst 
używa do upraw y pól probierczych w A ltenburgu. Je s t on podo­
bny do Krasiczyńskiego, lecz łatw iej i lżej nim  kierować, a to d la­
tego iż w m iejscu kółek znajduje się w nim drew niana podpora, 
tak nazwany trzew ik, k tóry w iele przyczynia się do regularności 
ruchu  w nadanym  kierunku.

2) W alec z trzech sztuk z łożony , to je s t trzech m ałych w al­
ców , z których dwa w  jednej um ocow ane są l in i i , a trzeci po ­
przedza je.

3) Brona podwójna szkocka.
4) W łoka  (Schleife).
5) Podskibnik (Untergrundpjlug) budowy Mohla. Narzędzie 

to  p roste  i tanie do zgłębienia upraw nej w arstw y, szczególnie
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przy  up raw ie  roślin o k o p o w y c h  z na jlepszym  używ ane  bywa 
sku tk iem . .

6) M aślnica, w  której m as ło  a raczej m leko  bi je się  h o r y z o n -  

talnemi walcami, k tó re  p o ru sz an e  są za p o m o cą  korby. P rz y rzą d z e ­

nie to  j e s t  na  ksz ta ł t  b ę b n a  przy m łocarn iach .  Możnaby tej m a ś ln i -  
cy m o d e l  tylko sprowadzić .

W id z ia łem  tu  t a k i e  m aszy n ę  do rz ęd o w e g o  s iewu zboża 

(Drillm aschine), k tórej używają n ie  tylko na p o lach  prob ierczych ,  ale 
i w  g o sp o d a rs tw ie  A ltenbursk iem  do  s iew u  zbóż z im owych ,  m ia n o ­
wicie p sz en icy ,  i to już  od  lat  k i lku, z na jlepszym  sku tk iem . Nie 

p ro p o n u ję  tu  sp row adz ić  je j :  gdyż i d ro g a  i co w ięk sza ,  n ie  po ­

trafiłaby się  teraz  jeszcze  u  nas  u p o w s z e c h n ić ,  d la tego  iż użycie  

jej i n a s tę p n e  g racow an ie  zboża ,  w rzędy  p o s i a n e g o , w ym aga wiele 

o g lędności ,  s ta ran n o śc i  i pilności p rzy  robocie ,  na  czem  w szys tk iem  

zbywa jeszcze  naszym  ro b o tn ik o m .  J e d n a k o w o ż ,  jeże l iby  fundusze  

Towarzystwa pozwoliły  na  t o ,  w ar toby  ją  na  w zór  m ie ć :  gdyż  

z więce j  p o d n ies io n ą  ku l tu rą  i ta m aszyna  u p o w szech n i  s ię  i nie 

m ało  s ię  do zwiększenia  p rodukcy i  przyczyni.  W szy s tk ie  inne  

s iew m ki,  do tychczas  z n a n e ,  uży te  do s iew u  zb o ża ,  n ie  p rzyn ios ły  

oczek iw anych  skutków. Takie  j e s t  zdan ie  p a n a  Pabsta .  W yżej  w y ­

m ien io n e  na rzędzia  m o żn a  każd eg o  czasu  zam ów ić  w  wyrobili  A l-  
tenbursk ie j .

Co do teore tycznej  nauki,  to tak  co do ob jętych  n ią  p rz e d ­

miotów, j ak o  też  co do p o rz ąd k u  w  jak im  one  są  w y k ładane  i do 

rozk ładu  w  czasie d w ule tn iego  ku rsu ,  b ędzie  m o g ło  szan o w n e  z g ro ­

m adzen ie  na jlepszą  pow ziąść  w iad o m o ść  z sam y ch  s ta tu tó w  i z w y ­

kazu dz ienn ie  w yk ład an y ch  przedmiotów*) k tó re  znajdują  się  w  n a ­
szej b ibliotece.  Tu  m u szę  tylko to n a d m ie n ić ,  iż n ie  wszyscy 

uczn iow ie  s łuchają  jed n y c h  i ty ch  sam ych  p rzedm iotów , ale w e d łu g  

k ażdego  uzdatn ien ia  i p o p rzed n iczeg o  n a u k o w eg o  uksz ta łcen ia ,  oraz

*) Ob. Stunden-Plan fu r  die k. k. Iwhere landwirthschaflliche Lehranstalt 
%u Ungarisch -  Altenburg fu r  das W in te r -  und Som m er  -  Sem ester  
1830—m i .

Roiprnwy Tow. go«p. t. H . A
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z uw zględnieniem  specyalnego zawodu do którego zm ierza, oznacza 
dopiero dyrek to r, jakie n au k i, w jakim  porządku i zakresie ma 
uczeń pobierać. Gdyby każdem u chciano bez żadnego względu, cala 
m asę przepisanych nauk w czasie dw uletniego kursu  w głow ę w tło­
czyć, toby pew nie ukształcono tylko półm ędrków , do w szelkiej 
praktycznej działalności niezdatnych. W szystko to polega na dy­
rektorze i od niego zależy. Znaleźć więc uzdatnionego do takiej 
posady męża, je s t pierwszem  i najtrudniejszem  zadaniem  przy urzą­

dzeniu zakładu gospodarskiego.#

Podczas czytania powyższego spraw ozdania okazywane było 
dzieło: Abbildung m d  Beschreibung mehrercr in  den Jahren 1 8 4 5 , 
18 4 6  und 1847  in  Hohenheim eingefuhrter Ackergerdthe. Von D i-  
rektor v. Pabst. Mit 9  Steintafeln. 4lo, —  jako też przytoczony już 
przez nas Podział godzin  w zakładzie A ltenburskim .

Poczem  Prezes Towarzystwa wystaw iał ważność tych narzędzi 
i potrzebę sprow adzenia ich, a to dlatego aby jeżeli ich nie użyć 
całk iem , to przynajm niej zastosow ać w edług nich nasze narzędzia.

P. Żebrowski oświadcza iż ma p ług hohenhajm ski i chętn ie

ofiaruje go Towarzystwu.
P . Skrzyński chwali p ług  hohenhajm ski najnowszej konstrukcyi, 

i chociaż każdym bezkoleśnym  pługiem  trudniej o ra ć , przecież 
przekonał się naocznie, że uczniow ie w A ltenburgu orali nim  z w iel­

ką  łatwością.
Hr. Alexander Dzieduszycki przeciwnie utrzym uje, że taki pług 

pod  żadnym  w arunkiem  nie chciał u  niego orać i ze zmuszony był 

kazać go zanieść na strych.
Prezes przyznaje, «ż do prow adzenia p ługa bezkoleśnego p o ­

trzeba pewnej w praw y , która w krótkim  czasie przem oże wszelkie 

trudności, i sowicie się wynadgrodzi.
P. Obniski chwali pługi nakoleśne, utrzym ując że łatw iejsze 

są do prow adzenia, i za lada ukąszeniem  konia od m uchy nie wy­

skakują z brózdy.
Prezes staje w obronie pługów  bezkoleśnych, jako przyjętych 

już pow szechnie w krajacli w których rozum ow ane gospodarstw o 

je s t zaprowadzone.
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Z pow odu ustępu w powyższem spraw ozdaniu tyczącego się 
jęczm ienia ozim ego, tak zw anego hohenhujm skiego,

P. Zebrowski ośw iadcza, że sieje ten jęczm ień, i ze go kilka 
korcy m oże Towarzystwu ofiarować do dalszego rozpow szechnie­
nia miedzy członkami. Jęczm ień ten  je s t u niego już zżęty.

Hr. Alexander Dzieduszyeki robi w n io sek , aby podziękow ać 
Panu Zebrow skiem u za ofiarę i p rosić go ażeby zdał dokładna 
spraw ę z upraw y tego jęczm ien ia , opierając ją  na kilkuletnich re ­
gestrach zbiorów.

P. Duniewiez utrzym uje z w łasnego dośw iadczenia, że jęcz­
mień ten udaje się u nas w tedy tylko, gdy zimy mało są śn ieżne, 
w przeciwnym razie wyprzewa zwykle pod wielkieroi śniegam i.

P. Skrzyński sądzi, iż klim at hohenhajm ski nie wiele ró ­
żni się od naszego , a przecież tam  upraw iają go na wielki roz­
m iar; w ypadałoby więc prosić Pana Pabsta o przysłanie nam  tego 
jęczm ienia. '

Hr. Kaz. Krasicki m n iem a, iż kiedy P. Zebrow ski przyrzekł 
nam  go przysłać, nie ma potrzeby sprow adzać go od P. Pabsta. 
Takąż samą uw agę zrobił i P. Chromy co do narzędzi, które 

wszystkie przez P. Skrzyńskiego w A ltenburgu w idziane , znajdują 
się w wyrobni P. Zieleniewskiego w Krakowie, i mogą być ztam tąd 
taniej sprow adzone.

Prezes uprasza P. Zebrow skiego o wykaz zbiorów  kilkoletnich 
w spom nionego jęczm ienia, a to  aby przez ogłoszenie pom yślnych 
skutków  upraw y je g o , zachęcić naszych gospodarzy do naślado­
wania.

P. Obniski upatruje jedyną korzyść z upraw y jęczm ienia ozi­
mego w tem , że się sieje pod zimę, a zatem  w tedy kiedy gospo­
darz ma więcej czasu.

Hr. Alexander Dzieduszyeki mniema, żc tu idzie tak ie  i o ko­
rzyść , to je s t o przekonanie się z którego jęczm ienia czy jarego 
czy też ozimego większy je s t p lon?

Prezes zapytuje, czyby kto nie chciał zapisać przez kom itet 
nasion z A ltenburga? dodając iż P. Pabst lepiej i chętniej uczyni 
to dla kom itetu niż dla pryw atnego.
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P. Skrzyński zapytuje P. Obniskiego, c z y b y  nie zechciał komi­

tetowi udzielić nasienia Sandomierki, która się u niego w Bełzkiem 

udaje?

Uchwala V. Wezwać P. Żebrowskiego o nadesłanie ofiaro­

wanych przez siebie darów, a P. Obniskiego o ‘/ j  korca Sandomierki 

dla P. Pabsta.

Następnie wzięto pod rozbiór trzecie pytanie, takiego brzm ienia.

3. «Czy pora roku , w której się rodzą cielęta ma wpływ  na 

dalsze ich wykształcenie się i  usposobienie do chorób którym ulegają, 
lub też czy przy wyborze pory ocielenia tylko względy ekonomiczne 

na uwadze mieć należy?

Po ogłoszeniu tego pytania przez Hr. Krasickiego, Prezes 
Towarzystwa wezwał P. Obniskiego do odczytania swej rozprawy 

w tym przedmiocie.

Brzmienie rozprawy P. Obniskiego jest następujące:

«Kilkudziesiątletnie doświadczenie przekonało mnie, że cielętat 
które się rodzą po jesiennem przesileniu dnia z nocą i następnie 
aż do pierwszej połowy marca, stają się okazalszemi, większe nie­
równie wyrastają i nawet co do formy zwykle bywają ładniejsze. 
Z takiego przychówku lepsze jest bydło na opas: bo prędzej i le­
piej się tuczy; najlepsze woły do pracy, bo trwalsze są i łatwiej na­
wet znoszą niedozór parobków, aniżeli woły wyhodowane z pó­
źniej urodzonych cieląt. Ale krowy przychowane z cieląt wczesnych 
rzadko kiedy bywają dobre do nabiału; a że zwykle w epoce uro­
dzenia swojego dostają chęc i' lecenia się, więc znowu wczesne 
dają cielęta, a tak czas w którym krowa świeżo po ocieleniu się 
najzdolniejsza jest do nabiału, przechodzi jej na suchej paszy. 
Później, kiedy w maju przychodzi zielona pasza, zastaje ona juz taką 
krowę w drugim peryodzie mleczności: bo przezorna na wszystko 
natura, przez wzgląd że prokreacya najszybciej postępuje w zwie­
rzęciu w pierwszych miesiącach po urodzeniu, obdarzyła tez matkę 
w tym czasie stosowną ilością pokarmu, potrzebnego do wspierania
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tej działalności organicznej. Poprawi się ona wprawdzie z nabia­
łem  na zielonej paszy, ale już nie nad ługo ,  chybaby tak starannie 
była utrzymaną, jak mając jedną  tylko krowę, utrzymać ją można.

Tak więc pożytek z nabiału przy wczesnych cielętach jest 
nierównie mniejszy, i ztądto upowszechnione zostało zdan ie :  źe 
od pięknych krów mało nabiału; doczego i to się jeszcze przy .  
czynią , że aby krowa była okazałą, należałoby ją  do czterech lat 
wstrzymać od buhaja; a tak narzędzia mleczne, nieczynne i uśpio­
ne, z trudnością się w późniejszym wieku wyrabiają do pełnienia 
swych funkcyj, a mechanizm organiczny bydlęcia wszystkie części 
pożywne z pokarmu przeistaczając w zwierzęciu na mięso i tłuszcz, 
wyrabia się w te funkeye i później ma już zawsze przewagę nad 
działalnością narzędzi mlecznych, przez tak długi czas uśpionych, 
i dlatego mówią że spasła krowa źle daje mleka, a nawet w póź­
niejszych latach z trudnością zostaje cielną. Dlategoto na Ukrainie, 
gdzie na żyznej paszy jałówki się sp a s a ją , gdy w czwartym roku 
jałówka nie jes t  cie lną, zaprzęgają ją do pługa —  i słusznie: bo 
jak w pługu przychudnie, to prędzej nabywa żądzy parzenia się.

Krowy zaś, które wyrosły z cieląt w kwietniu i maju zrodzo­
nych, chociaż mniej okazałe, mniej paradne, zwykle pożyteczniejsze 
bywają: bo zawsze i same rodząc cielęta zwykle w tej samej p o ­
rze, to jest w kwietniu lub maju, wychodzą na najlepszy czas z na­
białem. Ztad więc wypada, że w małem gospodarstwie należałoby 
byczki, na woły p rzeznaczone, wychowywać z cieląt w czesnych , a 
jałówki z późniejszych.

Przyprowadzę na przyszłą wystawę dwie ja łó w k i , nie w celu 
wzięcia za nie nadgrody ,  ale abym mojem doświadczeniem prze­
strogę namacalną pokazał gospodarzom , źe ani zbytnie karmienie 
ani zbyt wczesne cielę nie są warunkami do wyreprodukowania 
dobrej i pożytecznej krowy. Może ona być bardzo piękna i oka­
zała, ale posłuży tylko do honoru gospodarskiego, a nie do po­
żytku. Dwuletni zaś byczek —  który także przyjdzie na przyszłą 
wystawę —  urodził się w drugiej połowie maja, ale od krowy bar­
dzo mlecznej i dlatego został buhajkiem; pomimo więc najlepszego
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utrzymania ,  przy  na jp ięknie jszych  f o rm a c h ,  w z ro s t  ma m ały ;  ale b ę ­

dzie n iezaw odn ie  ojcem, po  k tó ry m  m leczne  k row y rodzić  się  będą. 

Chcąc bow iem  do  tego  dojs'ć rezu lta tu  w chow ie  b y d ł a , p rzy ch ó ­

wek, choćby  i t ro ch a  później u rodzony ,  byle był po  m lecznej  k r o ­

wie i po  b uha ju  od  mlecznej  po ch o d zący m  m a tk i ,  p ie lęg n o w ać  

s ta rann ie  i w ychow yw ać  n a le ży ;  zawsze je d n a k  tylko te cielęta* 

k tó re  po  8  zębów  po  u ro d zen iu  m ają :  inaczej m leczna  k row a  b ę ­

dzie zawsze p rzypadkow ym  tylko e x em plarzem  w oborze.

P rzec iw n ie  ca łk iem  m a się  rzecz z ch o w em  bydła  na  o d a -  

jach ,  gdzie  w o g ro m n y ch  tam aźlikach  k row y  t łu s te  po  bu jnej  paszy 

chodząc  z b u h a ja m i , wcześn ie  się  odchow yw ują  i ca ły  ich nab ia ł  

dos ta je  s ię  c ie lęc iu ,  k tó re  po  p ierw szych  d w ó ch  m ies iącach  już  
przywyknie  do  paszy  o b f i te j , j ak ą  m a  p o d  n o g a m i , m nie j  dba  o 

m a t k ę , i z tąd to  te  p i ę k n e , okaza łe  i zd a tn e  do  o p a su  w o ło sk ie  

w oły  i ja łowice.#

Prezes T ow arzystw a  wzywa aby  kto w tym  p rzedm ioc ie  ma 

dośw iadczen ie ,  chcia ł  tak o w eg o  z g ro m ad zen iu  udzielić.

P. O staszew ski u t rzym uje  ze m ies iące  w rzes ień  i październik  

są na j lepszą  p o rą  do  c ie lenia  s ię :  po  sześciu  b o w iem  m iesiącach  

m ożna  cie lęta  puszczać  na  p a sz ę ;  kw iec ień  i maj uważa  za z ł e ,  

jak  w ogóle  wszystk ie  g o rące  m ie s ią ce :  bo  c ie lęta  w tych  m ies ią ­

cach  u ro d z o n e  pospo l ic ie  zdychają .

P. Obniski b ron i  sys te raatu  p rzez  s iebie  w y łożonego  i p o w ta ­

rza źe te  cielęta, k tó re  po  8 zębów  m ają  przy  u ro d z en iu  s ię ,  są  

d o b r e , a k row y  z takicli  cie ląt  bywają  m le c z n e , jak  tego  od  lat 

d aw n y ch  n a  w ła sn e m  go sp o d a rs tw ie  doświadcza.

Hr. A lexa n d er D zieduszycki sądzi iż nie  tylko po ra  ro k u  c ie ­

lenia  się  k ró w  w pływ a  na  ch ó w  cieląt, ale także  k a rm a  i p rzejśc ie  

z zimowej na  le tn ią  p a sz ę :  bo  ile  razy z b rah y  w ypuśc i ł  c ie lęta  na  

paszę,  zawsze zniszczały. Jeżeli  zaś ka rm a  by ła  użyta  m ięszana  

sucha, m iędzy b rahą  a p a sz ą ,  c ie lęta  w ychodząc  na  rosę ,  n ie  p o d ­

p ad a ły  tak iem u  z n is z c z e n iu , ale ow szem  dobrze  s ię  chowały .  Uży­

cie soli przyczynia się  także n ie  m ało  do d o b re g o  u trzym ania  

cieląt.
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X d z K lim a  p o tw ierdza  zdan ie  Hr. A lexandra  Dzieduszyckie-  

go i t łum aczy  d laczego c ie lęta  u ro d z o n e  w lec ie ,  bywają  ch u d e  i 
pospo lic ie  zdychają;  m n iem a  o n ,  że to  pochodzi  od p o k a rm u  j a ­

k iego  m atk a  d os ta je ;  na  w io sn ę  zwłaszcza dżdżys tą ,  t raw a  bujna, 

ztąd m leko  m atk i  bywa r z a d k ie ,  a ztąd b ieg u n k a  n a p ad a  zwykle 

cielęta, k tó rym  także  i ow ady  w lecie  ba rdzo  są  szkodliwe. Radzi 

więc  okna  w sta jni zabielić w a p n e m , a k ro w o m  daw ać  na o dm ianę  

paszę  i m ąkę ,  aby cie lę n ie  dosta ło  rozwolnienia .

P. Jankoivski: W  każdym  czasie  c ie lę  p ięk n e ,  w yszczególn ia­

jące  się  i d uże  u rodzone ,  w a r te  j e s t  chowania ,  da jąc  mu więce j  8 

tygodni  s sać ;  jak  przec iw n ie  w  każdym  czasie m ałe  i n ik czem n e  

n ie  w arte  chowania .  Zawsze je d n a k  je s ie n n e  aż do  kwie tn ia  i maja 

z rodzone ,  na jkorzystn iej  się  chowają.  Cieląt takow ych  nie  należy c iasno 

t r z y m a ć ,  trzeba  czystą  i su ch ą  na nie m ieć  s ta jn ię ,  aby w niej  zawsze 

św ieże  było  powie trze ,  i ażeby nie d ostaw ały  liszajów, k tó ry ch  często 

d ośw iad cza ją ,  z czego m izern ie ją  i w zrost  tracą. P o te m  g łów ną  

rzeczą j e s t  cie lęta  aż do  śc iern i  su c h ą  paszą  k a r m ić ;  ob roczek  

konieczn ie  d a w a ć ,  a p i lnow ać  aby w o d ę  i s e rw a tk ę  zawsze p rzed  

sobą  miały. Na g u m n o  (jak to często  bywa) n ie  w ypuszczać ,  gdzie 

na  s te rc isk aeh  bu jne  zboże z ielone s p a s a j ą c , w k ró tce  zamotyliczeją,  i 

b iegunk i  dostają , rów nie  ja k  i z pas ien ia  p rzed  ś c ie rn ią ,  osobliwie 

n a  n izinach. T eg o  się  s t r z e g ą c ,  a da jąc  d o b re  wygody, m oże  i z k ra ­

jo w eg o  by d ła  m ie ć  korzyść  szczególnie  też n ie ró w n ie  liczniejsza 

k lasa posiadaczy  d ó b r  i dzierżawców, bez zasobów  i m ożnośc i  przyj­

ścia do  bydła  z ag ran icznego  k rw i  czystej.

Hr. K azim ierz K rasicki o św iadcza ,  iż py tan ie  t o ,  puszczan ia

cie ląt  na  z ie loną paszę  tyczące s i ę ,  było już  p rzed  dw o m a  laty na

z grom adzen iu  naszem  rozb ie rane ,  i że  większa część  cz łonków  zgo­

dziła się  na  to, że najlepiej  j e s t  nie w ypuszczać  w cale  cie lęcia  na  
paszę,  chyba dop iero  p o d  jes ień  na  ścierń.

Prezes zw raca  u w a g ę  zg rom adzen ia  na  t r e ś ć  pytania,  to j e s t

o wp ływ ie  p o ry  ro k u  c ie lenia  się  k ró w  n a  dalsze rozwijanie  się

cieląt.
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P. Obniski m niem a iż pora roku w tym względzie nie ma 
żadnego przew ażnego wpływu na dalszy wzrost bydlęcia, a mając 
kilka krów na przychów ek , m ożna w każdej porze mieć dobre 
cielęta.

Prezes Towarzystwa przypom ina, że w przyszły w torek t. j. 
dnia 1 lipca, rozpoczyna się wystawa bydła, owiec, kon i, n ieroga­
cizny i narzędzi ro ln iczych; z tego pow odu kom itet proponuje na­
stępujące osoby na sędziów wystawy:

I. Do bydła rogatego i nierogacizny.

P. W aleryana K rzeczunowicza,
P. Gwalberta Paw likow skiego,O •

Hr. Eugeniusza D zieduszyckiego,
P. Dyzmę C hrom ego,
P. W ładysław a Biesiadeckiego 
Xdza A ntoniego Klimę.

II. Do owiec.

Hr. Tytusa Dzieduszyckiego,
Xdza A ntoniego Klimę,
P. Franciszka Paidlego,
Hr. Eugeniusza D zieduszyckiego,

P. Karola Z agórskiego,
P. Ignacego Andrószowskiego.

III. Do koni.

P. W iktora O bniskiego,
P. Karola Z agórskiego,
Hr. Kajetana L ew ickiego,
P. Ignacego Skrzyńskiego,
P. Józefa Lewickiego 
P. A ntoniego Mysłowskiego.
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IV. Do narzędzi i machin.

P. Jakóba Shoklizha,
Hr. Kazimierza K rasickiego,
P. Tadeusza Zebrow skiego,

P. A lexandra G noińskiego,
P. A lexandra Ileisingera 
P. W iktoryna Bocheńskiego.

Po  odczytaniu tej listy w ezwał P re z e s , aby zgrom adzenie 
przystąpiło do wyborów, a gdy się dały słyszeć głosy, ze zgrom a­
dzenie zgadza się z wyborem przez kom itet dokonanym , Prezes 
przeczytał jeszcze raz powyższą l i s tę , i p rosił aby zgrom adzenie 
uważało, czy nie w ypadnie kogo zmienić.

P. Żebrowski upraszał aby go u w o ln io n o , gdyż nie jes t 
znawcą, a na swoje m iejsce p roponow ał P. Chrom ego do wydziału 
narzędzi i m achin.

Uchwała VI. Członkowie na liście przez komitet ułożonej 
znajdujący sieL, m ianowani są przez aklamacye Sędziam i wystawy 
z tym  dodatkiem, ie  w miejsce P. Zebrowskiego, w toy dziale narzędzi
i machin P. Chromy bedzie sprawować urząd sedziego.

Hr. Krasicki K azim ierz p ro p o n u je  ażeby Sędziowie do każdej 
kategoryi zebrawszy się wybrali z pomiędzy siebie 3 Sędziów i
3 zastępców, tudzież Prezesa dla każdego oddziału, co też u sk u ­
teczniono.

W zięto potem  trzecie pytanie pod rozbior. Pytanie to brzm i 
jak  następu je: <*'

• Pod jak iem i okolicznościami sprawa gruntów koszarami owcze- 
m i może być z  korzyścią używana ?

P. Obniski oświadcza się przeciw  koszarowaniu, przytaczając 
między innem i za pow ód trudność w dostaniu lu d z i, którzyby co 
w ieczór przestaw iali koszary i sam em u-trzeba sie odrywać od innej 
ważniejszej czynności aby doglądać. Nadto owce w dom u mają 

R oiprawy Tow. gosp. t. 11. g
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podściółkę, zkąd więcej gnoju. Trzeba wielkiej regularności w prze­
noszeniu koszar z jednego m iejsca na drugie: bo jeżeli koszary
przeleżą dwa dni na jednem  m iejscu, to zboże w ylęgnie; jeżeli po ­
stoją króciej niż dzień, to zboże będzie gorsze. A kuratność musi 
tu być w ielka, a czynność nie wypłaca się ; nie sądzi w ięc aby 
koszarow anie owcami m ogło być z korzyścią u nas używane.

P. Malczewski Stanisław  popiera zdanie P. O bniskiego z tym 
dokładem , że w teraźniejszych okolicznościach koszarow anie owcami 

je s t u nas praw ie n iepo trzebne i nie opłaci się nigdzie.
Toż sam o utrzym uje Hr. M iączyński, robiąc u w ag ę , że u nas 

nocy są z im ne; owce w ięc wystaw ione na w'plyw rosy, tracą na 

w artości wełny.
Hr. D zieduszycki Eugeniusz m niema że prostych tylko owiec 

użyć można do koszarow ania; ale to już nędzne gospodarstw o 

gdzie koszarow ać potrzeba.

P. Chromy zaprow adził u siebie takie koszarow anie, że p o ło ­

wę tylko ugoru  koszaruje a na drugiej połow ie owce chodzą przez 

3 lata na paszę.

P. K raiński M. robi u w a g ę , że dotąd przy rozprawie miano 
na względzie sam e tylko równiny, a tu trzeba uw ażać po największej 
części na górzyste położenie k ra ju ; gdzie wywóz oborniku trudniej­
szy a gleba licha, tam  i takie naw ożenie je s t dobre. Słuszna bardzo 
uwaga, że tylko prostych cw iec m ożna uzyć do koszarow ania, cho­
ciaż zachodzi pytanie czy owce ordynaryjne w niektórych okolicach 
nie są korzystniejsze od szlachetnych: bo mglista atm osfera górska 
nie może nie wywierać szkodliwego wpływu na w ełnę. I to także 
mówi za trzym aniem  owiec ordynaryjnych, że lud w iejski umie cią­
gnąć pożytki z tego rodzaju owiec, przez robienie bryndzy, będącej 
ważnym artykułem  pożywienia i handlu dla gorała, ale zachodzi py­
tan ie , jak koszarow anie ma być urządzone i jak  grunta upraw iać 

przed koszarow aniem ?

P. Skrzyński L. zgadza się ze zdaniem  P. K raińskiego, doda­
jąc, iż je s t w ielka część gruntów  na Podgórzu, których niepodobna 
inaczej tylko koszarowaniem  gnoić i ulepszyć, rozum ie się grubem i
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owcami, lecz n ie wiemy sposobu dobrego koszarowania. T rudno­
ści nie m a, ani pilności szczególniejszej nie potrzeba, o tem  tylko 
pam iętać na leży , ażeby zaraz po skoszarow aniu ziem ię spokładać. 
Ta kwestya zdaje mu się być tak w ażną, że wypadałoby aby ko­
m itet na nią zw rócił całą swoją uw agę i zasiągnął najdokładniej­
szych w iadomości od tych gospodarzy , którzy z pomyślnym skut­
kiem sw oje grunta  koszarow aniem -ow iec sprawiali.

X dz K lim a, w poparciu zdania P. K raińskiego, przytacza tę  
ważną okoliczność, że przy zwyczajnem naszem  gospodarow aniu 
m ocz bydląt odchodzi bezużytecznie, a która podczas koszarow ania 
wsiąka w ziem ię i nie ginie d a rm o , lak dalece że 100 owcami 
koszarując, więcej pola sprawi się, niż gdyby się nawoziło gnojem  
po nich w oborze pozostałym . Pole koszarow ane urodzi lepiej ni­
żeli naw ożone, ale p rzed  koszarowaniem  trzeba je  zorać i dopiero 
koszarow ać, mocz w ejdzie w grunt, suche odchody mogą pozostać 
na wierzchu, a grunta które teraz w artości nie mają, ulepszone ko­
szarow aniem , mogą nabyć wielkiej w artości nie tylko w górskich 
ale i w  innych okolicach.

P. Chromy: Dla zatrzymania am oniaku w ziemi należy pole
skoszarow ane przyorać.

P. Obniski zwraca uw agę na t o , że ziemia ma siłę  a t-  
trakcyi i przyciąga do siebie m oc użyźniającą w szelkiego oborniku.

Prezes Towarzystwa sądzi, że to pytanie dzisiaj nie pow inno 
być obojętnem : bo najw ażniejszą rzeczą w gospodarstw ie je s t gno­
jenie. W ysokość rolnictwa w Anglii zależy od koszarow ania; 
owczarni tam nie zn a ją , a owce przez cały rok  pasą się pod gołem  
niebem . My straciwszy robociznę , powinnibyśm y się nadtem  za­
stanowić jakby zaprowadzić u siebie koszarowanie, szczególnie p ro -  
stemi owTcami, które u nas m ogą się dobrze wypłacać.

Hr. Krasicki Kai. u trzym uje, iż rozszerzenie chow u owiec 
prostych i zaprow adzenie koszarow ania, może jedynie wyratow ać 
górską szlachtę, a zwłaszcza sanocką: bo gorzelniam i nic nie p o ­
radzą, gdy koszta wywozu oborniku teraz tak są wielkie. Do tego 
i to nie powinno uchodzić ich uw ag i, że ludność w iejska coraz
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więeej będzie potrzebować mięsa i kożuchów, a tak chów owiec 
prostych będzie gałęzią gospodarstwa, która się wypłaci sowicie.

P. S krzyń sk i L . dodaje, ze bryndza piękny przynosi dochód, 
a produkt ten tak jest poszukiwany, ze nigdy nie masz kłopotu o 
odbyt onego. Z tego to względu wnosi, aby to pytanie odłożyć 
do przyszłego ogólnego zgromadzenia, jako mające wielką dla nas 

ważność.
P. Chrom y proponuje, aby zawezwać P. Mieczysława Ska­

rżyńskiego z Lewniowy do złozema komitetowi obszernego w tym 
względzie sprawozdania. P. Skarżyński zajmuje się na większą 
skalę koszarowaniem i nie odmówi zapewne wezwaniu komitetu.

P rezes radzi aby pytanie to w Przeglądzie czynności komitetu 
powtórzyć, z wezwaniem o udzielenie nam doświadczeń nad kosza­

rowaniem.
P. S k rzyń sk i L . prosi o odroczenie pytania do przyszłego 

ogólnego zgromadzenia.

P rezes  m niem a, żeby Członków Towarzystwa wezwać do 
udzielenia nam swego doświadczenia, a dopiero na następnem pu- 
blicznem zgromadzeniu debatować.

Uchwała VII. R ozb ió r tego p y ta n ia  odkłada sit: do p rzysz łeg o  
zgrom adzen ia  , p r z e z  k tóryto  czas zb ie ra ć  sie. będą zdan ia  Członków  
T ow arzystw a  p rze z  w ezw an ie  ich do tego w  P rzeg lądzie .

Po tej uchwale przystąpiono do rozbioru czwartego py­
tania, które Hr. Krasicki, na wezwanie P rezesa, w tych słowach od­

czytał :
IV. « C zy używ ano u  n a s , ja k im  sposobem  i  z  ja k im  skutkiem  

leczen ia  z im n ą  w odą  byd ła  rogatego na x ieg o su sz?

P. K ra iń sk i M. wykłada powody dla których komitet zadał to 
pytanie. Pewien obywatel nad Sanem uratował zimną wodą całą 
stajnię wołów opasowych, między któremi wybuchnął xięgosusz. 
Pławił je parę razy na dzień w Sanie, dawał pić zimną wodę i
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z takie jźe  w o d y  zadaw ać  kazał  lewatywy, t rzeć  s ło m ą ;  u p a d ło  tylko 

6 sz tuk  z ca łego  stada.  W ia d o m o  także  że lekarz w  B adeniu  pod  

W ied n iem  leczy ł  te  c h o ro b ę  z ba rdzo  do b ry m  sku tk iem  z im ną woda.

P. Krzeczunow icz W . m n ie m a ,  że n ie  sam a  zimna w o d a  leczv 

x iegosusz,  należy także dać  zawłoki d łu g ie  p o d  piersiami.  W o d a  w ted y  

robi  wielkie sk u tk i ,  k iedy  kryzys ch o ro b y  przychodzi.  T arc ie  s łom ą  

przy z lewaniu bydlęc ia  w o d ą ,  j e s t  dow iedzionym  środkiem .

P rezes  zapytuje  czy k to więcej nie  ro b i ł  dośw iadczeń  z z im ­
ną w o d ą ?

P. Obniski o d p o w ia d a ,  że leczył nią konie  i p rz ek o n a ł  się  

ze w każdej zapalnej c h o ro b ie ,  na rany  i po  sp ęd z en iu  koni  z imna 
w oda  ba rdzo  j e s t  sku teczną.

Hr. M iączyński d o d a je ,  że  z im na woda  p o m o cn ą  się  okazała 
na wzdęcie  u bydła.

X dz Klim a  p ro s i ,  aby ci panowie  co robili  dośw iadczen ie ,  

chcieli  bliżej rzecz objaśnić  i w sk aza l i , ile z dan y ch  sztuk u ra to ­

w anych  zosta ło  z im ną w o d ą ,  k tó rą  uważa za p re z e rw a ty w ę ,  a nie 
za lekarstwo.

P. K ram ski M. o d p o w ia d a ,  że ze 1 2 0  w o łó w  pad ło  z p o ­

czątku cho ro b y  2 0 ,  a po  użyciu zimnej w o d y  odesz ło  tylko 0 sztuk.

P. K rzeczunow icz W. zrob ił  d o św iad czen ie ,  że n a jp e w n ie j ­

szym ś ro d k ie m  na x iegosusz ,  zaraz w p o czą tkach  tej straszliwej za­

razy, je s t  p rzepędzan ie  cho reg o  bydlęcia  aż d o  p o tó w  —  a więc 

ta sam a zasada jest i w leczen iu  z im ną w o d ą ,  k tó ra  po ty  spraw uje .

W zię to  n a reszc ie  szóste  i os ta tn ie  pytanie  p o d  rozbiór.  Hr. 
Krasicki odczy tał  je  jak  n a s tęp u je :

6 )  Jakie skutki sp ra w iły  środki zara d cze , w  nowszych czasach 

w kraju naszym  u żyw a n e , na w yyubienie nader szkodliwych owadów  
leśnych.

P. K rzeczunow icz  W. u w ia d am ia ,  iż w yc inano  zarażone  d rze ­
wa i w yw ożono  je  z lasu.
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Hr. Krasicki K. przypom ina, iż w 9tym  tom ie Rozpraw  To­
warzystwa jes t rozprawa profesora Łobarzew skiego o ow adach la­
som szkodliw ych, z dołączoną ryciną tych owadów i podaniem  środ ­
ków w ygubienia ich , a w lO tym  tom ie znajduje się rozpraw a Hr. 
K. Wodz-ickiego, który ptastw o leśne uważa za naturalnych nieprzy­
jació ł i niszczycieli tych szkodliwych owadów. Rozprawa ta jes t 
gruntow nie i stylem zajmującym uw agę czytelnika napisana. Będzie 
można dostać jej osobno odbitej w oddzielnej broszurce.

Prezes Tow arzystw a, który 3 0  kilka tysięcy m orgów  lasu m a 
pod swoim zarządem , przekonał s ię , iż owady te  wszędzie się po­
kazały w mnogości zastraszającej, a palenie o g n i, nie wiele dotąd 

pom ogło.

Baron Horoch Seweryn radzi, aby drzew a najwięcej zaatako­
w ane wyciąć i z lasu w ywieść, lub na m iejscu sp a l ić , a potem  
puścić świnie do lasu dla zniszczenia owadów. Przeszłego roku 
doświadczy! tego sposobu w swoich dobrach, z tym skutkiem , że 
tej wiosny nie pokazały się już więcej owady szkodliwe w  jego 

lasach.
Prezes zaw iadam ia, że w lasach krasiczyńskich pokazują się 

tego roku owady i na drzew ach liściow ych, i korniki drukarze.

Hr. Krasicki K. pow iada, iż dwa gatunki owadów niszczą nasze 
lasy: jeden  sosnowiec przodka a drugi szerszeń brzozowiec4, tam ten 
niszczy lasy szpilkowe a ten  liściowe. K ornik drukarz zaś pokazuje 
się dopiero w lasach przez tam te u s z k o d z o n y c h ,  zawierających drzew a 

z powyższego pow odu uschłe.

Hr. Krosnowski u trzym uje, że po tych owadach liście na 

drzew ach tylko g iną, a las zostaje.

P. Pawlikowski odpow iada, iż dla drzew a szpilkow ego, 
stra ta  szpilek jes t oraz śm iercią dla n iego; bo szpilki lat kilka trw a­
jące , jednorocznem  rozw inięciem  się onychże n ie dostatecznie są 
zastąp ione, aby drzewo w potrzebnej ilości pokarm  z pow ietrza 

brać m ogło.
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P rezes  Towarzystwa zaprosiwszy członków komisyi wyborczej 
do siebie* dziś na godzinę 6tą, odroczył posiedze nie do przyszłego 
poniedziałku.

Na tern zakończyło się posiedzenie wtóre zgromadzenia i 
protokół tymczasowo zamknięty został.

W poniedziałek, dnia 30 czerwca 1831 r. zgromadzili się 
o zwykłej godzinie, w obecności c. k. komisarza politycznego, w sali 
Wydziału Stanów krajowych następujący członkowie:

1. Pan Augustynowicz Bolesław.
2. Hr. Badeni Kazimierz.
3 . Pan Biesiadecki Władysław.
4. « Biliński Dominik.
3. « Bochdan Felix.
0. > Bochdan Stanisław.
7. « Chwalibog Jan.
8. « Cywiński Franciszek.
9. Hr. Dzieduszycki Alexander.

10. Pan Gnoiński Alexander.
11. Bar. Horoch Seweryn.
12. Pan Jankowski Ignacy.
13. Xdz Klima Antoni.
14. Pan Kraiński Edmund.
15. « Kraiński Maurycy.
16. Hr. Krasicki Kazimierz.
17. Pan Krzeczunowicz Waleryan.
18. « Laskowski Felicyan.
19. « Lehr Józef.
20. « Lewicki Józef.
21. « Lichtner Henryk.
22. « Malczewski Julian.
23. « Obniski Wiktor.
24. « Ostaszewski Teofil.
25. « Pawlikowski Gwalbert.
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26. Pan Paidly Franciszek.
27. « Podlewski Waleryan.
28. « Przyłęcki Stanisław.
29. « Reisinger Alexander.
30. Hr. Russocki Włodzimierz.
31. Xżę Sapieha Leon.
32. Pan Shoklizh Jakób.
33. « Singer Fioryan Henryk.
34.' « Stecki Adolf.
35. n Sznajder Józef.
36. « Torosiewicz Michał.
37. « Wojczyński Alfred.
38. « Wolański Mikołaj.
39. « Zebrowski Tadeusz.

Delegowani z Towarzystwa gosp. rolniczego krakowskiego:

1. Pan Chromy Dyzma.
2. Hr. Dzieduszycki Eugeniusz.

Delegowany z Towarzystwa gosp. Wiedeńskiego (w zastępstwie.) 

Pan Reisinger Alexander.

Dzisiejsze posiedzenie zagaił Prezes Towarzystwa doniesie­
niem, i i  w sobotę wieczór nadeszło z c. k. Ministerstwa rolnictwa 
i górnictwa wazne pismo do naszego Towarzystwa, i wezwał Hr. 
Krasickiego do odczytania takowego zgromadzeniu:

Pismo to brzmi w tłumaczeniu polskiem jak następuje:

Do szanownego c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
we Lwowie.

L. 8G54/301 Najwy/.szem postanowieniem z dnia 20 czerwca 
b. r. raczył Najjaśniejszy Pan na założenie szkoły rolniczej w Ga­
lic ji najłaskawiej pozwolić ze skarbu państwa Towarzystwu gospo­
darskiemu we Lwowie sumę trzech tysięcy złr. m. k. raz na zawsze,
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a przez przeciąg dziesięciu lat rocznie po dwa tysiące p ięćse t złr. 
m. k ., z których tysiąc p ięćse t złr. wypada na utrzym anie szkoły, 
a tysiąc złr. na dziesięć stypendyów, przez Rząd rozdaw ać się 
mających.

C. k. M inisteryum Rolnictwa i Górnictwa rozporządza zarazem 
płynność tych surara za kw itam i, k tó re  Przełożony szanow nego 
c. k. Towarzystwa gospodarskiego w ystaw iać, a c. k. N amiestnik 
we Lwowie asygnow ać będzie.

Co do sum my na pierwsze urządzenie szkoły p rzeznaczonej, 
c. k. Ministeryum Rolnictwa i G órnictwa upow ażniło tam tejszego 
c. k. N amiestnika Jego Excellencyę Pana Hr. G ołuchow skiego, aby 
takową w ilości 3 0 0 0  złr. na proźbę szanow nego Tow arzystw a, za­
raz , a kw otę 2 5 0 0  na utrzym anie szkoły pozw oloną, dopiero po jej 
o tw orzeniu, każdą razą za cały rok  naprzód asygnował.

W  skutek  tego najwyższego w sparcia ze skarbu  państw a wy­
nika dla Rządu obowiązek przekonania się o skutkach tego w ydat­
ku. W szakże nie zamierza on przez to bynajm niej opiekow ać się 
częs'cią techniczną i rzeczową Zakładu, ale ograniczy się w  tym 
względzie jedynie na samo zasiągnienie w iadom ości o organicznych 
przeznaczeniach onego i będzie w tej m ierze szanow ne c. k. To­
warzystwo na wszelki wypadek w spierać sw em i radam i; ale zato 
zastrzega sob ie , iż przez w ysłanników  swoich będzie się p rzeko­
nywać na m iejscu sam em  o stanie szkoły, jej urządzeniu, o p o ­
stępkach uczniów itd.

Szacowną relacyą z dnia 18 listopada 18 5 0  r. do 1. 373  
udzielony plan Zakładu gospodarskiego w Galicyi uznany został za 
odpow iedny sw em u celow i; Ministeryum je s t przeto spow odowane 
wykonanie onego niniejszem  potw ierdzić, uprasza atoli aby podo­
bny exem plarz rzeczonego planu c. k. Prezydyum  krajow em u do 
użytku był udzielony, i gdyby się jakie istotne odmiany w nim  p o -  
trzebnem i okazały, aby o takowych c. k. Ministeryum zawiadamiać.

Ażeby P an u  c. k. N amiestnikowi dać potrzebny przegląd i 
w iadom ość o całym toku tego przedm iotu , i ażeby jednostajność 
w tej korespondencyi zaprow adzić, zechce szanow ne c. k. T ow a-

Roiprawy Tow. gosp. t. 11. 0
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rzys tw o g o sp o d a rsk ie  w sze lk ie ,  szkoły  tej tyczące się  sp raw y  przez 

c. k. P rezydyum  kra jow e do  tu te jszego  M inisterstwa wnosić .

P rzed m io tem  reg u la rn y ch  p e ry o d y czn y ch  p o d a ń  będzie :

1. U w iadom ien ie  o rozpoczęc iu  roku  szkolnego.
2. R a p o r t  sem es tra ln y  o s tanie  i p o s tę p a c h  zakładu.

3. U w iadom ien ie  o m ających się  odbyw ać  exam inach  p u ­
blicznych.

4. W sk a za n ie  na jgodnie jszych  dziesięciu u czn iów  na s typendya  

rządowe.

Kasa w  k tóre j  ninie jsza  su b w en ey a  p o d n ie s io n ą  być m o że ,  

n ieb a w e m  w sk azan ą  będzie.

W ie d e ń ,  2 4  cze rw ca  1 8 3 1 .

(podpisano) T h i n n f e l d .

P o  p rzeczy tan iu  powyższego  re sk ry p tu  m in is te rya lnego  Hr. 
Krasicki p rzem ó w ił  w n a s tę p n e  s ło w a :

» W  spraw ozdan iu  naszem  nadm ien il iśm y,  żc sp raw a  Z ak ładu  

g o sp o d a rsk ie g o  i po łączone j  z n im  szkoły  ro lniczej oczekuje  za­

ła tw ien ia  w  w ysokiem  Ministerstwie.  To zała tw ien ie  dziś p anom  
włas'nie co p rzezem n ie  odczy tanem  zostało.

Jak  sz a n o w n em u  z g ro m ad zen iu  w ia d o m o ,  kom isya  p rz ez n a ­

czona  do  u ło żen ia  us taw  dla tego  Z a k ła d u , u sku teczn iw szy  swoje  

z ad an ie ,  p rzed łoży ła  w ypraco w an ie  sw oje  k o m ite to w i,  k tó rem u  

ogó lne  z g ro m ad zen ie  u ch w ałą  XII, zapad łą  dnia  2 3  lu tego  1 8 3 0  r., 

n ad a ło  m o c  o s ta teczn eg o  rozstrzygnięc ia  w tym  względzie. Na m o cy  

teg o  u p o w a żn ie n ia ,  k om ite t  p rzed ło ży ł  p ro je k t ,  po  na leźy tem  ro z ­

p o z n a n iu ,  w y so k iem u  M in is te rs tw u  R oln ic twa i Górnictwa. T en  p r o ­

j e k t  i tam  za tw ierdzony  zosta ł  i p rzeznaczona  p o m o c  rządow a do 
w p ro w ad zen ia  Z ak ładu  w  życie.

Lecz  ta  p o m o c ,  chociaż  h o jna  i ba rdzo  p o ż ąd a n a ,  n ie  j e s t  

j e d n a k  dosta teczna  do  zaprow adzenia  g o sp o d a rs tw a  wzorow ego .  Już 

kom isya  uznała  w sw oim  p ro jekc ie  p o t rzeb ę  zawiązania T o w arzy -
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stwa akeyonaryuszów; komitet zaś polecił osobnej komisyi ułożenie 
programu dla takiego Towarzystwa.

Mamy jednak już program jeszcze w r. 1847  ułożony i przez 
ogólne zgromadzenie przyjęty, w skutek którego uzyskaliśmy p od­
pisów na 5 6 ,900  złr. Zaszłe niekorzystne stosunki krajowe nie d o ­
zwoliły komitetowi korzystać z tych dobrych chęci obywateli naszych.

Teraz zaś gdy rzecz zupełnie dościgła, a przeprowadzenie jej 
w życie jes t  n ieodzowne, komitet wnosi,  aby szanowne zgrom a­
dzenie uchwaliło:

1) Złożyć najszczersze podziękowanie wysokiemu Rządowi za 
udzieloną pomoc;

2) Polecić komitetowi, aby się wziął raźnie do wprowadze­
nia w  wykonanie tego Zakładu; w którym to celu

5) Aby wezwał subskrybentów pomienionych 3 6 ,9 00  złr., 
z zapytaniem: czy i jak dalece są gotowi do uiszczenia się ze swej 
obietnicy, i razem postarał się o nowych subskrybentów.*

Poczem Prezes wezwał zgromadzenie do wotowania nad 
pierwszym punktem wniosku powyższego, złożenia w imieniu T o ­
warzystwa podziękowania Rządowi za udzieloną subwencyę na Za­

kład gospodarski.

Uchwała VIII. Zgodnie z  wnioskiem komitetu.
*

Prezes objaśniał następnie powody dla których komitet p o ­
łożył drugi punkt wniosku przez lir. Krasickiego przeczytanego, 
tyczący się polecenia komitetowi, aby się wziął szczerze do w pro­
wadzenia w* życie zakładu gospodarskiego. Wprawdzie uchwałami 
9go ogólnego zgromadzenia zimowego z r. 1 8 5 0 ,  komitet obowią­
zany był zaprowadzić gospodarstwo wzorowe; ale w dzisiejszych 
czasach zdawało się n am , że długo jeszcze poprzestać będziemy 
musieli na  samych chęciach , nie mając potrzebnych funduszów ani 
wyższego pozwolenia. Dziś mamy już dobry początek i pewny 
punkt wyjścia, mamy więc obowiązek w obec kraju i Rządu spraw ę 
tę tak ważną przyprowadzić do skutku. W  tym celu komitet u ło­
żył projekt statutów dla towarzystwa akcyjnego na wspomniany za­
kład i wkrótce otrzymawszy pozwolenie od Rządu, rozeszle go m ię-
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dzy członkow naszych z wezwaniem, aby wszelkiemi siłami starali 
się zbierać akcyonaryuszów, gdy już wys. Ministeryum plan zakładu 
gospodarskiego za odpowiedny celowi swemu uznało i takowy 
reskryptem właśnie co tu odczytanym, we wszystkiem potwierdziło. 
To powinno dla nas być bodźcem do gorliwego zajęcia się tą 
spraw ą, i nie można wątpić, żc znajdziemy pomiędzy współziom­
kami wielu, którzy z chęcią przystąpią do utworzenia Towarzystwa 
akcyjnego, czując całą potrzebę zaprowadzenia zakładu gospodar­
skiego naukowego.

Hr. D ziedu szyck i A lexan der  zapytuje, czy to projekt z r. 1847, 
czy nowy ma być rozesłany? A otrzymawszy odpowiedź od Prezesa> 
ie  nowy projekt będzie do tych członków posłany, co na pierwo­
tny subskrypcyę w r. 1847 zbierali, spodziewa się, ii ktokolwiek 
ma wiarę w nasze Towarzystwo, nie usunie się od wzięcia udziału 
w tem  przedsiębierstwie, a ci co się juz oświadczyli z pewnemi 
kwotami, zapewne uiszczą takowe, pomimo zmienionych stosunków 
gospodarczych: rzecz bowiem jest waina i dla całego kraju bardzo 
potrzebna.

Hr. K ra sick i K a z im ie rz  powtarza, ze projekt obszerniejszy od 
pierwotnego właśnie jest na ukończeniu i będzie zawierać niektóre 
modyfikacye stosowne do dzisiejszych okoliczności.

P rezes utrzymuje, ze wielu będzie takich, co się wprawdzie 
podpisali na liście, a nie będą w możności uiszczenia swych kwot; 
ale znowu będzie też wielu, którzy się jeszcze nie zapisali byli, 
a co chętnie tę nie tak wielką ofiarę poniosą, przystępując do To­
warzystwa akcyonaryuszów, zwłaszcza ze tu  nie masz mowy o da­
rowiźnie.

P. K rzeczu n ow icz W . radzi pozostać przy pierwszym projekcie, 
nie wątpiąc ani na chwilę, ze ci co się raz podpisali, nie cofną 
swego podpisu, a tak zbierze się potrzebny fundusz na zakład na­
ukowy gospodarski. *

Hr. D ziedu szyck i A lexan der  nie wątpi takie o zebraniu fundu­
szów pomimo przesilenia, jakiego doznajemy w skutku zniesienia
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pańszczyzny: bo przekonanym jes t ,  że im więcej na naszej drodze 
napotykamy trudności, tern więcej potrzebną nam jest łączność.

P. B iesiadecki przeciwnie utrzymuje: bo chociaż wszystko
jes t  już przygotowane do zawiązania Towarzystwa akcyjnego, je ­
dnakże z powodu powszechnego zubożenia obywateli, nie możemy 
z pewnością liczyć na to ,  żc potrafimy zebrać potrzebną sumę. 
Subskrypcya z r. 1847 na 36 ,900  złr. nie powinna nas łudzić: gdyż 
to inne były czasy i znaczna część tych co podpisali wówczas, 
dziś nie będzie w możności,  pomimo najszczerszych chęci, uiścić 
subskrybowanej sumy; a bez funduszu i to znacznego, nie możemy 
ani myślćć o otworzeniu zakładu naukowego gospodarskiego. Idzie 
więc tu teraz o środki zebrania tego fu n d uszu , zwłaszcza że za­
ciągnęliśmy j i ^  obowiązek w tej mierze względem kraju i Rządu i 
cofać się nie myślimy. Zachodzi w ięc p y tan ie : co nam wypadnie 
przedsięwziąść w przypadku, jeżeli się fundusze nie zbiorą? teraz 
bowiem powinniśmy się wziąść do dzieła raźno i nieodwlekać go na 
długie lata; okoliczności mogą się zmienić, a i Rząd udzieliwszy 
subwencyi będzie nalegać na t o , aby zakład rzeczony był w życie 
i to prędko wprowadzony. Godziłoby się więc aby zgromadzenie 
serjo pomyślało o środkach zebrania funduszu i nie  spuszczało się 
całkiem na subskrypcyę z r. i  8 4 7 ,  ani brało z niej miary do ze­
brania nowych subskrybentów: gdyż dobrzeby jeszcze było, gdy­
byśmy mogli na połowę subskrybowanej summy liczyć.

P. Bochdan S .  m n ie m a , iż może odpaść trzecia część sub­
skrybowanej summy, ale nie sądzi ażeby się miała zmniejszyć o p o ­
ło w ę ,  a t a k  zawsze zostanie summa 2 6 0 0 0  złr .,  która dostateczną 

będzie na otworzenie zakładu.

P. P aw likow ski utrzymuje, iż zupełnie przewidzieć można, 
że znaczna część podpisanych kwot odpadnie, zwłaszcza iż wielu 
już nie żyje, a wielu zubożało.

Hr. D zieduszycki A. prosi o wyjaśnienie pytania, czy mając 
3 6 ,000  złr., można przystąpić do dzieła? A odebrawszy od Prezesa 
potwierdzającą odpowiedź, proponuje ażeby pisemnie zapytać się
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subskryben tów , czy są jeszcze w chęci zapłacenia? a przytem  aby 
zgrom adzenie dało pełnom ocnictw o kom itetow i do działania w tej 
sprawie. Komitet niech wezwie najgorliwszych członków  do zajęcia 
się rozprzedaźą akcvj, a nie wątpi iż i dawniejsi subskrybenci za­
płacą i nowych przybędzie: bo można supponow ać, żo nikt tak 
dalece nie ostyg ł, aby m iał to mieć teraz za n iepo trzebne, co 
dawniej uznał za dob re , i aby nie m iał się przyczynić do u tw o­
rzenia dzieła pow szechnie pożądanego. On sam , będąc w r. 1847 
tylko dzierżawcą, subskrybow ał na 100  fr., dziś odziedziczywszy m a­
jątek  po ś. p. Izydorze Pietruskirn wuju sw oim , chętnie ofiaruje 
drugich 100  złr. a dotego zapłaci kwotę przez ś. p. Izydora P ie -  
truskiego subskrybowaną.

P. Bochdan S. , odpow iadając na głos P. Paw likow skiego, 
wnosi ażeby nie tracąc nadziei i czasu, upom nąe się u subskryben­
tów o zapłacenie podpisanych kw ot, a gdyby się nie można było 
zupełnie oprzeć na daw nej, to radzi wezwać kraj do nowej 

subskrypcyi.

Hr. Krasicki K. dla wyjaśnienia rzeczy, czyta z VIII tom u Roz­
praw  trzy uchw ały ogólnego zgrom adzenia z r. 1 8 5 0 , upow ażnia­
jące kom itet do działania w tej sprawie. Chodzi tu  w ięc o sposób 
zebrania funduszów. Mamy wprawdzie podpisy, ale nie mam y p ra­
wa exekw ować; m ożem y wszakże napisać z zapytaniem  czy chcą 
dotrzym ać swego słowa lub n ie?  Możemy i do nowej subskrypcyi 
wezwać obywateli, a że czują takiego zakładu po trzebę , przeto prze­
konany je s t, że przyczynią się do utw orzenia Towarzystwa akcyj­
nego , skoro tylko przez kom itet naszego Towarzystwa do tego w e­

zwani będą.

Hr. Dzieduszycki Alexander zabrał następnie g łos, w którym  • 
zbijał gadaniny, jakoby Towarzystwo gospodarskie było mniej po­
trzebne i traciło na w ziętości i powadze swojej w k ra ju , jako też 
i to zdanie , że usiłow ania kom itetu powinnyby były dotąd odnieść 
więcej korzyści. Przyczyny tego upatryw ał w obojętności sam ychźe 
obywateli na wsi mieszkających i całą w inę na nich sk ładał, a na 
dowód tego wymienił i siebie sam ego, wyrzucając sobie to , że nie
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w sp ie ra ł  usi łow ań  k o m ite tu ,  ze n a  odezw y i zapytania  je g o  nie 
odpow iedzia ł  ani ra zu ;  co po  części z lenis twa n a m  w rod zo n eg o  

p o chodzi ,  po  części przyczynę  sw ą  m a w  p o w sze ch n e m  o trę tw ien iu  

w dzisie jszych okolicznościach  kra jow ych  i w rozlicznych nareszc ie  

k ło p o ta c h ,  k tó re  z dzisiejszym sp o so b em  prow adzen ia  g o s p o d a r ­

s tw a ,  są po łączone .  To w szys tko  p o d łu g  je g o  zdania  da s ię  z cza­

se m  zmienić  na  lepsze ,  a życząc aby t eg o  pub l icznego  przyznania  

się  j eg o  n ie  wz ię to  m u  na karb  p ró żn o śc i ,  radzi p rze jrzeć  s ta tu ta ,  

k tó re  zdają  się  n ie  sprzyjać  naszym  c e l o m , bo  np. czytanie n a u ­
k o w y ch  t rak ta tó w  p o w innoby  być zostaw ione  k a żd e m u  do w oli ,  

a na  pub l icznych  p o s iedzen iach  p ow inn ibyśm y w zbogacać  w iedzę  

naszą  przez  dyskusye  i udz ie lan ie  sob ie  w zajem nie  naszych  d o -  „ 

św iadczeń  i p o s t r z e ź e ń ,  w dz iedzin ie  g o spodarcze j  uzbieranych.

Prezes T o w a rz y s tw a , w  odpowiedzi  Hr. D zieduszyck iem u, 

ośw iadczył ,  iż m iło  m u  było s łyszeć  z u s t  j eg o  p rzyznan ie  się  w ła ­

sn e  do winy, że na odezwy i zapytania  k o m ite tu  nie odpisuje.  

K om ite t  T ow arzystw a ,  w  r. ł84 ł>  zaw iązanego ,  n ie  trafił na  p o ­

m yślne  czasy dla sw o ich  p r a c ,  ale je d n a k ż e  rob i ł  co m ó g ł  dla 

d o b ra  ro ln ic tw a ; j e s t  on  zresztą  p o ś re d n ik ie m  tylko m iędzy  cz łon­

kam i i to czego się  od  n ich  d o w ie ,  rozszerza  dalej aby  cały  k ra j ,  

i Rząd  w iedzia ł  o p o t rze b ac h  n aszych  rolniczych. K o m ite t  na  

b ru k u  lw ow sk im  dośw iadczeń  go sp o d a rczy ch  rob ić  n ie  może. P o ­

chw ała  byłaby m u  m i łą ,  ale i n a g a n ę  p m j n n i j e ,  z tym  jed n a k że  

w a ru n k iem ,  aby go  n ie  gan iono  p rzed  przeczy tan iem  R o zp raw  T o ­

w arzy s tw a ,  w k tó rych  w szys tk ie  je g o  czynności  i p ra c e  są  zawarte.  

Jeżeli Tow arzystw o  nasze  do tąd  n ie  p rzyn ios ło  większych p lo n ó w ,  

wina tego  n ie  leży w k o m ite c ie ,  k tó ry  robi  co m oże  i p rzy g o to ­
w uje  ro lę  dla szczęśliwszych s iew aczów ,  a k tórzy także bez szcze­

reg o  udzia łu  w szys tk ich  obywateli  n ie zdołają  wie lk ich  rzeczy d o ­

k o n a ć :  bo te  tylko z łączoncm i siłami dadzą  się  osiągnąć .  Co się  

tycze zm iany  sta tu tów , te  m o g ą  być  za pozw olen iem  N. P a n a  zm ie­

n i o n e ,  lub w ted y  k iedy  p raw o  o s tow arzyszen iach  w y d a n e  będzie ;  

tym czasem  nie  m am y  gw ałtow nej p o trzeby  in n y ch  s ta tu tó w  i m u ­

s im y się  ich śc iśle  t rzym ać .  Te- to w łaśn ie  s ta tu ta  pozwalają  aby
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n au k o w e  traktaty, m o g ące  rozszerzyć ko ło  w iedzy g o s p o d a r c z e j , 

czytane  były na  n aszych  publicznych posiedzen iach .  —

W  dalszym ciągu  rozpraw  nad  zad ecy d o w an iem  sp o so b u  zb ie ­

rania  fu n d u szu  na zak ład  n au k o w y  g o sp o d a r sk i ,  zabra ł  g łos  P. J. 

C hw alibog, usi łu jąc  dowies'ć , ze i dawniejs i  su b sk ry b en c i  zwłaszcza 

na  m nie jsze  kwoty,  zap łacą  i nowi p r z y b ę d ą ,  którzy przyczynią  się  

do  zawiązania Towarzystwa akcyjnego. Dow ody swoje  op iera ł  na  

p o t rze b ie ,  pow szech n ie  poczutej  w k ra ju ,  abyśm y taki zak ład  p o ­

siadali.  Po d czas  gdy  n ik t  nie m oże  być a d w o k a te m ,  n ik t  u rz ę d n i ­

k ie m ,  n ik t  x ięd zem ,  k to n ie  zda e x am in u ,  k to  n ie  m a praktyki  d o ­

sta teczne j;  podczas  gdy  n ik t  nie  m oże  zostać  rzem ieśln ik iem  nie 
odbyw szy  te rm in u  u  m ajs t ra ,  j e d n o  tylko g o sp o d a rs tw o  d o tąd  u nas 

n ic  z tego  w szystk iego nie p o t r z e b u je , a przec ież  g o sp o d a rz  p o w i­

n ien  znać  się  na  chem ii ,  zoologii ,  b o ta n ic e ,  geologii  i techno log ii ;  

gosp o d a rz  m usi  być g o rze ln ik iem ,  s t e lm a c h e m ,  k o w a lem ,  w e te ry ­

n a r z e m ,  jeżeli chce  aby m u  g o sp o d a rs tw o  odpow iadało .  Zdan iem  

m ówcy,  n ik t  nic p o w in ienby  być  na  p rzyszłość  przypuszczony  do 

g o sp o d a rs tw a ,  kto s ię  n ie  wywiedzie  św ia d e c tw a m i ,  iż od b y ł  p rzep i­

sany  k u rs  n a u k  gospod a rczy ch  w  zakładzie  g o s p o d a r s k i m , k to  nie 

udo w o d n i  że odby ł  p ra k ty k ę  przynajmnie j  j e d n o ro c z n ą  u k tó rego  

z lepszych  g o sp o d a rzy  w kraju.  Bez tego  g o sp o d a rs tw o  nasze  

n ig d y  n ie  potrafi  w zn ieść  się do t eg o  s to p n ia ,  na  jak im  znaj­

duje  s ię  gdzie  indziej. Dotąd  n ic  n ie  z rob iono  p o d  tym wzg lędem  

dla g o sp o d a rs tw a ;  n ie  m am y  n a w e t  s to so w n e j  xiąźki dla g o sp o d a ­

rz a ,  z k tó re jby  rzem ios ła  sw eg o  wyuczyć  się  m ó g ł ,  a g o sp o d a ro ­

w ać  zwykle  do tychczas  u n as  szed ł  t e n ,  kto  albo s ię  uczyć nie 

ch c ia ł  albo n ie  m ógł.  Nie dziw w ięc  że ro ln ic tw o u  n as  tak  p o d ­

u p a d ło ,  że  d o tąd ,  p o m im o  wszelk ich  s ta rań  n aszego  T ow arzys tw a ,  

po d n ieść  s ię  nie m og ło  i bez  szkoły  rolniczej n igdy  się  p o d n ieść  

nie zdoła. W n o s i  w i ę c ,  ażeby wsze lk ich  po ru szy ć  sp ręży n  do z e ­

bran ia  fu n d u sz ó w ,  koła tać  w szęd z ie ,  p ro s ić ,  n a le g a ć ,  n ik o m u  nie 

p rzepuszcza jąc ,  n ikogo  n ie  pomijając.  A g dyby  to wszystko  n ie  

p o m o g ło ,  gdyby  dos ta teczn eg o  funduszu  na  założenie  zak ładu  g o -
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spodarskiego naukowego tym sposobem zebrać nie było można, to 
niechaj komitet uda się do Stanów krajowych z proźbą o wyznacze­
nie summy potrzebnej z funduszu domestykalnego, a przekonany je s t, 
że Stany, również czujące potrzebę założenia szkoły rolniczej, nie 
odmówią swej pomocy dla powszechnego dobra k raju , zwłaszcza, 
że i wysoki Rząd ze swojej strony zapewnił nam zasiłek na szkołę 
rolniczą.

Hr. D zieduszycki A lexander  również nie w ątpi, że fundusz 
zbierze się, zwłaszcza, że mamy pewność iż zakład naukowy przyj­
dzie do sku tku , a gdzie jest pewność, tam i ochota większą. Kto 
się zapisał, powinien zapłacić, a nowi subskrybenci przybędą,
0 tern wątpić nie można.

P. B iesiadecki radzi działać prędko i tak aby zakład z po­
czątkiem wiosny następującego roku w życie wejść mógł; dlatego 
zapewnienie się o funduszu uważa za rzecz najgłówniejszą; propo­
nuje więc przeczytać dawniejszą listę subskrybentów, i obecnych tu 
obywateli wezwać do oświadczenia czy chcą zapłacić lub nie ? bo 
nam od tego zaczynać potrzeba, i zaraz zbierać pieniądze.

H r. D zieduszycki A lexander  popiera zdanie P. Biesiadeckiego
1 oświadcza, iż zaraz chce złożyć za siebie i za nieboszczyka Izy­
dora Pietruskiego.

P rezes nie sądzi aby było potrzeba czytać teraz listę sub­
skrypcyjną, szczególnie, że zaledwie kdku z dawnych subskryben­
tów znajduje się na posiedzeniu dzisiejszem; nie wątpi jednak , że 
zebranie funduszów na kraj z 5,000.000 ludnością da się w’ykonac, 
a gdyby czego brakowało, to możemy z funduszów ogólnych Towa­
rzystwa przeznaczyć, a w najgorszym razie i do Stanów krajowych 
apelować. Rozpiszomy więc subskrypcyę, po utrzymaniu pozwole­
nia rządowego, i o skutku zawiadomimy publicznie.

Po przemówieniu jeszcze PP. Maurycego Kraińskiego, Hr. 
Kazimierza Krasickiego i Stanisława Bochdana, Prezes wezwał do 
głosowania, z którego wypadła:

Rozprawy Tow. gosp. t. 11. 7
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Uchwala IX. P o lec a  s ię  k o m ite to w i r o z e s ła ć  s ta tu ta  T o w a r z y ­
s tw a  a kcy jn ego  do w s z y s tk ic h  czło n k ó w  i w e z w a ć  do s u b sk r y p c y i nu 
z e b r a n ie  fu n d u szu  n a  Z a k ła d  g o sp o d a rsk i.

Następnie Prezes Towarzystwa przypomina, iż ju tro rozpocz­
nie się wystawa bydła i narzędzi rolniczych, a że to jes t rzecz po­
żyteczna dla kraju, przeto prosi o uczęszczanie na nią; sędziów za ś  
wzywa, aby rozpoczęli swoją czynność. Przy tern dodaje, i e  we 
środę i we czwartek odbędą się próby narzędzi rolniczych w ogro­
dzie Kortuma, a w piątek lub sobotę zakończy się wystawa loso­
waniem i rozdawaniem nagród.

P . P a w lik o w sk i  radzi aby w piątek zakończyć wystawę, aby 
i żydzi mogli mieć udział w licytacyi. Co zaś do sędziów, mniema 
iż wypadałoby dać im instrukcyę, na co głównie mają swą uwagę 
zwracać przy sądzeniu bydła i jakiemu rodzajowi bydła ma być 
przeznaczona nagroda. My, jako Towarzystwo dla dobra powszech­
nego zawiązane, powinniśmy uważać na to ,  czy mamy wynadgra- 
dzać bydło ciężkie, p ięk n e ,  czyli takie które ogółowi użytecznem 
być może. Życzono sobie, aby i wieśniacy sprowadzali swe bydło 
na wystawę; wszakże i ci powinni należeć do nagród, od któ­
rych byliby wykluczeni, gdyby tylko bydło okazałe uwzględnianem 
zostało.

P r e z e s :  Radzić się przypisów wystawy, a co do instrukcyi 
szczegółowej, nie zdaje mu się potrzubnem, wiązać nią sędziów, 
niechaj mają wolne pole; dość będzie wskazać im tylko zasady, 
jakich trzymać się mają.

P . K r a iń s k i  i\l. przypomina iż §. 22  pazepisów wystawy wy­
raźnie o rzekną! , jak sobie sędziowie przy ocenianiu bydła postępo­
wać mają i radzi aby w duchu tego paragrafu sądzili.

P. P a w lik o w sk i przytacza w ypadek, że przeszłego roku chcia­
no krowie tutaj we Lwowie kupionej i wyhodowanej nagrodę 
przyznać, a jemu się zdaje, że Towarzystwo nasze powinnoby p ro ­
ducentów w spierać, a zatem, że należałoby tylko bydło krajowe
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p re m io w a ć ,  a t eg o  s ta tu ta  n ie  tylko nie w yrzek ły  ale o w szem  zdają  

się  w sp ie rać  i h o d o w c ó w , a tein  sa m em  w ykluczać  w ie śn iak ó w  od  
k o n k u r e n c j i  z byd łem  zag ra n ie z n em ,  aczkolw iek  11 nas  z ro d zo n e m  

p ięk n ie js ze m ,  e ięższem i okazalszem —  któ re j  n ig d y  wytrzym ać  nie  

b ę d ą  mogli.

Hr. D zieduszycki A lexander  zgadza sie ze zd an iem  P. P a w l i ­

kow sk iego  i sądz i ,  iź dla za in teresow an ia  w ło śc ian ,  p rzy  o c e n i a n i u , 

na leża łoby  na sam e  bydło  kra jow e  zwrócić  u w a g ę ,  aby przez  to 

chów  kra jow y byd ła  w sp ie ra ć ;  w n o s i  w ięc  ażeby  na przyszłe j  wy­

stawie  p re m iu m  do k ra jow ego  a nie zag ran icznego  by d ła  z a s to so ­

w an e  było. W ięk s i  p ro d u cen c i  p ięk n e g o  bydła  ras  szwajcarsk ich  i 

h o len d e rsk ich  u  n a s ,  po d o b n e j  podnie ty  n ie  p o t r z e b u ją ,  a p r e m io ­

w anie  bydła  w ło śc iań sk ieg o  m o że  się  p rzyczynić  do  p o d n ies ien ia  

c h o w u  k ra jo w eg o ,  o co n a m  najw ięcej  chodzić  pow inno .

P. S . B o ch d a n , p o w o łu jąc  się  na  § 2 2  s ta tu tó w ,  u trzy m u je ,  

iż sędz iow ie  mają p raw o  przyznaw ać  n a g ro d ę  wszelkim rodza jom  

bydła  bez różnicy  czy ono  należy do  w iększych  lub m nie jszych  

p ro d u c en tó w ,  a gdy  w łośc ian ie  p rzyprow adzą  na  w ys taw ę  bydło  

zas ługu jące  p o d łu g  zdania  sędz iów  na  n a g r o d ę ,  p ew nie  im jej  n i e -  
odmówią.

P. lir  a i ńs ki M. odczytuje  §. 4  sta tu tów , w którym  wyraźnie  

s t o i , że sa m e  tylko is to tne  zalety bydlęc ia  o p ie rw szeńs tw ie  s ta n o ­

wić m ają ,  i że  na  żadne  osob is te  w łaścic ie la  s to su n k i  i okoliczno­

ści wzgląd m iany nie b ędzie ,  a zatem  że w ieśn iacy  nie są  w yklu­
czeni z wystawy Towarzystwa.

P. Paw likow ski pow ta rza ,  że ch łop  nie wytrzyma k o n k u -  

rency i  z byd łem  ra s  z ag ra n ic z n y c h , u  nas  h o dow anem .

Adz h litn a  m n ie m a ,  że tu nie m oże  chodzić  o in s t rukcyę  

dla sędz iów  szczegó łow ą,  ale  o danie  im dyrek tyw y w o są d z e n iu ,  to 

j e s t  aby mieli wzgląd na  p o ży tek ,  i p rzy s tep n o ść  byd ła  dla og ó łu  
kraju.

Hr. K rasicki I\. sądz i,  iż d y re k ty w a ,  o k tóre j  Xdz  Klima 

w s p o m in a ,  zawarta  je s t  w §. 2 2  s ta tu tów  wystawy i n ie  po trzebu je  

być o sobno  wydawaną.
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P. Krzeczunowicz XV. p rzem ó w ił  n a s tęp n ie  w tych  m nie j  w ię ­

cej , s ł o w a c h ; »Mojem zd an iem  j e s t ,  ażeby w  udz ie lan ia  n a g ro d y  

za sz tukę  b y d ła ,  na jw ięce j  naszym  p o t rzeb o m  o d p o w ie d n ą ,  n ia  r o ­

b ić  żadnej  różnicy , czyli przez  w łaśc ic ie la ,  k tó ry  je  wychował,  czyli 

p rzez  n ab y w cę  została n a  w ys taw ę  p r z y p ro w a d z o n ą : a lbow iem  na ­
b y w ca  n ie  m a łą  m a  z a s łu g ę ,  jeżeli  nabyw ając  u m ia ł  w ybrać  taką  

sz tu k ę ,  k tó ra  posiada  wszystkie  naszym  p o t rze b o m  o d pow iedne  za ­

lety, lub n a b y tą ,  p rzez  s to so w n ą  k a rm ę  i u t rzym an ie  dopro w ad z i ł  

do  tychże  za le t ,  a n ao s ta tek  i z tego  p o w o d u ,  że j ą  na  wys taw ę 

przyprow adził .  J e s te m  w ięc  za t e r n , aby  przy  udzie laniu  n a d g ró d  

t rzym ano  się  ściśle  u chw ały  T ow arzystw a  z dn ia  27  paździor. 1 8 4 8  
ro k u  czyli s ta tu tów  wystawy.

Go do  w n io sk u  n iek tó rych  członków', ażeby udzie lanie  n a g ró d  

rozc iągnąć  i na  by d ło  przez w łośc ian  na w ys taw ę  sp ro w ad z an e ;  ten  

u w ażam  za zbyteczny, pon iew aż  s ta tu ta  nie rob ią  żad n eg o  wyjątku. 

P rz y  tej oko liczności  m u sz ę  tu  z robić  u w a g ę , że od  czasu  zn ies ie ­

nia pańszczyzny  a u trzym ania  s łu żeb n ic tw  na ko rzyść  w łośc ian  na  

g ru n tac h  n ieg d y ś  d w o rs k ic h ,  powiększy ła  się  między n iem i chęć  

p o m n o że n ia  sw ych  m ają tków  cudzym  k o s z te m ,  tak  d a lece ,  że c ią ­

g łe  sp o ry  toczą o p o w iększen ie  tychże  s łu żeb n ic tw  na  wszystk ie  

łąk i  i pa s tw iska  w iększych  właścic ie l i ,  co  im się  po większej czę ­

ści i u d a je ,  a p rze to  tak  da lece  chów  sw oich  inw entarzy  już p o m n o ­

żyli,  że p a s tw isk a  w  m o jem  sąsiedztw ie  nad  rzekami D n ies t rem  i 

L ipą  —  k tó re  dawniej przez  1 5 ,0 0 0  sztuk  w o łó w  częścią  większych 

właścic ie l i ,  częścią  k u p c ó w  na przedaż  z a g ra n ic z n ą ,  były z a ję te ,  

chociaż  te  pas tw iska  zostały  przez do łączen ie  pó l  o rnych  znacznie  

p o w ię k sz o n e ,  są teraz  w ynajęte  przez  w łośc ian  p‘6d wypas w o łów  

jed y n ie  w d o m u  po najw iększej  części na  g ru n tac h  s łużcbnic tw am i 

o bc iążonych ,  bez  wielk ich  n a k ła d ó w  w y c h o w a n y ch ,  w tej u d e rza ­

jącej p ro p o rcy i ,  że ledw ie  p iąta  część  ty ch ż e  p as tw isk  przez byd ło  

w iększych  właścic ie li  i k u p c ó w  je s t  zajętą.

P o c z em  P rezes  Tow arzystw a p o d d a ł  w n iosek  Hr. A lexandra  

Dzieduszyckiego  tyczący się  p rem iow an ia  bydła  wyłącznie  k ra jow ego  

i Xdza  Klimy wzg lędem  dyrek tyw y dla sędz iów , pod  g łosow an ie  

zgrom adzenia .
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Uchwala X. P oprzestać  n a  s ta tu ta c h , k tóre  są  d y re k ty w ą  dla  
sędziów  w ysta w y .

Na zakończenie dzisiejszego posiedzenia Prezes Towarzystwa 
polecił p. o. Sekretarza odczytać protokół komisyi do wyboru n o ­
wych członków w yznaczonej, która swoją czynność na dniu 28 

b. m. odbyła w mieszkaniu Prezesa.

Z protokołu tego okazuje s i ę , iż przy zachowaniu wszystkich 
warunków ustawami i uchwałami zgromadzenia zastrzeżonych, n a ­
stępujący członkowie czynni, tutaj w porządku abecadłowym wy­

mienieni, do Towarzystwa przyjęci zostali :

1. Pan Borkowski Włodzimierz, z Ostrowa, obw. brzeżańskiego;
na przedstawienie Iłr. Kazimierza Badeniego.

2. P. DobrzyrSki Antoni,  z P a r ty n ia ,  obw. tarnowskiego; na przed­

stawienie lir. Józefa Załuskiego.
3. P. Dubs Marek, obywatel miasta Lwowa; na przedstawienie

Hr. Włodzimierza Russockiego.
4. Hr. Dzieduszycki Władysław, z Je zu p o la ,  obw. stanisławowskie­

g o ,  na przedstawienie; P. Antoniego Kęplicza.
5. P. Garwoliński Wincenty, rządzca dóbr Strusow a, obw. tarno­

polskiego ; na przedstawienie P. Ignacego Jankowskiego.
6. P. Herbich Franciszek, Dr. medycyny w Czerniowcach, na Bu­

kowinie; na przedstawienie P. Jacentego Lobarzewskiego.
7. P. Horodyski R udolf ,  z K rogu lca , obw. czortkowskiego; na

przedstawienie P. W incentego  Antoniewicza.
8. P. Hoborski A ntoni,  dr. praw i adwokat w Tarnowie; na przed­

stawienie P. Mikołaja Lipińskiego.
9. P. Klobassa Jan ,  z Z rec in a , obw. jasielskiego; na przeds ta ­

wienie P. Teofila Ostaszewskiego.
10. Hr. Komorowski Ignacy, c. k. Podkom. z Korsowa, obw. zło -

czow skiego; na przedstawienie P. Józefa Sikorskiego.
11. Baron Konopka Antoni, z Biskupic, obw. wadowickiego; na

przedstawienie P. Ludwika Skrzyńskiego.
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12. Hr. L an ck o ro ń sk i  T e o d o r ,  z P oddęb ice*  obw. ż ó łk iew sk ieg o ;

na p rzed s taw ien ie  P.  Józefa  Jab łonow sk iego .

13. P. de L en s  L u d w ik ,  sek re ta rz  izby handlow ej i p rzem ysłów .

lwowskie j ;  na  p rzedstaw ien ie  Pana  Cyryla Sm ereczańsk iego .
14. P. L ich tn er  H e n ry k ,  c. k. radzea  f inansowy, w e  L w o w ie ;  na

p rzeds taw ien ie  P. Floryana  Henryka  S ingera .

15. P. L ink F ra n c is ze k ,  rządzca d ó b r  k o m a r z e ń s k ic h , obw. Sam ­
b o rsk ie g o ;  na p rzed s taw ien ie  P. Ignacego  A ndrószow skiego .

16 .  P. L isowieck i  W ac ław ',  z N i e g l o w i c ,  obw. ja s ie l s . ; na  p rz e d ­

s taw ien ie  P. F ranc iszka  Trzecieskiego.

17. P ,  Ostaszew ski  S e w e ry n ,  dzie rżawca K orn io w a ,  obw. k o ło m y j-

s k ie g o ;  na  p rzedstaw ien ie  P. Gwalbcrta  Pawlikowskiego.
18. X dz  Ostrawski F ranc iszek ,  infu ła t  i kanon,  ka ted r ,  lw ow ski;  na

p rzedstaw ien ie  Barona  T eo d o ra  Borowskiego .

19 .  P. Paidly F ra n c is ze k ,  k o m isan t  hand low y  we L w ow ie ;  na

p rzeds taw ien ie  P. S tan is ław a  P rzy łęck iego .

20. P. P ie ts eh  Karo l ,  obyw. miasta  L w o w a ,  w iceprezes  Izby handl.

i p rzem .;  na  p rzed s taw ien ie  Xiecia  L eo n a  Sapiehy.

21 .  P. P łock i  Ja n ,  z N ow odworzy,  obw. jas ie lsk iego ;  na  p rz ed s ta ­

wienie  P. W ła d y s ław a  Bies iadeckiego.

22 .  P.  Po s tru sk i  K le m e n s ,  dz ierżawca P u t ia ty n iec ,  obw. b rz e ź a ń -

sk ie g o ;  na  p rzedstaw ien ie  P. Boles ława Augustynow icza.
23 .  P. Bajski T o m asz ,  dr. p ra w  i ad w okat  w e  L w ow ie ;  na  p rz ed ­

staw ien ie  P. Anton iego  Dąbczańskiego.

24 .  P. R ogojski  K a ro l ,  z K u lparkow a,  obw. lw o w sk ie g o ;  na  p rz ed ­

s taw ien ie  P. H ie ronym a W ysłobock iego .

25 .  P. S in g e r -W y s s o g ó r s k i  F ra n c is ze k ,  z P o d c z a p ,  obw. z ło czo w -

sk iego ;  na  p rzed s taw ien ie  Xdza A n ton iego  Klimy.

26 .  P.  Sto jowski  Jan  Kanty, z P o to k a ,  obw. jas ie lsk iego ;  na  p rz e d ­
staw ien ie  Hr. Ja n a  Załuskiego.

27 .  P. S trachock i  Jó ze f ,  z R u d n i k ,  obw. p rzem y sk ieg o ;  na  p rz e d ­
s taw ien ie  Hr. Kazimierza Krasickiego.

28) P.  S trachock i  R o m a n ,  z R u d n ik ,  obw. p rzem y sk ieg o ;  na  p rz e d ­
staw ien ie  P. Maurycego Kra ińsk iego .
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29. P. Strzelecki Eugeniusz, z W yrowa, obw. złoczowskiego; na
przedstawienie P. Michała Torosiewicza.

30. P. Strzelecki Henryk, nadles'niczy w Łopatyn ie , obw. złoczow-
skiego; na przedstawienie P. Adama Pawłowskiego.

31. P. Turkuł Tadeusz, z Tarnopola; na przedstawienie Hr. Macieja
Krasickiego.

32. P. Turku! Władysław z Dobrowód, obw. tarnopolskiego; na
przedstawienie P. Erazma Korytowskiego.

35. Pan Tyszkowski Jan, z Kaina, obw. brzeżańskiego; na przed­
stawienie P. Aloizego Bocheńskiego.

34. P. W ilczyński Franciszek, dr. praw i adwokat we Lwowie; na
przedstawienie P. Felicyana Laskowskiego.

35. P. Wolański Mikołaj, z Pauszówki, obw. czortkowskicgo; na
przedstawienie P. Waleryana Podlewskiego.

36. P. Zienkowski Józef, dzierżawca Krotoszyna, obw. lwowskiego;
na przedstawienie P. Edwarda Lundy.

37. Xdz Żmigrodzki Kajetan, kanonik katedr, lwowski; na przed­
stawienie Xdza kanonika Juliusza Gałdeckiego.

Członkami korespondującymi na przedstawienie Komitetu, na­
stępujący panowie mianowani zostali:

1. P. Gołuchowski Józef, z Garbacza, gubernii sandomirskiej.
2. P. de Havas Józef, wiceprezes Towarzystwa gospodar. peszciań-

skiego, Prezes komercyalnego banku w Peszcie, c. k. radzca i 
kawaler orderu Franciszka Józefa.

3. P. Iłenke Karol Fryderyk Gustaw, profesor leśnictwa w Mary-
moncie pod Warszawą.

4. P. de Kleyle Karol, c. k radzca ministeryalny i członek wy­
działu centralnego Towarz. gospodarskiego w Wiedniu.

5. Hr. Plater Adam, z Krasławka, gubernii witebskiej.
6. Hr. Potocki Tomasz, z Prążki, gubernii kaliskiej.
7. P. Wyżycki Józef, z Rosicy, gubernii witebskiej.
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Honorowymi członkam i mianowani zostali na przedstaw ienie 
K om ite tu :

1. Hr. Beroldingen F ranciszek, w ice-prezes Towarzystwa gospo­
darskiego w iedeńskiego.

2. P. Borelli de W rana , prezes Towarzystwa rolniczego cen tral­
nego w Żarze , w Dalmacyi.

3. Hr. Forgach de Ghymes A ntoni, c. k. dystryktow y nadzupan
w Koszycach, c. k. podkom orzy i kaw aler w ęgierskiego or­
deru  ś. Szczepana.

4. Xżę Lichtenstein Aloizy, Prezes Towarzystwa gospodarskiego
w iedeńskiego.

5. Xzę Schw arzenberg Jan  Adolf, Józef A ugust, P rezes Towa­
rzystwa patryotyczno-ekonom icznego w  Pradze.

Przez cały przeciąg trzydniowych posiedzeń tego zgrom adze­
nia w alnego , w przyległym do sali gabinecie, rozłożone były próbki 
w ełny z kilku celniejszych owczarń krajowych i inne ciekawsze 
przedm ioty gospodarcze, a na korytarzach gm achu zakładu O ssoliń­
skich rozstaw ione były narzędzia ulepszone ro ln icze , jako to pługi 
bezkoleśne i k o le śn c , pługi do obgartywania i wrykopywania kar­
tofli, rylniki, ruchad ła , brony, grace, extyrpatory, ra d ła , sieczkar­
nie i ul podług  m etody Xdza Dzierżona zrobiony. Narzędzia te 
z wielkiem zajęciem oglądali członkowie Towarzystwa i inni gospo­
darze z prow incyi przybyli.

Na tem  zakończyło się posiedzenie i pro tpkoł ostatecznie 
zam knięty został.

W e Lwow ie, dnia 30  czerwca 1851 r.

P r e z e s  
Leon Xią£ę Sapieha.

Członkowie komisyi redakcyjnej:
Kazimierz Hr. Krasicki.
Gwalbert Pawlikowski.
Felicyan Laskowski.

p. o. Sekretarza Towarzystw a, 
Stanisiaw Przylęcki.



RZECZ KRAJOWA
czytana na zgromadzeniu, 27 czerwca 1851 r.

przez

KONSTANTEGO LIPOWSKIEGO.

P o m y ś ln o ść  k ra ju  i j eg o  b ogac tw o  zawisły od je g o  p r o d u k -  

c y i ; —  tak o w ą  p o d n o szą  m iędzy  in n em i  wszelk ie  ś ro d k i  k o m u ­

n ik ac y jn e ,  u ła tw ia jące  jej o d b y t ,  do  czego  p o ś re d n ik ie m  j e s t  o ży ­

w io n y  handel .  Z teg o to  p o w o d u  uchw al i ła  Izba h and low a  i p rz e ­

m ysłow a  k ra k o w sk a ,  na  p os iedzen iu  sw o jem  na  d n iu  4  czerwca  

r. b . , p o d a ć  m iędzy innem i do wys. M inisteryum  p ro ź b ę  o wyczy­

szczen ie  koryta  W is ły  i obw arow an ie  jej  b rz eg ó w ,  a to dla m ożności  

korzystan ia  z tak  p e łn e g o  nadziei  p rzedsieb ie rs tw a ,  jak iem  j e s t  ż e ­
gluga pa row a  A ndrzeja  Hr. Zam ojsk iego .

Nietylko w  w idokach  h a n d l u , ale i w  w idokach  o dby tu  p r o ­

du k tó w  okolic  tak  żyznych porzecza  n a sz e g o ,  u re g u lo w an ie  kory ta  

rzek  sp ław n y ch  sta je  się  k w estyą  w ażną  dla g o sp o d a rs tw a  w ie j­

sk iego. —  P o m im o  p o jedynczych  g ło só w ,  k tó re  ty lok ro tne  klęsk; 

w ylew ów  w yw oła ły  by ły  w  p ism ach  p u b l iczn y ch ,  żadne  T o w a­

rzystwo g o sp o d a rsk ie  w k ra ju  naszym  nie wzięło  jeszcze  kw esty i  
u reg u lo w an ia  rz e k ,  p o d  śc is łą  rozw agę*) ,  a n a rzekan ia  d o tkn ię tych  

k lęskam i wylewu zdawały  się  p ochodz ić  tylko w sk u te k  u tra ty  osobis­

tego  b y tu ;  a jeżeli n iek iedy  w zbudzały  w spó łczucie  i wyw oływ ały  dary 

dla n ieszczęśl iwych rodzin  pow odz ią  do tkn ię tych  —  nie było g ło su  k tó ­

ryby p rzed  wys. R ządem  w ys tawił  te zd arzen ia ,  n ie ty lko ze s tanow iska

*) P a trz  t. V n R ozpraw  T ow arzystw a gospodar, gal. s tr. 10. P. k. red. 

Rozprawy Tow. gosp. t. 14. Q
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pryw atnego i czysto ekonom iczno-politycznego, że zagłada pracy i 
produkcyi pojedynczych je s t zarazem zagładą dotykającą ogółu bo­
gactw a krajow ego; a tem  mniej jeszcze dotknięto tej kw estyi ze 
stanowiska hydraulicznego.

Nie będę tu juz rozbierał tej kwestyi ochrony rzek ze 
w zględu na pryw atne s to sunk i, tyczące się nietylko zagrożenia 
przez klęski pojedynczych m ajątków , ani naw et okolicy porzecza 
naszego jako części chociaż może jednej z żyżniejszych naszego 
kraju ; —  pragnę tylko o ile siły moje dozwolą wystawić ją pod wzglę­
dem  hydraulicznym , i okazać zarazem , o ile ochrona brzegów  i 
ścieśnienie takow ych w wielkich porzecza naszego płaszczyznach, 
w płynąć m oże na um ożebnienie żeglugi dla statków  w iększych, i 
zabespieczenie tak korzystnej dla nas żeglugi parow ej. —  W  praw ­
dzie m ożna naznaczyć epokę r. 1 8 1 9 , w którym  Rząd krajowy roz­
począł ochronę brzegów  W isły, jako granicy oddzielającej naszą 
prow incyę od K rólestw a Polskiego.

U trudzone stosunki handlow e zagranicą przez zamknięcie 
granic K rólestwa Polskiego, wysokie cła zbożowe w Królestwie 
prusk iem , zakaz natenczas w prowadzenia zboża z Galicyi do Króle­
stw a Polsk iego , albo też i wielkie c ła , usuw ały W isłę , to  narzę­
dzie produkcyjne niew łasne (?) jako czynnika handlow ego, od produk­
cyi. Spław ność ograniczyła się tylko na wywóz soli do K rólestwa Pol­
skiego ze składów  Bochni i W ieliczki. —  System  w ięc obrony brze­
gów, przyjęty ze względu na pożytki k tóre natenczas nie zdawały się 
być tyle znaczącem i dla całego kraju —  obarczał posiadaczy sy­
stem em  konkurencyi do budowli w o d n y ch ; a jeżeli ten system 
ochronił brzeg i, nie ochronił jednak  od klęski pow odzi, z pow odu 
zapadłych w rzekę dawnych jeszcze w ałów , k tóre, jak  podania ludu 
twierdzą, za czasów Kazimierza W. i Jagiełłów  były w zniesione. —  
W ojny, stan sm utny tej krainy w zeszłym w ieku, przywiodły do 
upadku zasady gospodarstw a krajowego. Tej klęski przez zanie­
dbanie ochrony porzeczy, w ciągu lat kilkudziesięciu, padły ofiarą 
najpierw szą żyzne W isły i innych porzeczy o ko lice , co były w ze­
szłym w ieku , prócz P odo la , spichrzem  dla m ieszkańców  tej części 
Europy, która z portów  Bałtyku żywność po największej części od
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nas nabywała. System  w ięc konkurencyi obciążał majątki ziem skie; 
wylewy wód coraz częstsze, wiele tychże do zupełnego doprow adziły 
upadku. W spom nę tu G hwałowice, N adbrzeże, B aranów , a w szcze­
gólności Orczki z przyległ. Maniów, Borki itd. gdzie ich w łaściciele 
ledw ie się utrzym ali, albo naw et majątki ich klęskam i dotkniętych 

wywłaszczeniu uległy.

Około r. 1842 zaczął wys. Rząd m yśleć o w zniesieniu wałów 
nad W isłą , których budow lę do r. 1848  doprow adziw szy na prawym 
W isły brzegu aż po m ajętność Szczucin, leżącą między D unajcem  
a W isłoką, takowych zaprzestał.

Rząd Królestwa Polskiego również w tym że czasie zajął się 
był napraw ą starych , już na tam tym  brzegu będących , wałów i lewy 
brzeg W isły blisko po Sandom ierz w prędkim  czasie zabespieezył.

Po opisaniu stanu rzeczy, p rzystępuję do uwag nad w pły­
w em , jakie wywarło w strzym anie robót ochronnych na pogorszen ie  

spławności.
K ierunek W isły  od źródła je s t z początku w kierunku  p ó ł­

nocno -w schodn im , w którym  coraz silniejszem i w odami od p o łu ­
dnia w nią w padającem i p a rta , uderzona siłą S anu , zw raca się 
ku północy, z którego rzeki Bug i Narew zbijają ją  w k ierunek 
zachodnio-północny. Rzeki te  po największej części w p ro stopa­
dłym kierunku z pogórza K arpat do W isły  w padają ; ztarciem  się 
w ięc dw óch sił różnostronnych , sprowadzają siłę środkow ą, zawsze 
słabszą od p ierw otnego je j biegu. Tę okoliczność sprawdza bieg 
W isły mniej niż średniej szybkości. Przeto nie m ało wpływa n ie -  
tylko na jej kręty k ie runek , ale jest pierwszą i głów ną przyczyną 
osadzenia rozczynów na dnie koryta; przezGO nasze wody gdy do­
wolnem u zostawione biegow i, o tyle tracą na g łębokości, o ile
rozszerzają swe koryto i brzegi obryw ają; frykeya zaś czyli tarcie
płynu na spodzie koryta coraz bardziej pom naża się w  m iarę rozsze­
rzenia się jego , przez co rzeki szybkość swoją od czasu do czasu
tracą, a przezto coraz mniej spławnem i się stają.

Drugi powód który szkodzi spław ności rz e k , a szczególnie 
W isły jako w olniejszej, jes t ten : iż gdy wały, chroniące od wylewów
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po części zaniedbaniem  zeszlowiekowem , po części zebem czasu zruj­
now ane, miejscami W isła albo rozerw ała, albo zupełnie przez po­
derw anie brzegów  w swych je  utopiła nurtach; n iejedno m iejsce, k tó ­
rego albo niem ożność pryw atnego, albo jego  niedbałość nie ochro­
n iła , stawało się pastw ą m nogich w ylew ów , które coraz częściej 
u  nas , szczególnie nad W is łą , pojawiać się zaczęły.

Te wylewy nie tylko na pryw atnego wywierały wpływ szko­
dliwy, ale stawały się od czasu do czasu nowym do zamulenia ko­
ryta pow odem , a to z przyczyn następujących:

W isła w krętym  swoim b iegu , form ując kraj napływowy, z m ie ­
niając w łęgach swych cząstkowo k ierunek , form uje jako ślady da­
w nego łożyska rozm aitego rodzaju niziny, tworzące łęg i i jez io ra , 
czyli tak zwane wątole. Z tych to łęgów  tak częste nazwiska wsi 
nad W isłą leżących przezw anych Ł ę k ą , od słowa Ł ęg , które w od­
m iennym  do głów nego biegu teraźniejszego koryta" W isły  znajdu­
jemy kierunku. Gdy więc woda w ezbrana, w te Ł ęgi czyli wątole 
lub łąki w padając, nabiera innego i przeciw nego głów nem u b ie­
gowi rzeki k ierunku , rozdziela się na dwie siły, z których pow stała 
siła średn ia , nieodpow iadając głów nem u biegow i wody w swvm 
b iegu przez wezbranie przyspieszonem u, w strzymuje takowy i osia­
dania nam ułów  staje się przyczyną.

Dla każdego , którem u obce są hydrauliki praw idła, a kto 
jednak  wiadomy historyi daw nego handlu naszego z G dańskiem , El­
b lągiem , fo ru n iem , Bydgoszczą, najlepszym niech będzie to moje 
poprzednie tw ierdzenie dow odem , źc póki jeszcze w skutkach swo­
ich wały Kazimierza W . koryto W isły  w  przynależnej utrzymywały 
g łę b in ie , rzeki nasze nosiły na swym grzbiecie ogrom ne szkuty, 
dubasy i inne statk i, których ładunki w Krakowie i innych wiel­
kich portach Nowego M iasta, K orczyna, miasta Kazimierza i Jaro ­
sławia zabierane, płody nasze do portów  Bałtyku spławiały.

Trzecią w ięc przeszkodą do spławności przy rozlewie wody 
je s t adhezyia cząstek wody, jako płynu największą m ającego siłę 
spójności. Przez zm ienienie w ięc biegu rzeki, cząstki z sobą spo­
jone  w strzym ują przez odm ienny bieg pow ierzchnię rzeki wylewają­
c e j, a warstwy górne , działając na warstwy dolne z góry, um nie j-
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szają p o sp iech  z j e d n e j ,  a działają  sifą tarcia  z drugiej s t ro n y  i 
w ars tw y  do lne  w  koryc ie  rzeki zatrzymują.

Te  to czynnik i ,  k tó re  w y m ie n i łe m ,  zrobiły  przez  zan iedbanie  

ochrony ,  rzeki  nasze  m nie j  sp la w n e m i  i były n iem nie j  p rzyczyna ,  

że w o d a  obryw ając  b rzeg i  i na  n ich  s to jące  d rz e w a ,  n iem o g ą c  ich

albo un ieść  da leko lub wyrzucić  n a  m ie l iznę ,  o sadza ła  k łody

w ś ro d k u  k o ry ta ;  zląd takow e  rozbijanie  się  s ta tków , a szczególnie  
tak  s łabo  zb u d o w an y ch  ga la rów  były przyczyną.

J e s t  w ięc  naszem  zadan iem  rozwiązać p y tan ie :  jak im  sp o s o ­
b e m  m ożn a  rzeki nasze  zrobić  sp ław n ie jszem i?  Część tych  robó t  

u sk u teczn ił  by ł  wys. Rząd k ra jow y  przez o c h ro n ę  b rzeg ó w  biciem 

ta m ,  odb ija jących  w o u ę  od b rzegu ,  m ając  na  celu sp ro s to w an ie  ile 

m ożnośc i  ko ry ta  rzek. L ecz  ja  śm iem  m n ie m a ć ,  że i te  robo ty  n ie ­

po łączo n e  zarazem  z o c h ro n ą  od w ylewów przez  wały,  były :

czwartą  przyczyną  sp ły tczcn ia  się  k o r y t a : w oda  bow iem  przez 

t am ę  h a m o w an a  w sw ym  b ie g u ,  w s trzym ując  b ieg  r z ek i ,  zm usza  ją 
do w yrobien ia  sobie  n o w e g o  łożyska.

To wyrab ian ie  łożyska działające tylko na p rzes t rzeń  m a ł a , 

ledw ie  kilkadziesiąt  sążni w y n o szącą ,  działało  s to so w n ie  na  ogół  

naszej wody, k tóra  n o w e  m ając  p rzeszkody  przy pe ryo d y ezn em  
zm nie jszan iu  s i ę ,  p rę d k o śc i  zm nie jsza ła  siły.

Chcąc w ięc  łożysko  w ód z rob ić  g ł ę b s z c m , t rzeba  n ie  tylko

o c h ro n ić  b rzegi  od  obryw ania  s ię ,  ale zarazem  sc isnąć  łożysko 

w a łam i ,  k tó re  z obu s t ro n  prow adzono ,  ciągle przy  wielkich w odach  

jako  ry n n y  działając do u trzym ania  powziętej  sp ad k iem  i m asą  

p rę d k o śc i  w ó d ,  s taną  się  działaczami do jej zg łęb ien ia ;  bo  ta m asa  
w ody  nieroz lewając  się  już  w rozm aitych  k ie ru n k a c h ,  a przez  znie­

s ienie  siły ś ro d k o -zb ieg ło j  i siły a d h ezy i ,  n ie  t racąc  swej p r ę d k o ­

ści w  k o lum nie  w ezbranej,  dzia łać będzie  siłami p o lą c z o n e m i : je d n ą  

c ię ża ru ,  d ru g ą  p rę d k o śc i ,  spadk iem  jej w y w o ła n y c h ,  na  zg łęb ien ie  

m ia łk iego  i m iękk iego  rzek  naszych  k o r y t a , i uczyni n iep o t rze b n e m  

wszelkie  sz tuczne  oczyszczen ie:  gdyż sam a sw ą g w ał tow nośc ią  potrafi 

wyrw ać  osiadłe  pn ie  d rz ew ,  w ynieść  takow e  na m ielsze  p rzestrzenie ,  

i oszczędzi p racy, p o d łu g  m n ie  n ie p o t r z e b n e j ,  tak kosz to w n eg o  
za p o m o cą  m ach in  czyszczenia rzek  naszych.
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Nieraz zaś s łysza łem  ze s t ro n y  hydrau lików  z d a n i e , ze 

o b c iąg n iec ie  wałam i rzek  w łosk ich  s ta ło  s ię  przyczyną  p odn ies ien ia  

ich k o ry ta ;  p rzypuszczam  tak o w e  na bystrych  rzek ach  w ło sk ic h ,  

gdyż ich b y s t re  w ody  nie  są  to w ody  w o lne  naszej W is ły ,  W i ­

s łok i  i Sanu.

Ośmielam  się  wziąść tu  za  w zó r  u reg u lo w an ie  rzeki  M enu, 

k tó reg o  sk ą p e  wody, a wolniej  p łynące ,  przez  właśc iw e o c h ro n y  p o ­

trafiły  w yw rzeć  tak znakom ity  w p ły w  na h a n d e l  Niemiec p ó łn o ­

cn y c h ,  tak  da lece  że miasto F ra n k fu r t  n ad  M enem  zawdzięcza 

więcej sz tuce  niż n a tu rze  to św ie tne  p o ło ż e n ie ,  jak ie  w h an d lu  

eu ro p e jsk im  zajmuje.

Gdy w ięc  teraz  cała u w aga  R ządu  naszego  z w ró co n a  j e s t  na  

środk i  k o m u n ik acy jn e ,  m ające  na  celu  p o d n ie s ie n ie  p rodukcy i  i 
k o n su m c y i ,  sądzę  być na  czas ie ,  — gdy  chęci  nasze  ró w n ież  k u  tem u  

celowi są z w ró c o n e ,  abyśmy podnieś li  by t  naszej p ro w in c y i ,  —  aby 

szanow ne  Z g ro m ad zen ie  T ow arzystw a raczyło m o je  tu r z u co n e  uwagi 

wziąść  p o d  ro zp o zn an ie ,  a w spó łdz ia ła jąc  rów nież  w in te res ie  ro l­

n ic tw a ,  tak  jak  izby h and low e  w in te res ie  h a n d lu ,  p rzeds taw ić  z e ­

chciało  w ysok iem u  Ministeryum  stan  rzek  naszy ch ,  byśm y viribus  

un itis  m og li  się  p rzyczynić  d o 'p o m y ś ln o ś c i  ogólnej.

L w ów  dnia 27  cze rw ca ,  4 8 5 1 .
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O Ś W IE I tS Z tm K E U E  T ik  NAZWANYM NIEDŹWIADKI,

czytana na zgrom adzeniu d. 2 7  czerwca 1 8 5 1 ,

p r z e z

MIKOŁAJA LIPIŃSKIEGO,

P ro feso ra  Filozofii w U niw ersytecie  Lwowskim .

*   __

Są  lala ,  w k tórych  przy  sprzyja jących s to su n k a c h ,  ten  lub ów 

g a tu n e k  zwierząt,  a szczególnie  o w a d ó w ,  do  tego  rozm naża  się  s to ­

pnia  i do  takiej wzras ta  p o t ę g i , iż staje  się  przez to plagą dla ludzi,  

n iw ecząc  ich zabiegi i p ra cę  w p o lu ,  w le s i e  lub w ogrodzie .  W p r a w ­

dzie  w  przy rodz ie ,  jako  w y łon ien iu  się  p rzedw iecznej  m ąd ro śc i  Boga, 

p a n u je ,  p o m im o  chwilowo pojaw ia jącej  s ię  n ie ró w n o w ag i ,  c u d o ­

wnie  u o rgan izow any  sk ład  i ł a d ,  w szystko zlewa się  w  je d n ą  c u ­

d o w n ą  h a rm o n i jn ą  c a ło ść ;  w sk u te k  czego  tez  dzieje s i ę ,  ze gdy 

w  wie lk iem  g o sp o d a rs tw ie  p rzyrody  j e d e n  rodzaj u tw o ró w  nad  

m ia rę  się  rozm noży  i ro z w ie lm o ż n i , toż dla z rów now ażen ia  inny  r o ­
dzaj u tw o ró w  w większej ilości do  by tu  w yw o łu je ,  by  tam ten  pierw’-  

szy  zn iszczyw szy ,  w szys tko  na p o w ró t  sp ro w ad z ić  do p ie rw otne j  

h a rm o n i jn e j  całości.  W szak że  ztąd nie w yn ik a ,  jakoby  człow iek  w tej 

w alce  si ł p rzy rodzonych  m ia ł  zostać  n ieczynnym  d o s trzeg aczem : 

byłoby to b o w iem  ze s t rony  jeg o  lek k o m y śln o śc ią ,  spuszczać  się 

n a  owe w yrów nan ie  i z ró w now ażen ie  si ł p rzy ro d zo n y ch  w  ow em  

w ie lk iem  g o sp o d a rs tw ie  przyrody, założywszy r ę c e  za p a s ,  oczek i­

w ać  i p rzypatryw ać  się  b ezczynn ie ,  ja k  ow ad u  p e w n y  rodzaj m n o ­

gośc ią  sw ą p rzem ag a  i zanim  s i łam i p rzy rody  p rzec iw n em i  z r ó w n o -
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waży się, plon oczekiwany zabiegów ludzkich pożera; i owszem, 
roztropność i interes w łasny, a nawet obowiązek nakazuje u iyć  
wszelkich sił do zapobieżenia i według możności wytępienia silniej 
występującego nieprzyjaciela pracy ludzkiej. Przemysł bowiem i na­
tężone usiłowania ludzkie w tym względzie, zarówno z innemi siła­
mi przyrody, uważać wypada za potęgę przeciwdziałającą, chwi­
lowo na jaw występującej nierównowagi, do zrównoważenia sił przy­
rodzonych w owcm wielkiem gospodarstwie przyrody.

Rozumiem, iż byłoby rzeczą zbyteczną silić się na dowody 
tu wyrzeczonych praw d: albowiem opierają się one na faktach pod 
okiem codziennego doświadczenia gospodarzy odbywających s i ę , i 
na zdrowym rozumie człowieka.

Uczyniwszy ten mały w s tęp ,  niech mi wolno będzie zwrócić 
uwagę szanownych gospodarzy na tak u nas pospolicie zwanego 
n ie d ź w ia d k a  i na n iebespieczeństw o, jakiem w obecnem lecie (a gdyby 
się niczem niezaradziło, na przyszłe lata) tenże owad swoją m no­
gością, ile ze wszech stron wiadomości dochodzą, w ogrodach, po ­
lach i lasach gospodarstwu zagraża. Ku temu celowi przedsięwziąłem 
dla ułatwienia gospodarzom tak w poznawaniu i wyszukiwaniu, jako 
też wygubieniu tego grożącego nieprzyjaciela, opisać i orzec do­
kładnie  ten gatunek owadu, zapoznać bliżej z jego właściwą przy­
ro d ą ,  jako też podać środk:, któreby posłużyć mogły do je g o ,  c h o ­
ciaż względnego wygubienia.

O w ad, o którym tu mowa, pospolicie w  naszym kraju zowią 
n ie d ź w ia d k ie m , wszakże niewłaściwie; niedźwiadka bowiem właści- 
wego (S co rp io n ) owego jadowitego mieszkańca południowych kra­
jów  Europy, u nas niemasz, i nie ma on ,  prócz znamion ogólnych 
wszystkim owadom właściwych, nic wspólnego z naszym tak zwa­
nym niedźwiadkiem; dlatego też stanowi niedźwiadek właściwy, 
(S co rp io n )  w układzie naturalno-historycznym, zupełnie osobny rodzaj 
owadów. —  Nasz owad zaś, niewłaściwie niedźwiadkiem zwany, 
należy do familii św ie rs zc zo m  (gryllus).

Znamiona charakterystyczne ś w ie r s z c z a  są: ciało, mianowicie 
ty ł ,  czyli zad dosyć krótki, walcowaty, z poziomo leżącemi żyłko- 
watemi skrzydłami, pomiędzy któremi wierzchne, krótsze niejako

I
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pargaminowc, spodnie zaś nierównie d łuższe, wachlarzowalo zło­
żone; u końca tylu dwa szczecinowate ogony, jakoby dla symetryi 
owadu, odpowiadające czulkom u głowy; tułów walcowaty; u gło­
wy czułki (Fiihler,Fiihlhorner) dosyć długie, o więcej niż 80 człon­
kach, na kształt grubej szczeci, —  oczy dosyć na wierzchu siedzące,
wypukłe; nóg 0, z których dwie tylne mniej lub więcej dłuższe,
służące do skoku; za potarciem o skrzydła wydają głos właściwy, 
który świerkiem nazywają, a ztąd i nazwa całej familii. —  W  tej fa­
milii (Gryllus) rozróżnić wypada dwa rodzaje, jako to: 1. Świerszcz 
właściwy, (Gryllus, Acheta) a w którym się mieszczą dwa gatunki:
świerszcz domowy (gryllus domestica) i świerszcz polny (gryllus
campestris). 2. Świerszczokret (Gryllus Gryllotalpa), którymto właśnie 
jest nasz tak zwany niedźwiadek. R óżnicę, zachodzącą miedzy temi 
dwoma rodzajami świerszczów, stanowi:

a) co do ylowy: u świerszcza zwykłego dosyć wielka, grubawa 
głowa, prócz głównych oczu niemających żadnych obocznych; 
u świerszczokreta stosunkowo mała, walcowata,' tępo stożko­
wata, czułki szczecinowate z 100 członków złożone; prócz 
oczu głównych nieco m niejszych, wypukłych jak u świerszcza, 
para obocznych małych ócz pomiędzy głównemi oczami na 
czole umieszczonemi;

b) co do tułów u : u świerszcza zwykłego, walcowaty, u świerszczo­
kreta zaś więcej stożkowaty, do skorupy raka podobny; dla­
tego też ten owad także rakiem ziemnym  (Erdkrebs) gdzienie­
gdzie zowią;

c) co do ty łu : u samicy świerszcza zwykłego znajduje się jajo­
wód, (Legstachel) wystający; którego u świerszczokreta nie 
masz;

d) co do nóg zachodzi charakterystyczna różnica, a mianowicie: 
świerszczokret ma przednie nogi nakształt łapek palczatych kreta, 
któremi ten owad na podobieństwo kreta w ziemię się ryje; 
których jednakże przednich tak uformowanych nóg u świerszcza 
zwykłego nie masz; ztąd też systematyczna nazwa tegoż owadu: 
św ierszczokret (Gryllotalpa).

Rozprawy Tow. gosp. t. U.  o
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Jes t przeto, tak u nas zwany, niedźw iadek właściwie św ierszczo- 
kretem ; zow iągo  także rakiem  ziemnym, inaczej tu rko tem ; po niem iec­
ku: W e rre , Schro tw urm , R entw urm , E rdkrebs, M aulwurfsgrille; po 
francuzku: Courłilliere, T aupe-gńllon; po angielsku: Mole-cricket.

Dla rozpoznania go tern łatw iejszego, zestawiamy znamiona 
charakterystyczne tego ow adu: je s t on około ł 3/4 cala d ług i, n ie ­
zgrabnie zbudowany, grubaw ego kształtu ; głowa stosunkow o m ała, 
tępo-stożkow ata; oczy n iew ielk ie, nieco w ypukłe, czarne , para 
obocznych m ałych oczu pom iędzy głów nem i oczym a, czułki d łu ­
gości tu lo w u , stuczlonkow e. Pysk zaopatrzony wystająeemi m a - 
cadełkam i. Tułów  skorupiasty, nakształt skorupy raka, 1/ 3 całej 
d ługości ow adu; w ierzehne skrzydła k ró tk ie , zaokrąglone, trzykątne; 
spodnie zaś sk rzyd ła , gdy rozpięte —  w ielkie, w  półkole okrąg łe— 
złożone zaś, jak cienki w achlarzyk, dłuższe od zadu, tak iż wystają 
nad tenże w kształcie pary ogonków  zakrzywionych.

Nóg 3 pary, pomiędzy którym i para tylnych nieco dłuższych, 
przednich  zaś para nóg  na podobieństw o nóg u kreta z palcami roz- 
p łaszczonem i, do grzebania uzdatnionem i. Tył grubawy, z 8m iu p ier­
ścieni złożony, dwoma ogonkam i praw ie tak długiem i jak czułki 
zakończony. Barwa całego owadu b ru d n o -b ru n a tn a , pod spodem  
nieco jaśniejsza. Całe ciało gęstem i, k rótk iem i, lśniącem i włosam i 
pokryte. Sam iec od sam icy bardzo m ało się różni.

T en owad znajduje się w całej E uropie , a naw et i w innych 
częściach świata. —  W szędzie się tam  znajduje gdzie je s t wTe g e - 
tacya i g run t dosyó pulchny. Po  największej części zakopuje się 
w  ziem ię, w której na wszystkie strony kanały szybko g rzeb ie , tam  
się żywi i tam że jaja kładzie. Zresztą wszystko m u jedno  czyli to 
pole zbożow e, czyli karto flisko , czy ogrod , łąkę lub las obrać so ­
bie za m ieszkanie; przeto każde z tych m iejsc może być na zni­
szczenie wystawione. ■—  Tenże owad żywi się owadami różnem i 
i robakam i, a m ianowicie glistami ziem nem i, lecz także i ko rzón- 
kam i ro ś lin , k tóre podgryzując, wielkie m oże wyrządzać szkody.

Co się tyczy rozmnażania  tego ow adu: w  jaki sposób akt u p ło - 
dnienia się odbyw a, dotychczas n ie  dostrzeżono, poniew aż zapewne



parow anie odbywa się w kanałach , w chodnikach , pod  ziem ią; 
z pew nością zaś odbywa się ono w czerwcu i lipcu: albowiem w tych 
miesiącach w idać czasam i, jak  ten owad w zlata, a m ianow icie 
w kształcie łuku  nieco nad ziemię się w znosi, o tym  tez czasie sły­
chać w łaściwy głos jaki ten  owad rano przed w schodem  s ło ń ca , 
a szczególniej w wieczór po zachodzie słońca , w ydaje , je s t to  gatu­
nek ćw iergo tan ia , n iby: tiu rrrrrrr , dający się o 50  'd o  4 0  kroków  
jeszcze dokładnie słyszeć; uważano także , że częstokroć owad te n  
wydaje głos siedząc pod ziem ią , w swem ustroniu. W  tym że samym 
czasie t. j. zwykle w lipcu poczynają sam ice jaja k łaść , k tóra to 
operacya aż do sierpnia się przeciąga. Samica m ocno nabrzm iała 
zakłada form alne gniazdo w ziemi. W  owej stronie przybiera kanał 
podziem ny tego ow ad u , raptow nie niezwykły zw rót w  koło a potem  
nieco w g łą b ; gniazdo to moźnaby sobie w yobrazić w kształcie 
bryły ziemi wielkości p ięści, w której w nętrzu  znajduje się kuliste 
lub nieco podłużne w ydrążenie w ielkości kurzego ja ja ; ściany 
tego wydrążenia są zupełnie w yrów nane (chociaż niekoniecznie ku­
liste) zarazem jak  gdyby jaką glazurą pociągnięte , co zapew ne dzieje 
się tym sposobem , że owad ziem ię pulchną sw em  ciałem  i szcze­
gólnie przedniem i łapam i na wszystkie strony w ytłacza, częstem  
obracaniem  się w ygładza, a zarazem  w ydaniem  z siebie cieczy n a -  
kształt śliny, ściany owego w ydrążenia obsm arow uje, ąby takow e 
stw ardniały i nie tak łatw o się rozpadały ; dlatego też gniazdo tego 
owadu jak gdyby garnczek w ygląda, tw ardem i ścianam i (skorupą) 
zaopatrzony. W  tak przeto utoczone gniazdo kładzie sam ica swe 
liczne ja ja , nieco większe od ziarna doźrałego p ro sa , lecz podłuż­
ne, eliptyczne, g ładk ie , jasno-zie lonaw o-żó łtaw ego  ko lo ru , dla tw ar­
dości swej p o w łok i, trudno rozgnieść się dające. Ilość jaj w gn ieź- 
dzie znajdujących się je s t rozm aita: albowiem znachodzono nieraz 
do 4 3 0 ,  najczęściej 5 0 0  —  2 0 0 , a czasami 5 do 1 0 ; leżą one na 
małej kupce w jednym  kącie gniazda, lub też poprzyczepiane do 
okoła ścian , ta k , iż pozostaje jeszcze dostatecznie m ie jsca , by sa­
mica później wyjść i wejść m ogła. Zapew ne sam ica nie od razu 
składa swe jaja , lecz partyam i: albowiem gdy niekiedy złapano sa­
micę w 'bliskości gniazda, w którem  się m ała ilość jaj znajdow ała,
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okazało s ię ,  że jeszcze m ocno była nabrzm iałą jajami. —  Samica 
często odwiedza swe gniazdo i zatrzymuje się w pobliżu onegoż, 
aż się m łody p łód nie w ylęgnie; a mianowicie w e 2 do 3 tygodni 
po złożeniu ja j, wyłazi p łó d , jako liszka, 1— 2 linie d ługa ze sto ­
sunkow o wielką g łow ą, m ająca nieco podobieństw a do m rów ki, bez 
oczu obocznych , czułki o 28 do 3 0  członkach, cała delikatnvm  
lśniącym  się w łoskiem  pokryta; b a rw y : b ru d n o -ja sn o -b ru n a tn o -żó ł-  
te j, ciem niejszem i szarem i plam am i na grzbiecie i głow ie upstrzo ­
na ; ta  liszka, w zrósłszy do 6 linii d ługośc i, ciem nieje zupełn ie , 
lecz nie ma jeszcze ani śladu skrzydeł. —  W  pierw szych dniach po 
w ylęgnieniu się p ło d u , znajdujem y liszki obok jeszcze zam kniętych 
jaj. Nawet gdy już wszystkie z jaj pow y łażą , trzymają się one kupy 
przez 10 do 20  dni w gnieździe, poczem  dopiero pow oli sie roz­
łażą. —  W  tym stanie liszki zrzuca p łód swoją skórkę t. j. skórkuje 
się jeszcze w tem że sam em  lecie do jesien i po trzykroć i w tym 
samym stanie liszki dorosłej do jednego  ca la , zostaje płód aż do 
przyszłej wiosny, gdzie następuje peryod przeistoczenia się liszki 
w  doskonały ow ad, t. j. peryod poczwarld, a m ianowicie w kw ietniu 
i w m aju okazują się po czwartem  skórkow aniu  na lisz c e , do je ­
dnego cala podrosłej, ślady skrzydeł, w szystkie części głowy, tu ło -  
w u , nóg , tyłu i skrzydeł nabierając swego k sz ta łtu , w łaściwej bar­
wy, i ow ad przeszedłszy ten  stan prze istoczen ia , t. j. stan poczwarką 
zwany, skórkuje się po raz piąty, stając się w czerw cu lub lipcu 
doskonałym do upłodzenia zdatnym świerszczokretem. Tak dorosły i 
doskonały ow ad po odbytej swojej naturalnej funkcyi up łodzenia, i 
złożenia w gniazda ja j ,  ciągnie swe dnie żywota aż do końca la ta , 
gdzie w jesien i od zimna i starości ginie. Jestto  przeto jednorocz­
na generacya. Przezim ow anie zaś p ło d u , w kształcie liszek, odbywa 
się w ziem i, raz g łęb ie j, raz płyciej-, o ile g run t jest wolniejszy lub 
twardszy.

Już z tego cośmy tu  m ów ili, okazuje s ię , że p łodność tego 
ow adu je s t w ielką, a snadno poznać, że w niektórych latach, przy 
sprzyjających stosunkach m iejscowych i k lim atycznych, ten  owad 
nadzwyczaj się rozmnaża. D ostrzeżenia w tym w zględzie poczynione 
nauczyły, że tak nadzwyczajna posucha, jakoteż bardzo m okre lata



są temu owadowi szkodliwe. Nieprzyjaciół naturalnych ma ten 
owad, w swem ustroniu, mało; wyjąwszy kreta i niektórych gatun­
ków chrząszczy z familii K arabów . Niekiedy i ptactwo jakoteż i inne 
zwierzęta do tychże policzyć m ożna, gdy im się uda go na ziemi 
dochwycić; według dostrzeżeń badaczy, należą kozodoj i dudek 
zapewne i jaszczurki, jakotei węże do owych naturalnych nieprzy­
jaciół świerszczokreta.

Swierszczokret należy do bardzo szkodliwych owadów, wyrzą­
dzając nietylko w polu, i. ogrodach, lecz nadto i w lasach wielką 
szkodę: gdzie bowiem tenże owad pod ziemią przeszedł i po dro­
dze rośliny w korzeniach popodcinał, tam roślina, czyli to zboże, 
czyli traw a, czyli ogrodowa roślina, czyli młode jedno —  a nawet 
dwuletne drzewka giną. Na skoszonych łąkach łatwo ich obecność 
poznać: albowiem okazują się w sierpniu i wrześniu, gdzie się już 
w gniazdach liszki wylęgły, miejsca na jedną stopę wielkie, na któ­
rych trawa więdnieje, żółknieje i usycha.

Czasami, gdy tenże brzydki owad zanadto się rozmnoży i 
rozwielmożni, jesteśmy w położeniu zastanowienia się i użycia środ­
ków do usunięcia, o ile to być może, tej plagi gospodarstwa; przede- 
wszystkiem niech służy tu za zasadę środków zaradczych, jak naj­
większe ochranianie naturalnych nieprzyjaciół tego o w ad u .t.j . kre­
tów, jaszczurek, wężów, dudków i kozodojów.

Co do środków, jakieby posłużyć mogły do wygubienia tego 
rozmnożonego owadu, rozróżnić wypada środki p a lia ty w n e  od środ­
ków radyka ln ych .

Do p ie rw szy c h  należy: wyłapywanie pojedynczych świerszczo- 
kretów w osobno nastawionych garnkach, lub wazonikach (w któ­
rych to ostatnich, przedewszystkiem dziurę u spodu szczelnie za­
tkać wypada) do pół wodą nalanych. Nastawianie tychże dzieje się 
w następujący sposób: świerszczokret ryjąc w ziemi kanały na po­
dobieństwo kreta, zostawia po sobie na powierzchni ziemi ślad, t. j. 
pasmugę wzruszonej ziemi, podobną jak kret ryjąc tuż pod po­
wierzchnią; wgrzebuje się przeto w miejscu, gdzie ów kanał czyli 
chodnik świerszczokreta się znajduje, ów garnek lub powyżej przy­
sposobiony wazonik, przez pół wodą nalany w ziemię tak, iżby
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brzeg tego naczynia poniżej nieco z chodnikiem się stykał1; św ier- 
szczokret idąc swoim zwykłym chodnikiem, skoro na naczynie trafi, 
wpada w nie i niemogąc się nazad wycofać, —  topi się. —  Tym 
środkiem dla jego łatwego exekwowania, nie należy pogardzać: 
albowiem na gruncie bardzo od świerszczokretów zajętym , moznaby 
na jedym morgu 10— 12 naczyń powyżej oznaczonym sposobem 
nastawić, i codzień kilka owadów złapać. Wszakże zażywszy wy­
łącznie tylko tego środka, okazałby się on za nadto słabym , przeto 
mało skutkującym, i owszem wypada użyć środków, któremiby ten 
owad w większej ilości radykalnie  wygubić można. Najskuteczniej 
w tym względzie sobie postąpić m ożna, niszcząc jego gniazda , do­
póki jeszcze w nich są jaja lub młode liszki. Odszukać i odgrze7 
bać takowe niebardzo trudno, osobliwie gdzie się ten owad w mno­
gości rozrósł: albowiem pozostawia on na. powierzchni ziemi śla­
dy pasmugowato wzruszone , czasem zaś chorowitość lub ze­
schnięcie wegetacyi wskazuje, że na tem miejscu znajduje się gnia­
zdo; w pierwszym razie za owym śladem iść wypada, a palcem w cho­
dniku prując ziemię przyjdzie się na zwrot kołowy chodnika, który 
niebawem nieco wgłąb się zanurza, prowadząc do gniazda; namaca 
się przeto nieco twardszą bryłę ziemi (jakby pięść) wielką, jest to owo 
gniazdo świerszczokreta, które rozbić, i jaja lub też płód w nim znaj­
dujący się na miazgę rozgnieść wypada; można także jaja na słońce 
wysypać, gdzie wkrótce wyschną, lub też w ogniu spalić. W ynajdy­
wanie gniazd ostatnim sposobem udaje się najsnadniej po deszczu 
lub też po wielkiej rosie rannej, ’ albowiem tem widoczniej wystę­
pują owe powyżej opisane ślady. Także dostrzeżenia tu pominąć n ie- 
mogę, że częstokroć obok jednego gniazda, tuż drugie i trzecie znajdu­
je się, przeto plon tym sposobem otrzymany będzie za jednym za­
machem, jak się uda, dość znaczny. Wynalazłszy jednakże gniazdo, 
łatwą będzie rzeczą i samicę w pobliżu .ukrywającą się schwytać, 
a gdyby w gnieździe jaj zupełnie nie było, natenczas okaże się rzeczą 
konieczną, za samicą na czaty usiąść, dopóki nie wystąpi ze swe­
go ukrycia zbliżając się do swego gniazda; (albowiem musi jeszcze 
być samica nabrzmiała od jaj) przyczem jednakże bardzo spokojnie 
sprawować się wypada: owad ten bowiem tak ma delikatny słuch
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jak k re t, i za najm niejszym  szelestem  nazad się cofa. To w ynaj­
dywanie i wydobywanie gniazd najłatw iej uskuteczn ić , nauczywszy 
nieco kilku chłopaków  zmyślnych we w si, wyznaczyć za każde 
gniazdo tego owadu pew ną (2— 3 kr. m. k.) ugodzoną zapłatę.

Gdyby takow ego zniw eczenia gniazd zaniechano, lub też, n ie -  
porozum iano , to w ypada jąć się wygubienia p ło d u  jako liszek; 
natedy uważać trz e b a , czyli te  liszki na pojedynczych m ie jscach , 
w większej ilości nie znajdują się blisko pow ierzchni, co zaś po ­
znać rnożna po w yschnięciu w egetacyi na  tychże miejscach.

W  tym razie w ypada kilkoma garnkam i wrzącej wody to m iej­
sce zalać, od czego liszki z pew nością poginą; w prawdzie w tych­
że m iejscach i rośliny od oparzenia zaginą, ależ one już i bez tego 
uschły. —  Gdyby nie chciano użyć tego środka parzenia wrzącą 
w odą, możnaby także te m iejsca powyższym sposobem  w skazane, 
dobnią m ocno ub ić , czemby liszki na miazgę stłuc  można.

W szelkie inne środk i, o ile je  tu  lub owdzie podają, okazały 
się mniej praktycznem i; wszakże i z tem i co nieco waźniejszemi niech 
mi wolno będzie zapoznać, aby rzecz całą w tym względzie w yczer- 
pnąć , a może one niekiedy z korzyścią zastosow aćby się dały; i tak :

1) W  owe wykryte chodniki św ierszczokreta leje się woda 
z r.ieco oliwy, lub z nieco ługu  m ydlarskiego, w sk u te k  czego św ier- 
szczokret z chodnika ucieka jąc , ze sw ego ukrycia nad ziemię wy­

dobywa się , gdzie go się łap ie  i zabija.

2) Kopią się na polu od m iejsca do m iejsca jam y, k tóre się 
świeżym gnojem końskim  n ak ła d a : w takowy bow iem  owad ten  pod 
zimę skwapliwie grom adzić się m a , zkąd go przeto w początkach 
zimy lub wiosny, rozrzuciwszy gnój, łatw o w ydobyć i u b ić ; co je ­
dnakże pomimo praw dopodobieństw a, dośw iadczeniem  za mało 
jeszcze stw ierdzono.

3) W edług  podania aptekarza z Rian P . B a rso , ma być sk u ­
tecznym  środkiem  przeciw  tem u ow adow i, następujący : B ierze się 
2 funty oliwy białej, i pó ł funta siarczyku potażu  (Schwefel Kali); 
wlewa się te  obie ingredyencye do polew anego naczynia i sta­
wiając takow e nad m iernym  ogniem , rozgrzewa się tę  m asę przy
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c iąg iem  m ie sz a n iu ;  g d y  się  ten  jjłyn zagotu je  i już  p re p a ra t  siarki 

ro zp ły n ie ,  odstawia  s ię  naczyn ie  od  o g n ia ,  a p o  os tudzeniu  

p łyr.u ,  w lewa się  takow y  do osobne j  f laszki,  k tó rą  d o b rze  zak o r­

kowawszy  zachow uje  się  do da lszego  użycia p rzec iw  św ie rszczo -  

k re to m  w  n as tęp u jąc y  s p o s ó b :  odszukaw szy  ch o d n ik  św ie rszczo -  

k r e t a ,  co  n a jsnadn ie j  po  deszczu  u sk u teczn ić  m o ż n a ,  p o s tę p u ją c  

za n i m ,  d o chodzi  się  aż do  zak rzyw ionego ,  w giąb się  zapuszcza­

jąceg o  k a n a iu ,  gdzie  s ię  też  gn iazdo  ow adu  zn a jd u je ;  w laki p rzeto  

k a n a i  czyli o tw ór,  p row adzący  do gniazda,  leje  się  j e d n a  łyżeczka 

o d  kawy owej oliwy z sia rczykiem  p rzy rządzone j ,  p o c ze m  wlewa 

się  szklanka w o d y ;  k tó rym  to  sp o s o b em  p łyn  ten  dosta je  s ię  do 

gn iazda  i ow ad  zadusza.
P ró c z  tych  tu  o p isanych  spo so b ó w ,  jeszcze  p o d a ją  inne  środk i  

p rzec iw  t e m u  o w a d o w i ; j e d n a k że  są  o n e  ty le  n iep ra k ty c z n e  a n a ­

w e t  z a b o b o n n e ,  (jak np. p o sypyw an ie  cza rnym  p iep rzem  t łu czo n y m  

pom ięd zy  g rz ąd k i ,  lub sk rap ian ie  g rząd ek  m y d lan ą  w o d ą ,  w y s ta ­

w ian ie  naczyń  z n a f tą ,  zakopyw an ie  w g ru n t  gnijących  rak ó w  i ryb, 

lub  też  w  kawałki  p o k ra ja n y ch  w ężó w  i tp . ) , że nie zas łu g u ją  abym 

je  z a leca ł ,  i b liższem op isan iem  ty ch ż e ,  n iep o trzeb n ie  szanow nych  

s łu c h ac zó w  zatrudniał.



D R I G A  W Y S T A W A  R Y DL A !  N A R Z ĘD Z I ROLN IC ZY C H  
W E  L W O W I E .

I.

Sprawozdanie kom isyi do rozpoznania bydła na w ystaw ie we L w ow ie, 
i S a I r. będącego wyznaczonej,

Na posiedzeniu ogólnego zgrom adzenia Towarzystwa gospo­
darskiego d. 28  czerwca b. r. odbytem , zostali do rozpoznania by­
dła rogatego, do Lwowa na dniu 1 lipca b. r. przyprowadzonego 
w celu osądzenia najcelniejszych sztuk i przyznania nagród w łaści­
cielom onycb, w ybrani następujący członkow ie; a to  w edług §. 20. 
ustaw  o wystawie bydła:

Pan  Biesiadeeki W ładysław , Pan Chrom y Dyzm a, Hr. D zie- 
duszycki E ugeniusz, Xdz Klima A ntoni, Pan Krzeczunowicz W a - 
leryan i Pan  Pawlikowski Gwalbert.

Giz zebrawszy się d. 1. lipca b. r., o godzinie 1 Otej p rzed ­
południem , na m iejscu wystawy, wybrali z g rona sw ego trzech sę ­
dziów , mianowicie: Pana Chrom ego Dyzmę, Hr. Dzieduszyckiego 
E ug., P. Krzeczunowicza W al. i tyluz zastępców : P. B icsiadeckiego 
W ład ., Xdza Klimę Ant. i P. Pawlikow skiego Gwal., i przystąpili 
pod przew odnictw em  P . W aleryana Krzeczunowicza, do czynności, 
wezwawszy wprzód P. W iktora O bniskicgo, w m iejsce ubyw ającego 
Xdza Klimy, który do rozpoznania owiec udać się m usiał. Dla do ­
k ładnego ocenienia w szystkich sztuk bydła na tej w ystaw ie będą­
cego , i przyznania pierw szeństw a najcelniejszym , uczyniła komisya 
z wyżej wyrażonych członków  składająca s ię , przegląd wszystkiego, 
zastanawiając się nad przym iotami każdego bydlęcia w szczególe 
i w skutek tego wyrzekła swoje zdanie w następujący sp o só b :

Rozprawy Tow. gosp. t. U . Ą Q
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1. Bydło P. Teofila Ostaszewskiego, ze Wzdowa obw. sa­
nockiego, pochodzące pierwotnie z rasy szwajcarskiej kantonu Bern, 
przed 25 laty do kraju sprowadzonej, tu  rozmnażane i hodowane, 
którego sztuk 15 na tegoroczną wystawę przyprowadzono, miano­
w icie: buhajów 8 ,  wołu 1 ,  krów 4 ,  i jałówek 2 ,  odznacza się 
dużym wzrostem, kształtną budową, skłonnością do wypasu, silną 
i zdrową organizacyą, powolnością iż e rn o śc ią ,  co ułatwia jego ho­
dowanie; jednak krów tej rasy nie znamionuje taka mleczność, ja -  
kiejby stosownie do ich wspaniałego wzrostu spodziewać się nale­
żało. Wszakże i tej własności, k ro w o m , które tu pod rozpoznanie 
komisyi oddane zostały, odmawiać nie można; gdyby bowiem me 
miały dostatecznej ilości mleka, nie mogłyby wywodzić, tak p iękne­
go przychówku. Między tem bydłem celuje krowa pod nazwą Eliza 

i buhaj pod nazwą Lonaj.
2. Dwie krowy P. Majera, z miasta Lwowa, w dworku jego 

przy Majerowskiej ulicy, bardzo czysto .i troskliwie utrzymywane, 
zasługują też na szczególną troskliwość, albowiem smacznem i gestem 
mlekiem sowicie się odpłacają właścicielowi. Obydwie są rasy mie­
szanej tyrolskiej z szwajcarską, zupełnie do siebie podobne; jedna 
z cielęciem, które ssie m atkę ,  i dowodzi jej mleczności, odznacza­
jącej równie towarzyszkę jej. Te dwie krowy ściągały na siebie uwagę 
publiczności; bo też i w Szwajcaryi podobnie piękne bydło nie 
często daje się widzieć. Bardzo powabna postać, czystość i pe ł­
ność ,  tudzież bardzo dobra symetrya w całości i znamiona pożąda­
nej mleczności wyszczególniają te krowy —  i gdyby nie względy 
sędziów, którzy przy wyznaczeniu pierwszeństwa, szczególnie na to 
uważać mają, aby je bydło pożytek gospodarstwu krajowemu przy­
noszące, otrzymywało, P. Majerowi niezawodnie nagroda przy- 
znanąby była. Te krowy zdają się być szczególnie zdatne do roz­
p łodu  mlecznego i do wypasu skłonnego następstwa.

3. Bydła P. Antoniego Kriegshabera, z Siemianówki obw.
lwowskiego, stanęło na wystawie sztuk 12 ; mianowicie: buhajów 5, 
krów 2 ,  jałówek 5. Bydło to pochodzi podług zeznania właściciela, 
z kilku sztuk z Voslau i Peslainsdorf (w n. Austryi) sprowadzonych i 
z krajowom bydłem krzyżowanych. Właściciel tego bydła, które na
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wystawę przyprowadzono, osiągnął w niem t o , do czego każdy h od o -  
wnik dążyć powinien, i czego gospodarstwu krajowemu życzyć n a ­
leży; bydło jeg o ,  już za krajowe bardzo poprawno uważać można. 
Odznacza się dużym wzrostem, składną budow ą, mierną kością ,  
proporcyonalnern zaokrągleniem; na krowach ; jałówkach widoczne 
są znamiona pożądanej mleczności, a usposobienie do rozpłodu by­
dła mlekodajnego i do roboty zdolnego sprawiedliwie przyznać im 
należy. Między niem wyszczególniają się 6 buhaje , jako to: 1. buhaj 
płowo pstrokaty , 5 lat mający; 2) buhaj tak i ż 2 lata mający, 
5) buhaj, ciemno-płowy, 9 miesięcy mający.

4. Bydło P. Ignacego A ndrószow skiego, z Porzecza, obwodu 
Samborskiego, buhajów 2 ,  krów 1 0 ,  jałówek 4 ;  razem sztuk 16. 
To bydło pochodzi z buhaja rasy holenderskiej z żuławską krzyżo­
wanej, w medyckiej oborze kupionego, i z krów krajowych. Może 
być uważane za*dużc krajowe gospodarskie bydło; krowy odznaczają 
się płodnością i mlecznością; szczególnie jed na  pod nazwą »Zyrawa« 
lat 7 mająca ciemno-płowa, z czarnym łb e m ,  duża i głęboka, po ­
siada wszelkie prżymioty pożądane w krowie stanownej,

5. P. Fr. Gostyński, dzierżawca Kortumówki, folwarku pode 
Lwowem do fundacyi lir. Skarbka należącego, przyprowadził na 
wystawę jednego buhaja i jedną krowę z cielęciem swojskiego za­
wodu ; krowa maści jasno-p łow ej przedstawiała dosyć dobry exem - 
plarz bydła krajowego, i zdawała się być dosyć mleczną.

•6. Pięć sztuk bydła P. Edmunda Kraińskiego, z Leszczowa- 
te g o ,  obw. sanockiego, mianowicie: 2 buhajki, jedna  krowa i dwa 
woły czystej rasy podolskiej w Leszczowatem zrodzone i wyhodo­
wane, na wystawie będące, były dowodem, że i w okolicach górzy­
stych , w których wyżej wymieniona wieś leży, bydło podolskie 
przyswoić sic da , jeżeli gospodarze, stosownie do natury jego ho­
dować one zechcą.

7. Krowa pod nazwą Prym ka, P. D ecaux  ze Lwowa, o lata 

mająca, z buhaja pochodzącego z bydła szwajcarskiego z kantonu 
Szwyc i krowy małej krajowej spłodzona, wzrostu miernego, do ­
syć mleczna, zalecająca się usposobieniem do rozpłodu potomstwa 
mlecznego, do roboty i wypasu zdolnego, wprowadza na wniosek,
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i e  krzyżowanie bydła krajowego ze Szwyckiem, pomyślne może 
rokować następstwo.

8. P. Hipolita Chołoniewskiego, ze Lwowa, była jedna ja ­
łówka dwa lata mająca, dobrze hodowana, rasy swojskiej poprawnej.

9. Xieeia Adama Sapiehy z Krasiczyna obw. p rzem yskiego , 
krowa czarna z cielęciem lat 6 mająca, od włościanina nabyta, zdaje 
się pochodzić z rasy szwajcarskiej, mocno zdegenerowanej z kra­
jową krzyżowanej, wzrostu małego, ma tak odznaczające znamiona 
mleczności, że tą własnością przewyższyła wszystkie krowy na wy­

stawie znajdujące się.
10. Cztery krowy P. Majera syna z Pasieki, folwarku pode 

Lwowem; dwie pochodzące z rasy szwajcarskiej, a dwie z holen­
derskiej. Między temi odznaczała się krowa pod nazwą Krasa, po ­
chodząca z matki holenderki i buhaja mieszańca, 10 lat mająca.

11. P. Edwarda Winiarza, ze Lwowa, było' dwie krowy i 
ciele rasy krajowej, dosyć piękne exemplarze.

12. P. Jana L ityńsk iego ,  ze Zniesienia pod Lwowem , i Pani 
Eleonory Witoszyńskiej ze Lwowa, było trzy krowy i jedna jałówka, 
tak zwane mieszańce, wszystkie dobrze hodow ane; jakoż bliskość 
miasta nastręcza właścicielom ich nie małe korzyści, przeto jako- 
krowy mleczne na troskliwe hodowanie zasługują.

Było przeto 69 sztuk bydła na tegorocznej w’ystaw ie , k tó­
rego przegląd i rozpoznanie uskuteczniła komisya dnia 1 i 2 lipca 
b. r. Na dniu 3cim lipca przystąpiła komisya do skwalifikowania 
najcelniejszych sztuk i przyznała pierwszeństwo następującym pięciu 
sztukom bydła różnych właścicieli:

1) Krowie pod nazwą E liza  9 lat mającej, kupionej za 160  złr. 
m. k. , którą wygrał na nr. 8 2 2 ,  P. Władysław Turkułł.

2) Buhajowi pod nazwrą L o n a j 2 ' / 2 lat mającemu, kupionemu za 
2 0 0  złr.; wygrał go na nr. 1 0 3 ,  P. Manswet Michalewski. Obydwie te 
sztuki pochodzą z obory Teof. Ostaszewskiego, z Wzdowa obw. sanoe.

3) Buhajowi pod  nazwą K a p ra l z obory Ant. Kriegshabera, 

z Siemianówki obw. hvowskiego
4) Krowie pod nazwą Ż y ra w a  z obory lgn. A ndrószow skiego , 

z Porzecza obw. Samborskiego, kupionej za 120  złr. którą wygrał 
na nr. 332, P. Szymon Szymanowski.

*
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f>) Krow ie  p o d  nazwą K rasa ,  z obory  Józefa  Majera s y n a ,  z P a ­

sieki fo lwarku p ode  L w o w em  leząceg o ,  kup. za 4 2 0  z l r . ; w y g ra ł  ją 

na  nr. 824-, P.  Z yg m u n t  Żółkiewski.  Opisanie  tych pięciu  celujących 

sztuk w ed łu g  w łasnośc i  im p rzy zn an y ch ,  i znam ion  je  odznacza ją­

cych ,  załączone  j e s t  na  osob n y m  wykazie.

P o d łu g  ustaw, p n w in n a  była  kornisya tylko j e d n e m u  buhajow i 

i jed n e j  k row ie  p ie rw szeńs tw o  p rzyznać ;  ale zważywszy, że  ilość 

byd ła  na  teg o ro c zn ą  w ys taw ę  p rz y p ro w ad z o n e g o  by ła  d o sy ć  znacz ­
n ą ,  że g a tu n ek  j eg o  dow odził  sk rzę tn o śc i  g o sp o d a rzy  w h o d o w a ­

n iu ,  że wystawy bydła  za ś ro d e k  do podźw ign ien ia  c h o w u  bydła  

w ro ln iczym  k ra ju  naszym  uw ażać  należy;  zważywszy d a le j ,  że  obo­

wiązkiem low arzystw a  g o sp o d a r sk ie g o ,  p o d  k tó reg o  zarządem  ta 

insty tucya is tn ie je ,  j e s t :  w sze lk iem i siłam i zachęcać  i w sp ie rać  tvch  

gospodarzy ,  którzy pilnością i na leży tcm  p o jm o w an iem  rzeczy na 

o g ó ł  g o sp o d a rs tw a  poży teczny  w p ły w  wyw iera ją ;  widziała  się  k o -  

misya sp o w o d o w a n ą ,  odstąp ić  na  ten  raz od śc is łego  zachowania  
us taw  i p rzyznać  p ie rw szeń s tw o  p ięc iu  sz tukom  ró żn eg o  byd ła  do 

t rzech  właścic ie li  n a le ż ą c e g o , aby tym  sp o so b em  i ich sam y ch  i 

innych  g o spoda rzy  wiejskich  do  h o d o w a n ia  bydła  i p o p raw y ,  rasy 
jego  zachęcić.

Kornisya dowiedziawszy się  z k o m ite tu ,  że  fundusz  za sp rze ­

d ane  bilety losowe, j e s t  dos ta teczny  na  zakupien ie  więcej sz tuk  by­

d ł a ,  p rócz  teg o ,  k tó re m u  p ie rw szeń s tw o  przyznane  z o s ta ło ,  i za­

kupiwszy w przód  cztery sztuki na jce ln ie jsze ,  a m ianow ic ie  od  T e o -  

lila O staszew sk iego  k ro w ę  p o d  nazw ą  Eliza  i b uha ja  p o d  nazwą 

Lonaj;  od Ign. A n drószow sk iego  k ro w ę ,  pod  nazw ą  Ź yra w a ;  od 
Józefa  Majera s y n a ,  k ro w ę  p o d  nazw ą  Krasa;  p rzyznała P. An to ­

n iem u  K r ie g s h a b e ro w i , k tó ry  sw ego  b uha ja  pod  nazwą K apra l ,  na 

wylosow anie  sp rzed ać  nie c h c i a ł , m edal  T ow arzystw a  g ospoda rs .  

za tegoż  b u h a ja ,  a po rozum iaw szy  się p o p rz ed n io  z X c iem  P re z e ­

sem  Towarz. gosp. zakupiła  p rócz  wyżej w ym ien ionych  cz te rech  

sztuk, jeszcze  sześć  celn ie jszych  z bydła  na  w ys taw ie  będącego ,  od 

tych właścicieli,  k tó rzy  do sp rzedan ia  przez  kom isyą  w ybranych  
sztuk  sk ło n n y m i się  oświadczyli,  t e  są :
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Trzy b u h a jk i m ło d e : M azepa, B liźn ia k  i K o zyra , k u p io n e  po  

150  z łr od  P  T e o f i l a  O sta sz e w sk ie g o , z k tó ry ch  p ierw szeg o  w y g ra ł 

na  n r . 177 , P . Jerzy D u n in ; d ru g ieg o  n a  n r. 1 8 9 , P . Je rzy  A n cu ta ;

trzec ieg o  n a  nr. 7 8 “2, P . Ignacy  Ż ołyńsk i.
K row a M aryna, z c ie lęc iem  , k up . za 100  z łr. od P. G ostyńsk iego ,

k tó ra  w y g ra ł na  n r. 6 3 2 , P . A ntoni G rocholski.
‘ K row a Ł a tk a ,  kup . za 8 0  złr. od  P. Ign. A n d ró szo w sk ieg o , k tó rą

w y g ra ł n a  n r. 1 3 2 , P . F ra n c isze k  S inger.
K row a B ia to ch a , kup. za 9 0  złr. od  P. Józefa  M ajera sy n a , k tó rą

w ygra ła  n a  nr. 2 6 0 , P. S tan is ław a  P rzy łęcka.
Tym  sp o so b em  s ta n ę ło  dz iesięć  sz tuk  n a jlep szy ch  z by d ła  na 

w ystaw ie  b ę d ąc eg o  do w y lo so w a n ia , p rzez  co i p u b liczn o ść  k u p u ­

jącą  lo sy  zad o w o ln io n ą , i sp rzed a jący  by d ło  po  cen a ch  p o ż ą d a n y c h , 

do  ub ieg an ia  się  o n a g ro d y  na p rzy szło ść  zach ęcen i zostali.

D ziało sie  w e L w ow ie d. 4  lipca  1 8 5 1 .
W tad . B iesiadecki c z ło n ek  k o m ite tu , w im ien iu  kom isyi.

W y k a z byd ła  rogatego p rzyp ro w a d zo n eg o  na  w ystaw ę.
P Teofila O staszew skiego, z W zd o w a obw . sanock .

1 . Nr. 1. B uhaj L o n a j, u r. 1 8 4 8 , ra sy  szw ajcarsk iej. P re m .a n t.

2 . , 2. « M azepa, 1 8 4 9 , « zakuP-

3 . ,  3 . * W isło k , 1 8 4 9 ,
4 . « Gonta, 1 8 5 0 ,4.

5 . « 5. Żeleźn iak, 1 8 5 0 , ‘

0  « 6 . « P a w lu k , 1849 ,
7 ,  7 . , - B liźn ia k , 1 8 4 9 , « zak u P-

8 . « 8 . * K o zyra , 1 8 4 9 , * zakup.

9  „ 9  w ó ł M aluśki, 1 8 4 7 , *

4 0 . . 1. k row a E liza ,  1 8 4 2 , « p rem ian tk a .

H .  « 2. « F ilka , 1 8 4 6 ,

12. .  3 . « A d elka , 18 4 7 ,
1 5 . „ 4. « Gorgo, 1 8 4 6 ,

14. « 5. ja łów . I ia źm irk a , 1 8 4 9 ,
1 5 . , 6  « B a lta zy a ,  1 8 4 9 ,

R azem : b u h a jó w  8 , w ó ł 1, k ró w  4 , ja łó w e k  2 ,
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P. Ignacego A m lrószow skiego, z Porzecza ob. samb.

16. Nr. buhaj Kruk, lat 2, rasy hol.-żuław.
17. « « Panicz, « 2,
18. « 114. krowa Julka , « 6,
19. « 11. « Tańka, « 6, «
20. « 125. « Lalka, « 6, holenders. zakup.
21. « 22. « * Czarnouszka, « 6, «
22. « 111. « Mayola, « 6, szwajcarskiej.
23. « 102. « Zyrawa, « 6, premiantka.
24. « 44. « Podarła, « 7, holend-szwaj.
25. « 12. « Srokopud, « 7, holenderskiej.
20. « 86. « Rudeńka, U 7, szwajcarskiej.
27. « 60. (( Jaga , « 6, «
28. 128. ja/ów. Panna, « 3,
29. « 127. « Florka, (( 2, szwaj.-tyrol.
30. « 122. « Sojka, « 2,
31. « 120. « Ida, K 2,

Razem : buhajów 2, krów 10, jałówek 4.

P. Franciszka G ostyńskiego, z Kortumówki ,pode Lwowem.

32. buhaj 1 lat 4 ' / 2, rasy miesza.
53. krowa Maryna, (( 6, krajowej, zakup.
34. cielet. 1 dni 11,

Ilazem: buhaj 1, krowa 1, cielę 1.

P. Antoniego Kriegshaliera. z Siemianówki, obw. lwow.

lat -4 '/Q, ra. m. premiant.
« 5, «

« 2 , «

mies. 11, «
« 9, <

lat 2,* 
mies. 11, o

« 11 , «

« 9, <

35. buhaj Kapral,
36. jałówka 1
37. , \
38. ‘ ■ i
39. » 1
40. buhaj 1
41. « 1
42. « 1
45. « 1
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44. krowa 1 lat 5 V,, rasy mieszań.

45. « 1 '  G>
46. cielę 1 dni 4.

Razem: buhajów 5, krów 2, jałówek 5.

P. Edmunda K raińskiego, z Leszczowatego obw. san.

47. buhaj 1 lat 3, rasa podolska.

48. « 1 2,
49. krowa 1 *
50. wół 1 « 7, «
51. 1 « 7, «

Razem: buhajów 2, wołów 2, krowa 1.

P. Majera o jea , ze Lwowa.

52. krowa 1 *
53. cielę 1 mies. 9,
54. ' krowa 1 lat d '/*•

Razem: krów 2, cielę 1.

P . D ec a n i, ze Lwowa.

55. krowa P r y m k a ,  lat o,
*

P. Hipolita C hołoniew skiego, ze Lwowa.

56. jałówka 1 lat

Xcia Adama Sapiehy, z Krasiczyna, obw. przem.

57 krowa 1 b»t 6, rasy szwajcar.

58. cielę i mies. 1,
Razem: krowa 1, cielę 1.

P. Edwarda W iniarza, ze Lwowa.

59. krowa 1 lat 6, ra sy  krajowej.

60. cielę 1 * 1/g
61. krowa . 1  « 8, duńskiej.

Razem: krów 2, cielę 1.
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P. Jana Lityńskiego, ze Zniesienia pode Lwowem.

62. krowa M o w o m , lat 4, rasy mieszanej.
63. « Kwiatula, « 7, „

Razem: krów 2.

P. Majera syna, z Pasieki pode Lwowem.

krowa Krasa, lat 10, rasy hol. premiant.
Ii;)' * Biaheha, « 7, „ za]tup

“ Prymka, « 4 ( rasy szwajcarskiej.
« Miło cha, « 2 1/ 2, «

Razem: krów 4.

P. Eleonory W itoszyusk iej , ze Lwowa.

I:

Razem: krów 2.

krowa 1 lat " > rasy mieszanej.
« 1 „ 9

II.

Sprawozdanie komisy i obranej na wystawę bydła 1851 r, do przy­
znania nagrody najlepszemu boranowi.

Na tegorocznej wystawie bydła znajdowały się barany i owce 
z pięciu owczarni, m ianowicie: ze Strzemilcza cyrkułu złoczowskie- 
go; z Kurowic, cyrkułu lwowskiego; z Medyki, cyrkułu przemy­
skiego, z Bohorodczan, cyrkułu stanisławowskiego i Krasiczyna, cyr­
kułu przemyskiego. Poddano pod rozpoznanie komisyi ze Strze­
milcza, dwa barany lat 5 i 6 m ające, własność lir. Ożarowskiego; 
z Kurowic, cztery barany, nr. 91 lat 5, nr. 32 lat 5, nr. 69 lat 2, 
nr. 79 lat 2, mających, własność Alfreda Hr. Potockiego; z Medyki’ 
sześć baranów, nr. 5 lat G, nr. 4 lat 4, nr. 3 lat 3, nr. 6 lat 4 
nr. 8 lat 6, nr. 7 lat 6 mających, własność P. Gwalberla Pawli­
kowskiego; z Bohorodczan sześć baranów, nr. 8 lat 7, nr. 7 mały 
lat 7, nr. 182 bardzo stary, nr. 902 lat 4, nr. 1030 lat 3, nr. 30 
lat 6 mających i matek sztuk sześć, własność Rudolfa Hr. S lad iona;

H o * p raw y  T o w . g o sp . t. H .  ą  ą
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7. Krasiczyna sic dm baranów, nr. 5 lat 4, nr. 459 lat O, nr. 1 lat 
4, nr. G lat 4, nr. 3 lat 4, nr. 4 lat 4, nr. 2 lat 4 mających , 

własność Leona księcia Sapiehy.

Komisya po najpilniejszym szczegółowym przeglądzie każdej 
sztuki pojedynczo, przez każdego z członków komisyi, jak świadczy 
podany protokół z pięciu arkuszów złożony, postanowiła w moc §. 0. 
statutu o wystawie bydła, przyznać nagrodę 150 złr. m. k. wyno­
szącą baranowi z owczarni medyckiej numerem 5cim na uchu ozna­
czonemu, lat 5 mającemu. Powody dla których komisya z pomiędzy 
baranów na wystawę przyprowadzonych i pod sad komisyi rozpo­
znawczej oddanych, powyższemu baranowi pod nr. ócim pierwszeń­
stwo przyznała , sa następujące: baran te n , mając oraz wzgląd na 
wiek do rozpłodu zdolniejszy, wyszczególnia się cienkościa wełny, 
wyrównaniem będacem główną oznaką szlachetności krwi, aprzytem 
wełnistościa. Uderza oraz białością wełny i blaskiem tejże prawie 
metalowym; właściwość owczarni w Nace zkad przodkowie jego ród 
w iodą, a on znamię to jako dowód stałości i niezmienności pocho­

dzenia swojego wiernie dochował.

Przyznając nagrodę powyższemu baranow i, dodaje jednakże 
komisya, że zapatrując się na stawione przed ma barany z Medyki, 
zdaje się tejże, że karm owiec w Medyce musi być niedostateczny, 
i że obfitsze pożywienie przyczyniłoby się nie mało do silniejszej 
budowy c ia ła , do wzrostu, a przytem i do większej jeszcze wy- 
datności znakomitych owczarni tej zalet.

A ccess it czyli drugie w porządku miejsce przyznała komisya 
baranowi pod nr, 1, lat 4 mającemu z owczarni krasiczynskiej, 
mianowicie dla cienkości i wyrównania wełny.

Komisyi zdawało się przy tera, iż życzyćby należało, ażeby 
utrzymanie owiec, co do żywności, było w tej owczarni równiejsze, 
przez co znikłyby zapewne niezgodne odcienia różnych części runa.

Komisya nie wypełniłaby jednakże zupełnie swojego obowiązku, 
gdyby tu nie wspomniała o zaletach owczarni Bohorodczanskiej, za­
stąpionej w tak zalecający sposób na tegorocznej wystawie.
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Barany z tej owczarni zalecają się wełnistośeią, silną budową 
c iała , regularną powierzchownością runa i dobrem utrzymaniem. 
Zyczyćby jednakże należało, ażeby na przyszłość, prowadząc z tej 
owczarni barany na wystawę, i na wiek tychże bardziej uważano.

Komisya, dla powyższych zalet przyznała baranowi z owczarni 
bohorodczańskiej pod nr. 902 lat 4 mającemu, trzecie w porządku 
m iejsce, i uprasza komitetu,, ażeby, w skutek tego, uwzględniając 
zasługę, zaszczycił chlubną dyrekcyę tej owczarni, doręczeniem 
pochwalnego pisma. Ponieważ P. Pawlikowski nie chciał swego barana 
odstąpić, przeto otrzymał w nagrodę medal Towarzystwa a baran 
Xcia Sapiehy zakupiony został za 150 złr. którego na nr. 407 wy­
grał Hr. Edward Stadnicki.

Lwów, dnia 5 lipca, 1851.

Tytus D zieduszyek i, przewodniczący komisyi. 
Członkowie komisyi: Xdz. A ntoni K lim a , pióro prowadź, czł. komit.

Ignacy A ndrószow ski.

Wyk a z owiec przyprowadzonych na wystawę.

Altretla lir . P otock iego> z Kurowic, obw. brzeżań.
1. owce : Nr. 91. barany 1 lat 5, merynosy.
2. (( (( 32. a 1 « « «
3. « « 69. « 1 2 «
4, « 79. i  1 « tt «
5. « <( —  jagnięta 1 uro. 1850, «
6. « « —  « 1

Razem: baranów
« « 

4, jagniąt 2.
((

P. Gwalberta P aw likow sk iego , z Medyki, obw. przem
7. owce: Nr. 3. baran 1 lat 6 rasy naz.
8. « « 4. « 1 4 «
9. « « 3. « i « o

10. « « 6. « 1 « 3 «
11. « a 7. « 1 « 4 *
12. « « 8. « 1 « 6 «

Razem: baranów 6.



lir . R udolfa S ta d io n u , z Bohorodczan, obw. stanisl.

13. ow ce: Nr 7. barany 1 lat 7, rasy elektoralnej

14. <( « 8. (( 1 « 7, «
15. « « 1830. « 1 « 3, «

16. « « 50. « 1 (( 6,
17. « « (X) bO « 1 bardzo stary «
18. « (( 902. « 1 « ((

19. « « 255. matki 1 6, «

20. « (( 495. « 1 3, ((

21. « « 716. 1 « 3, ((

22. « « 1085. « 1 « o «
23. « a 1312. « 1 « i ,
24. « « 1491. « 1 « «

R azem : baranów 6, matek 6.

l ir .  K onst. O ża ro w sk ieg o , ze Strzemilcza, obw. zfoczow.

25. owce: Nr. —  barany 1 5, rasy elektoralnej.
26. « « —  « 1 6, «

*>

Razem: baranów 2.

Leona X iążęcia  Sap ieh y , z Krasiczyna, obw. przemys.

27. ow ce: Nr. 459. barany 1 lat 6,
28. « 1. (( 1 « 4 ,

29. 2. « 1 « 4 ,

30. « « 3. « 1 C 4,
31. « « 5. « 1 « 4,
32. « 6. « 1 « 4,
33. « 4. tf 1 « 4,

Razem : baranów 7.
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III.

R a p o rt o narzędziach i m achinach gospodarczych, które się  znajdo-  

w aty  na W ystaw ie  Tow arzystw a gospodarskiego g a licy jsk ieg o , w  ogro­

dzie Jezu ick im , na  dn iu  I, 2 , 3  i 4 , lipea r. 1831 .

Narzędzia  i m ach iny  g o s p o d a r c z e ,  zna jdu jące  się  na  tej w y­
s taw ie ,  odznacza ły  s ię  więcej s to so w n ą  b u d o w ą  i um ia rkow anetn i  

ba rdzo  cenam i,  a niżeli swoją  m n o g o śc ią ,  a n iek tó re  z n ich  uzyskały  
dla sw ych  w ys taw ców  publ iczne  uznanie.

P rz e d  innymi zas ługu je  na  ch lubne  w sp o m n ien ie  m ech an ik  

S c h u m a n n ,  k tó ry  teraz  w co rocznych  w ys taw ach  najw iększy b ierze  

udział.  Je g o  p rz en o śn y  k ie ra t,  z k tó rym  z łączona  była  m łockarnia  

m nie jszego  ro d za ju ,  uznany  by ł  p o w szech n ie  za p rak tyczny  już 

z tego  w zg lędu ,  że n ie  po trzeb u je  o so b n e g o  b u d y n k u ;  p ró b a  też 

z m ach in ą  w y p ad ła  pom yśln ie .  D ruga  m łockarnia  bez k ie ra tu  i bez  

walców zas ług iw a ła  na  u w ag ę  z p o w o d u  swej m o cn e j  b u d o w y ;  p o ­

chodzi ona  z fabryki Starosie lsk ic j  l ir .  Alfreda P o to ck ieg o .  Trzecia 

m łockarnię  rę cz n ą  wys taw ił  P. Jó z e f  M otyczyński,  ze S tare jwsi  obw! 

sanockiego .  Machina ta p o m im o  zadowaln ia jącego  rezu lta tu  przy 

p r ó b ie ,  n ie  zosta ła  u z n an ą  za e k o n o m ic zn ą :  pon iew aż  u  n as  p o ­

w szechn ie  większy  j e s t  brak  rąk ludzkich  niżeli siły poc iągow ej 
zwierzęcej.

Młynek do czyszczenia  zboża z fabryki S c h u m a n n a  p rzew y ż­
szył p o d o b n e -m a c h in y ,  k tó re  on p rzesz łeg o  roku  w ys taw ił ,  tak si l­

niejszym c iągiem w ia tru  jak  i lżejszym ch o d em .  Jego  m łyn ek  do  
kra jania  kartofli,  b u ra k ó w ,  rzepy  itd. odznacza ł  się  p o d o b n ież  w p o ­

ró w nan iu  z p rzesz ło rocznym  znacznem  u lepszen iem  i k ra ja ł  w rz u ­

c o n e  kartofle  bardzo  szybko. Jego  m łynek  w a lcow y  do s ło d u  nie 

różn i  się  od  zwykle używanych.  S iew n ik  S c h u m a n n a  do kukurudzy ,  

k tó ry  nas ien ie  rzędam i sieje  i zaraz z iemią p rzykryw a,  zdaje  się  

być bardzo  o d p ow iedny  celowi,  czego je d n a k że  na  d rodze  z p o d ­

k ładem  kam ien is tym  nie m ożna  było należycie  wym iarkow ać.
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M achinka  do o d ń a rn o w a n ia  kukurudz-y, wyrobiona przez Wo 
nihera w G racu*a przez Hr. Alfreda Potockiego wystawiona, uznaną

została za bardzo praktyczną.
P. Jan Lipczyński z obw. tarnopol. wystawił sie w n ik  zbożowy,

który w czasie próby powszechne otrzymał pochwały. Tegoż p łu g  
p o tró jn y  był wprawdzie dla śmiałego pomysłu ciekawie oglądany, 
ale nie uważano go za praktyczny, wiedząc dobrze, ze nawet po­
dwójne pługi nigdy nie mogły sobie zjednać powszechnego przy­
jęcia. Przy próbie pokazało się, że tego pługa możnaby użyć tylko 

na roli bardzo pulchnej.
Pługów była w ogólnośći wielka ilość wystawionych i pocie­

szającą jest rzeczą, iż możemy donieść, ze właśnie przy tern waz- 
nem narzędziu rolniczem największy postęp był widoczny, tak da­
lece, że pługi które przed 3 laty na próbach za najlepsze ucho­
dziły, na tegorocznych wcale nic mogły wejść do zawodnictwa.

Nie możemy tutaj nie uczynić wzmianki, że to Xżę Sapieha 
sprowadziwszy najlepsze angielskie pługi, pierwszy u nas praktycznie 
pokazał, jak przy stosownej konstrukeyi pługów, robota może być 
poprawioną, a siła pociągowa zmniejszoną; on to dał tym sposo­
bem największy popęd, że i inni rzucili się do wyrabiania ile 
możności najlepszych pługów, budową swoją przypominających 
nam to bardzo dobry pług krasiezyński, to flandryjski, tak, że tego 
roku ci panowie jako wieloletni zawodnicy na próbach z dobrym 

bardzo skutkiem wystąpić mogli.

Próbowano w ogólności 7 pługów, które przy sile pociągo­
wej stosunkowo m ałe j, (której troskliwie dochodzono przez dokła­
dne obliczenie czasu i drogi za pomocą siłomierza) wszystkie dały 
wyśmienitą robotę. Różnica między niemi tak była nieznaczną, że 
pierwszeństwa żadnemu z nich nie można było przyznać, zwłaszcza 
że i przestrzeń gruntu do prób przeznaczonego była za małą, aby 
wszystkie należycie wypróbować; z tego to względu zapadła 
uchwała aby później jeszcze raz większą przestrzeń wybrać i na 
niej te dla każdego rozumowanego gospodarza tak ważne próby 

na większą stopę odbyć.
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P łu g i  w ogrodzie  K or tum a p ró b o w a n e ,  były n a s tę p u ją c e :  dwa » 

krasiczyńskie  ( jeden n a k o le śn y  a d rug i  bezkoleśny), 4 O żarow sk ie ­

go (bezkoleśny), 2  S c h u m a n o w s k ie , 1 Majerowski i 1 Helm anowskł.  

Dalej p ró b o w an o  także yractj (extyrpntora) i p łu żk a  do okopyw ania  

roślin  , w yrobu  fabryki krasiczyńskicj.  O badw a te narzędzia  oka­

zały się  być w ybornera i  i zas ługu ją  na  na jw iększe  u pow szechn ien ie ,  

zw łaszcza ,  że i cena  ich nabycia  j e s t  ba rdzo  u m ia rk o w an a  (4o  
i 9  złr.)

Grzeczności  Hr. Kajetana L ew ick iego  mieliśmy po d z ięk o w ać ,  
że i j ego  am ery k ań sk a  żn iw ia rka  w  ogrodzie  K o r tu m a  by ła  p róbow ana .

Już  od w ieków  z a t ru d n ia ł  się  rozum  i dowcip  lu d zk i ,  aby taką  

wszystkim  s łusznym  żądaniom  o d pow iadającą  m ach in ę  w yna leść ;  

kilka nadzwyczaj dowcipnych  ko n s tru k cy i  tego  rodzaju  by ło  już  

często p odz iw ianych ,  ale n ie  uznano  ich za zd a tn e  do użycia. T r u ­

dnośc i  zachodzące  w w y konan iu  p o d o b n e j  m achiny,  są tak wielkie 

i tak  l ic z n e ,  że każdą  chociażby i najlepie j  o b ra ch o w a n ą  k o m b i -  

nacyę  d o w c ip u ,  na  po lu  rob ią  n ieu ży teczn ą ,  a m iędzy  tem i t r u d n o ­
ściami odrzynan ie  zdz iebe ł  nie j e s t  n iezaw odn ie  najw iększe.

W szy s tk ie  m achiny  na leżące  do  tej k a tegory i  m ożna  p odz ie ­

lić n a  5  k lasy:  i )  na  tak nazw ane  polskie żn iw ia rk i,  k tó re  rzną 

zboże za p o m o cą  nożów  s i e r p o w a ty c h , k rążących  poz iom o  na  osi 

wierzchołkow ej.  J e d n ą  p o d o b n ą  na tej zasadzie  spoczyw ającą  m a­

ch inę  w y b u d o w ał  (sławny au to r  m łyna  p r z e n o ś n e g o ,  b ęd ąc eg o  teraz  

do  widzenia w e L w ow ie  w d o m u  P. Szm ida  na ulicy S z e r o k ie j , 

z w y b o rn y m  k ie ra tem  takow y porusza jącym ) m ech an ik  P. Antoni 

Klimkiewicz p rzed  kilku laty, i jak  słyszym y m a zanńar  p rzywieść  ją  
w k ró tce  do  L w o w a ; o sku tku  próby  z nią nie om ieszkam y zawia­

d om ić  publiczności  gospodarcze j.  2) Na m achiny  S m ith a , w  k tó rych  
poziom y nóż okrągły, na  k tó rym  się  b ę b e n  (o k rąg ła  sk rzynka)  p o d ­

n o sz ą c ,  szybko obraca  się koło wertykalnej  osi ,  i tym  sp o so b em  

zdziebła  jakby  ok rąg łą  p i łą  od rzy n a ,  a k tó re  b ę b e n  na b o k  odrzuca.  

Model tego  rodzaju  w  po łow ie  na tura lne j  wielkości i w sp roszczonej  

konstrukcy i  p rzed s taw ił  m ech an ik  S c h u m a n n ,  na  zaspoko jen ie  c ie ­

kawej publiczności  n a  tegoroczne j  wystawie. 3) Na am erykańskie  

czyli Mac C orm icka. Te  sk ładają  się pospolic ie  z g rzeb ien ia ,  sześć
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, stóp szerokiego, w którym zęby, 2 do o cali od siebie odstające, 
wchodzą pomiędzy ździebła zboża żąć się mającego; pod temi zę­
bami znajduje się nóż piłkowaly, przeszło G stóp długi, drobno 
nazębiony (na kształt sierpa); ten to nóż przez swoje szybkie lam 
i na powrót posuwanie się, sprawione mechanizmem machiny, zdzie- 
bła bez trudności zrzyna. Na próbach 3 i 4- lipca pokazało się 
dowodnie, że machina, ile razy oderznięte już zdziebła dość szybko 
po za obręb noża dostały s ię ,  dobre żęła; jak skoro zaś to nie 
nastąpiło, użęte zboże opierało się na zdziebłach jeszcze stojących i 
łatwo naprzód od noża zginało się, przez co musiało ustać zrzyna- 
nie a zaczynało włóczenie się po zbożu.

Pan Piotrowski chciał także mniejszej machiny na sposób 
amerykański przez siebie wykonanej próbować, ale, jak to prze­
widzieć było łatwo, machinka ta nie zdołała ani jednego  zdzieliła 
użać i nie może, przynajmniej przy teraźniejszej swojej konstrukcyi, 
życzeniom jego odpowiedzieć.

P. Helman wybudował także amerykańską żniwiarkę pop raw na , 
na dniu 3 lipca jednakże nie była ona jeszcze całkiem g o to w ą , 
aby módz nią należycie próby robić. Wszakże z konstrukcyi jej 
można wnioskować, że we względzie użyteczności nie ustąpi w n i -  
czem amerykańskiej.

Na tegorocznej wystawie otrzymali zatem w nagrodę meda[ 
Towarzystwa, za narzędzia i machiny gospodarcze: Xżę Adam Sa­
pieha, P. Franciszek Schumann i P. Jan L ipczyńsk i, a P. Franci­
szek Helmann otrzymał pismo pochwalne.

Lwów 7 lipca 1831 r

Jakub Shoklizh, 
członek ko m ite tu , w imieniu komisyi.



O ZAKŁADACH
WYROBU SERA SZW AJCAKSUEUO W  kRAJU NASZYM

Zmiana pod  w zględem robocizny zapadła, nieochybnie p o ­
ciągnie za sobą zmianę w wyborze upraw ianych plonów . Mnogie 
trudności opóźniają wprawdzie tę  zm ianę, wszelako juz rozszerze­
nie uprawy roślin pastew nych i okopow ych i coraz wzmagająca się 
dążność do podniesienia chow u bydła, wyraźnie daje się postrzegać. 
1 owarzystwo gospodarcze nie zaniedbuje tej dążności iść w pom oc 
przez ułatw ianie nabycia nasion roślin pastew nych , przez um ie­
szczanie odnoszących się do tego w ypracowań w R ozpraw ach a n a -  
dewszyslko przez coroczną w ystawę bydła, która najpiękniejsze ro ­
kuje nadzieje. W szelako nie dość na tem  poprzestać. W  kraju 
naszym konsum cya wszelkich p łodów , nienależących ściśle do n ie­
odzownych potrzeb życia, zaw artą jes t w nader ciasnym obrębie i 
słuszną jes t obaw a, żeby przy upow szechnieniu którejkolw iek ga­
łęzi przem ysłu gospodarsk iego , ilość uzyskanego p łodu lub wyrobu 
nie przekroczyła granic pew nego i stałego odbytu.

Konsum pcya m ięsa , chociaż przy podnoszącym  się dobrym 
bycie ludności w iejskiej, zapew ne w krótkim  czasie znacznie się 
w zm oze, wszelako sam a korzystnego zawsze spieniężenia przychów ku, 
nie zabespiecza. K onsum pcya nabiału , jakkolwiek ceny onego w o s ta ­
tnich czasach się podniosły, ograniczona praw ie w yłącznie na w ięk­
sze m iasteczka, przy znacznem podniesieniu  p rodukcy i, także ko­
rzystnego zawsze odbytu nie zapew nia, a to  tem  bardziej, że masło 

Rozprawy Tow. gosp. t. 11. A a
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i se r krajowy w tym stanie w jakim  je zwykle produkujem y, za gra­
nicą odbytu nie mają.

Jest w ięc na czasie pom yśleć nad te m , jakim  sposobem  
dla tych wyrobów obszerniejszy i ile m ożności stały, znaleśćby 
m ożna odbyt.

K omitet Towarzystwa gosp. zw racając na tę gałęź gospodar­
stwa uw agę sw o ją , najprzód stara się o zasiągnienie wiadomości
0 istniejących juz w kraju zakładach, w których nabiał w innej niż 
zwykle formie w yrabiany bywa. Z obrachow ania bowiem nakładów
1 zysków już praktycznie spraw dzonych najpewniejsza da się wy­
ciągnąć podstaw a do wniosków, jakby najkorzystniejszy*, obrot nadać 
tej produkcyi.

W  zachodniej części kraju od dawna znajdują się zakłady, 
w których wyrabiają se r do zagranicznych podobny, który też tak 
w kraju jak i za granicą sklepowy odbyt znajduje; a pierwsze m iej­
sce co do obszerności trzyma zakład w Żyw cu, w dobrach A rcy- 
księcia A lbrechta, gdzie na kilku folwarkach krowy utrzym ują, 
a w szystko mleko na ser tak zwany szwajcarski przerabiają. Ko­
m itet w ezwał był zarządcę tychże dóbr Pana S cheid lina , w świecie 
agronom icznym  zaszczytnie znanego, aby najważniejszych w tej m ie­
rze dat Komitetowi udzielił, czego tez P. Scheidiin z dokładnością 
i godną w spom nienia uprzejm ością dopełnił. O podobne d on ies ie ­
nia Kom itet i z innych stron starać się będzie , a tym czasem  list 
P . Scheidlina tu  umieszcza.

P rześw ietny K om itecie c. k. gal. Towarzystwa gosp.!

Podpisana dyrekcya dóbr J. C. K. W ysokości Arcyksięcia Al­
brechta ma zaszczyt przedłożyć prześw. Komitetowi żądane objaśnie­
nia w zględem zaprow adzonego tu  gospodarstw a bydlanego i m le­
czarni, oraz zastrzega sobie, że bliższe szczegóły, jeźli takowych 
potrzeba będzie , później nadeszle. Dla nieobecności bowiem niżej 
podpisanego, który podróż gospodarską do Belgii p rzedsięb ra ł, i 
dla krótkości czasu, jaki do przedłożenia niniejszego sprawozdania 
p o zo sta ł, n ie m ożna było zasiągnąć od urzędu obrachunkow ego,
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znajdującego się na Szlązku , dat liczebnych z lat przeszłych i z nich 
jak się zam ierzało , kilkoletnich przeciętnych rezultatów  w yciągnąć.

Przechodząc do zadanych py tań , najprzód zamieszcza się uw a­
ga , ze obecnie w dobrach tutejszych cztery w ieksze w yrobnic sera  
istnieją, i ze w bieżącym roku jeszcze piąta urządzoną zostanie.

A d a. Dotychczas wyrób ogranicza się na produkcyi tłustego 
szw ajcarskiego se ra , tak zw anego Grójskiego, w kręgach od 10  do 
3 0  funtów w agi, z świeżo w ydojonego i niezbieranego m leka , 
które podług okoliczności z pobliskich także folw arków  do właści­
wych holenderni przystaw iane bywa.

Ad b. Krowy d o jn e , przez lato w yłącznie praw ie na stajni 
trzym ane, dostają m ieszankę z trawy i koniczyny z nieznacznym  do­
datkiem  wyki, grochu  i owsa. Na pastw isko n igdy  nie chodzą, 
ale wypuszcza się je  niekiedy na pom niejsze łączki, śc iern iska , po­
sprzątane koniczyska i łąki. Zimową porą gorzeln ie, na obszerna 
stopę urządzone, dostarczają wywarów ziem niaczanych i te  z sieczką, 
obok bardzo nieznacznego dodatku s ia n a , stanowią głów ną paszę 
zimową.

A d c. Obecnie liczba krów wynosi sztuk G00, jałow nika sztuk 
400. Ta ostatnia liczba je s t w praw dzie stosunkow o za w ysoka, ale 
to z tego pow odu, że dąży się do pom nożenia stałej liczby krów 
i do wydalenia krów  starych , źle się dojących lub m ałych.

Roczne przecięcie w ydoju , licząc w to krowy jałow e i n ie -  
potrącając mleka przez cielęta w yssanego, wynosi w pojedynczych 
holenderniach od 4 do 5 austryackich kw art dziennie *). W yjątkowo 
tylko to przecięcie podnosiło  się do S>/2 kw art, ale je s t nadzieja, 
ze się do o kw art w głów nem  przecięciu doprow adzi, skoro przy­
c h ó w e k ,  znacznie popraw ny, doić się zacznie: już teraz bow iem , 
jak  się wyżej w spom niało , osiągnięto takie przecięcie w niektórych 
folwarkach. Z resztą rezultat laki nie uważa sie za ostatnią m etę 
do której się dąży: bo tak w hodowli bydła jak  w upraw ie paszy 
wiele jeszcze do w prowadzenia pozostaje u lepszeń , k tóre  dopiero 
po części rozpoczęte zostały.

') Kwarta austryacka —  o. 736 kwarty lw owskiej.
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Roczny wydój od krowy wynosi w przecięciu 1825  kw art
a dodawszy mleko przez cielęta spożyte w ilości . . 2 4 0  «

daje jedna krowa razem r n l e k a .......................  20 6 5  kwar. )

Dziennie dostaje krow a paszy w w artości siana trzy procentu  
swej żyjącej w agi, a ponieważ w przecięciu każda waży od 7 do 8
cetnarów , w ięc dostaje d z i e n n i e ........................ 22 fun ty")
zatem  rocznie 8 0 3 0  funtów  paszy w w artości siana.

Przypada więc na cetnar paszy w w artości siana 25.7 kw art 

mleka.

Ad d. Dla zastąpienia starych , wyrzucić się m ających k rów , 
hoduje się w łasny przychów ek: bo krów  w większej ilośći za p ie ­
niądze w cale nabyć nie można. Cielęta, k tóre się mają przychow ać, 
ssą  przez 8 tygodni zpe łna , ale tylko 3 razy na dzień puszcza się 
je  do krów ; zresztą cały dzień zostają niewiązane w swojej sta­
je n c e , gdzie igrając do innej przywykają paszy. W  taki sam spo­
sób hodują  się cielęta na rzeź przeznaczone, ale już po 14 dniach 
sprzedają s i ę , '  a z rzeźnikicm  je s t układ na mocy którego płaci 
za 14dniow e cielę z lepszych stajen 7 złr. 40  kr. m. k., z po ­

śledniejszych zaś po 6 złr. m. k.

Ad e. S er wyrabia się tylko na w łasny rachunek , ale m o - 

żnaby wydój z łatw ością wynająć.

Ad f. S ery  nasze wszędzie są poszukiw ane a to poszukiw a­
nie znacznie się wzmogło w ostatnich czasach. Rozsyłam y je po 
w szystkich prow ineyach, a stolice spożywają znaczne partye jako 
prawdziwy se r szwajcarski. Celnar sera doszłego po 2 do 3 m ie­
siącach kosztuje w m iejscu wyrobu od 19 do 23 złr. m. k ., co 
Z dodatkiem  kosztów  przew ozu daje zarazem cenę handlową.

Ad (j. Ogół dochodu od krowy w stosunkach tu te jszo -m iej­

scowych oblicza się jak następu je:

')  Czyli p raw ie  380  garncy.

“ ) To je s t  tyle p a sz y , ile po d  w zględem  pozyw ności pow yższ-j ilości siana 

w yrów na.
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1) Licząc 1 funt sera tłustego z 8 kwart mleka, wyrabia się 
z rocznego wydoju lit. c. 1825  kwart rocznie sera 228  funtów,
potrąciwszy 5°/o na u b y t e k ...............................  11 «

pozostaje . . 217  funtów,
co czyni za cetnar po 20  zfr 43 zlr. 2 4  kr.

2. Od każdych 8 kwart mleka, potrzebnych do wyrobu jed ne­
go funta se ra ,  zostaje 6 kwart servyatki, z której część pewna uży­
wa się do wyrobu masła, część się sprzedaje ,  a cześć do karmie­
nia trzody używa. Kwarta serwatki czyni w przecięciu a/l0 k <--. za­
tem czyni rocznie 13 6 8  kwart serwatki 4  złr. 34  kr. m. k.

3. Pozostaje jeszcze wartość c ie lęc ia , która się tylko podług 
ceny z rzeźnikiem umówionej oblicza, chociaż wysadzone cielęta 
nierównie więcej są warte. Za to nic potrąca się cieląt odeszłych
i krów jałowych. W  przecięciu cena cielęcia wynosi 6 złr. 5 0  kr. 
m. k., zatem ogół dochodu od krowy dojnej 54  złr. 48  kr. m. k.

Ostatnie pytanie mianowicie: »jaki się czysty dochód w s to ­
sunku do obszaru i gatunku roli okaże« nie może się podług 
mego zdania ściągać, tylko do obszaru pod uprawę paszy zajętego. 
Odpowiedź na nie utrudnia ta okoliczność, że oszacowania w a r to - s  
ści oborniku nie można oprzeć na scisłem a uzasadnionem obra-  
chowaniu; dowolne zaś przypuszczenia w tej mierze do niczego nie 
prowadzą. Chcąc obliczyć rezultat gospodarstwa pewnego i każdej 
onego gałęzi,  wracamy się zwykle tam zkąd wyszliśmy; ażeby z tego 
koła wystąpić, wypada poprzestać na wykazie czystego dochodu 
z całego gospodarstwa razem a czysty dochód z każdej osobnej ga­
łęzi brać podług te g o ,  po jakiej cenie ona surowe płody wypłaca, 
przekazane jej do przerobu na towar ta rg ow y ; to zaś z jedynym 
wyjątkiem oborniku daje się przeprowadzić ze wszystkiemi płodami 
gospodarskiemi, chociażby nawet pewnej ceny targowej nie miały. 
Niech mi więc będzie wolno tak pytanie obrócić :  po czemu wy­
płaca się cetnar siana, koniczyny, słomy, słowem paszy bydłu doj­
nemu zadanej? W  odpowiedzi na tak postawione pytanie mam 

zaszczyt załączyć wykaz liczebny, oparty na rzeczywistych s to-
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sunkach. Proste pomnożenie wartości cetnara, z tego wykazu 
wynikającej, przez liczbę cetnarów paszy z jednego morga ze­
branej, da ogół dochodu, a po potrąceniu nakładu i kosztów, 
które każdy stosownie do własnych stosunków obliczyć może, czysty 
dochód z morga roli pod paszę użytej, przyczem jak się wspo­
mniało, wartość oborniku wcale do rachunku nie wchodzi. Jeźli 
się np. ilość paszy w wartości siana po 24 kr. m. k. cetnar w ypłaca, 
a plon 50 cetnarów z morga wynosi, więc uczyni morg koniczyny
ogółem d o c h o d u ........................................................................' . 1 2  złr.
potrąciwszy nakład na n a s i e n i e .............................. 3 złr.
koszta o b r o b k u .............................. ; . . . .  1 złr. 4 «

zostanie jako czysty dochód z morga koniczyny . . . .  8 złr.
Nakoniec załączam krótką wiadomość o sposobie jakim się tu 

ser szwajcarski wyrabia, zwłaszcza, że pytanie A d  b. do tego ścią­
gać się zdaje.

Słodkie niezebrane mleko stawia się w kotle miedzianym 
nad wolnym ogniem i ogrzewa się do stopnia naturalnego ciepła, 
jaki zaraz po wydoju miało.

Skoro mleko doszło do tego stopnia ciepła, odstawia się od 
ognia i dodaje się mu podpuszki aby się zsiadło, co też w prze­
ciągu ćwierć lub pół godziny następuje. Gdy się mleko należycie 
zsiadło, rozbija się kłótewką na małe grudki wielkości bobu i znów 
na ćwierć lub pół godziny zostawia się w spokoju. Po upływie tego 
czasu znowu się kocioł nad wolnym ogniem umieszcza a mleko 
miesza się nieustannie przez 2 do 5 godzin, poczem ogień pod­
syca się zwolna przez ciągłe dodawanie drobnych trzasek, dopóki 
masa w kotle nie osiągnie 40" R. a jednocześnie utworzone już 
grudki sera pewnej elastyczności i takiej nie nabędą lepkości, żc 
ściśnięte w palcach kupy się trzymają. Natenczas kocioł powtórnie, 
odstawia się od ognia i cała masa stoi przez 10 minut spokojnie, 
przy czcm oddzielają się części scrne od serwatki i na dnie kotła 
osiadają. Potem seiska się je  nieco rękami i wyjąwszy z kotła za 
pomocą pawązki, wkłada się je w drewniane wieńce i stawia się 
pod prasę.
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Przez 24 godzin ser pod prasą zostaje, przyczem  zwłaszcza 
z początku często przekładać go należy. Przy każdem  przekładaniu  
odm ienia się pawązki, dają się świeże, czyste i suche , sciska sie 
w ieńce drew niane dopóty, dopóki się jeszcze cokolwiek serw atki 
wyciska i dopóki pawązki jeszcze cokolwiek wilgotnieją. Zpod 
prasy bierze się ser wraz z w ieńcem  na tak z.wany stó ł do solenia, 
tam co drugi dzień posypuje się go solą i przewraca. Sól rozpu­
szczoną, dokładnie w ciera się ręką lub szczotką. Nasalanie trwa 
dopóty dopóki się na serze skórka nie utworzy, i tenże soli wcią­
gać nie przestanie, co zwykle po 4 tygodniach następuje. W ówczas 
przenosi się ser do sklepionej suszarni, gdzie się go na drew nia­
nych pułkach układa, zrazu codziennie, później co drugi dzień 
przew raca i szczotkami starannie obczyszcza. Tam po 2 do 5 m ie­
siącach ser należycie dochodzi i może być rozsełanym  jako gotowy 
towar. Sklep lub piwnica pow inna być sucha- i dawać przystęp 
świeżem u pow ietrzu; szkodliwe zaś są przeciągi bo pękanie sera 
sprawiają. Pozostała serw atka albo się sprzedaje po 2/ ln kr. kw arta, 
albo też robi się z niej m asło lub się nią nierogaciznę i to z wielką 
korzyścią karmi.

Pragnąc jak najszczerzej aby to krótkie spraw ozdanie odpo­
w iedziało choć w części pochlebnem u w ezwaniu prześw. K om itetu, 
będzie mi najprzyjem niej w każdym razie podług szczupłych sił 
moich przyczynić się do zamiarów Tow arzystw a, ku pospolitem u 
dobru zmierzających.

Z Dyrekcyi dóbr Arcyks. Albrechta, w Żywcu, d. 8 czerwca 1851.

Jan Seheidlin, inspektor.
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Vvykaz wartości polytkow ej paszy  i podściółki w  Kostkowicach.

S ta n  b y d ła :

Składa się z 2 buhajów, 77 krów, 9 jałownika 5, 2 
i 1 letniego; 3 sztuk trzylatek dokupuje się co­
rocznie z folwarku w Baurngarten.

m. k.
D ochód  o d  p o w y ż e j  w y lic zo n e g o  b y d ł a : złr. kr.

W artość całorocznego w y d o j u ...........................................  3500 12
70 cieląt sprzedanych po 7 złr...........490

0 krów wybrakowanych po 40 złr................................ 240
Ilość uzyskanego oborniku 13,784 cetnarów.

Ogół wartości całorocznej produkcyi . 4030 12

N a k ła d  i  kosz ta  u tr z y m a n ia :

Utrzymanie narzędzi i sprzętów t. j. 15°/00 pierwotnego
nakładu, wynoszącego 285 złr. 23 kr........  42 48

Przykupno 3 sztuk cielnych jałowic, po 40 złr. . . 120 —
Lekarstwo dla 83 sztuk, po 12 kr 10 36
Omoki « « « 12 funt. razem 990 funt.

po 4 kr  66 24
Świec do stajni dla 83 sztuk po 4/to funt., razem 35 funt.

po 18 kr  9 54
Ziarno mianowicie 25 mac jęczmienia, po 1 złr. 56 kr. 48 20

93 « owsa « 1 złr. 7 kr. 105 51
Zapłata i ordynarya dla 9 dziewek stajennych . . . 432 24
Do 1000 fur ziemi i namułu 125 dni ciągłych, 100 pie­

szych do przerobienia gnoju tygodniowo 4 dni, 
razem 208.

Do wiązania 1997 cetnarów siana, 1 do 10 cetnarów 
razem 200 dni.

Do rznięcia sieczki z 1300 cetnarów słomy, 1 dzień 
do 3 cetnarów =  433 dni.

Do przeniesienia: 840 17
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in. k. 
złr. kr.

Z przeniesienia: 8 4 0  17
Do przewozu 4 ,819  wiader wywarów przez dni 147, po 

pól dnia ciągłego =  73 dni ciągłych, najem w za­
stępstwie sług chorych 4 0  dni pieszych.

Razem dni ciągłych 198  i 981 dni pieszych.
Za dzień ciągły po' 1 złr.................................................... 198 —
Za dzień pieszy 8....... kr............................   1 3 0  4-8

Ogół całorocznych kosztów . . . . 1 1 6 9  3
Ogół p r o d u k c y i .......................................  4 0 3 0  12

Pozostaje jako czysty dochód z paszy w wartości 
212 ,167  funtów żyta i z podściółki w wartości 

2 . i ,7 3 o  « a

R a z e m ................................  2861 7
Wypłaca się w ięc 1 funt wartości żyta w paszy i pod-

sciółce p o .................................................................    za/
e  .....................................................................................................  / 1 0 0

Potrąciwszy podściółkę za obornik, wypadnie na 1 funt
wartości żyta w paszy p o .........................................—  8%oo

Wypłaca się w ięc pasza i podsciółka po szczególe;
1 cetnar siana równy co do wartości pożywnej

« 33, 4  funt. żyta po —  24
słomy « , 16, 7 « « « —  42

1 wiad. wywarów « co do wart.poż. 3, 4  « « « —- 2 4/ 10
Przyczem pomija się wartość uzyskanego oborniku, która 

oznaczoną być nie może.

Speranda dochodu rocznego z  w yrobu sera.

W yrób całoroczny.

Licząc 1 tunt sera tłustego z 8 kwart mleka wypadnie 
z całorocznego wydoju w ilości 140 ,525  kwart 
sera . . . .  17 ,566  funt.

Potrąciwszy ubytek 5°/0 878  «

Zostanie na sprzedaż 16 ,688  funt. sera, po 2 0 złr. za cet. 33 3 7  36

Do przeniesienia: 3337  56
Roiprawy Tow. gosp. 1 11.
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m. k. 
złr. kr.

Z przeniesienia: 5337 56 

Licząc 6 kwart serwatki za każdy funt s e ra , razem
105,396 kwart po % 0 kr ■ 551 59

Ogól dochodu całorocznego . . . .  5689 55

K oszta  ca łoroczne: .

Utrzymanie naczynia i sprzętów 15%  pierwotnego na­

kładu w ilości 101  ....................................................
Sól po 5 funt. do 1 cetnara sera razem 835 funt. po 4 kr.
Podpuszczka po 1. 8 łuta « 301 szt. po 1 kr.
Szafran po 4/100 łuta * 7 lut. po 1 złr. 6 kr.
Drzewo miękkie po 9/ i 00 saga « 15sąg. po 2złr. 24kr.

Łuczywa, 60 kop po 1 6 'k r ..................................................
Beczki na ser 83 sztuk po 24- kr.......................................
Zapłata i ordynarya czeladnika do wyrobu sera . .
Przywóz 15 sagów drew po pół dnia ciągłego, od saga 

8 dni ciągłych.
Dostawa 167 cetnarów sera po 1 dniu ciągłym od 

10 cet. 17 dni ciągłych.
Razem 25 dni ciągłych po 1 złr. 25 —

Ogół kosztów całorocznych 389 23
Ogół dochodu . . . .  3689 55

W ięc wartość połytkowa 140,525 kwart mleka wynosi 3300 12
A wartość pożytkowa 1 kwarty m le k a   %  to

15 9
55 40

5 1
i 42

36 —

1 36
33 12

210 3

Referent M a u rycy  K ra iń sk i.



WYCIĄG Z RAPORTU
rndzcy ininisteryalnego P . Karola Kleylc,

o osuszaniu pól za pomocą podziemnych rowków (drainage).
Przekład z niemieckiego M. Kraińskiego.

M inisteryum It. i G. przysłało Komitetowi Tow. gosp. wyciąg 
z raportu  radcy m inisteryalnego I’. Karola Klcyle o osuszaniu pół za 
pom ocą podziem nych row ków, który tu w przykładzie umieszczamy.

Do najważniejszych w ostatnich czasach w rolnictw ie ang iel- 
skiem  zaprow adzonych po lepszeń , należy drenaż czyli osuszanie 
pola za pom ocą przykrytych wodociągów. Podziem ne rowki w ypeł­
n ione kamieniam i lub ehaszczem  są oddaw na znane. D renaż upo­
w szechnił się zaś odkąd zaczęto używać do tego  ru r z wypalonej 
gliny, a działalność onego na popraw ę ro li, spraw dzona dośw iad­
czeniem, stała się rów nie ważną dla gospodarzy w iejskich jak  i dla 
itządu. D opiero w r. 1843  zw rócono pow szechną uw agę na ru ry  
z palonej gliny. W idziano je w Derby. W ystaw ca otrzym ał za nie 
m edal. Ażeby się o zaletach takich ru r p rzekonać , polecił Rząd 
panu Parkes uskutecznienie p rób ; od tegoż czasu wziął drenaż 
swój wyższy kierunek.

Juz w trzecim  roku ogłoszono ustaw ę z d. 26 sierpnia 1846  
roku przeznaczającą z środków  Państw a 3 0 ,0 0 0 ,0 0 0  złr. m. k. na 

zapomogi dla gospodarzy w iejskich w połączonych królestw ach W . Bry­
tan ii, którzyby chcieli zakładeć dreningi. W  dalszych 3 latach do 
r. 1849  powyższe 3 0 ,0 0 0 ,0 0 0  użyte zostały i zażądano dalszej an ty - 
cypacyi w kwocie 5 ,000 ,000  złr. m. k.
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W ydano dalej rozporządzenie z d. 1 sierpnia 1849 w celu 
ułatwiania pryw atnych pożyczek na w spom nione cele. Już z tych 
przyw iedzionych dat urzędow ych m ożna w nosić o nadzwyczajnym 
po stęp ie , do jakiego doszedł ten  system  osuszania w przeciągu lat 6. 
W  podróży naszej widzieliśmy ten  system  używany we w szystkich 
odznaczających się gospodarstw ach w Anglii i Szkocyi.

W e w szystkich okolicach, przez któreśm y przejeżdżali, wi­
dzieliśmy na polach ornych i łąkach , na pastw iskach i bagnach , 
albo już rozpoczęte lub przygotow aw cze roboty do osuszania. P rze­

lotny przejazd po kraju  usuw a wszelką wątpliwość o pow szechnem  
zastosow aniu takiej popraw y gleby, a na wystawie w idzieć można 
było wiele maszyn do robien ia  ru r ,  całe zbiory narzędzi do bicia 
row ków  i do układania ru r ,  nareszcie i p ług Fow lerski do zakła­

dania tak zwanych dreningów.
Już z pow szechnego zastosow ania tego system u można słusz­

n ie  o jego  pożyteczności sądzić. Szybkie i pow szechne w prow a­
dzenie jakiejbądź popraw y w gospodarstw ie w iejskiem  je s t więcej 

niż w każdej innej gałęzi przem ysłu, najlepszym  dow odem  jej po ­
żyteczności: bo wszyscy gospodarze wiejscy trudno się odważają na 
jaką now ość, i tylko w tenczas przezwyciężają swój w stręt w tej 
m ierze , jeżeli pożytek z niej dośw iadczeniem  stanowczo ztw ierdzo- 

ny został.
D renaż' je s t nadto przedsiebierstw em  wym agającem  wiele

przygotow ań,- w iele kosztów , a sam o w ykonanie onego stawi chwi­
low e przeszkody w zwykłym trybie gospodarstw a; są to już same 
przez się dosyć w ażne powody, dla którychby się z wykonaniem 

takow ego spieszyć nie należało.
Rząd ang ielsk i, jak  w iadom o , n iechętnie zatrudnia się sp ra­

wami pryw atnem i. W  Anglii więcej niż gdzieindziej, człowiek po­
jedynczy o w łasnych siłach starać się m usi o lepsze pow odzenie 
swego rzem iosła. Duch stowarzyszania jes t tam wprawdzie bardzo 
rozwinięty i działa w iele, ale rzadko dają się spostrzegać przykła­
dy, ażeby Rząd jakiebądź przedsiębierstw a swemi w spierał środkam i; 
a jednak  uczynił to w tym w ypadku na wielką skalę, co je s t dal­
szym dow odem  ważności dreningu. W  ustawie przeznaczającej p ie—
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niądze rządow e na  dren ing i wyraźnie  z a s t rz eż o n o ,  że tylko n a te n ­

czas zapom oga  d aną  być m o ż e ,  jeżeli  s ię  o k a że ,  że poży tek  z d re -  

ningu  wyższy będzie  aniżeli prowizya i am ortyzacya  udz ie lonego  

kapita łu .  K om isarze  rządowi m o g ą  w tym  tylko w y p ad k u  a n ty e y -  

pacye  a sy g n o w ać ,  jeżeli  g o sp o d a rz  wiejski obo k  p o d w y ższo n eg o  

z u rządzen ia  dreningu  d o c h o d u  z gleby, jeszcze  i dalszego zysku 

spodz iew ać  się  m oże. Ustawy z dnia 2 6  s ie rpn ia  1 8 4 6  i 1 s ie r ­

pn ia  1 8 4 9  zapewniają  danym  na d ren ing i an tycypacyom  p ie rw sz e ń ­

s tw o  p rzed  w szys tk iem i innem i na  g runc ie  zab ezp ieczonem i cięża­

rami —  a zac iągnięte  pożyczki uważają  jakoby  w n iczem  n i e u w ła -  

czały p ra w o m  s u k c e s y jn y m , wypływającym  z s to su n k ó w  m ajo ra tu  lub 

erbpachtu , czyli wieczystej  dzierżawy; k ró tk o  m ów iąc  w p ływ ają  one  

i s to tn ie  na  p ra w a  p ry w a tn e ,  a przec ież  sk ło n i ł  się  do  n ich  pa r lam en t .

N ak o n iec ,  w ielu  dz ierżaw ców  u sku teczn ia  d ren ing i bez  w sze l­

kiej p o m o cy  ze s t ro n y  właśc ic ie l i ;  na jśw ietn ie jszy  zaiste  d o w ó d ,  że 

tak wielki być m usi  zysk czysty, iż w kró tk im  s to su n k o w o  czasie 

p o k ry ć  n im  zupełn ie  m o żn a  cały n a k ład o w y  k a p i t a ł ; a co większa 

n ied o k ła d n ie  p rz e d  kilką laty w y k o n an e  dreningi p rzerab ia ją  dz ie ­

rżawcy sw oim  k osz tem  na sposób  w ydoskonalony .  W sz y s tk ie  te  

okoliczności p rzedstaw ia ją  n am  jak  m o żn a  najjaśniej  w ysoką  waż­
n o ść  tego  sp o so b u  p o lepszen ia  g run tu .

O je d n y m  przedm ioc ie  m us im y  tu  jeszcze  szczeg ó ło w o  n a d ­

m ie n ić ,  a to o trw a łym  pożytku dreningu. D ok ładn ie  w y konany  d re -  

n ing  zapewnia  o suszen ie  na  zaw sze;  podwyższa  s ta ły  d o ch ó d  z g ru n tu  

n iezawiśle od  ra cy o n a ln eg o  z ag o sp o d aro w an ia ;  p o p raw a  taka  nie j e s t  

też na rażo n a  na  wszystk ie  te  k l ę s k i , jak ich  każde  g o sp o d a rs tw o  d o -  
z n a j e ; je s t to  t rw a łe  i po tężn e  p o d n ies ien ie  sam eg o  kap ita łu  g r u n ­
tow ego .

Ażeby wykazać  m ożność  zas tosow ania  tego  sy s tem u  w Austryi,  

m u s im y  w kró tkośc i  w sp o m n ie ć  o jego  celu i o sp o so b ie  wykonania .

D roning  m a  p o d w ó jn y  cel: na jp rzód  ażeby uw oln ić  g r u n t  od 

tak  zwanej  zaskórne j  wody, a p o w tó re  n a d m ia r  w o d y  deszczowej 

z roli odc iągnąć ,  a tom sa m em  nad ać  n iep rz ep u s zc za ln em u  g run tow i 

w łaśc iw ość  p rzepuszcza lnego .  Nie p o trze b u je m y  tu  rozwmdzić sie  nad  

szkodliwym w p ły w e m ,  jaki sto jąca  w oda  na ro ś l in n o ść  wyw iera:
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jest to bowiem rzecz dostatecznie wiadoma. Pozwalamy sobie uczy­
nić tylko tę uwagę, ze i w tym wypadku jeżeli zatrzymana w roli 
woda nic dochodzi aż do korzonków roślin, plenność onej o wiele 
się zmniejsza: bo powierzchnia warstwa roli przez działanie rurek 
w ło s k o w a ty c h  zawsze wyciąga wilgoć z warstw spodnich. Roślin­
ność w takim gruncie bywa lichą, bo potrzebne dla udania się 
roślin ciepło ciągle zużyte bywa na ulotnienie się wody. Wczesny 
obrobek około gruntu przez to utrudniony, a głębokie spulchnienie

staje się nicmożebnem.
Lecz nietylko tę bezpośrednią niedogodność mamy tu na ba­

czeniu. Grunt wilgotny nie dopuszcza ażeby ciepły użyźniający deszcz 
dostatecznie ziemię przesiąknął; padając na grunt o przepuszczal­
nych spodnich warstwach, łatwo go przesiąknie, a sącząc się przez 
nie, udziela im swego cieplika i swoich części amoniakalnych, 
przy nieprzepuszczalnym zaś gruncie zatrzymuje się deszczowa woda 

.na pierwszej warstwie lub spływa po powierzchni.
Oziębienie się choćby tylko wilgotnego gruntu sprawia, iż na 

nim plony o 14 dni później dojrzewają, aniżeli na osuszonych 
równej jakości gruntach. Jest to powszechnie uznaną rzeczą w 
Anglii, źe przy jednakowem obrobieniu roli urodzajność tamtych 
mniejszą jest, aniżeli na gruntach osuszonych, a nawet w latach 
posusznych doskonale osuszone i głęboko spulchnione łany wydają 
obfitsze plony, a to dla tego, bo deszcz sięga tu głęboko i tylko 
zbyteczna woda uchodzi dreningiem, a spodnie warstwy przc- 
siąknione wodą przechowując w sobie przez czas dłuższy dosta­
teczny zapas wilgoci, udzielają takowej wyższym na susze wysta­

wionym warstwom ziemi.
Powstaje tu pytanie, czy podobny system osuszania jest po­

trzebny w Austryi?
Nie podpada żadnej wątpliwości, źe t a k  w  płaszczyznach kraju

równo położonych jak i w nizinach okolic górzystych, wiele znaj­
duje się w naszej ojczyznic gruntów sapowatych.

Wylewem rozszerzona woda, której odpływ natrafia na prze­
szkody, zamienia całe przestrzenie w bliskości rzek w bagniska. 
Oblitc '.v górach źródła tworzą w wielu miejscach pomniejsze ino-
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czary. Odciągi głów ne m uszą w prawdzie być u sku teczn ione , za p o ­
m ocą otwartych row ów , mniejsze zaś kanały, które właściwie wodę 
wciągają i takow ą odprow adzają do głów niejszych row ów , mogą 
z korzyścią być robione z ru r przykrytych.

Koszta grabarskie są mniejsze na kryte niż na otw arte rowki. 
W  pierwszym bowiem w ypadku kopie się tylko tyle m iejsca, ile go 
potrzeba do założenia ru r , a ukośność ścian bocznych na najm niej­
szą potrzebę ograniczoną tu  być m oże, gdyż zaraz po u łożeniu ru r 
rów  się nakrywa. O tw arte rowy wymagają większej szerokości n ie -  
tylko u spodu , ale i u góry dla uzyskania tej ukośności ścian , jaka 
je s t po trzebna, ażeby usuw aniu się takowych zapobiedz.

W ydatek na rury nie wyrównywa kosztom  połączonym  z ko­
paniem  więcej ziemi. Utrzymanie otw artych rowów pociąga za sobą 
większe w ydatki, nadto zaś rowy takie znaczną część użytecznej 
przestrzeni zabierają.

W idzimy też, że w Anglii przy wszystkich osuszaniach używają 
rur. W  torfiastych gruntach Irlandyi robią do tego rury z suszo­
nego torfu. W  tym celu kopią to rf za pom ocą półokrągłej łopaty, 
a na podobieństw o wyżłobionych dachów ek w ykopane kawałki torfu 
suszą i układają w formie rury. W ysuszony to rf nie m ięknieje cho­
ciażby i w wodzie leżał, a robione z niego rury  dosyć dobrze się utrzy­
mują; zawsze jednak gliniane ru ry  są trwalsze.

Bardzo wiele znachodzi się u nas gleby z nieprzepuszczalnym  
spodnim  g ru n te m ; w takich niwach zastosow any drening przynosi 
bezwzględnie wielkie korzyści, naw et i w suchym klim acie: bo tym 
sposobem  deszcz przesiąkać m oże aż do dolnych warstw  gruntu. 
W  wilgotnym zaś klimacie osuszenie to staje się nieodbitą potrzebą. 
Postrzeżenia uczynione w krem&munster i Salcburgu wykazały, że 
ilość deszczów w austryackich górach nie jes t mniejszą jak na wy­
brzeżach Anglii; w tychto okolicach możemy się więc z dreningów  
takich sam ych korzyści słusznie spodziew ać, jakich w Anglii z nich 
doznają.

Przez upow szechnienie dreningów w Anglii doszedł ten  sy­
stem  do wielkiej doskonałości. W  now szych czasach uczyniono 
postępy:
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1. Co do gatunku ru r;
2. Co do głębokości row ów;
3. Co do kierunku rowów.

W  pierwszych czasacli do osuszania używane cegły miały 
p ó ło k r ą g łą  fo rm ę, k tóre przedtem  bezpośrednio na dnie row u pó­
źniej zaś na płaskiej cegle układano. —  Po rozm aitych kształtach 
z których każdy sw oje m iał n iedogodnośc i, przyjęto nakoniec naj­
prostszy i celowi najbardziej odpow iedni, a to półcylindrow e rury; 
są też one najtańsze i najłatw iej dają się u k ład ać , woda znajduje 
w nich najwięcej m iejsca dla odchodu, stawią one także najsilniej­
szy opór ciśnieniu ziemi. Na spojeniach pojedynczych ru r za­
kładają się szlufki (kołnierze, colars), ażeby się m ocno trzym ały i 
ażeby tern sam em  zapobiedz uginaniu lub odsuw aniu się niem niej 
zam uleniu ru r piaskiem , lub korzonkam i.

Pow szechnie teraz używana głębokość row ków  w ynosi cztery 
stopy: głębokość na dwie stopy, na jaką dawniej je  kopano , nie 
jes t uznaną w każdym gatunku gruntów  za dostateczną; okazuje 
się też w ostatnich czasach pow szechna dążność do głębszych 
dreningów.

Głębokość row ków  ścisły ma stosunek z ich odległością; czem 
w ięcej są one oddalone od sieb ie , tern głębiej je  zakładać należy, 
ażeby w szystką stojącą wodę z szerszej przestrzeni wydalić. Ale i 
przy bliżej siebie założonych row kach dośw iadczono, że głębokość 
4ch  stóp najlepszy wywiera skutek. P łytsze rowki nie odciągają wody 
za dość daleko od korzonków  roślin i bywają więcej w ystawione na 
uszkodzenia, zrządzone przez wciskanie się wody niefdtrow anej, ko­
rzeni drzewiny i przez wpływy mrozów. W  nowych zakładach biorą 
pow szechnie rowki do głębokości 4ch stóp. Agricultural Society 
rozpoczęło doświadczenia z rowkam i 5 do 6 stóp g łębokiem i; 
w wielu m iejscach przerabiają płytsze rowki na głębsze.

K ierunek nadają pow szechnie dreningom  za najm ocniejszym 
spadkiem ; odstąpiono też zupełnie od zakładania ukośnie ku g łó­
w nem u spadkowi prow adzonych row ków , jak to przedtem  po części 
robiono. Rowki o najm ocniejszym  spadku odprow adzają najszybciej
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przesiąknioną wodę. W oda wciska się też do nich prędzej, aniżeli 
do ukośnych: do tych bowiem przesiąka woda tylko z wyżej po­
łożonych przestrzeni, z niższych zaś przestrzeni spływać musi albo 
po powierzchni ziemi albo spodnią warstwą, aż do najbliższe­
go rowka. Przez odpływ wody i przez wciskanie się powietrza, 
iormują się na roli rysy i szpary które przy należytej odległości 
dreningu przez całą szerokość przestrzeni między dwoma rowka­
mi sięgają.

Nie da się pewna oznaczyć miara na jaką rowki oddalone 
od siebie być mają, któraby wszędzie zarówno zachowaną być 
mogła.

W  tej mierze zastosować się należy do ilości wody i większej 
lub mniejszej dziurkowatości gruntu. Odgadnąć odpowiednią szero­
kość przestrzeni już przy pierwotnym zakładzie dreningów jest to 
rzeczą bardzo ważną, bo przy odleglejszych rowkach najznaczniej­
sza część skuteczności uchodzi, a bicie nowego rowka między dwo­
ma juz założonemi, pociąga za sobą zawsze więcej kosztów, niżeli 
gdyby rowki pierwotnie bliżej siebie były założone. Takie poprawki 
wymagają często więcej rowków aniżeli ich do zupełnego osusze­
nia potrzeba; i tak np. jeżeliby odległość rowków na 30 stóp już 
dostateczną była do zupełnego osuszenia, a rowki na 40 stóp od­
ległości załozone zostały; nastąpi potrzeba wybierania nowego rowka 
miedzy dwoma juz istniejącemi, przez co otrzyma się odległość 
-Otu stóp. Dla tego trzymać się wypada zasady, ażeby w wątpli­
wych wypadkach juz przy pierwszem zakładaniu mniejszą odległość 
zachować.

Ponieważ dreningi trwałą poprawą gruntu być mają, przeto
należy dołożyć wszelkiej troskliwości ażeby dokładnie i mocno wy­
konane były.

Największa trudność zachodzi w przezwyciężeniu wstrętu go­
spodarzy wiejskich do wszelkiej nowości o której korzyściach na­
ocznie s^e me przekonali. Wielka wziętość dreningów  w Anglii 
ich upowszechnienie w Belgii i półnoenych Niemczech ułatwi aj a 
rzecz z tej strony dla Austryi. Już literatura gospodarcza zwróciła 
uwagę na ważność tej poprawy. Wielu podróżujących przekonało 

Rojprawy Tow. gosp. l i t .  . ,
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się o jej nadzwyczajnych skutkach. Znajdują się zapew ne w wielu 
częściach Austryi światli gospodarze wiejscy, którzy skłonią się do 
teg o , ażeby praktyczne przykłady dreningów  na swoich wykazali 
posiadłościach. W  czasopism ach i zgrom adzeniach należałoby p rzed­
m iot ten obrabiać i w szechstronnie objaśniać. Dobrze w tym przed­
m iocie napisane książki należałoby wszędzie ogłaszać, i ile być 
m oże w odpow iedniej ilości upow szechniać *). W  Anglii bardzo wiele 
je s t stosow nych b roszur, któreby łatwo m ogły być przetłóm aczone. 
Niedawno wyszła też praktycznie napisana podręczna książka o dre- 
ningu , przez cywilnego inżyniera Franciszka K reu ter, w której 
opisuje on wszystkie w tym przedm iocie uczynione now e dośw iad­
czenia, a dla Austryi ma i tę  zaletę, że miary, wagi i m onety po­
dane są w niej w edług stopy austryackiej.

Drugą w ażną rzeczą jes t ivyrób rur gliniannych  i narzędzi po ­
trzebnych do dreningów. Jeszcze w zeszłej jesieni Ministeryum rol­
nictw a poleciło P. K reuter zakupienie maszyn i narzędzi, które 
posłużyćby nam  m ogły za m odele , lecz zwlekano ich przesyłkę. 
W  czasie mojej bytności w Anglii uczyniłem  kroki, ażeby obstalo-

*) Biblioteka nasza posiada w tym przedm iocie napisane dzieta:
1 A m anual o f  p ra c tica l Draining, b y  H enry S t e p h e n s .  Second edition. 

London and Edinburgh. 1847. w  8 ce  str. 100, z drzeworytami w  texcie.

2. Uiber d ie D ra in age , ein  B eitrag  zu r  w issenschaftlichen B egriindung und 

zu r  prak tisch en  Ausfuhrung d ieses S ystem es andauernder B oden verbesse- 
rung und verm ehrten  Pflanzenbaues. Von A. v. D. ( A n t o n  B a r o n  
D o b l h o f f  —  D i e r . )  Ilaag 1850 , 8vo. Str. 50.

5. Rozprawa o osuszaniu pól w  połączeniu z uprawą spodniej warstwy ziemi 
na posiedzeniu Towarzystwa rolniczego w  B ristol, na język polski przeło­
żona, rycinami i uwagami objaśniona przez A loizego P rospera  B iernackiego. P o­
znań. Nakładem Redakcyi Ziemianina. 1850 . 8vo. Str. 37.

4. V ollstiindiges Handbucli der Trockenlegung d er  F elder durch Unterdrains 
nach dem ulteren  und nach dem  neueren S ystem e. Nach H enry Stephens 
und M. I. L eclerc  bearbeite t von Gottlob F riedrich  S c h m i d t  d e co n em ie -  
R u lh zu  Hohenheim. Mit s iebenzig  Iloksch n itten . S tu ttgart. 1851. IG. Str. 126.

5. A uszug aus e inem  B erichte des M in isleria l-R ath es Carl B itte r  von K l e y l e  

iiber d ie  Drainage. W ien  1851 , 4 to. Str. 7.
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w ane narzędzia do bicia row ków  i układania ru r w ysłane zostały 
a za porozum ieniem  się z delegowanym i, jako sprawozdawcami, m e­
chanikami W urm  i K reuter, zakupione były dwie maszyny do w y­
robu  rur. Jedna z tychże je s t to pow szechnie w  Anglii za p rak ­
tyczną uznana i we wszystkich o di-eningach traktujących dziełach 
opisana m aszyna P. W hitehead. W prow adza się ją  w  ruch  za po ­
m ocą ręcznej korby i bardzo łatw o daje się przenosić. U tratowaną 
glinę narzuca się do zam kniętej skrzyni w której jedna  ściana for­
muje p ły tę , a w niej znajduje się wycięcie na form ę do rur. Za p o ­
m ocą stęp ia , tłoczy się ze skrzyni przez to  wycięcie glina, która 
nabiera potrzebnej formcj.

Maszyna ta je s t bardzo pojedyncza, łatwo może być naśla­
dowaną i szezególnie tam użytą, gdzie gospodarze w iejscy w yro­
bem  ru r do dreningu sami zatrudniać się chcą lub muszą. Druga 
kupiona m aszyna, wystawiona przez P. Randell i Suders z Rath do 
wyciskania różnych gatunków  cegieł i r u r ,  składa się z dwóch je ­
dna w drugą zachodzących śrub A rch im edesa , k tóre n ieustannie 
będąc w ruchu , ugniatają i wyciskają glinę w edług przyłożonej do 
maszyny formy. N ieprzerwany ruch i przerabianie gliny przy ró -  
w noczesnem  jej wyciskaniu są to zalety, k tóre jej pierw szeństw o przed 
maszyną P. W hitehead dają. Urządzoną je s t do siły parow ej lub 
koni do wyrobów na większą ska lę , a dla swego pojedynczego na­
rządu łatw o naśladow aną być może. Obydwie maszyny m ogą więc 
posłużyć za m odele do gospodarczego lub fabrycznego w yrobu rur. 
W yciskanie ru r nie podlega najm niejszej trudności, tę  tylko przezor­
ność zachować należy, ażeby w glinie nie pozostawały bańki powietrza, 
do czego łatw o się wprawy nabiera. W yrób dobrych ru r wymaga 
tak jak każdy wyrób cegieł doskonałego przyrządzenia gliny, s to ­
sow nego wysuszenia i wypalenia rur. Przy w yrabianiu ru r , na to  
wszystko zwracać uw agę należy na co i przy wyrobieniu cegły uw a­
żam y; ale nie rnożna dosyć pow tarzać, że drening pow inien być 
długotrw ały, co w tenczas się tylko da osiągnąć, jeżeli rury będą 
zupełnie dobre , ażeby oprzeć się m ogły ciągłem u wpływowi wil­
goci, a często znacznem u ciśnieniu ziem i; zresztą każda na cegły 
zdatna glina będzie dobrą i na rury. Jeżeli przedtem  utrzym yw ano,
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że m ateryał na rury pow inien być dziurkowaty, dla ułatw ienia prze­
siąkania wody, to jednak  dośw iadczenie i rachunek  okazały, że fugi 
m iędzy jedna na drugą zachodzącem i ruram i dostateczne są , ażeby 
w odę do ru r przepuszczały, chociażby same rury  nie były p rze­
puszczalne.

D rugą potrzebą do upow szechnienia dreningu je s t zaopatrze­
nie kraju inżynieram i, którzyby umieli uskuteczniać stosow ne plany 
i prow adzić nadzór nad dokładnem  ich wykonaniem.

Pod  tym względem  Anglia ma ogrom ne siły; znajduje się tam 
w ielka liczba inżynierów  cyw ilnych, a tak zwani surveyors pełnią 
obowiązki inżynierów  w gospodarstw ach w iejskich każdego h rab ­
stwa ; zawiązały się tam  stowarzyszenia w celu wykonania zakładów, 
a nakoniec m ianow ał Rząd komisarzów, którzy we w szystkich wy­
p adkach , gdzie antycypacye z środków  państw a udzielane bywają, 
plany dreningów  rozpoznawają i ich w ykonanie nadzorują. Rząd 
belgijski uznając w ażność dreningów, i dążąc do ich upow szech­

n ienia w Belgii, rozpoczął swe działanie od m ianowania inżyniera.

Nie podlega to żadnej w ątpliw ości, że drening w tysiącznych 
w ypadkach jes t bardzo po jedyncją  rzeczą, która przez wprawnych 
staw arzy łatwo może być wykonaną. Ale także jes t to pew na , że 
każda rzecz nowa już dla tego sam ego natrafia na tru d n o śc i, że 
w  wielu wypadkach zarys dobrego dreningu wiele wymaga w iado­
m ości, i że nareszcie, osobliwie przy każdem  gospodarczem  p rzed - 
siębierstw ie, niezm iernie w iele na tern zależy, ażeby już pierw sze 
zakłady dobrze się powiodły, inaczej m iasto zachęty będą one od­
stręczały . Praktyczni Anglicy nie zrażają się znacznem i kosztami na 
inżynierów  i słusznie trzymają się zasady, iż pierwszą rzeczą być 
pow inno ażeby drening  doskonale i d ługotrw ale był założony, a do­
piero d rugą ażeby go z jak  najm niejszym kosztem  uskutecznić.

Rząd belgijski wysłał na koszt państw a inżyniera do Anglii 
w celu dokładnego wyuczenia się całej manipulacyi. Za pow rotem  
swoim uskuteczn iał on na żądanie posiadaczy dóbr ziem skich plany 
dreningu bezpła tn ie, wolno m u było rachow ać tylko koszta podróży 
do m iejsc rozpoczętych robót po 1 złr. 20  kr. za m ilę, a w czasie
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pobytu tam że 2 z Zr. 24  kr. płacy dziennej. Gdy gospodarze w iej­
scy w początkach zrażali się tem i kosztam i, skłoniło się M iniste- 
ryurn do opłacania całej roboty inżyniera; przezco zabezpieczono 
dobry skutek dla pierwszych przedsiębierstw  i nadano ruch  całej 
tej sprawie. Chętnie też teraz już płacą w Belgii wyznaczone w yna­
grodzenie dla inżyniera.

O suszanie w ilgotnych gruntów  należy, w edług dośw iadczeń 
na wielką skale robionych, do nakładów  dających dobrą prowizye 
od w yłożonego kapitału , a k tóre w sprzyjających w ypadkach po­
m nożonym  dochodom z gruntu , w parę lat wszystkie koszta po ­
krywają.

K ilkakroć sto tysięcy akrów (1 = 2/ 3 mor. aus.) osuszono w Anglii, 
a pow iększony dochód szacują tam w wypadkach m niej sprzyjają­
cych na 10, w sprzyjających zaś na 20/ 00. W  bagnistych dotąd niezago­
spodarow anych przestrzeniach zbierano zadziwiające potem  plony. Je ­
żeli zwazymy, ze dobry zbiór kartofli z 1 akra spienięża się za 3 0  funt. 
sz te r ., a drening w w iększych przecięciach tylko 5 funt. szter. na 
akr kosztu je , toć podanie , że koszta nakładu w jednym  naw et roku 
pokryte zostały, traci swą bajeezność. Ażeby skutek  dreningu  w jak 
najjaśniejszem  świetle okazać, pow inienby drening być rozpoczęty 
na takich g run tach , na których dotąd tylko m oczarow ate siano 
zbierano. Jeżeli przypuścim y dochód przeciętny ty lką  na 15/ 00, to 
już trudno znaleść będzie ulepszenie w gospodarstw ie w iejskiem , 
któreby dawało większy dochód , dając się zarazem zastosow ać do 
wszelkich g ru n tó w : osuszenie bowiem podług dziś używanej m e- 
tody je s t u lepszen iem , które żadnem u zniszczeniu n iepodlega; jes t 
ono bezw zględnem  podniesieniem  wartości g runtu  i pomnaża p ro -  
dukcyę surow ych ziem iopłodów. W  górzystych okolicach, które 
stosunkow o do małej p rzestrzeni urodzajnego gruntu  dostarczać m u­
szą żywności dla licznej populacyi w naszych alpejskich i karpackich 
krajach, m ających w sobie wiele w ilgoci, osuszenie zdaw ałoby sie 
rzeczą najważniejszą i błogie skutki obiecującą.

Nakoniec m uszę tu jeszcze nadm ienić ‘ o^pługu do dreningów, 
tak zwanym fowlerskim . Poziomy żelazny o s troką t, którego prze­

strzeń nieco większa je s t od średnicy ułożyć sie mających ru r ,
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przym ocowana je s t do prostopadłej płyty żelaznej, u której ściana 
przednia w ostrze zakończona. Gdy pług w  ruch się wprowadza, 
p rostopadła p ły ta przerzyna g ru n t, a poziomy ostrokąt wywierca 
dziurę dla rur. Płyta żelazna jes t um ocow aną do żelaznego za po­
ziomem gruntu  posuw ającego się narządu , i może być za pom ocą 
prostej śruby, naw et w czasie ruchu, wyżej lub niżej tak ustaw ioną, 
jak  tego nierów ności gruntu wymagają. B ezpośrednio do ostrokąta 
utw ierdzony jes t pow róz, na który nawlekają się rury jakby perły . 
W  ruchu  ciągnie powróz za pługiem  ułożyć się m ające rury.

K ierat przenośny ustawia się przy krańcu po la , który w pro­
wadza w ruch na drugim  krańcu pola założony pług. P ow tórn ie  
czynione próby okazały, że ta na pierwszy rzu t oka jako n ieprak­
tyczna wydająca się m aszyna, w polu istotnie nie tylko że dziurę 
dla ru r w ydrąża, ale nadto i rury dokładnie układa. Jeżeli w ier­
cenie dziur stosow nie do spadku równo ma być uskuteczn ione, to 
wypada p ług  z największą uw agą, przy każdej zmianie spadku po­
w ierzchni pola , odpow iednio ustawić. Na krótką od leg łość , mogą 
wprawdzie dobrze być ułożone rury za pom ocą pow roza, jeże li zaś 
p rzestrzeń długość SOeiu stóp przenosi, to już drugiego pow roza 
użyć należy. W  żadnym jednak wypadku szlufki nie m ogą tu być 
użyte, k tó re  są nieodzow ną częścią narządu , jeżeli drening  ma być 
długotrw ały.

I  0

W  dzisiejszym stanie rzeczy wynalazek P. Fow lers nie da się 
wszędzie zastosow ać do rowów na wielką ska lę , dlatego nie sp ro ­
wadziłem też exem plarza tego pługa.



KRÓTKI WYKŁAD ZASAD
ROZMNAŻANIA I ZASADZANIA W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  D R Z E ­

W I N Y ,  KU P O Ż Y T K O W I LUDU W IE J S K IE G O
. P r z e z

JANA JARUNTOWSKIEGO.

Przem owa do szanownego Duchowieństwa.

Kiedy z jednej strony zapasy drzewa po lasach, w naszych 
oczach, coraz hardziej się w yczerpują, rośnie tymczasem z dniem  
każdym i po trzeba , a w m iarę je j ,  także i cena tego dla pow szech­
ności tyle w ażnego artykułu; tak , iż on i dziś już naw et, dla wielu 
zwłaszcza uboższych, niedostępnym  się praw ie staje.

Juz ta sam a uwaga powinna być dla nas dostatecznym  bodź­
cem do zw rócenia w tym kierunku wszelkich usiłow ań, nie gardząc 
żadnym , jakkolw iek na pozór błahym  m o ż e , ku tem u śro d k iem : 
bo tylko połączonem i siłam i odeprzeć będziem y w stanie grożące 
nam z tej strony niedostatek i nędzę.

1 tak ; jeżeli ojcowie nasi niegdyś obojętnem  okiem patrzeć 
na to m ogli, jak całe obszary lasów odwiecznych padały ofiarą bądź 
n iegospodarności, bądź złej ch ęc i, a często pustej naw et swawoli; 
to nam  juz dziś nie wolno lekceważyć bezkarnie choćby jednego 
tylko pojedynczego drzewka. Kiedy dawnemi czasy w śród takiej 
obfitości drzew a, m nogich a niew ytrzebionych jeszcze borów , niko­
mu na myśl naw et nie przychodziło zasiewanie, tern mniej zaś sa ­
dzenie nowych zapustów , do głów nych zadań żyjącego dziś na tej 
ziem i naszej, i rozradzającego się coraz więcej pokolenia należeć
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będzie : »każdy choćby najm niejszy odłogiem  leżący kaw ałek ziemi 
zajmować niezw łocznie na korzyść kultury leśnej.«

Najpewniejszą rękojm ią przysporzenia i przechow ania nie tylko 
dla nas sam ych , ale i dla potom ności potrzebnego zapasu drzewa 
będzie: zaszczepienie i rozpow szechnienie, ledwie że nie religij­
nego poszanow ania dla wszelkiej drzewiny. S tanie ona na straży 
borów  i gajów naszych, i zasłaniać je  będzie skuteczniej, niż 
w szystkie choćby najsurow sze w tej m ierze stanow ione praw a, nie 
tylko przeciwko nachodzącej obcą w łasność złej w oli, ale i p rze­
ciw niedbalstw u i nierządowi sam ychże właścicieli, byleby w skutek 
rozjaśnionych po jęć, poszanow anie to dla drzew  w obyczaj ludu raz 
p rzeszło , za czem w ślad postąpi i dalszy rozwój gospodarstw a 
leśnego.

Nie masz podobno w całym kraju naszym  wioski w którejby 
się nie znalazł jaki taki kaw ałek ziemi odłogiem  leżącej, i tak: tu 
będzie jakiś brzeg strom y, tam m oczar lub bagnisko , owdzie znowu 
parya albo zaniedbane jam iska, że już nie w spom nieć owych licz­
nych w rozm aitych kierunkach krzyżujących się d róg pobocznych i 
polow ych,, wygonów, i m iedz; wieleż to w samych okolicach p ia­
szczystych tych tak zwanych w ydm isk, k tó re  n iedosyć , że sam e 
żadnego nieść nie mogą pożytku, ale nadto w stanie dzisiejszego 
zaniedbania straszną są dla przyległych urodzajnych niw k lęską, 
zasypując je  martwym lotnym  piaskiem . I na tych to  w łaśnie 
w szystkich dziś nieużytecznych przestrzeniach, przy dobrej chęci, 
w iększej cokolwiek ze strony gmin miejscowych dbałości, a jakiem  
lakiem  zam iłow aniu ludności w drzew in ie , w przeciągu lat n ie ­
wielu , pow staćby m ogły piękne zapusty, z czasem zaś i pożyteczne 

drzew ostany; a chociażby z posadzonych po całym  kraju drzew ek, 
dziesiąta część tylko utrzym ać się m iała, zyskałby on jednak  po 
upływie kilku dziesiątków  lat miliony drzew  dorosłych , k tóre przy 

dobrem  gospodarstw ie dostarczyćby pow inny ledw ie że n iedosta­
tecznego funduszu na opędzenie zwykłej przynajm niej i potocznej 
potrzeby m iejscowej.

D laczegożbyśmy więc nie m ieli, choćby z razu dla samej tylko 
zabawy, rokrocznie po kilkadziesiąt przynajm niej zasadzać drzew ek?!
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Do tej zabawy zw oła jm y dzia twę w ie jską ,  n iecha j  i ta  w  niej  udz ia ł  

b i e r z e ; na  każdy w y p ad ek  w ięce j  z tąd  poży tku  o d n i e s i e , niżeli z owych 

w sz y s tk ic h , bez  ce lu  i myśli po  d ro g a ch  i pas tw iskach  w y k o n y w a ­

nych  zapasów. Tym  sp o s o b e m  zajm iemy jej przynajm nie j  czas k tóry  

dziś zwykle  na  pso ty  tylko i n ie c n e  do cudzych  o g ro d ó w  i sadów  

w ypraw y  m arnuje .

Z abaw a tak a ,  g dybyśm y po  w siach  naszych  już  mieli  z ap ro ­

w adzone  szkó łk i ,  da łaby  się  sn ad n ie  po łączyć  z n a u k ą  szko lną  i 
tak  np .  każde  rozpoczynające  swój zaw ód  szkolny d z i e c i ę , na tę  
p am ią tk ę  m o g ło b y  koło rodzic ie lskiej  zag rody  p osadz ić  d rzew ko  j a ­

kie. D rzew ko  to, w łasnern  je g o  w y p ie lęg n o w an e  s t a r a n i e m , p rzy ­

p o m n ia ło b y  m u  później w iek  dz iecinny  i tę  tak  w ażn ą  w  życiu je g o  

d u c h o w ein  epokę .  Na w iększych  do  całej g ro m ad y  na leżących  p rze ­

s t rzen iach  m ogłyby  ju ż  w szystk ie  uczące  się  razem  w  szkole  dziatki 
p o sp o łu  zasadzać  drzewka,  dla p rzechow an ia  pam ięc i  w sp ó ln eg o  k o ­

leżeńs tw a  szkolnego.  Ze je d n a k  o b ecn ie  n ic  m am y w kra ju  ani szkó­
ł e k ,  ani  d o m ó w  o c h ro n y  dosta teczn ie  ro z p o w sz ec h n io n y ch ,  cały 

w ięc  obowiązek  ins trukcy i  takiej  sp ad a  dziś g łó w n ie  n a  szan o w n e  

d u c h o w ień s tw o  nasze.

Zacni kapłani!  W y, k tó rym  się d o s ta ło  w  udzie lę  to  tak  

szczytne p o s łan n ic tw o ,  p rzechow yw ania  i opow iadan ia  p ra w d  p rz e d ­

w ie cz n y ch ,  w y  dziś jed y n i  lu d u  naszeg o  w ie jsk iego  nauczycie le !  

C hciejcie  w gorliwości w a s z e j , o d o b ro  po w ie rzo n y ch  w am  o w ie ­

c z e k —  do tylu p rac  innych  i te  nową p ra c ę  przyłączyć! W  wasze 

to w ięc  po św ięco n e  ręce  sk ład am y  nin ie jszą  ins t rukcyę ,  o b e jm ującą  

w k ró tkośc i  p rz y s tęp n y  dla wszystk ich  w yk ład  g łów nych  zasad  n a ­
uki rozm nażan ia  i p ie lęgnow an ia  wszelkiego g a tu n k u  drzewa,  wzy­
wając  was oraz  n in ie jszein  do  w sp ó ln e g o  dzieła  ludzkości.  Nikt 

dzielniej od  w as  n ie  zdoła  w p ły n ą ć  czy to s ło w e m ,  czy czynem  

na  .um ysły  i se rca  m ło d szeg o  zwłaszcza pokolen ia ,  p o ś ró d  k tó reg o  

ży jąc ,  w c o d z ien n em  z n iem  zosta jec ie  ze tkn ięc iu .  Za p rzy k ład em  

Zbawicie la  n a s z e g o ,  o toczywszy się  g ro n e m  d z ia tek ,  po  u k o ń c z o ­

ny m  w ykładz ie  wielkich p raw d  e w a n g ie l i e z n y c h , jakże  w a m  sn ad n o  

b ędzie  za k ażdym  razem  p rzem ó w ić  s łów  kilka w s p r a w i e , k tóra  
Rozprawy Tow. gosp. 1. 11. - 4 f)
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jakkolw iek sama przez się dotyczyć się zdaje doczesnego tylko 
dobra interesów materyalnych, pośrednio wszakże prędzej czy później 
i na uszlachetnienie obyczajów, a ztąd i na moralność nie maty wpływ 
wywrzeć musi.

Ktokolwiek choćby jedno tylko w życiu swojem drzewko w ła - 
snemi posadził rękami, ten doświadczył także tej czystej radości 
jaką sprawia widok i bujnego porostu i kwitnienia je g o ; ten wie 
jak słodko smakuje pierwszy z tegoż uszczknięty owoc. Niechże 
więc i to tiiedorosłe dziś jeszcze pokolenie ludu naszego tej samej 
kiedyś dozna uciechy; nastręczmy mu już teraz sposobność ku temu, 
a doczekawszy się z czasem błogich swej pracy owoców, w cieniu 
drzew pod naszym kierunkiem zasadzonych i wypielęgnowanych, 
z wdzięcznością o nas wspomni i błogosławić będzie naszej pamięci.

Ucząc się, podług wyłożonych w tym wykładzie praw ideł, dla 
każdego gatunku drzewa właściwego temuż dobierać gruntu, igraszką 
przyswoją sobie dzieci główne zasady uprawy rolnej i leśnictwa; na­
uczą się także lepiej oceniać wartość najlichszego nawet kawałeczka 
ziemi, najmniejszego drzewka —  a pracując w czasie z lepszym niż 
dotąd namysłem, nawykać będą uważać tę pracę swoją nie jako 
złe konieczne, jako złą do lę , ale raczej jako warunek nieodzowny 
szczęśliwego na tej ziemi bytu. Tak więc miejsce panujących dziś 
pomiędzy ludem naszym złych nałogów powoli zajmować zacznie : 
pracowitość, zadowolnienie wewnętrzne, poszanowanie większe dla 
cudzej własności; miejsce ubóstwa, byt dobry i statek, a wtenczas 
i umysł także i serca, pozbywszy brudzącego je dziś kału, z wdzięcz­
nością się zwrócą ku Dawcy wszelkiego dobra!

W stęp.
Wiadomo powszechnie, że wstanie dzisiejszym kultury wszy­

stkie gatunki drzew naszych krajowych, tak jak je u nas widzimy 
dziko rosnące, bądź pojedynczo po miedzach, bądź w większych 
grupach a nawet w zwartych zupełnie lasach, same się niejako utrzy­
mują i odradzają. Opadające z drzew dorosłych nasienie, albo roz­
wiane wiatrami, albo przez ptactwo rozniesione, dostarcza nam po-
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spolicie  now ych  p o ro s tó w  drzew iny  bez żadnej  z naszej s t ro n y  p o ­
m o c y ;  d obrze  jeżeli  wytrzebiając  lasy, zos taw im y przynajm nie j  na  
z ręb ie  dos ta teczn ą  ilość n a s ien n ik ó w ;  i na  tein  to się  zwykle o g ra ­

nicza  cale  nasze  go sp o d a rs tw o  l e ś n e ;  to s tanow i najczęściej  jed y n ą  

p rzysz łych  z ap u s tó w  rę k o jm ię ,  a do  rzadk ich  już b a rdzo  w yją tków 

należy, k to  z eb ran em  um yśln ie  na  te n  cel  n a s i e n i e m , p rzes t rzen ie  

z d rzew  o g o ło c o n e ,  chociażby bez wszelkiej  p o p rzed n ie j  uprawy,  

po  p ro s tu  zasiewa.

A przec ie  dośw iadczen ie  uczy, że  n ie ró w n ie  k o rz y s tn ie j s z e m , 

a p o n iek ą d  n ie  tyle  n a w e t  k o s z t o w n e m , co z a s ie w a n ie , j e s t  sadze ­

n ie  m ło d y ch  d rz ew e k ,  zwłaszcza jeżeli o to ch o d z i ,  ażeby p rzes t rzeń  

śród  b o rów  d łu g o  od łog iem  leżąca n a jc z ę śc ie j , z a s c h ł a , zad a rn io n a  

m o c n o ,  lub zie lsk iem  z ap u szczo n a ,  jak iem i  są  ow e  tak l iczne po 

la sach  naszych  bez wsze lk iego  uży tku  p o zos taw iane  polany, w cza­

sie jakna jk ró tszym  w ' l a s  zam ien ioną  zosta ła :  pon iew aż  d rzew k a

p o d łu g  w skazan y ch  tu  niżej p ra w id e ł  s a d z o n e ,  w p ierw szych  o so ­

bliwie  latach  po  p rzesa d z en iu  ba rdzo  sp o ro  rosną .  Ogólnie  zaś p l a n -  
tacye  tak ie ,  byleby u m ie ję tn ie  i p o rządn ie  w y k o n a n e  były, m niej 

n ie rów nie  w ys taw ione  są  na  k lęski p o su c h y  i m rozów , niż s iane 

z apus ty ;  nie  tak  ła tw o  jak  te  osta tn ie  w y g łu szo n e  być m o g ą  roś l in ­

n o śc ią  p a so ż y tn ą ,  zalegającą  najczęściej  zręby  n a sz e ;  m niej c ie rp ią  

o d  w ia trów  i śn ie g ó w ,  w  p o ło żen iach  zwłaszcza  w yższych ,  na  zmia­

ny  a tm osfe ryczne  i zaspy śn ieg o w e  bardzie j  wystawionych.

Kto więc chce  rych ło  d o czek ać  się  czyto d rzew  p o jed y n ­

c zy c h ,  czy całych d rz e w o s ta n ó w ;  kto s ię  p rag n ie  c ie szyć  bu jnym  
tak o w y ch  p o ro s te m ,  a oraz  ile m ożna  na jw iększe  ztąd c iągnąć  p o ­
ż y tk i , w iedz ieć  przedew szystk iem  pow in ien :

1. Który  g a tu n e k  drzew a (z krajowych) m ie jscow ośc i  n a jb a r ­

dziej o d p o w iad a ,  to j e s t ,  k tóry na jpew nie j  u d a ć  s ię  m o że  na  g r u n ­

cie do plantaeyi obranym , w e d łu g  tegoż  g leby  i p o ło ż e n ia ;  a przy  

j ed n ak o w e j  p ew n o śc i  u dan ia  s ię ,  k tó ry  p o d  w zględem  uży tecznośc i  
g o sp o d a rsk ie j ,  na  p ie rw szeńs tw o  zas łu g u je?

2. Zkąd b rać  p o trzeb n e  do p lantaeyi  d rz ew k a ?  (wysadki?)
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3. Jałta b ę d z ie ,  w e d łu g  o b ra n eg o  g a tu n k u  drzew iny  n a js to ­

sow nie jsza  do  p rz e sa d z an ia ,  p o ra ?  oraz w ie lkość  i w iek  sadzić  się  

m a jącego  d rzew k a?

4. Jaki  na jlepszy  sp o só b  w yjm ow an ia  czyli w ykopyw an ia  

d r z e w e k ,  czyto s a m o r o d n y c h ,  to j e s t  z nas ien ia  rozw ianego  dziko 

w y ras ta jący ch ,  czy w y ch o w an y ch  w szkó łkach  um yśln ie  do  tego  za­

ło ż o n y c h ?  Jak  te  wysadki po  w y k o p an iu  na jsnadn ie j  p rz en ieść  na  

m ie jsce  p lan tacy i?  Jak  je  p rzyrządzać  ażeby  się  dobrze  p rz y ję ły ?

5. Jak  p rzyrządzać  doły ,  w k tó re  się  w sadzać  m ają  d rzew ka  

s to so w n ie  do  ich w ie k u ,  wielkości ,  p o d łu g  po łożen ia  i gleby p rz e ­

znaczonej  na  t e n  cel  p rzes t rzen i ,  n iem nie j  w  jak im  sz y k u ,  w j a ­
k ich  od s ieb ie  o d s tę p ac h  każdy g a tu n e k  drzew a  sadzonym  być 

w in ien ?

6. Z nać  s ię  na resz c ie  na  rozm aitych  sp o so b ach  sad zen ia ,  i 

u m ie ć  t ak o w e  z as to so w ać  do  rozmaite j  gleby i po łożen ia  p lan tacy i ,  

do  w ieku  ro ś l in y :  bo  od tego  zawisł nie  tylko jej w zros t  p o c zą tk o ­

wy, ale i d o b ry  by t  na  d a l ;  p o w in ien  on  w iedzieć  jak  o ch ran iać  

sw oje  zak łady  od szkód  i k lęsk  e le m en ta rn y c h ?

Każdy z w y m ien ionych  tu p u n k tó w  s tan o w ić  b ęd z ie  t reść  

o so b n e g o  rozdziału.

KOZDZIAJ, 1.

O wyborze najstosowniejszego gatunku drzewa w e­
dług klimatu, położeniii i gleby przeznaczonej na plan- 

tacye przestrzeni.
W ie m y  to z d o św ia d c ze n ia , ż c , z wyjątk iem  nagich  zupełn ie  

sk a ł  i b a g i e n , k tó ry ch  osuszyć  n ie  ma s p o s o b u , każdy  g ru n t  

z resz tą  wyżywić m o że ,  w  m ia rę  d obroc i  sw o je j ,  mniej więcej jeżeli  

n ie  t e n ,  to inny  ga tu n ek  drzewa. Nie w yn ika  jed n a k  ztąd by n a j­

m nie j  , że na  każdym  g ru n c ie  bez różn icy  wszelki g a tu n e k  d rze ­

w iny  do s ta teczn e  dla s iebie  znajdzie  w yżyw ien ie ,  że się  ró w n ie  d o ­

b rze  u d a w ać  m o że :  gdy przec iw nie  ’tak  teo rya  jak  i prak tyka  nas 

uczy, że n ic ledwie  każdy g a tu n ek  w ym aga  o d m ie n n e g o ,  p rzyrodzie

s
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swej odpowiedniego stanowiska, i że tylko na nim dochodzi zu­
pełnego wzrostu i wieku.

Niewiadomość lub lekceważenie tej głównej zasady jest w ła­
śnie przyczyną dla której nie jeden zapust leśny, acz może z n ie ­
małym utrzymywany kosztem i staranieih, zamiast bujnej , roślin­
ności przedstawia nam raczej smutny widok skarłowaciałych 
chaszczów, które jakiś czas boleją a nareszcie, w młodym już bar­
dzo wieku, giną zupełnie. Ażeby się o prawdziwości powyższej za­
sady przekonać, dosyć jest spojrzeć na te nędzne, mchem i liszaj— 
eami przysiadłe, z wierzchów ogołocone, usychające prawie, cho­
ciaż zaledwie 40 lat wieku sięgające: dęby, lipy, jawory, gdzie 
tylko takowe na niewłaściwych sobie wyrosły stanowiskach.

Jakkolwiek umiejętny wykład nauki agronomii leśniczej nie 
może wejść w'szczupły zakres obecnej instrukcyi, przejdziemy je ­
dnak w krótkości najpospolitsze w kraju naszym gatunki gleby i 
uważać je będziemy pod względem kultury drzew, dzieląc takowe 
na G klas następujących:

1. Grunt skalisty, z płytką warstwą zwierzchnią ziemi uro­
dzajnej, i spodnim pokładem kamiennym.

2. Grunt krzemienisty żwirowy, zwany także rumoszem, skła­
dający się z kamyków większych lub mniejszych w pomieszaniu z pia­
skiem i nieco gliny.

3. Piasek lotny, a więc zupełnie jałowy, czyli tak zwane 
wydmiska.

4. Glina ciężka bez domieszania piasku, tak zwana garn- 
czarska.

5. Grunt glinkowaty, złożony z gliny i piasku, w rozmaitym 
stosunku z sobą pomieszanych, mniej lub więcej urodzajny, w miarę 
ilości wchodzącej do składu jego pruchnicy i głębokości wierzchniej 
warstwy.

6. Bagniska torfowe.

Klasyfikaeya ta nie opiera się na ściśle naukowym rozbiorze 
częcśi składowych każdego gatunku gleby, gdyby tak było przesta­
łaby być popularną.
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Co do klasy I. G run t  p ły tk i ,  ale  dosyć  zwięzły  i w p ie r ­

w iastk i  m in e ra ln e ,  ro ś l inne  zamożny, m ający  sp o d n i  p o k ład  k a m ie ­

n isty  jak iego  sk ład u  j e s t  znaczna  część  g ó r  naszych  —  na jw łaśc iw ­

szym będzie  dla b u k a ,  jo d ły  i św ie rk a ;  gdzie  zaś w a rs tw a  ziemi 

zbyt  c ienka  albo zbyt ja łow a  c h u d a ,  a do tego  p o ło żen ie  od s ło ń ca  

o d w ró c o n e ,  tam  najlepie j  się  jeszcze  ten  osta tn i  u d a je ,  chociaż  
w  p o ło żen iach  wyższych i m o d rzew  także ba rdzo  się  d o b rze  u trzy ­

m ać  m o że  na takim gruncie .  Dąb, j a w o r ,  osika i j a s io n ,  n ie  uda ją  
s ię  tu d o b rze  dla p ły tkości  wierzchnie j  w ars tw y  ziemi.

S o sn a  (.K iefer o. Fóhre) jak k o lw iek b y  się w tej g leb ie  dobrze  

p rzy ję ła ,  w p o ło żen iach  jed n a k  zbyt w yn ios łych ,  w  klimacie  o s t r z e j -  

sz y m ,  ju z  d l a t e g o  sam eg o  sad zo n ą  być nie p o w in n a ,  poniew aż  
m ło d e  la to rośc ie  tego  g a tu n k u  choiny, dla swej zbytniej k ru c h o śc i ,  

n ie  m o g ą  d o s ta teczn eg o  stawić  o p o ru  panu jącym  tam  zwykle  wia­

t r o m ,  sz ro n o m  i okiściom, i zaraz już  w p ierw szym  peryodzie  w zro ­

s tu  sw eg o  ulegają  zniszczeniu  p rzez  zaspy  ś n ie g o w e ,  a t a k ,  rzadko  
k ied y  późn ie jszego  d o c h o d zą  wieku.

Brzoza, n a jm nie j  w y m y śln a ,  znalazłaby w praw dz ie  tu d o s t a ­

t ec z n e  dla s iebie  wyżywien ie ;  że je d n a k  g ru n t  m o cn o  wyplenia  

n ie  m ożna  sadzenia  t ak o w ej ,  w  zam k n ię ty ch  zwłaszcza d rz ew o s ta ­

n a c h  d oradzać  t a m ,  gdz ie  g ru n t  z p rzy rody  swojej słaby, m óg łby  

być  tym sp o so b em  pozbaw iony  p o t r z e b n e g o  dla późniejszej  ro ś l in ­
nośc i  funduszu .

Olcha i ło za ,  p o m im o  o d p o w ied n o śc i  gleby, n ie  zaleca  sie  z n o ­
w u  dla swej m ałe j  użyteczności.

Co do klasy 2 .  G run t  k rzem ien is ty ,  szótrowy, z w an y  także 

r u m o s z e m — jeżeli  zwłaszcza w składzie  sw o im  więcej p iasku niż gliny 

m a ją c ,  ubog im  j e s t  w  p ierw ias tk i  m in e ra ln e  do  w ykszta łcen ia  z u ­

p e łn e g o  sz lachetn ie jszych  g a tu n k ó w  d rzew a ,  n iezb ęd n ie  p o t r z e b n e ,  

a do tego  także m niej zdo lnym  u trzym ać  o d p o w ied n i  tymże s top ień  

w i lg o c i— w iększych  już  n ie ró w n ie  w y m ag ać  będzie  s ta rań  w u trzy­

m yw an iu  na  n im  plantacyi.  T en  g a tu n e k  g leby  m ają  piaszczyste  

oko l ice  kra ju  n a sz e g o ,  m ianowic ie  znaczne  części o b w o d ó w  rze ­
szow sk iego  , p rzem ysk iego  i żó łk iew skiego .
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Jeżeli na tak im  g ru n c ie  zasadzenie  zrębu  u sk u te cz n io n e m  być 

m oże  w niezbyt d łu g im  przec iągu  czasu  po  w y trzeb ien iu  p o p rz e d ­
n iego  d r z e w o s ta n u ,  d o pók i  n ie  u lo tn i  się  jeszcze  ze wszystk iem  

tyle. pożądana  dla przyszłe j  w egetacy i  w i lgoć ,  dopóki nie zwietrzeje  

do szczętu  u tw o rzo n a  z gnijących w ars tw  o p a d łe g o  liścia p ru c h n ic a  

(byleby tylko tak o w e  liście w y g rab y w an em  nie  było); w  takim ra ­

z ie ,  zasadzona  św ie rczyna ,  s o ś n i n a , a n aw et :  buczyna  nie tylko się  

d o b rze  p rzy jm ie ,  ale i n a w e t  n ie  źle u trzyma. W  przec iw n y m  zaś 

p rz y p ad k u ,  jeżeli zwarc ie  lasu  nie p rę d k o  po tegoż  w ytrzeb ien iu  
n a s t ę p u j e , jeżeli  g ru n t  ten  i tak  ju ż  n iezam ożny ,  u legn ie  z u p e łn e ­

m u  w y su sz e n iu ,  jeżeli  go  przysiędzie  pasoży tna  b o ró w  naszych w e -  

g e ta cy a ,  chwasty,  ostrzężyny, to już  ani myśleć  o dobrym  poro śc ie  

sz lachetn ie jszego  d rz ew a ,  i tylko ś w ie r k ,  s o s n a ,  m o d rze w  i brzoza  

u d a ć  się  tam jeszcze  m ogą  jako  tako ;  szczególn ie  zaś zaleca  się  

św ie rczy n a ,  gdyż i ta n ie  tylko że na  m a łe m  p rz es ta je ,  ale nad to  

pos iada  także w ła sn o ść  popraw ian ia  g r u n tu ,  gdy ty m czasem  osta ­
tn ie  trzy ga tunk i  d rzew  chociaż  z razu  n ie  źle r o sn ą ,  znaczn ie  się  

p o tem  p rz e rz e d z a ją , a ztąd zapus t  taki ani d o s ta teczn eg o  o c ien ie ­
nia , ani tyle po trzebnej  tu sp raw y  g ru n to w i udzielić  n ie  m oże. Mo­

d rzew  zaś i brzoza zwykle n a w e t  p rz ed  czasem  giną.

W y ją tk o w o  tylko pas tw iska  w  glebie  tak ie j ,  z korzyścią  zasa­

dzone  być m ogą  m odrzew iem  i b rzez in ą :  bo  te  n ieda jąc  dużo  cie­

nia,  po rostow i traw y nie  p rzeszkadza ją ;  a tak z jed n e j  i te j  sam ej 

przes t rzen i  dwojaki c iągnąć  m ożna  pożytek.

T ru d n ie jszą  j e szcze  i n ie rów nie  p racowitszą  j e s t  k u l tu ra :

Co do klasy 5 . P iasków  lo tnych ,  czyli tak  zw anych  w ydm isk .  
k tó re  w dosyć  znacznych  p rzes t rzen iach  okolice  p iasezyste  k ra ju  
n aszego  za lega ją ,  a zostaw ione  sam e  sobie,  szerząc się  coraz  d a le j ,  
zasypują  poblizkie (dziś n aw et  jeszcze  u rodzajne)  niwy. Z tad  tez  

na jgw ałtow niejsza  up raw y  takich  p rzes t rzen i  zachodzi po trzeba.

P o w ie rzchn ia  takiego g r u n tu ,  dla b rak u  wszelkie j zw ięz łośc i ,  

dla p ręd k ieg o  bardzo  wysychania  deszczowej wilgoci,  w zruszana  za 

każdym  nieco silniejszym p o w iew em  wiatru,  żadnej p raw ie  n ie  zdoła  

u trzym ać  roś l innośc i;  jed e n  tylko rodzaj owsa  znany  p o d  nazwiskiem
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piaskowego, (Avivna arenaria), jakby od opatrzności na to prze 
znaczony, nie tylko że na takich piaskach ro śn ie ,  ale się tu buj- 

niej niż gdziekolwiek bfidz rozkrzewia.
Uprawa więc tej dobroczynnej rośliny poprzedzić musi wszelką 

inną, na tych dzikich przestrzeniach. Uskutecznia się zaś sposo­
b e m ’ następującym. Prostym pługiem ciągną się skiby w kierunku 
panujących wiatrów na 2 do 3 sążni od siebie odległe. Obrawszy 
do tego dzień jesienny wilgotny bez w ia tru , w te skiby nasiewa 
się niezbyt obrzednio owies piaskowy. W  rok po posianiu widzieć 
już można wyrosłe piórka tej rośliny grubości końskiego włosa. 
Na drugi rok lepiej nierównie odznaczają się całe siane rzędy i tu 
uważać należy, czy niema w nich przerwy (co się często zdarza, 
zwłaszcza kiedy przed puszczeniem korzeni wiatry mocne panowały). 
Przerwy ta k i e , robiąc motyką rowki, nasiewać trzeba jak najpilniej. 
Po trzech latach, owies już się nie tylko bujnie krzewi, ale zro­
biwszy pierwsze nasienie, sam się dalej zasiewa i odradza; siecią 
daleko sięgających korzonków swoich, na samej prawie po ­
wierzchni piasków rozpostartą ,  wiąże je i s tęża, a przez to sprawia 

iż nie tak łatwo wiatrami wzruszone być mogą; rosnąc nadto krza- 
czysto i wysoko, rzuca c ień , pod którego ochroną nowa zupełnie 
powstaje roślinność; ta peryodycznie to obumierając to odradzając 
się na now o, szczątkami swojemi okrywa ziemię, a tak w przeciągu 
lat niewielu tworzy się już nowa na niej powłoka. —  Zdobyta tym 
sposobem dla innej roślinności przestrzeń z dobrym dosyć skutkiem 
użytą być może pod plantacye drzew, mianowicie zaś sośniny, która

najpewniej udawać się tu  zwvkła.
Zasiewać można takową już w trzecim roku po zasianiu owsa 

piaskowego, gdzie się ten rozkrzewił, w te same rzędy, pomiędzy 
krzaki o w sa , który młodą roślinę i od wiatrów i od skwaru sło­
necznego dostatecznie zabezpiecza. Sieje się so śn ina , jak zwykle 
wymieszawszy nasienie z 8 razy tak wielką ilością piasku, a gdzieby 
takowa pomimo to jeszcze za gęsto powschodziła, to ją wypadnie 
po 3 lub 4 latach przerzedzić, wyjmując z miejsc takich zbytnie 
flance , które znowu do nasadzania miejsc próżnych użyte być po­
winny. Oprócz sosny utrzymaćby się tu  mogły i inne gatunlu
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drzew, jako to: brzoza, topola, łoza; pierwsza jednak, tak dla swej 
użyteczności jak i pewności udania się, na pierwszeństwo zasługuje.

Co do klasy 4. Glina szczera, dla swej zbyt wielkiej zwięzło­
ści, zasklepiając się mocno, nie dopuszcza powietrza, a nabrawszy 
w siebie w ilgoci, nie tak łatwo się takowej pozbywa; nie posiada 
wiec tych najgłówniejszych wszelkiej roślinności warunków. Z tego 
wynika, ze gdziekolwiek tylko do składu gleby glina przeważnie
wchodzi, tam i porost drzewa niepewny i mniej pomyślny.

Jeżeli grunt ciężko gliniasty znajduje się dotego w położe­
niu mokrem, a trudnem do osuszenia, to krom olchy, żadne inne
drzewo na nim dobrze się nie uda.

Jeżeli zaś powiedzie się osuszyć go acz w części rowami,
łacniej już wtenczas i na nim dochować się. brzozy i sosny, lecz 
tylko na sagi du opa łu , nigdy zaś na materyał do budowli przy­

datny.
Ogólnie mówiąc, żaden z pożyteczniejszych gatunków drzew 

naszych, na takim gruncie ani bujnie wyrastać, ani tez zyć długo 
nie może; dlatego też najlepiej jeszcze udaje się na nim plan- 
tacya sośniny, byleby niezwłocznie po jakiem takiem osuszeniu, 
a przed zupełnem wyschnięciem ziemi przedsiębraną była. Sposób 
najlepszy sadzenia będzie tu w mogiłki czyli kopczyki, dla ochronie­
nia drzewek od zbytecznej wilgoci. Tak sadzona sośnina do 40go 
roku utrzymuje się wcale nie zle, a opadające z niej szpilki spra­
wiają grunt do tego stopnia, iż po wytrzebieniu sośniny udawać 
się na nim zwykła jako tako i świerezyna.

Co do klasy 5. Między gliną a piaskiem trzyma środek grunt 
glinkowaty, będący właściwie mieszaniną obojga i podług tego jak 
albo glina, albo piasek w jego składzie przeważa, bywa zwany po­
spolicie albo glinką  (to jest gliną piaszczystą) albo glinowatką (to jest 
piaskiem gliniastym). Ta klasa gleby jest najpowszechniejszą w kraju 
naszym, najwięcej liczy gatunków i według różnicy położenia, głę­
bokości warstwy, mniejszej lub większej ilości wchodzącej do jej 
składu próchnicy, stopniując się tak aż do czarnoziemu żyznych 

niw naszego Podola. W  powszechności zaś przed wszystkiemi in - 
Rozprawy Tow. gosp. 1 .11. \  6
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nemi kulturze drzew sprzyja: grunt bowiem taki, zawierając w swym 
składzie głównie' glinę i piasek (oprócz innych przydatków), najzdol­
niejszym jest do przycliowywania w sobie umiarkowanego stopnia 
wilgoci, jaki właśnie dobremu porostowi drzew najlepiej odpowiada: 
bo ją ani tak prędko przepuszcza jak grunt piaszczysty, ani tak 
długo zatrzymuje jak glina. Prócz tego zaś , jest on mniej więcej 
z przyrody swojej zaopatrzony i w inne, do wykształcenia się zu­
pełnego szlachetniejszych zwłaszcza gatunków drzew naszych ko­
niecznie potrzebne, pierwiastki mineralne, ztąd więc i najprzyda­
tniejszym do ich kultury.

1 tak , w położeniach niższych, a nie nadto wilgotnych, mia­
nowicie po dolinach rzek naszych najbujniej wyrasta d ą b , znajdu­
jąc tam dla siebie grunt, i głęboki dosyć i w próchnice zamożny; 
niemniej dobrze udają się w tej g leb ie , w wyższych nawet położe­
niach: buk, grab, jawor, jasion i osika, że już o innych gatunkach 
drzewa liściastego, jako mniej pożytecznych, nie wspomniemy.

W  położeniach mniej korzystnych, przy mniejszej zamożności 
gruntu, pewniejszą będzie plantacya sośniny, świerczyny lub brze­
ziny, a gdzie nadto wilgoci, olszyny.

Co -do k la sy  6 . Bagniska i torfy, jeżeli tak nisko położone, 
iż dla braku odcieku woda z nich spuszczoną być nie może, jak­
kolwiek i te mają swoją roślinność właściwą, porastając to mchem, 
to sitowiem a nawet niekiedy i koszlawą chróściną, uważane tu 
wszelako być muszą za grunt zupełnie nieurodzajny: bo żaden z uży­
tecznych gatunków drzewa utrzymać się tam nie może. Jeżeli prze­
ciwnie uda się choć w części osuszyć takie bagniska, natenczas 
dochować się można i na nich jakiej takiej sośniny a nawet i sme- 
reczyny, byleby sadzenie takowej należycie (w kopczyki) uskutecz- 
nionem było. Sośnina szczególniej zaleca się dla swej własności 
poprawiania gruntu, gdy tymczasem olszyna, zalecana we wszystkich 
prawie dziełach leśniczych jako najprzydatniejsza do plantacyi po 
bagnach, na moczarach torfowych wcale się nie u daje , i chybaby 
to na ciężko gliniastych jeszcze jako tako utrzymać się mogła.
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Czynione w tej mierze doświadczenia stwierdziły dostatecznie 
wszystkie dopiero co przytoczone tu zasady względem odpowiedno- 
ści gleby dla pojedynczych gatunków drzewa, tak iź żadnej już nie 
ulega wątpliwości, że nie w każdem miejscu, każdy z nich z równem 
powodzeniem hodowany być może. I tak, z  drzew  liśc ia s tych :

a) D ą b , ażeby bujnie wyrasta! i był długo trwały, potrzebuje grun­
tu dosyć zwięzłego, w miarę wilgotnego, w próchnicę obfitu­
jącego, a przytem głębokiego. W  gruncie ciężko gliniastym, lub 
w lekkim piasku, równie jak i w glebach zbyt płytkich nie 
udaje się wcale. Nie udaje się także w położeniach zbyt wy­
niosłych , ani na mokrych bagnistych nizinach.

b) B u k  i grab  jakkolwiek na takim samym jak i dąb gruncie naj­
lepiej się udają, znosząc jednak łatwiej od tego ostatniego wyż­
sze położenia, wzrastają bujnie na takich nawet górach, gdzieby 
się dąb, lubiący raczej suche niziny, nie udał wcale.

c) J a w o r , o sika , ja s io n  i lip a  do doskonałego wykształcenia i 
wzrostu wymagają także gruntu miernie zwięzłego, w miarę wil­
gotnego , głębokiego i dosyć zamożnego w próchnicę. Ztąd też 
widzimy te gatunki drzew w najpiękniejszym wzroście po su­
chszych dolinach rzek naszych i na brzegach mniejszych po­
toków, tak jak i ogólnie w równych a suchych okolicach. Ba- 
gnisk i sapów nie znoszą wcale. Jasion najmniej zwięzłego wy­
magający gruntu, udaje się nie źle i na piaszczystym, byle nie 
nadto jałowym gruncie.

d) B rzo za , na małem poprzestająca, utrzyma się w każdej byle nie 
zbyt zwięzłej ani też zbyt mokrej glebie, jeżeli tylko grunt, przez 
długie leżenie odłogiem, nie zapiekł się bardzo i nie stwardział, 
albo nie został do szczętu wypleniony pasożytami.

e) O lcha  przed innemi gatunkami zająć powinna stanowisko swoje 
w położeniach mokrych, sapowatych, na których się ze wszyst­
kich najlepiej jeszcze udaje, byle nie na tortowych bagniskach, 
gdzie, jaklo wyżej nadmieniono, nie utrzyma się wcale.
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Ze szpilkowych:
a) Modrzewia najwłaściwszem stanow iskiem  będzie g run t silny, 

glinkowaty bądź w górach, bądź w położeniach w yższych, byle 
suchych naszego P odgórza; pomimo to udaje się także nie źle 
i na suchych rów ninach , a naw et na dosyć chudym p iasku , na 
którym  jednak  zupełnego w ieku swego nie dochodzi, ale przed 
czasem obumiera.

b) Jodła potrzebuje koniecznie glinki silnej i w m iarę w ilgotnej. 
Na znacznych naw et bardzo w yniosłościach (3000  stóp nad p o ­
ziom morza) udaje się jeszcze dobrze; utrzym ać się jednak 
nie może w suchym  wycieńczonym p ia sk u , na zbyt płytkiem  
skalistym gruncie, rów nie jak  i na m okrych bagniskach. W  la­
sach źle zagospodarow anych, gdzie zręby jodłow e za długo 
otw orem  zostawione, zielskiem , ostrzęźynam i przyrosną, lub gdzie 
w zwartych jeszcze drzew ostanach przez częste wygrabywania 
opadłego liścia zapas próchnicy  znacznie uszczuplony, porost 
jedliny pogorszą się w idocznie z czasem.

c) Świerk albo smerek, mniej już daleko wymagający, przyjmie 
g run t każdy, byle suchy, począwszy od p ły tk ich , kamienistych 
górsk ich , aż do lekkich i niezbyt zamożnych piaszczystych g run ­
tów nizin naszych; i wszędzie się mniej w ięcej, w m iarę do ­
broci gleby, udawać zwykł a naw et i na bagniskach na w pó ł 
osuszonych jako tako utrzym ać się jeszcze m oże, byleby tylko 
plantaeya takow ego należycie prow adzoną była. To samo pow ie­
dzieć m ożna o sośnie, która z wyjątkiem zupełnego m oczaru , 
każdy praw ie grunt zn iesie , a do zasadzania osuszonych b a -  
gnisk , p rzed wszystkiemi innem i gatunkam i użytą być powinna, 
tak dla swojej wytrw ałości jak i dla użyteczności. Jednakow oż 
w położeniach zbyt w yniosłych, na wiatry w ystaw ionych, w kli­
macie przyostrym  plantaeya sośniny zalecaną być nie m oże: bo 
takowa tam , dla swej k ruchości, klęskom  elem entarnym  naj­
więcej ulega. Z drzew owmcowych, najsilniejszego i najgłębsze- 
g runtu  wymaga grusza. Jabłoń poprzestaje już na mniej zwię­
złym i płytszym. W szystkie gatunki drzew pestkowych udają się 
dobrze naw et i na ziemi lżejszej byle nie nadto piaszczystej i
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nie  wyplenionej.  Sapy  (to j e s t  zaskórn ia  wilgoć) ow ocow ym  

drzew o m  w  p o w szech n o śc i  szkodliwa. P o ło żen ie  do  s ło ń ca  n a j ­

w ięce j  sprzyja sadowiznie .
Zasad  tych  trzym ając  się  ściśle, un ikn iem y  tyle b o lesn eg o  za­

w o d u ,  jakiby n as  spo tkać  m us ia ł  n ie o c h y b n ie ,  gdybyśm y przy za­

k ład an iu  p lantacyi d r z e w , nie uwzględn iając  s to su n k ó w  tych  p rzy ­

ro d zo n y ch  m iędzy  po jedynczem i rodzajam i d rzew  a g a tu n k ie m  g le ­

by, sadzili  takow e  na  n iew łaśc iw ych  im s tanow iskach .

ROZDZIAŁ 11.

O prowadzeniu przeznaczonych do wysadzania  
drzewek szkółkowych.

Je d n a  z na j is to tn ie jszych  przyczyn n ieu d aw an ia  się  p lan tacy i ,  

j e s t  także  i b ra k  og lędnośc i  w w yborze  b ran y ch  do sadzen ia  d rze ­

wek  , czyli wysadków . Byleby tylko w ie lkość  ich byłaj m niej więcej 

o d p o w ie d n ią ,  to s ię  już  zwykle o resz tę  nie wiele  t roszczym y i ani 

wchodzim y w  to ,  gdzie  w y ro s ła  la to rość  m ająca  być  p rzesa d z o n ą :  

czy n a  m ie jscu  o tw a r te m ,  czy w c ien iu?  czy na  g ru n c ie  u p r a ­

w n y m  lub  dzikim o d ło g u ?  po jedynczo  lub w  śc iśn ionych  k u p a c h ?  

czy jej w iek  będzie  o d p o w ied n i?  czy w zrosła  silnie  i w e s o ł o , 

albo też  p rzec iw n ie  czy nie j e s t  jak im  zbola łym  k a r lak iem ?  A p rze ­

cież od  w yboru  t ra fnego  w y sad k ó w  zawisł g łów nie  d o b ry  by t  całego 

zakładu.
W ia d o m o  p o w sze ch n ie ,  że w  sku tek  przesadzen ia  każda r o ­

ś l ina ,  zmieniwszy sw oje  s ta n o w isk o ,  mniej więcej b o le je ;  a boleje 

tern dłużej i m o cn ie j ,  im  większa zachodzi różn ica  m iędzy jej d a -  

w n em  a n o w e m  stanow isk iem . Jeżeli  w ięc  do zak ładu  naszego  brać  

będziem y la torośc ie  w zrosłe  ś ró d  w ysok iego  lasu ,  czyto tuz p o d  
dużem i d rzew am i,  czy na oc ien ionych  n iem i d o k o ła  p leszach ;  

sk u tek  zab iegów  n aszych  będzie  zawsze n ie p e w n y :  bo  tak ie  n a ­

głe p rzejśc ie  z zacisza i c ienia  do w ia trów  i s ł o ń c a ,  ba rdzo  sz k o ­

dliwy w pływ  wyw iera  na  p rzesad zo n e  d rzew k a ;  bo leć  b ę d ą  czas 

d łu g i ,  a jeżeli do tego  i g ru n t  plantacyi m niej o d p o w ie d n i ,  później 

czy prędze j  większa  część  takow ych  wyginie  zupełn ie .  T en  sam 

zajdzie w y p a d e k ,  jeżeli  do przesadzen ia  wzięte b ę d ą  drzewka w ą-
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t l e ,  chorow ite; drzewka w zrosłe albo na gruncie m ocno w yjało­
w ionym , zdziczałym , albo w kupach nadto zbitych, takie drzewka 
tylko w bardzo dobrej g leb ie , i to nie zaw sze, przychodzą do sie­
b ie , a do gorszego przesadzone gruntu giną najczęściej.

Ztąd wynika pow szechna zasada:

„Ile możności nie brać do przesadzania innych latorości lylko 
takie, które wzrosły na miejscach wolnych, otwartych, a przy tern sa 
zdrow e, silne i odpowiedni wiek mają.*• W yjątek tu stanowią tylko 
buk i jo d ła , k tó re  w pierwszym peryodzie w zrostu swego (z nasienia) 
koniecznie wymagają zacienienia.

Jeżeli więc takich wysadków nie m ogą nam  dostarczyć m łode 
zapusty leśne, czy to sam orodne, czy podsiew ane, nic nam  w ta ­
kim razie nie pozostanie tylko wziąść się do zakładania szkółek , co 
także nie będzie ani zbyt trudną, ani też tak kosztowną rzeczą, je ­
żeli zważymy, że do wychowania w szkółce 1000  sztuk dwu lub 
trzyletnich latorości nie więcej potrzeba przestrzeni nad 1 do 4ch  
sążni czworobocznych.

Na ten  cel obiera s ię , ile możności, m iejsce niezbyt od za­
m ierzonej plantacyi od leg łe , w takiejźe samej a przynajm niej po­
dobnej g lebie, a dotego rów ne i suche. Z obranej i odm ierzonej 
w edług potrzeby przestrzen i, zebrać najpierw ej należy rydlem  (ło­
patą żelazną) darnie, i takow e na m ałe poskładać kupk i, ażeby 
przeschły. Odkrytą tym sposobem  warstwę ziemi przekopać do 
g łębokości 6  do 10  cali, w ycinając to m otyką, to siekierą wszy­
stkie m ogące się tam  znachodzić korzen ie , które starannie pow y­
bierać należy, rów nie jak i kam ien ie , gdyby się takow e w gruncie 
znajdow ały; oczyszczoną tak ziemię jak najdrobniej porozbijać trze­
b a , tak iżby najm niejszych nie zostawić grudek. Na przyrządzoną 
w ten  sposób pow ierzchnię gruntu szkółkow ego, ponanosić w kupki 
suchych gałązek i co tylko będzie pod ręką drzewa niezdatnego ; 
kupy te zlekka okryć zebranem  uprzednio i przeschłem  już dar­
niom  i podpalić, starając się oraz iżby się wszystko razem  jakna jdo - 
k ładniej spopieliło. Poczem , wychłodziwszy tę  spaleniznę, rozpo­
strzeć ją  po całej przekopanej przestrzeni rów no, tak aby takowa
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ile m ożności popiołam i i przepaloną z darnia ziemią w całkow itości 
sw ojej, jednostajn ie sprawioną być mogła. To uskuteczniwszy, p rze­
kopuje się g run t raz jeszcze, ale nie g łęboko , byleby się tylko 
w ierzchnia ziemia z popiołam i dobrze pom ieszała; poczem  odzna­
czyć należy grzędy szerokości 5  do 4 stóp i takow e porów nać i p o -  
przytłaczać deszczułką umyślnie do tego  przyrządzoną. Jeżeli za­
chodzi obawa szkody od dzikiego zwierza lub b y d ła , dobrze oto­
czyć szkółkę żerdziowym płotem . Ktokolwiek przyrządzał rozsadniki 
pod wysadki kapusty, będzie um iał także i szkółkę założyć. Cały 
koszt tej roboty nie przeniesie 5  kr. m. k. od sążnia kw ad.: jeden  
albowiem m ierny ro b o tn ik , w edług czynionych w tym względzie 
dośw iadczeń , lekko 3 do 4 sążni kwad. dziennie w  taki sposób 

jes t w stanie uchodzić.
Podany tu  przepis zakładania szkółek da się sprow adzić do 

następujących głów nych zasad:
1. Czem staranniej grun t szkółki uprawiony, czem dokładniej 

ziemia je s t przekopana i rozm ielona, tern lepiej udają się w mej 

wszelkie gatunki wysadków.
2. Czem dokładniejsze było wypalenie darni, czem więcej 

popiołów  i przepalonej ziemi da się uzyskać na spraw ę do szkółki, 
tem  lepszy będzie i po rost drzew ek, już to  dla tego  że im sprawa 
taka g run tu  szczególniej sprzyja, już znowu dla tego , że m ocniej­
sze w ypalanie ziemi niszczy wszelki możliwy zaród zielska, któreby 

inaczej m ogło w czasie przygłuszyć m łodą drzewinę.

3. Nie należy zakładać szkółki na gruncie m okrym , łatwo 
przem arzającym , czy to g lin iastym , czy torfiastym : bo ziemia taka 
na wielkich m rozach m ocno się ściąga, przezco i korzonki m ło­
dych zoślinek na w ierzch w yciągnięte dużo cierpią, co za sobą p o ­
ciąga, iż często i drzewka w pierwszych zaraz latach porostu  sw e­
go giną. W ystrzegać się niem niej potrzeba, przy zakładaniu szkó­
łe k , położeń strom ych tj. zbyt pochyłych dla ich spłóczystości.

4 . W  szkółkach przeznaczonych pod dęb inę , buczynę, jaw o­

rzynę, jasioninę i osiczynę, należy grun t przekopać do głębokości 

8 a naw et i 10  cali, jeżeli m ożna, gdy tym czasem  pod inne g a -
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tunk i d rzew  (tak liśc iastych  jak  szpilkow ych) dosta teczna, już  będ zie  

g łęb o k o ść  up raw y  do 6  cali.

5. S zkółk i p rzezn aczo n e  p o d  obsiew  w iośn iany , moga. ju ż  

w  częśc i być  p rzy rząd zan e  w je s ie n i,  d o brze  jeże li p rz e d  zim ą p rzy ­

na jm n ie j d a rń  będ zie  zd artą  i g ru n t jak o  tak o  p rz e k o p a n y : bo  w y­

staw io n a  tym  sp o so b em  p o w ie rzch n ia  ziem i na  m rozy  z im o w e , 

sp u lch n ie je  i u ro d zajn ie jszą  się  stan ie .

Po zu p e łn em  p rzygo tow an iu  g ru n tu , p o d  szk ó łk ę  p rzezn aczo ­

n eg o , p rzy s tęp u je  się  do teg o ż  obsiew u.

T u n ad m ien ić  w ypada  w k ró tk o śc i o sp o so b ac h  n a jw ła śc iw ­

szych p rzy sp o rzen ia  sob ie  p o trze b n eg o  zapasu  n asio n  ro zm aity ch  
g a tu n k ó w  d rzew iny , n iem niej i o czasie  n a js to so w n ie jszy m  do  zb io ru  

takow ych .
N asien ie  d ęb u  tj. żo łądź ró w nie  jak  i buczy n ę  zb ie rać  n a j­

s tosow nie j w  p a źd z ie rn ik u , k iedy  takow e już  z d rzew  opadną. Do 

tej ro b o ty  najlep ie j będ zie  użyć dzieci.

W  tym że sam ym  m iesiącu  do jrzew a także  n asien ib  ja w o ru , 

osiki i g ra b u ; zb ierać  je  m ożna  albo w ten czas gdy  już  z drzew  opa­

d n ie , albo i p rzed  te m , o trząsa jąc  ga łęzie  żerdziam i.

B rzoza i o lcha ro b ią  tak  zw ane b a z ie , w  k tó ry ch  s ię  ich  n a ­

s ien ie  m ieści. B azie te  zw ykle już  w  p aźd z ie rn ik u  (rychlej lub p ó ­

źniej) n ab ie ra ją  b arw y  b ru n a tn e j;  ta  to  je s t  w łaściw a p o ra  obijania 

czyli o b trząsan ia  ich  z drzew a. Z eb ran e  suszą  s ię  bądź  n a  s ło ń cu  
bądź  w le tn im  p ie c u , i p o tem  w yciera ją  dJa w ydobycia  z n ich  

nasien ia .
N asiona w szystk ich  d rzew  ig lasty ch  zam k n ię te  są  w szysz­

k a c h , te  n ie  o p ad ają  zw ykle aż się  z u p e łn ie  w yszczerzą  (tj. o tw orzą), 

straciw szy  tym  sp o so b em  cały  sw ój zapas z ia reczek  n as ien n y ch ; 

zkąd w ynika p o trzeb a  obryw ania  n iero z tw arty ch  je s z c z e , a d o jrza ­

ły ch  szyszek. K ażdy g a tu n ek  w in ien  być zb ierany  w przyzw oitym  

czasie ; i tak : szyszki jed lin y  obryw ają  się  począw szy  od p ierw szych  

dn i październ ika  aż do późnej je s ie n i , d o pók i ty lko  n ie  w yron ią  

z sieb ie  n a s ien ia ; z sm erek ó w  i so sen  obryw ać tak o w e  należy  od 

po ło w y  lis to p ad a , aż do  n ad e jśc ia  zim y, chociaż  so śn in a  jeszcze i
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przez zimę wielką cześć szyszek swoich utrzymywać zwykła tak ,  że 
te w lutym jeszcze a nawet i w marcu łatwo uzbierane być mogą, 
wybierając do tej roboty czas łagodny; a co do modrzewia to na­
wet pora ta najodpowiedniejszą będzie , ponieważ szyszki tego drze­
wa muszą być koniecznie na mrozach zimowych, ażeby ła twiej- 
szem było potem  wywabienie z nich nasienia.

Uzbierane szyszki (bez różnicy gatunku), dla uzyskania z nich 
nasienia, wystawić należy na działanie ciepła; w tym celu albo się 
rozpościerają na słońcu w pogodny dzień letni, na p łach tach , albo 
się dają do miernie ogrzanego pieca; w tej wyższej temperaturze 
otwierają się i ziarneczka nasienia w części same z nich wyskakują 
a co jeszcze zostanie, z łatwością da się wyłuskać.

Do należytego obsiania każdego sążnia czworobocznego szkółki, 
jeżeli siew uskutecznia się zahałem, tj, po całej grzędzie, potrze­
ba: żołędzi 6 funtów’; buczyny 2 funty; jaworu nasienia l 1/ ,  funta; 
jasionu 3/ 4 funta; lipy i osiki ‘/ 4 funta; brzozy i olchy */8 funta; 
modrzewia i/ s funt.; sośniny ‘/a  funta.; jedliny f  funt; sm ereczy- 
ny 7 a funta. Jeżeli zaś w rzędziki, w takim razie trzecia część, 
a nawet połowa tej ilości nasienia dostateczną już będzie, a to p o -  
d ług tego w  jakich odstępach od siebie siane będą rzędy; zwykły 
odstęp rzędzika jednego od drugiego jes t  4 do 6 cali.

Pod  względem samego siewu uważać należy:

4 . Ażeby przeznaczona, w miarę wielkości przestrzeni, ilość 
nasienia padła na nią ile możności równo i jednostajn ie ,  czy to 
siew uskutecznionym będzie po całem polu, czy rzędami.

2. Jakkolwiek wszystkie gatunki nasion drzewiny wkrótce 
po takowych zebraniu, rozsiane być m ogą ,  przyjętem jest jednak, 
ażeby przed innemi siew dębiny, buczyny, jaworzyny, jasioniny i je­
dliny odbyr się przed zimą tego samego r o k u ; a to po części dla 
uniknienia niedogodności w przechowywaniu dłuższem tych nasion, 
po części zaś dlatego, że takowe w jesieni posiane, lepiej kieł­
kują i rychlej potem wschodzą niż gdyby dopiero na wiosnę siane 
były; tyczy się to najszczególniej nasienia dębu , buka, i jasionu.

Rozprawy Tow. gosp. 1 . 11. * 1 7
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3. Dla tern większej pewności udania się posiewu, nie na­
leży go zostawiać nieprzykrytym, ale raczej przylrząść zlekka 
miałką bardzo ziemią, nigdy zaś grubiej jak na podwójną grubość 
ziarnka, każdego z pojedynczych gatunków nasienia.

4. Buczyna i wszelkie szpilkowe gatunki wymagają prócz 
tego jeszcze okrycia, drobnemi gałązkami choiny; to nietylko za­
bezpieczy posiew7 od ptaków, ale go chronić będzie także od mro­
zów, skwaru słonecznego i deszczów ulewnych. Zacienienie tak ie , 
byle w miarę i należycie uskutecznione, przyczynia się niemniej do 
prędszego i silniejszego kiełkowania ziarnek; rozumie się to wszakże 
samo z siebie, iż jak skoro tylko nasienie zacznie wschodzić i zrzu­
cać łupinkę swoją (z którą z ziemi wyłazi), należy zaraz ujmować po 
trochu cienia zbierając naniesioną choinę, a to dlatego ażeby młoda 
roślinka powoli do położenia otwartego przywykała.

5. Chcąc tern pewniej dochować się silnych, bogato rozko- 
rzenionych wysadków, lepiej zawsze siew takowych rzędami usku­
teczniać; zkąd oprócz bujniejszego porostu, jeszcze i la korzyść wy­
nika , iż nierównie lalwiejszem staje się pielenie szkółki z chwastów 
(czego jak najpilniej przestrzegać należy) a w czasie długo trwa­
jącej posuchy, kiedyby dobrze było podlewaniem zwilżać ziemię 
szkółki; w tern także uprawa rzędowa więcej przedstawia łatwości, 
niż zasiew po całem wykonany polu.

Wypielęgnowane tym sposobem w szkółce laloroście pozo­
stają w niej aż do wieku w którym, podług wskazanych tu niżej za­
sad, przesadzone być powinny. —  Po upływie czasu tego dostają 
się one zwykle prosto na miejsce przeznaczenia swojego, chyba że 
zachodzi obawa uszkodzenia tak młodych wysadków, bądź przez dzi­
kie zwierzęta, bądź przez bydło, mianowicie jeżeli takowe w miej­
scach otwartych, przy drogach, na pastwiskach itp. sadzone być 
mają; w którym to razie młode latoroście, szlachetniejszych zwła­
szcza gatunków drzew liściastych, jakiemi są dąb, buk, jawor, lipa, 
jasion, osika, lepiej będzie przesadzić pierwej ze szkółki do prze­
znaczonego na ten cel ogrodu, przysposobiwszy uprzednio grunt 
tym samym sposobem jak się to pod szkółkę uczyniło. Tam po-
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sadzone  (nie b liłe j  wszakże n ad  1 */, do  2  s tóp  je d n o  od  drug iego)  

zostają  przez 2  do 3  a czasem  i 4  la t ,  aż d o ro sn ą  w ysokośc i  5  do 

7 s t ó p ,  poczerń  już jako  m ło d e  d rzew ka  łatwiej i na  m nie j  b e z ­

p iecznych  s tanow iskach  Utrzymać się  m o g ą ,  byleby  ko łam i a  p o d łu g  

okoliczności ,  koszykow em i p ło tk a m i ,  albo za ta rn ien icm  od szkód  

należycie  zabazp ieczone  zostały.

ROZDZIAŁ III.

O wieku wysadków najwłaściwszym i najstosowniej­
szej do przesadzania porze.

Jakkolw iek  najlepie j  p rzy jm ow ać  się  zwykły d rzew ka  p rz esa ­

d zan e  w d rug im  albo t rzec im  ro k u  w ieku  sw o jeg o ,  wielkości  1 do 

3  s tó p ;  w ypadn ie  je d n a k  ods tąp ić  n ie raz  od  tej pow szech n e j  

zasady, już  to czasem  dla szczególnych  okoliczności m ie jsco w y ch ,  

już  znow u ze wzg lędu  na n iek tó re  rodza je  drzew.

Mianowicie zaś wszystkie  ga tunki  d rzew  l iśc ias tych , ' jeże l i  m ie j ­

sce p lantacyi od  szkód dosta teczn ie  j e s t  o b w a ro w a n e ,  sadzić  należy 

w  3cira a najpóźniej 4 tym  r o k u ,  k iedy  wysadki d o ro s ły  ju ż  w y so ­

kości 2 cli do 3 c h  stóp. P o  innych  zaś m nie j  b e zp iecznych  m ie j­

sc a ch ,  tak m ałych  latorości  sadzić  żadną  m ia rą  nie w y p a d a ,  ale 

na tom ias t  b rać  raczej na wysadki  w iększe  ju ż  d rz ew k a ,  k tó re  sp o ­

so b em  w rozdzielę  poprzedzającym  o p isa n y m ,  w u trzym yw anych  

um yślnie  na  ten  cel o g ró d k a c h ,  wysokośc i  5  do  7 s tóp  dorosły .

Go do d rzew  szp i lk o w y ch ;  z tych n ie ledw ie  każdy g a tu n e k  

ina swój w łaśc iw y w iek  do  przesadzan ia  i t a k ,  m o d rze w  od 2  do  

3 ch  lat; św ie rk  albo sm e re k  i so sn a  od  3 c h  do  4 c h ;  jo d ła  od  

4 e h  do 5c iu  lat.

Dodać tu  jeszcze  i to należy, że sadząc  w  glebie  j a ło w e j ,  

w g ru n c ie  w y p le n io n y m , albo p iaszc zy s ty m , lepiej zaw sze  b ędzie  

b rać  na  wysadki  m ło d sze  la to rośc ie ;  p rzec iw n ie  zaś ,  jeżeli  g r u n t  

p lantacyi silny, urodzajny, a do  tego  jeszcze  m oże  zarosły  m o cn o  

wysokiem i pasoży tam i n p .  o s t r z ę ż y n ą ,  malinam i i tp . , jak  sic  to p o ­

spolicie  po  z rębach  le śnych  wiedzić d a je ;  w tak im  p rzy p ad k u  s t o -
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sow nie jsze  znowu b ę d ą  na  wysadki  d rzew ka  d o ro ś le js ze ;  rów nie  

ja k  i w te n c z a s ,  k iedy  się  zasadza p iesze  ś ró d  lasu  choiną  tj. szpil— 

k o w em  drzew em  w bliskości  n iew ykorczow anych  p n iaków  wyciętej  

św ie rczyny: bo  w  tych wylęgaó się  zwykł pew ien  rodzaj ow adu  

m ło d e j  cho in ie  wie lce  sz k o d l iw y , (w y g r y z e k , Riistelkafer)  zwany. 

Ow ad te n  bardziej  niszczy la to rośc ie  m ł o d e , gładkie  i m ię k k i e , 

a niżeli s ta rsze  cokolw iek ,  k tó ry ch  kora  więcej m a szorstkości.

Najwłaściwszą do przesadzan ia  p o rą  j e s t  je s ień  po us tąp ien iu  

z d rzew a  so k ó w ,  i w iosna  p rz ed  takow ych  do  drzew a  nap ły w em , 

a w ięc  m nie j  więcej o d  począ tku  październ ika  aż po k o n iec  k w ie -  / 

t n i a , gdy i w  zimie u d a w ać b y  się  m o g ło  pom yśln ie  sadzen ie  d rz e ­

w e k ,  gdyby tylko m rozy i zła chwila  nie s taw ały  tem u  na  p r z e ­
szkodzie.

O kres  te n  jed n a k  czasu  w całej rozciąg łośc i  swojej nie dla 

każdej g leby za rów no  j e s t  odpow iedn im . I tak, w grunc ie  piaszczy­

stym, ła tw o  wysychającym, tak  jak  i w  ogóle  na w szystk ich  do  s łońca  

o b ró c o n y ch  p o c h y ło śc iac h ,  już d la tego  odpow iedn ie jszem  będzie  

sadzen ie  w jes ien i :  h o  tym sp o so b em  cała w ilgoć  z imowa, tyle p o ­

żądana  dla wsze lk ie j  ro ś l in n o śc i ,  obróc i  się  na  korzyść  p o sad zo ­

n y c h  p o d  z im ę d rzew ek .  Przec iw nie  zaś w ys trzegać  się  należy sa ­

d zen ia  je s ie n n e g o  w  glebie  śc ieżko  gliniastej  lub torfiastej r ę d z i n i e : 

gdyż oba te  ga tunk i  ziemi ulegają  p rzem arzan iu ;  idzie więc  za tein 

iż z iemia taka śc iąga jąc  się  nad  m ia rę  na  m ro zach  z im ow ych ,  w y­
ciąga  także na  w ierzch  s łabe  jeszcze  ko rzonki  świeżo p o sadzonych  

d rz ew e k ,  przez co tak o w e  dużo  zwykle c ie rp ią  a cza sem  i giną  

z upełn ie .

ROZDZIAŁ IV.

O sposobie dobywania w ysadków  ze szkółk i, takowych  
przenoszenia na m iejsce p lantacyi, i przyrządzania 

przed posadzeniem.
Przy wykopyw aniu  p rzeznaczonych  do p rzesadzan ia  l a to r o ś c i , 

g łów nie  na  to baczyć należy, iżby ich korzonki,  zwłaszcza p o m n ie j ­

sz e ,  tw orzące  ow ą n iek iedy  tak  m is te rn ą  s ia tkę  w łó k n is tą ,  ile m o -
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zna w całości wydobyte być m og ły : gdyż właśnie te drobne n itki 
korzonków przeznaczone są, przed innemi, do wciągania z ziemi 
roślinnego pokarmu.

Dobywając ze szkółki dwu lub trzyletnie wysadki, jeżeli te 
zwłaszcza rzędami rosną, najlepiej będzie wykroić rydlem (ryskalem) 
czyli łopatą żelazną wraz z ziemią, większą takowych kępinę, potem 
porozdzielać w rękach, ostrożnie bez nadwerężania korzonków. Po­
dobnież gdy się biorą do przesadzania samorodne, za obrębem 
szkółek wzrosłe drzewka, starać się należy ile możności wydoby­
wać z ziemi na raz większe kupki roślin: bo tym tylko sposobem 
zachowana być może w całości owa delikatna tkanka korzonkowa, 
tak niezbędnie do wyżywienia rośliny potrzebna.

Do wydobywania pojedynczo rosnących wysadków, najlepsze 
czyni usługi tak zwany świder leśniczy.

Ażeby przy wykopywaniu większych drzewek uniknąć tern 
pewniej mocnego kaleczenia korzeni, należy w pewnym od pnia 
odstępie, w koło tegoż odkopać ziemię rydlem do stosownej głę­
bokości tak, iżby drzewko wyjęte być mogło albo wraz z otacza­
jącą korzeń jego ziemią, albo przynajmniej po dokładnem a ostroż- 
nem obraniu i rozdzieleniu pojedynczych korzonków, rękami. Od­
stęp, o którym tu mowa, stosuje się do grubości pnia rozłożystości 
gałęzi i domniemywanej ztąd rozciągłości siatki korzonkowej drzewka; 
ztąd przyjętą jest zasada: że bryła ziemi do koła drzewka nie tkniętą 
pozostać mająca, w powierzchniej średnicy swojej wynosić powinna 
najmniej dwanaście razy wziętą średnicę grubości pnia.

W  przenoszeniu wysadków na miejsce plantacyi głównem sta­
raniem być pow inno, nie dopuścić wysuszenia korzonków, ochrania­
jąc takowe od wpływu słońca i suchego powietrza. W  tym celu, 
latoroście nie przechodzące 5 stóp wysokości układają się porzą­
dnie w pęki, stulając je korzonkami do siebie; te ostatnie obwijają 
się w mech wilgotny i obwiązują lekko, albo zamiast tego, bierze 
się spust lub ceber drewnianny od wody, do tego nalawszy rzad­
kiego mułu, z dobrej rodzajnej ziemi wodą roztworzonej, wstawia
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się korzonkam i do dna  pow iązane  snopk i  w ysadków  t a k ,  iżby się 

ich korzonki  w m u le  zanurzyły.  T ak  u ło żo n e  bez obawy w y su sz e ­

nia na  m ie jsce  p lan tacy i ,  choćby  i od leg le jsze ,  p rzen ies ione  lub 

p rzew iezione  być m ogą. I w iększe  także  drzewka, jeże l i  takow e  bez 

ziemi przy  k o rzen iach  swoich p rz en o sz o n e  być m ają  do  m ie jsc  w ię ­

cej cokolw iek  o d leg ły c h ,  należy w pęk i  powiązać  i ko rzen ie  w i lg o ­

tn y m  m c h e m  ob tu l ić ;  tylko przy  małej od leg łośc i  szkółki od m ie j ­

sca  plantacyi  p rzezo rn o ść  ta m oże  być  zbyteczną.

Jeżeli  w y s a d k i ,  na  m ie jsce  p lantacyi p rz e n ie s io n e ,  dla p rz e ­

szkód  zasz łych ,  n a ty ch m ias t  sa d zo n e  być nie m o g ą ,  w takim razie 

należy pozostaw ić  m nie jsze  w naczyniu ,  czyto w m ule  korzen iam i 

zan u rz o n e ,  czy m c h e m  o w in ię te ;  w iększe  zaś d rzewka zadołować.  
Tym  k o ń c e m  w ykopu je  się d ó ł  pozdłużny, g łęb o k o śc i  1 do  1 ' / 3 

stopy, w k tóry  wstawiają  się  w lekk iem  n achy len iu ,  k o rzen iam i do 

s p o d u , wszystkie  d rzew ka  razem  i w ybraną  z do łu  z iemią p rz y -  

sypują.

Przy  sam em  już  sadzen iu  opa trzyć  należy dobrze  każde  d r z e w ­

ko, czy n ie  m a poka leczonych  ko rzen i ,  i t e  o s t rym  n o żem  p o o b -  

r z y n a ć : bo  tak  o bc ię te  łatwiej zaleją czyli zabliźnią s i ę , niż p o ­

sza rp a n e  i pok łu te .

Ze j e d n a k ,  p o m im o tych wszystkich ostrożnośc i,  d rzew ko  przy  

wykopan iu  najczęściej  coś ze sw oich  k o rzo n k ó w  u traca ;  gdy nad to  

m iedzy  temiż a ga łęziam i czyli k o ro n ą  drzew a  p e w n y  zawsze z a ­
chodzi  s to su n e k ,  który, ażeby d rzew ko  nie  bolało ,  i na dal z ac h o ­

w a ć  na leży ;  dla tego  w ięc  w m ia rę  u trac o n y ch  korzen i  o b c in a  s ię  

także  i gałązki n o ż em  d obrze  w y o s trzo n y m , począwszy od tych 

k tó re  z niższej części pnia  w y r a s t a j ą , idąc  w m ia rę  po trzeby  coraz 

wyżej, byleby tylko g łów ny tryb  ś ro d k o w y  n ie tkn ięty  pozostał .  O b ­

c inanie  to u sku teczn iać  s ię  ma przy sam ym  p n iu ,  n ie  kalecząc 

wszakże kory.

Szpilkowe d rzew a  nie  znoszą  tyle  obcinan ia  co liściaste.
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ROZDZIAŁ V.

O przyrządzaniu dołów dla sadzić się  m ających drze­
w ek, niemniej o szyku i odstępach w jakich  takow e  

sadzone być powinny.
Przyjętem jest w tym względzie za zasadę: ze za nadto głę-= 

bokich dołów kopać nie naleiy dlatego, ponieważ korzeń posa­
dzonego drzewka', znajdując pod sobą za nadto dużo przerobionej 
ziemi, ułatwiony ma tern samem porost swój dalszy ku spodnim 
martwym pokładom, do których doszedłszy, dla braku pokarmu 
roślinnego usycha, przezco się także nagle w'zrost drzewa wstrzy­
muje ; kiedy przeciwnie w dole szeroko a niezbyt głęboko wybra­
nym posadzone drzewko, rozszerzając siatkę korzonkową w wyższej 
tylko urodzajnej warstwie ziemi, rość będzie bez przerwy i jedno­
stajnie. Z tej zasady wychodząc następujące co do dołów , według 
rozmaitej gleby i wielkości sadzić się mających drzewek, przyjmu­
jemy rozmiary.

A) W  zwykłym glinkowatym gruncie, jeżeli drzewko (w gru­
bości trzonka od grabi) ma wysokości 5 do 7 stóp, wybrać na­
leży dół na 1 '/2 stopy głęboki, 3 do 4 stóp szerokości (mierzy się 
średnica wierzchniego koła).

Dla drzewek mniejszych, nie grubszych od palca, przenoszą­
cych wysokością stóp 2 ,  a nie sięgających 5, dostateczną będzie 
głębokość dołu 8 do 10 cali wiedeń.; obszernośó zaś w średnicy 1 ’/ ,  
do 2 stóp. Drobniejsze jeszcze od tych wysadki nie będą potrze­
bować głębszych dołów nad 4 do 6 cali a około 1 stopy szerokich.

B) W  gruncie zaś piaszczystym i rumoszowatym, rozmiary tu 
podane tak na głębokość, jak i na szerokość czyli przestronność, 
powiększone być powinny ze względu na przyrodę takiej ziemi, 
która to ma do siebie, iż w miarę uprawy i przerobienia spo­
sobniejszą się staje do wciągania wilgoci z powietrza, i nie pozby­
wa jej tak prędko jak w stanie odłogu.



—  136 —

Co do sp o so b u  wybieran ia  d o łó w ,  n a s tęp u jące  s łużą  przepisy.

1. Z iemię z d o łu  w ydobyw aną  należy tak składać ,  ażeby 

wierzchnia  u rodza jna  w ars tw a  nie m ieszała  się ze spodn ią  n ie  tyle 

u rodzajną, '  a często  m ar tw ą  zupełn ie  z iem ią :  p ie rw sza  bow iem  użytą 
być ma do obsypania  b ezp o ś re d n ieg o  korzeni.

2. W y d o b y tą  na  w ierzch  i tak rozdzie loną  ziemię należy , jak  

tylko m ożna  n a jd o k ła d n ie j ,  r o z d ro b n ić ,  rozbijając ryd lem  lub  m o ­

tyką każdą  na jm nie jszą  n a w e t  takow ej g r u d k ę : od tego  bow iem  

g łów nie  zależy p ręd k i  i bu jny  p o ro s t  drzewka.

3. Każdy d ó ł  w spodz ie  szerzej pow in ien  być ro zeb ra n y  niż 

u g ó ry  i jeżeli  się  znajdzie  p o d  ręk ą  d o b ra  u rodzajna  ziemia zkąd 
in n ąd  n a n ie s io n a ,  tej p o d sy p a ć  na  sp ó d  należy.

4. W y b ie ran ie  d o łów  w  j e s ie n i ,  k iedy  drzew ka  dop iero  na 

przyszłą  w iosnę  sadzone  być m a ją ,  n ie  ty le  w in nych  g a tunkach  

gleby p o t r z e b n e ,  s ta je  się kon iecznern  w g ru n c ie  zbyt zw ięz łym , 

c iężko g l in ias tym : gdyż ziemia taka n ieu rodza jna  z s ieb ie ,  k ru sz e ­

jąc  na  m rozach  z im ow ych ,  tern sa m em  urodza jnośc i  nabywa.

W  m ie jscach  zbyt w i lgo tnych ,  tem  więce j  zaś na  zu p e łn y m  

m o c z a r z e , zam iast  b rać  doły, sadzi się  raczej na  wierzchu. Tym  k o ń ­

cem  robią  się  w  należytych od  siebie o d s tę p a c h ,  kopczyki  z p o d -  

s t ru g a n eg o  darn ia  i znajdującej  się  do  ko ła  ziemi. Ś red n ica  takiego 

kopczyka  w ynos ić  p o w in n a  u  sp o d u  1 1/ 2 do 2  stóp, u  góry  zaś 

1 s t o p ę , —  w yso k o ść  oko ło  6  cali. Na w ie rzchu  takiej  m ogiłk i  
zasadza się  drzewko. /

A że z u p e łn y  m oczar  do p lantacyi d rzew  nie p ierw ej użytym 

b y ć  m o że ,  aż z n iego  woda row am i spuszczona  z o s tan ie ;  ziemia 

p rze to  z ro w ó w  w yrzucona ,  na js tosow nie j  do rob ien ia  kopczyków  

użytą  być może.

Ktoby chcia ł  konieczn ie  zasadzać  d rzew am i bag n isk a  torfowe, 

m usia łby  p ierwej naw ieść  gliny dla przymięszania  takow ej do  ziemi 

to rfow ej,  k tó ra  sam a  przez się, wym arzając  ł a tw o ,  n iep rzyda tną  jes t  

do  wszelkie j plantacyi.

Co do szyku w jak im  sadzone  być mają d rz ew k a ,  dośw iadcze­

nie nas  uczy, że n a jodpow iedn ie jszy  j e s t  zawsze szyk rzędowy,



—  137  —

w kierunku prostym  i rów noległym , przy zachow aniu należytych 
odstępów, tak pomiędzy rzędam i jak  i pojedynczem i drzew kam i. 
Taki albowiem porządek sadzenia najwięcej ułatwia przegląd całej 
plantacyi i nasadzanie od czasu do czasu świeżych drzew ek, w m iej­
sce uschłych lub niepoprzyjm ow anych; lepszym on jes t od tak  

zwanej szachownicy, sprzyjając nierów nie więcej niż ta w zajem ne­
mu łączeniu się gałęzi górnych drzew ek obok siebie sadzonych, 
czyli tak zw anem u szpalerow aniu w koronie, gdy tym czasem  przez 
to sam o nie dopuszcza się wyrostu gałązek z niższych części p n ia , 
zkąd i w zrost drzewek będzie sporszy i smuklejszy, a cień rych lej- 
szy przyczyni się do lepszego przechow ania tyle potrzebnej, dla 
młodej zwłaszcza plantacyi, wilgoci. Porządek nareszcie taki sadze­
nia ułatw i w czasie, i uprzątanie wytrzebianego w zapustach d o ­
roślejszych drzewa.

Przy oznaczaniu odstępów , w jakich drzewka pojedyncze sa ­
dzone być m ają, należy uw zględnić:

1. Cel zamierzony, tj. czyli plantacya nasza ma być kiedyś 
lasem , czy tylko ponasadzanem  drzewami pastw iskiem , lub łąką?—  
niem niej jak i dotychczasowy rodzaj kultury przeznaczonego pod 
plantacyę g ru n tu , tj. czyli takowy był polem  ornem , pastw isk iem , 
łąką, albo też lasem ?

2. Na rodzaj gleby i położenia.

o. Nareszcie i na gatunek sadzić się mających d rz e w e k , 
rów nie jak i na wiek takowych.

Co do 1 . Jeżeli zasadzać mamy przestrzenie, których prze­
znaczeniem i na dal ma być dostarczać porostu trawy, czy to dla 
spasania takowej bydłem  na m iejscu (pastwisko), czy dla uzyska­
nia z niej na zapas siana (łąka), w takim razie oczyw iście, ażeby 
nie chybić ce lu , odstępy, w których się sadzić mają drzew ka, m u­
szą być w iększe (pospolicie 16 do 20  stóp): bo tak tylko uniknie 
się zbytniego zacienienia przestrzeni (szkodliwego dla w zrostu trawy). 
Kiedy znowu przeciwnie nasadzając piesze po lesie , lub zręby, gdzie 
tylko o sam bujny porost drzewiny chodzi, do którego rychłe zacie- 

Roiprawy Tow. gosp. t. U. \  §
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nienie głównie się przyczynia, odstęp jednego drzewka od drugie­
go o połowę mniejszy być powinien.

Co do 2 . W  glebie jałow ej, prędko wysychającej, na wszel­
kich pochyłościach ku słońcu zwróconych, gęściej sadzić wypada 
niż w gruncie silnym, w miarę wilgotnym, lub w położeniach na 
północ obróconych, a tein samem na klęskę suszy nie tyle wysta­
wionych, mogących się przeto łatwiej już obejść bez rychłego ocie­
nienia, niżeli grunta z przyrody swojej suche, lub na skwar słoń­

ca wystawione.
Przeciwnie zaś zasadzając bagniska lub moczary, gdzie jak 

wiemy, plantacye uskutecznia się w kopczyki i to z niemałym czę­
sto kosztem , już dla tej samej przyczyny gęste sadzenie nie było­
by z korzyścią. W takim razie małe nawet wysadki nie bliżej jak 
8 stóp jeden od drugiego, sadzić należy, a i tak jeszcze wyjdzie 
ich około 900 sztuk na zasadzenie 1 morga.

Co do o . Wszystkie szlachetniejsze gatunki drzewa, miano­
wicie takie których wysadki zwykle w starszym cokolwiek w ieku, 
dorósłszy wysokości 5 do 7 stóp, przesadzane bywają w lasach 
zwartych, wymagają odstępu 16 do 20 stóp. Można wszakze dla 
rychlejszego zamknięcia zapustu, pomiędzy takowe ponasadzać so - 
śniny lub świerczyny, bądź dla przesadzenia takowej w czasie na 
inne miejsce, bądź dla pożytku przy sposobności późniejszego prze­
trzebiania zapustu. Taki sam odstęp (16 do 20 stóp) zachować 
należy, jeżeli pomiędzy srnereczyną chcemy sadzić modrzewie lub 
jodły, których przeznaczeniem jest w pomięszaniu takiem i na dal

pozostać.
Młodsze zaś wysadki z gatunków liściastego drzewa, jako to 

brzozy, olchy itp. sadzą się zwykle w rzędy o 8 do 12 stóp od sie­
bie odległe, w odstępach 4 do 6 stóp jedno drzewko od drugiego. 
Szpilkowe gęściej sadzone być powinny, bo tylko o 6 do 8 stóp 
rząd od rzęda, a 3 do 4 stóp jedno od drugiego.

/
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ROZDZIAŁ VI.

O samej czynności sadzenia, czyli osadzania drzewek 
w przyrządzonych powyższym sposobem dolach 

lub kopcach.

Najgłówniejsze do zachowania ostrożności przy samem sa­
dzeniu są:

1. Nie osadzać drzewka w dole niżej, jak takowe przed 
przesadzeniem rosło. W  piaszczystej tylko a suchej glebie głębsze 
cokolwiek osadzenie, nie tylko że nie zaszkodzi, ale nawet w pe­
wnym względzie odpowiedniejszem będzie. Właściwa miara głębo­
kości da się łatwo od oka ugadnąć wtenczas, kiedy małe ła to - 
roście sadzimy: bo i doły w takim razie są płytkie. Sadząc zaś 
większe już drzewka do dołów, które tu głębsze być powinny, 
miara ta oznacza się najlepiej za pomocą patyka lub żerdki, po ło ­

żonej poziomo nad dołem.

2. Wstawiając drzewko do dołu jaknajpilniej na to uważać, 
ażeby korzenie tegoż ułożyły się tak jak takowe na dawnem sta­
nowisku rosły, mianowicie aby poboczne swój kierunek poziomy 
zachowały, nie plącząc się pomiędzy sobą, ani przyginając mocno.

3. Po ułożeniu w ten sposób korzeni, przystępuje się do 
przysypywania takowych ziemią. Przygotowany do tego powinien 
być uprzednio już zapas jak i taki ziemi, jaknajlepszej urodzajnej i 
bardzo m ia łk ie j; tej się bierze na rydel potroehu i posypuje na ko­
rzonki tak, iżby jeżeli nie wszystkie toć przynajmniej cieńsze, te 
właśnie któremi drzewko najwięcej ciągnie pokarmu, okryte być 
mogły bezpośrednio tą dobrą ziemią. Przysypując, trzeba jeszcze i 
na to zwracać uwagę, ażeby korzenie nie przylegały do siebie: 
gdyż stykanie się takie korzonków' jest im wielce szkodliwe. 
Słowem, tak jak takowe przed przesadzeniem w ziemi rosły, lak i 
teraz tą ziemią miałką obsypane być powinny, nie zostawiając naj­
mniejszej pomiędzy niemi próżni. Całą tę czynność najskładniej 

odbywać rękam i, trzymając w lewej ręce drzewko, prawą rozpo-
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ściera się siatka korzonkow a, w edle jej przyrodzonego k ierunku; 
kiedy tym czasem  wzięty do pomocy robotnik ziemię potrochu 

strząsa.
4. Okrywszy juz tym sposobem  korzeń ziemią d o b rą , czy to 

naniesioną zkądinąd, czy tez w braku lepszej, tą która przy w j — 
bieraniu  dołu na ten cel osobno była złożoną (byleby ta należycie 
rozdrobnioną i z korzonków  obcych oczyszczoną została), w ypełnia 
się dół doreszty pozostałą jeszcze ziem ią, poczem  się ta  zlekka 
nogą lub ręką  przytłacza, ażeby dobrze przyległa do korzeni posa­
dzonego drzewka. Brzegiem dołu do koła wysypać należy g ro b e l- 
k ę , tak jak i w k o ło  pnia sam ego m ałą m og iłkę ; tym  sposobem  
utw orzona w klęsłość, niedopuszczając do pnia zbytniej tem uż 
szkodliwej wilgoci, tem  lepiej zbierać i przechow ywać takow ą bę­
dzie na korzyść całej rośliny. Przezorność ta, osobliwie w glebie 
piaszczystej, do wysychania sko re j, zaleconą dosyć być nie może. 
Sadząc w takim gruncie, najlepiej będzie (jeżeli już nie można koło 
każdego drzewka powyżej opisanego zrobić gniazdeczka), nie w ypeł­
niać przynajm niej ze wszystkiem d o łó w , a utw orzy się juz w klęsłość

taka sama przez się.
5. W ystrzegać się używanego tu  i owdzie przy zasypywaniu 

m ocnego potrząsania drzewkiem , lub wyciągania go do góry i w tła­
czania na pow rót: gdyż tym sposobem  najbardziej wychodzą ko­

rzenie z naturalnego położenia swojego.
6. Podlanie drzewka po tegoż posadzeniu jest. zawsze ręk o j­

m ią dobrego przyjęcia się, a czasem i koniecznym  tegoż w arunkiem ; 
to  ostatnie m ianow icie, kiedy się w iększe przesadza drzew ka, lub 
też także i w tenczas jeżeli g run t do k tórego przesadzone zostały 
(nie tylko już doroślejsze drzewka ale i m niejsze naw et latoroście), 
je s t piasczysty, łatw o wysychający. Tylko w glebie g lin iaste j, przecho­
wującej z przyrody swojej więcej w ilgoc i, tudzież w położeniach 
m okrych , obejść się można bez podlew ania; lecz i to tylko m ałych 
wysadków, jeżeli zwłaszcza czas i m iejscowość nie są potem u. W iększe 
wszakże drzewka i w takim naw et gruncie, po przesadzeniu, podlane 
być powinny koniecznie. W  czasie posusznym  podlew anie pow ta­

rzać należy w m iarę możności.
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7. Większe drzewka nadto, kołami od wiatrów zabespieczyć 
na leż y ; tym k o ń c e m , przed sadzeniem jeszcze drzewek, wstawiają 
się koły do dołów: później bowiem wtykane, łatwoby korzonki po­
kaleczyć m ogły ; dla trwałości dolna część koła opaloną być po­
winna aż do węgla. Do takich tedy kolów wiążą się drzewka ły­

kiem lub łoziną, podkładając pomiędzy kół a pień bądź garść mchu, 
bądź wiecheć słomy, a najlepiej szeliny (szuwaru), dla zapobieżenia 

skaleczeniu kory.
8. Przy wykonywaniu większych plantacyj przestrzegać, ażeby 

wysadki jednego  wieku i jednej wielkości razem w jednym i tym 
samyta oddziale sadzone były: albowiem pomieszane większe z mniej-  
szemi, przeszkadzają sobie w dalszym poroście.

W yłożone tu prawidła stosują się także i do plantacyi w kop­

czykach czyli mogiłkach.

Ł o z a ,  której podgatunkiem jes t pospolita w ierzb a  n asza , roz­
mnaża się z ga łązek , podobnie też i topola.

Pierwsza należy do drzew, których kultura w krainie naszej 
dziś już najwięcej jest upowszechnioną: nie masz podobno wioski 
gdzieby tak zwane błonie nie było zasadzone w ierzb iną ; nie masz 
strzechy, którejby nie ocieniała starożytna, często do połowy już 
w ypróchnia ła , a jeszcze jednak z ie lona , co roku obcinana i znowu 
przecież odrastająca wderzba,—  opiekunka zagrody i wierna towa­
rzyszka swobód i niedoli naszej.

Z licznych gatunków topoli najmniej wymagającą, a jednak 
najsporzej i najbujniej porastającą jest tak zw'ana nadwiślańska 
(jabrząd), udaje się ona w najchudszym nawet piasku.

Wszystkie topole w powszechności najlepiej rozmnażać w 
szkółkach z gałązek, ciętych na wiosnę przed napływem soków ; 
najstosowniejsza grubość gałązek użytych na zrazy będzie i/ i  do 1 
cala, długość 12 do 15 cali; te wtykają się w ziemię na grzędzie 
szkółkowej, do sznura w kierunku ukośnym do '/3 swej d łu g o ś c i ; 
rozkorzeniają się prędko i już w trzecim roku wysadzane być mogą.
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Dopóki nie nauczymy się wszyscy lepiej niż dziś kochać i 
szanować d rzew in ę , tak iżby to zamiłowanie w obyczaj ludu całego 
przeszło; dopóki w sk u te k  rozjaśnionych po jęć , poszanow anie ja ­
kie takie dla prawa w łasności nie stanie się pomiędzy nami pow szech- 
niejszem ; a z drugiej strony policya połowa opieką swoją n ie  osłoni 
niw naszych przed napaścią i swawolą; dopóty też ani nam  
m yśleć o wysadzaniu dróg i miedz naszych, na wzór zagranicy, 
drzewami owocowem i, zkądby nietylko już dla nas sam y ch , ale i 
dla dzieci i dla w nuków  naszych, tak wielka w czasie w yniknąć 
mogła korzyść i pociecha. —  Sadźmyż przynajm niej nateraz wzdłuz 
miedz i dróg topole. Te acz mniej pożyteczne, zawsze jednak  dla 
okolic zwłaszcza nieleśnych wielkiem będą dobrodziejstw em , do­
starczając z odrastających w krótkim  czasie gałązek sw o ich , obfite­
go dosyć m ateryału opałow ego. Ze wszystkich gatunków  topoli tak 
zwana p iram idalna, dla sm ukłości k sz ta łtu , m ając gałęzie skupione 
i prosto w górę rosnące , najm niej rzuca cienia; i dla tej to w łaśnie 
przyczyny najwięcej się sposobi do obsadzania dróg i gościń­
ców ; chociaż z innych znow u, powyżej już dotkniętych w zględów , 
topola nadwiślańska na pierw szeństw o zasługuje, zwłaszcza jeżeli g run t 

plantacyi je s t lekki piaszczysty. Udaje się ona naw et i tam jeszcze 
jako tako , gdzie prócz łozy piaskowej żaden inny gatunek drzew a 
utrzymać s ie n ie  zdoła , to je s t: w piasku lotnym  czyli na tak zw a­
nych w ydm iskach, do których pow strzym ania bardzo je s t przydatną. 
W  tym  ostatnim  przypadku nacięte gałązki wtykają się od razu , na 
danej przestrzeni, w p iasek , rzędam i, w odległości najwięcej 12 stóp 
jed en  rzad od drug iego , a w niew iększych od siebie odstępach nad 

4 s to p y /  poniew aż latoroście w szkółkach (gdzie zwykle grunt b ę ­
dzie lepszy od tego, o jakim  tu mowa) w ychow ane, przyjąćby się 
w piasku lotnym  żadną m iarą nie mogły. Plantacya topoli tej, w p o ­
łączeniu z upraw ą owsa piaskowego (wyżej już o p isa n ą ), dla m iej­
sca na klęski wydmisk wystawione, zalecaną być dosyć nie m oże. 
W  braku dostatecznej ilości gałązek topolow ych , m ieszać je można

z łoziną piaskową.
W yłożywszy w taki sposób pokrótce głów ne zasady pod 

w zględem rozm nażania, utrzymywania i pielęgnow ania tych przy-
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najm niej gatunków  drzewa krajowego które dla swej użyteczności, 
na szczególną zasługują uw agę, z pom inieniem  pośledniejszych, nie 
pozostaje jak odw ołać się w końcu do m łodych serc i um y­
słów  dorastającego pokolenia, wzywając je  do jak  najżywszego w tej 

nauce udziału.

■ Reszty dokona ten  w którego wszechm ocnym  ręku spoczywa 
świat cały, a w ięc i przyszłe losy lu d ó w !

W e Lwow ie, dnia 8 kw ietnia, 1851.

\



O P R O J E K T O W A N Y C H  W  GALICY! ZAKŁADACH F A B R Y C Z ­
NEGO PR Z YRZ ĄDZANIA I M  I KONOPI.

Referent M aurycy K raiński.

W chwili, w której wyroby bawełniane równie przez doskona­
łość jak przez taniość swoją, zagrażały wyrugować do szczętu wy­
roby lniane; w której produkcya (ego pierwopłodu w coraz mniej­
sze obręby zawierać się musiała; w której krocie rąk przedtem za­
trudnionych przy tern wyrobnictwie, widziały sobie chleb swój po­
wszedni przez przemożne współzawodnictwo wydarty; w tej właśnie 
najkrytyczniejszej chwili ostatnią zagubą zagrożony przemysł lniany, 
jedynie szczęśliwym a olbrzymim rzutem podniosł sie do nieznanej 
przedtem wysokości i zabezpieczył sobie trwałą i świetną przyszłość 
W  dziejach przemysłu europejskiego ta chwila epokę stanowić bę­
dzie; a jak zbawienna ta zmiana wpłynąć może i powinna na sto­
sunki gospodarskie, ile mianowicie nasz kraj może sobie ztąd obie­
cywać korzyści, o tem nie ma potrzeby obszernie się rozwodzić: 
bo ważność tej gałęzi produkcyi rolniczej w Galicyi już w poprze- 
dniczych tomach Rozpraw naszycn wskazaną i ocenioną została.

W  tym samym kraju w którym groźna współzawodniczka naj­
obszerniej panowanie swoje rozpostarła, pierwszy a stanowczy uczy­
niono krok do podźwignienia już już upadającego naszego w Euro­
pie rodzimego przemysłu. Ta sama dążność, która stanowi rdzeń 
całego w przemyśle wyrobniczym postępu, dążność do takiego owła­
dnienia wszelkich przyrodzonych czynników, żeby nie inaczej tylko po­
dług woli i potrzeby kierującej ręki ludzkiej działały, z wykluczę-
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niem  wszelkiego wpływu tych okoliczności, których ow ładnąć nie 
możemy, ta dążność i w tym razie stała się tej szczęśliwej zmiany 
podstawą. W  całym przebiegu prac około obrobienia lnu  i konopi 
najtrudniejszem  dotąd było doskonale onych roszen ie , bo odby­
wało się nader pow olnie i przez długi przeciąg czasu dozwalało 
wpływu zmianom atm osferycznym , które nieraz najprzezorniejsze 
zabiegi przedsiębiercy krzyżowały. Je s t to zaś czynność oraz naj­
ważniejsza: bo od doskonałego onej uskutecznienia zawisła potem  
jakość produktu  pod w szelkiemi względam i, trw ałości, c ienkości, 
m iękkości itd. Otoż w tem  właśnie spoczywa cała w ielkość postę ­
p u , którego skutków  jeszcze trudno  obliczyć, że potrafiono tak 
urządzić tę  czynność, iż wszelki udział odcięto w pływ om , k tóre się 
kierownictw u ludzkiem u opanow ać nie dają, a te  tylko dopuszczono, 
które człowiek ma w swojej mocy zupełnie. W  Ameryce i Anglii 
pow zięto i wykonano tę  m yśl, do międlenia wymyślono stosow ne 
maszyny i okazało s ię , że len pod względem  taniości nieledw ie 
może się rów nać z baw ełną , a przewyższa onę doskonałością wy­
robów. Gospodarze angielscy, którzy upraw ę lnu prawie zarzucili 
by li, znowu się do niej zabrali, a na stałym  ląd z ie , gdzie nie je ­
dna okolica z tej tylko upraw y i z tego w yrobnictw a ży je , gdzie 
ogrom ne kapitały w tym przem yśle zyskowne znajdowały um ieszcze­
n ie , poczęła się szerzyć obaw a, że Anglia zarzuci targow icę eu ro ­
pejską w yrobam i, z którem i ani co do taniości ani co do dosko­
nałości stały ląd nie będzie w stanie się mierzyć. Nie pozostaje 
nie innego jak co prędzej zaprow adzić i upow szechnić te  sposoby, 
których zdum iewającą skuteczność już dośw iadczenie w Anglii 
stwierdziło.

Miło nam  w spom nieć, że nasz krajow iec, P. R eu te r, kustosz 
w zakładzie politechnicznym  w iedeńskim , pierwszy tę myśl powziął, 
i popieranie onej jakoby za jedyne sw oje uważając zadan ie , cała 
onej gorliw ość, cały zasób znakom itych w tym zawodzie w iadom o­
śc i, zgoła wszystkie swoje siły poświęca. Z jego to podniety izba 

handlow a i przem ysłow a w iedeńska zajęła się tym przedm iotem  
w porozum ieniu z tam tejszem  Towarzystwem gospodarczem  i w krótce 
przystąpiono do zaw iązania Towarzystwa na ak cy e , k tóre m a tego 

Rozprawy Tow, gosp. ». 11. 19
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rodzaju zakłady urządzać i prowadzić. Wymowie i usilności Pana 
Reutera zawdzięczać to należy, że w jednej chwili znalazły się wy­
starczające fundusze a niebawem inne także prowineye poszły za tym 
przykładem. Między niemi Galicya nie ostatnie miejsce zajmuje.

W  miesiącu sierpniu b. r. lwowska Izba handlowa i przemysłowa 
wezwała Towarzystwo nasze do wspólnego w tym celu działania 
a w skutek tego, Komitet Towarzystwa polecił swemu członkowi i re­
ferentowi wypracowanie, obejmujące potrzebne ze względu na sto­
sunki gospodarskie w tej mierze objaśnienia, które za podstawę 
narad delegowanej komisyi z łona Izby handlowej i przemysłowej 
oraz Komitetu Towarzystwa naszego posłużyćby mogło. Po odby­
tych kilkukrotnych naradach uchwaliła komisya zająć się zawiąza­
niem Stowarzyszenia akcyjnego, którego statut Prezes Izby handl. 
i przemysłowej Wny Floryan Singer wypracował. Obydwa te wy­
pracowania, nakoniec zostały przez wysadzoną komisyę J. Excell- 
JW. Namiestnikowi Hr. Gołuchowskiemu przedłożone z tą prośbą > 
żeby u wys. Ministeryum potwierdzenie tego statutu t pozwolenie 
do zawiązania takiego stowarzyszenia wyjednać raczył; a dla wcze­
snego obznajomienia gospodarzy z tym projektem ogłaszamy tu 
pod A.  i D. wspomniane wypracowania. W  powodzeniu takiego 
zakładu będą oni mieć udział największy, bez ich pomocy ani w wy­
konanie on wejdzie, ani się utrzyma; słuszna więc aby uwagę 
swoją na tak ważne przedsięwzięcie zwrócili. Nakoniec dla tym do­
kładniejszego obznajomienia ich z rzeczą, o której mowa, umieszcza 
się jeszcze nadeszłe w ciągu tych usiłowań sprawozdanie P. Kley- 
lego , radcy ministeryalnego, z podróży do Anglii przedsięwziętej, 
pod C., w którem nie jeden może szczegół znajdą już w powy­
żej wzmiankowanem wypracowaniu podany, ale niemniej i inne 
szczegóły, które do lepszego objaśnienia posłużą.



Niższo austryackie Stowarzyszenie przemysłowe i Towarzystwo 
gospodarskie tamtejsze, przysłały nam dwie rozprawy P. Reutera, 
na posiedzeniach tych stowarzyszeń odczytane, o upowszechnieniu 
ulepszonej uprawy lnu i konopi, jako też o podźwignieniu prze­
mysłu trudniącego się dalszem tych ziemiopłodów przerabianiem. 
Przytem dołączone zostało życzenie, aby i nasze Towarzystwo tę 
sprawę popierało. ,

Pan Reuter uważa, iż wszystkiego starania dołożyć należy, 

ażeby:
a) roszenie czyli moczenie, międlenie i trzepanie lepiej urządzić i

b) ażeby tern samem zyskać na jakości i ilości produktu, a wsku­
tek tego większą nadać rozciągłość industryi, która się wyro­
bami z lnu i konopi zatrudnia. Następnie przytacza, że oprawa 
lnu na sposób belgijski w Austryi, co do ilości o 50°/O() więcej 
i co do jakości o 50°/00 doskonalszego produktu wydaje, niż 
oprawa podług metody dotąd tak w nizszej Austryi jak i u nas 
upowszechnionej; pierwszeństwo zaś przyznaje nowo w Ameryce 
wynalezionej, a już w Anglii, w Prusiech i Niemczech zaprowa­
dzonej metodzie, poprawionej przez francuzkich inżynierów 
Bernard i Koch w Cregagh koło Belfast.

Ta metoda na tom się zasadza, że roszenie lnu nie odbywa 
się pod gołem niebem , ale pod dachem , przy użyciu wmdy rozgrza­
nej za pomocą pary do 26°—  R., w kadziach o podwójnych dnach, 
do których się len suchy wkłada.
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Korzyści tej metody są następujące:
a) Przyspieszenie procesu fermentacyi, gdyż we trzy dni odbywa 

się cała ta operacya.
b) Niezawisłość od wpływów temperatury.
c) Regularność procesu fermentacyjnego.
d) Możność roszenia lnu w każdej porze roku bez przerwy a na­

wet i w zimie.

Suszenie roszonego lnu odbywa się na wolnem powietrzu za 
pomocą łat, między które układają się łodygi i które się na ruszto­
waniach zawieszają. Dla dokładniejszego osuszenia, zapasy z tych 
łat zebrane, składają się w izbach ogrzanych przez aparaty, które 
mogą mieć obok tego inne właściwe przeznaczenie.

Ta operacya odbywa się w przeciągu trzech dni tak, iż ro­
szenie i suszenie razem nie trwa dłużej nad sześć dni.

Do międlenia i skrobania czyli trzepania używają dwóch oso­
bnych maszyn, obiedwie są wynalazku P. Brothers et Comp.

Maszyna do nłiędlenia ma pięć walców z coraz węższemi wy­
żłobieniami, między które łodygi się przesuwają i ocierają; kosz­
tuje ona 40 funtów szt.

Maszyna do skrobania czyli trzepania tak jest urządzona, że 
otarty len wkłada się między dwie ściągnięte a kauczukiem oble­
czone listwy, które w fugę się wciskają, gdzie się za pomocą łań­
cucha bez końca coraz dalej posuwają.

Blisko %  długości tartego lnu wisi zpod fugi, a przy ruchu 
maszyny trzepią go po obu stronach żelazne sztaby, które się ku 
sobie obracają, opisując formę dwóch ostrokręgów. Przesunięty ku 
krajowi maszyny, len wybiera się partyami i wkłada się między 
dwie inne podobne listwy, końcami już wytrzepanem i, ażeby ową 
trzecią część jeszcze nietrzepaną także tej operacyi poddać. Ta ma­
szyna kosztuje 100 funt. szter.

Obydwde tc maszyny użyte być mogą do lnu roszonego tak 
na belgijski jako też na amerykański sposób; jednak samo roszenie 
sposobem amerykańskim tyle ma za sobą korzyści, że sowicie wy­
nagradza nieznaczną przewyżkę nakładu na drewniane kadzie o po-
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dwójnych dnach , na ru ry  prow adzące parę do kadzi i n a  kocioł 
parow y; jakikolw iek zaJ budynek gospodarski może być do takiego 
przedsiębierstw a użyty, chociażby pierw otnie inne byZ miaZ przezna­

czenie, np. sta jn ie , stodoZy itd.

Towarzystwo prusk ie , koszt nakZadowy przedsięb ierstw a, ob ­

liczonego na 12 ,000  centnarów  ln u , to je s t na plon z 5 0 0  m or­
gów b lisko , oblicza na 1 6 ,000  talarów, w której to kwocie już jest 
objęte spraw ienie dwóch powyżej opisanych maszyn i maszyny 
parow ej o sile 6 do 8 koni. KapitaZu obrotow ego potrzeba przy 
tem 1 5 ,900  talarów , a zysk czysty w yrachow ano na 6 ,300  talarów.

Używania alkalicznych i kwasowych czynników, jakich Pan 

C lausen używa, n ie zaleca P. R euter.

P. R euter m niem a, że należy niezw łocznie przystąpić do za­
stosow ania m etody belgijsk iej, gdzieby am erykańska lub Clauscna 
nie odpow iadała miejscowym  okolicznościom , a może dałoby się 
w edług jego  zdania, w je d n e m  miejscu je d n ą , w drugiem  d ru g ą , w 

trzeciem  trzecią m etodę zaprowadzić.

P . R euter je s t tego przekonania, że rozłączenie upraw y od 
oprawy ln u , tak żeby rolnik który len upraw ia nie trudn ił się dal— 
szem onego przyrządzeniem , wielkie przynosi korzyści; a zważywszy, 
że w Belgii, A nglii, Irlandyi a naw et w Prusiech  i Morawii zawią­
zały się Towarzystw a do zakupywania lnu i konopi p rosto  z pola 
w stanic surowym  do dalszej onych oprawy, gorąco wzywa do za­
wiązania podobnych tow arzystw  i w m onarchi austryackiej. Jakoż 
w W iedniu , jak  się z przysłanej nam  przez centralny W ydział c. k« 
Towarzystwa gospodarczego odezwy i pism peryodycznych dow iadu­
jem y, zawiązało się Towarzystwo w tym celu, do którego przystą­
piło kilku członków  z kapitałem  3 0 ,000  złr.

\  . . .
Lwowska Izba handlow a i p rzem ysłow a, rów nie jak  i brodzka

zajęły się tym przedm iotem . P ierw sza , jak nas zawiadamia pismo 
jej z dnia 18 sierpnia r. b. 1. 228, uznała za stosow ne, zawezwać na- 
sze Tow arzystw o, ażeby wspólnem i siłami z nią dążyło do utw o­
rzenia tow arzystw a na akcye, któreby miało na celu urządzenie 
dw óch zakładów przyrządzania lnu  i k o n o p i, jako też upow szechnić-
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nie takiego przemysłu w kraju naszym. W  tym zamiarze wysadziła 
komisyę złożoną z czterech swoich członków i zaprasza ażeby i na­
sze Towarzystwo kilku swoich członków delegowało do tej komisyi* 
która obmyśleć ma pierwsze zasady dalszego działania w tym 
względzie.

Brodzka zaś Izba handlowa i przemysłowa wezwała nas pis­
mem swojem z dnia 11 sierpnia r. b. do I. 144, do udzielenia jej 
opinii:

a) czy zaproponowane przez P. Reutera ulepszenia i u nas z ko­
rzyścią wprowadzone być mogą, a szczególnie, czy zważywszy 
na istniejące stosunki naszego kraju, podział pracy aż do odłą­
czenia przyrządzenia lnu od uprawy jego posunięty być może ?

b) Jeżeliby to nastąpić m ogło, zapytuje nas dalej izba handlowa, 
jaką drogą mogłaby się wspólnie z naszem Towarzystwem do 
osiągnienia tego celu przyczynić?

Towarzystwo nasze od chwili zawiązania się kilkokrotnie 
zwracało uwagę rolniczej publiczności na tę gałęź gospodarstwa 
rolowego i przemysłowego, a to tak przez rozprawy w swojem cza­
sopiśmie*) umieszczone, jak przez usiłowania dążące do upowszech­
nienia szkółek, za natchnieniem Towarzystwa, przez dwóch obywa­
teli w kraju naszym zaprowadzonych w celu obznajomienia włościan 
z poprawną uprawą i przyrządzeniem doskonalszem lnu i konopi. Nic 
opuściło też Towarzystwo nasze sposobności zwrócenia uwagi wy­
sokiego Rządu na tę produkcyę i uczynienia swych wniosków 
a mianowicie co do sprowadzenia osadników z Belgii i wysłania 
tamże ludzi światlejszych, którzyby praktycznie wyuczywszy się tam 
używanego sposobu uprawy i przyrządzania lnu , naukę tę w kraju 
naszym rozszerzać mogli. Smutne wypadki roku 1846, a następne 
zmiany wszelkich stosunków zaszłe w r. 1848, jeżeli niezupełnie 
zatamowały te usiłowania, to je o wiele sparaliżowały: bo zmiany 
te na rzeczoną propukcyę szczególnie i przeważnie wpłynęły.

*) Patrz Rozpraw Tow. gosp. gal. Tom 1. p. 43 i 67, Tom II. p. 27, Tom V. 
p. 00 i Tom VI, p. 85, 97 i 112.
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Dawniej uprawiali dziedzice len i konopie naw et nad potrzebę 
dom ow ą, gdyż pow inność poddańcza w yprzedzania p roduktu  teg o , 
podaw ała im sposobność nie tylko użycia go na po trzebne w go­
spodarstw ie wyroby, ale nadto spieniężenia przędzy, a tern sam em  
już przyrządzonego plonu z gleby. Mając w pańszczyznie siły robo­

cze do rozrządzenia o każdym cza s ie , mogli też upraw iać rośliny, 
wymagające w iele rąk już przy sam em  pielęgnow aniu p lonu , a je ­
szcze więcej przy przyrządzeniu. Dziś wszystkie te ułatw ienia ustały 
a za ich usunięciem  zaniechano zupełnie upraw y tych roślin w 
w iększych gospodarstw ach; używaną ona teraz bywa od lat trzech 
tylko w m niejszych posiadłościach włościańskich.

T rudne to zaiste zadanie dla Towarzystwa naszego pracow ać 

nad upow szechnieniem  u nas u lepszeń , bądź w upraw ie, bądź w przy­
rządzeniu tych ro ś lin , k tóre gdzieindziej z tak znakomitym skutkiem  

w prowadzono.
Z teoretycznej nauki za pom ocą książek , najpopularniej napi­

sanych , w łościanin korzystać nie m oże: bo po największej części 
czytać naw et nie umie’, a niechęć jego do now ości stawiła i na 
długo stawić jeszcze będzie największą trudność w upow szechnieniu 
ze w szech m iar uznanych polepszeń w  gospodarstw ie w iejskiem ; 
tylko naoczny przykład i kilkakrotnie dośw iadczone korzyści, mogą 
w łościana nakłonić do przyjęcia jakiejkolw iek zmiany w nawykłym 
trybie. Nie je s t on też jeszcze i w stanie podejm ow ać n a k ła d u , 
acz nieznacznego na narzędzia do lepszej upraw y nieodbicie p o -  
tazebne, tem ci mniej je s t on w m ożności w łaściwe zakłady u siebie 
zaprow adzać, k tóre już więcej fabrycznego urządzenia i ściślejszych 

w iadom ości wymagają.
P rzy k ład , jak  wszędzie tak i u n a s , iść musi z góry, a wątpić 

nie m ożna, łe  w łościanin , przypatrzywszy się jakie zamożniejszy 
gospodarz korzyści ciągnie ze zmienionej upraw y sw ego g run tu  i 
nowych sposobów  obchodzenia się z p lo n em , chętnie przystąpi do 
zm iany , czego doświadczyliśmy przy dziś już upow szechnionej 
upraw ie kartofli, koniczyny i innych roślin pastew nych do których 
długi czas w łościanin w stręt m iał, jak się zdawało nieprzezwy­

ciężony.
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Nie m ożna też  sobie obiecyw ać, ażeby teraźniejszy wyłączny 
p roducen t lnu  i konopi skłonić się m iał chętnie do sprzedaży su ­
row ego p lonu , a po części może i nie bez słusznej przyczyny: bo 
cała jego  familia zatrudnia się przyrządzeniem  lnu i konopi, nie 
tylko latem  ale i w jesien i i w zim ie, w  czasie, którego żadnem  
innem  zatrudnieniem  w ypełnić nie byłby w stan ie; wszakże i w ie c ie  
musi jedna  lub dwie kobiet już dla sam ego przyrządzenia strawy, 
pozostać w dom u, gdzie dorywczo w znacznej części załatwiają
czynności potrzebne do przyrządzenia ln u ; nigdy też w łościanin 
nie używa najem nika do tego zatrudnien ia , a chociaż zdawałoby się, 
że czasu , którego przyrządzenie plonu w ym aga, pozbywszy się go 
w stanie surow ym , m ógłby na inny m oże i korzystniejszy zarobek 
uzyć, toć przyznać z drugiej strony musimy, że w w ielu okolicach 
osobliwie w położeniach górzystych, w późnej jesieni i w  zimie na 
próznoby go i szukał. —  Całe to dom ow e zatrudnienie za mało 
sobie liczy w łościanin, gdy mu przyjdzie spieniężyć czy to przędzę, 
czyli kaw ałek w dom u w yrobionego płótna. Uzyskanym na swojej 
g lebie, i w łasną ręką  obrobionym  plonem  opędza on wszystkie 
potrzeby dom owe tak do gospodarstw a jak i u b io ru , a nie jedna 
gospodyni stawiłaby niezwyciężone trudności w pozbywaniu się su ­
row ego plonu już dlatego sam ego, iż przez to  uchodziłaby jej spo­
sobność popisywania się pięknym  w yrobem  swej i swych córek 
skrzętności. Zapoznałby charak ter naszego ludu w iejskiego, ktoby 
w przedsiębierstw ie zalecanem  przez P . R e u te ra , na tę  r.apozór
nie w iele znaczącą okoliczność, u  nas swej nie zw rócił u w a g i.__
Dużo upłynie czasu zanim w łościanin obliczyć będzie w stan ie , iż 
ze sprzedaży dobrze upraw ionego ale surow ego lnu nie tylko opę­
dzi potrzeby swoje pod względem  tych wyrobów, ale że m u się
jeszcze coś z tego i okroi.

Gdy, jak powiedzieliśmy, w ięksi gospodarze zupełnie zarzucili 
upraw ę lnu i konopi, a spodziew ać się nie m ożna, ażeby w łościa­
nin swego surow ego plonu przynajm niej w najbliższych latach chę­
tn ie  zakładom  fabrycznym dostarczał; przeto byłoby pierwszem  za­
daniem  stow arzyszenia, któreby się w celach przez P. R eutera wy­

tkn ię tych , u nas zaw iązało, obmyśleć środki, do zabespieczenia
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sobie dostatecznej ilości surow ego p lo n u , tak aby fabryka bez 
ustanku czynną być mogła. Inaczej głów na jego dążność do p o d ­
niesienia produkcyi industryi lnianej zostałaby bezowocną.

Jeźeliśm y przyw iedli trudności, nasuw ające się w początkach 
dla podobnych zakładów, toć dalecy jesteśm y od tego, ażebyśmy 
uznawać nie mieli korzyści, jakieby na kraj nasz spłynęły, gdyby 

jak najwięcej tą produkcyą zatrudnionych fabryk w kraju naszym  
pow stało. Dziś sprowadzam y praw ie wszystkie cieńsze wyroby lniane i 
konopne z innych prow incyj m onarch ii, a po części i z zagranicy; 
przy upadku produkcyi roślin w łóknistych mniej też wywozimy p ro ­

duktu , którego wywozowy handel dawniej w racał n a m , przynajm niej 
w części, w ydane pieniądze na sprow adzone wyroby, dziś płacim y 
obcym rzeczywisty h a ra c z !

Nie zdaje się być z a 'śm ia łe  to  p rzypuszczenie , ze skoro bę­
dziemy mieli dobry i tani p roduk t, to i łatw iej znajdą się p rzed­
siębiorcy p rzęd za lń , fabryk tkackich itp. zakładów, co zaiste o w iele 
przyczyniłoby się do wzniesienia bogactw a krajowego.

Podział produkcyi ziem iopłodów  przyczynia się do utrzym a­
nia i podniesienia gospodarstw a w iejskiego, gdyż natenczas tylko 
spodziewać się m o żn a , ze przepełnienie targu jednym  i tym sai— 
mym produktem  nie tak łatwo nastąp i, jeżeli z tej samej prze­
strzeni rozm aite plony zbieramy. Jeżeli nasze gospodarstw a, przy 
coraz groźniejszym  upadku upraw y kartofli, zwrócą się w yłącznie 
na produkcyę zboża, toć i w k ró tc e  nastąpić może taka tan iość, 
że się koszta produkcyi nie opłacą.

W  płodozm iennem  gospodarstw ie len i konopie znaleść m ogą 
swe miejsce bez w yplenienia gleby. W  Anglii doszli już do te g o , 
ze len siewają nie tylko bez najm niejszej obawy w ycieńczenia ro l i , 
ale nadto mają to przekonanie, źe ta roślina przyczynia się do 
w zm ocnienia jej urodzajności, jeżeli tylko stosow nie upraw ianą bvwa.

W szystkie te okoliczności silnie przem aw iają za poparciem  
w niesionego przez lwowską Izbę handlow ą i przem ysłow ą projektu; 
chodzi tu tylko o możność w prowadzenia go w w ykonanie, a  to 
nastąpi niew ątpliw ie, jeżeli podobne zakłady, jak z jednej strony 

Rozprawy Tow. gosp. t. 11. o  a
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akcyonaryuszom  stosow ne zyski z wyłożonych kapitałów, tak z d ru ­
giej , gospodarzom  wiejskim taki dochód praw dopodobnie zabezpie­
czą, jaki ci z swej gleby przy upraw ie innych ziem iopłodów  otrzy­
mują. W  takim bowiem tylko wypadku spodziewać się m ożpa, że 
i w ięksi nasi gospodarze wiejscy pow rócą do uprawiania lnu i ko­
nopi , a to tem  w ięce j, że pielęgnow anie i sprząt plonu przypada 
w takim  cza s ie , kiedy robotnik po niższej płacy szuka u nas za­
ro bku , a przeto łatwo go dostać można. Nie p łonną można też 
m ieć nadzieję, że dołożą oni w iększego starania w lepszej uprawie 
tych ro ś lin , aby nietylko przez uzyskanie większej ilości, ale co naj­
w ażniejsza, przez ulepszenie jakości podnieść w artość i cenę plonu.

W tenczas, gdy polepszona upraw a upow szechni się między 
większymi w łaścicielam i, korzystać zaczną i w łościanie z naocznych 
przykładów , a produkcya ta zajmie to miejsce w kraju naszym , ja ­
k ie  się jej przynależy: gdyż w iadom o, że tak gleba j a k ' i  klimat 
sprzyjają produkcyi roślin w łóknistych u nas w ięcej, aniżeli u  na­
szych zachodnich sąsiadów.

Byłoby rzeczą zbyteczną rozwodzić się tu nad w ażnością i 
rozciągłością produkcyi lnu i konopi w naszym k ra ju , gdyż p rzed­
m iot ten  zdaje się być już dostatecznie w yłuszczony w pop rzcdn i- 
czych tom ach Rozpraw naszych.

Ażeby m ieć praw dopodobną przynajmniej podstaw ę do w nios­
ków  przy naradach, w  proponow anej przez Izbę handlow ą wspólnej 
kom isyi, starałem  się, po zasiągnieniu w iadom ości z najpew niejszych 
i najświeższych ź ródeł, zestawić n iektóre statystyczne obliczenia, 
k tó re  z gospodarczego stanow iska za wskazówkę do osądzenia po­
służyć m o g ą , czy i pod jakiem i w arunkam i zakłady, o których m o­

w a , u nas z korzyścią mogłyby być w wykonanie w prow adzone?

Co do lnu.
W iadom o, żc len najlepiej się udaje w dobrem  koniczysku, 

albo po innych dobrze zarosłych roślinach pastew nych , lub też w 
drugiej siejbie po zbożu zasianem  w nawiezionej roli.

Dla oznaczenia kosztów i obliczenia zysku, jakiego z upra\yy 
i przyrządzenia lnu spodziewać się m ożna, przypuszczamy, iż tenże
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zasiany b y ł  w  drug im  ro k u  po naw iezien iu  roli w  p szen iczysku  lub 
źytnisku w m ie jsce  ję c z m ie n ia , k tó ry  zwykle nas tęp o w a ł  po  tych 

•*> p lonach  w gospodars tw ie  tró jpo low em .
Za pods taw ę  do obliczenia kosz tu  i zysku obu  ziem iop łodów  

przyjm uje  s ię zwykła w  kraju  naszym  upraw a,  średn i  p lon  z m orga  o 
1 6 0 0  sąż. kwad., a przyrządzenie  p ro d u k tu  p o d łu g  u  nas  używ anego  
sposobu. Ceny na jm u i p ro d u k tó w  w  takiej w ysokości przyję to , na  
jakiej stały w os ta tn ich  czasach. Ciężary g r u n to w e , k tó re  przy każ­
dej p rodukcy i  są je d n ak o w e ,  opuściliśmy w obliczeniu n a k ła d u ,  
równie  jak  i koszt gnoju  i tegoż p o d  pierw szy  obsiew  w yw ózkę:  
gdyż wartość  ta przy obliczeniu k o s z tó w . i zysku z up raw y l n u , 
w po rów nan iu  z up raw ą  jęczm ien ia ,  w obydw óch razach także j e s t  
jednakow ą.

Z tabeli A. okazu je  s ię ,  że przy nak ład o w y m  kapitale 1 2  złr. 
5 4  kr. m. k , ,  zostaje gospodarzow i z m o rg a  jęczm ien iem  zas iane­
go , na opędzen ie  c iężarów g r u n to w y c h , na re n tę  z g ru n tu  i zysk 
3 0  złr. i 51 kr.

Tabela B. w ykazu je ,  że z tegoż m o rg a  u praw ionego  lnem> 
przy nak ładow ym  kapitale 4 4  z łr  4 2  kr . ,  w  w y p adk u ,  gdy uzyska­
ny p rod uk t  jako na w łókno  przyrządzony spieniężamy, zostaje się 
na opędzen ie  c iężarów g ru n to w y ch ,  n a  ren tę  g ru n to w ą  i zysk 4 2  złr- 
Jeżeli zaś posuw am y nasze  w yrobnic tw o aż do przyrządzenia p rz ę ­
dziwa, n a te n c z a s ,  przy nakładzie  6 4  złr. 3 8  k r . ,  uzyskujem y na  
opędzen ie  c iężarów g ru n to w y ch ,  r e n tę  g ru n tow ą  i na  zysk tylko 
2 9  złr. 2 8  k r . ,  co zdaw ałoby  się rzeczą do wiary n ie p o d o b n ą ,  a j e ­
dnak je s t  to  rzeczywista p raw d a ,  k tó ra  tylko tern daje s ię  w y tłó -  
maczyć,  iż dla n ie do k ładno śc i ,  jakiej się. u  nas dopuszczają przy 
poprzednich  operacyach ,  m a te ry a ł  nie m oże już  być dobrze  u s p o ­
sobiony do s ta rannie jszego  dalszego przyrządzenia:  bo je s t  zwykle 
za krótki i za słaby, a wyższa n ieco ce n a ,  jaka się za taki nie 
o wiele po lepszony  m a te rya ł  uzysku je ,  n ie odpow iada  bynajm ńie j  
nak ładow i,  jak iego  wymaga s tosunkow o wysoka p łaca  w y ro ­
bnika. P rzy nadzwyczajnie tanim tylko o b ro b k u ,  p rzyrządzenie 
przędziwa m ogło  się p rzed tem  u nas opłacać. W  obliczeniu wzię­
to za p odstaw ę taką ilość p lonu  i ob rob ionego  p ro d u k tu ,  jaka się
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otrzymuje, gdy wszystko co się zebrało dojdzie do składów wła­
ściciela; lecz niestety wiemy z doświadczenia, iż nie ma pod słoń­
cem zatrudnienia, któreby wiecej dawało sposobności do przenie- 
wierzeń, jak wszystkie roboty około roślin włóknistych. Jeżeli zwró­
cimy naszą uwagę na tę smutną okoliczność i na to , że samo uzy­
skanie surowego włókna juz wielkiego wymaga starania, jakiego 
po najemnym wyrobniku nie można się spodziewać, i że dotych­
czas surowy plon nie ma u nas pokupu; dziwić się nie będziemy, 
dla czego gospodarze na większych posiadłościach zaprzestali len upra­
wiać, chociaż renta gruntowa, w wypadku spieniężenia włókna nieprze­
robionego na przędziwo, nie powinnaby ich odstraszać od tej uprawy.

Z tabeli C. widzimy, jakiego nakładu wymaga, podług Pana 
Pabsta, troskliwsza uprawa lnu na przestrzeni jednego naszego mor­
ga w królestwie W irtcmbergskiem, i jaką rentę gruntową tamtejszy 
gospodarz z tej przestrzeni ciągnie. *)

Pan Pabst twierdzi, że ze lnu który się udał bardzo dobrze, da­
leko wiecej ma się w łókna, aniżeli z tej samej wagi lnu , który się 
licho zrodził, i podaje że z 400 funtów' łodyg uzyskać można od 40 
do 44 funt. przyrządzonego lnu, a mianowicie:

a) przy mniej niż średnim urodzaju z morga wiedeńskiego 2440 
funt. łodyg, a z tych 1 4 %  procentu czyli 284 funt.;

b) przy średnim urodzaju z 3050 funt. łodyg, 4 2 %  procentu czyli 
386 funt.;

c) przy bardzo dobrym urodzaju z 3660 funt. łodyg, 14°/00 czyli 
544 funt. przyrządzonego lnu.

Zwykły zaś u nas sprząt w suchych łodygach, a w oblicze­
niu tabeli B . przyjęty, nie o wiele bywa większy od zbioru, jaki 
w W irtembergii przy złym urodzaju miewają. Różnica ta na korzyść 
sprzątu naszego, wynosi tylko 140 funt. łodyg; a jednak Pan Pabst 
wyprowadza z tej mniejszej ilości łodyg 75 funt. więcej dobrze 
przyrządzonego lnu, aniżeli my naszego lichego przędziwa otrzy­
mujemy, chociaż z większego plonu.

’ ) A nleitung zur zw eckm assigen  K ultur un d  B ereitung  des F lachses. Von Dr. 
Pabst. S tu ttgard . 1848. 8.
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W p raw d z ie  w yprow adza  P a n  P a b s t w  sw oim  n iesp rzy ja jącym  

w ypadku  re n tę  g ru n to w ą  tylko n a .............................7 z łr. 3 0  kr.

Jeże li do  teg o  d o d am y  n a k ła d  w ob liezen iu  

P a n a  P ab sta  n a  gnój, p o d an y  w kw ocie  . . .  2 2  z łr. 4 8 %  kr.

a k tó reg o  p rzy  w y rachow an iu  naszej ren ty  n i e ___________________

liczyliśm y, o trzym am y re n tę  g ru n to w ą  na . . . 3 0  « 1 8 3/4 «

k tó ra  p rzez  n as  w  k ra ju  naszym  n a  . . . .  2 9  « 2 8  «

w y rach o w an a , n ie  w iele zdaw ałaby  się  być w yż­

szą od  n a sz e j,  gdyż  cala  ró żn ica  ty lko  . . . .  » 5 0 3/4 kr.

w ynosi.

L ecz  do  in n y ch  rezu lta tó w  dochodzim y, jeże li s ię  ściślej w  obu 

o b liczen iach  rozpatrzym y.

P rzy  ba rd zo  d o b re j u p raw ie  ra ch u je  P an  P a b s t n a k ła d u  aż

do czo ch ran ia  g łó w ek  .  ............................................... 108  złr. 1 9 3/ 4 kr.

i p o trąc a  z te g o , przy  u p raw ie  m niej tro sk liw e j, 

ja k ą  d la  p lo n u  w yżej p rzy to czo n eg o  p rzypuszcza:

a) n a k ła d  n a  p o dziem ny  p łu g  2  złr. 17 kr.

b) n a k ła d  na  m ak u ch y  i p o p ió ł 2 6  « 3 9 3/ 4 «

Do teg o  w ypada  jeszcze  
tu  dalej p o trąc ić :

c) n ak ład  n a  g n ó j, k tó reg o śm y  

n ie  liczyli, a k tó ry  P. P a b s t i 

p rzy  tej lichszej up raw ie  li­

czy na  ........................................ 2 2  z łr. 4 8 %  kr.

n a resz c ie :

d) n a k ład  na  zw ózkę do i o d j  
ro szen ia , ł  złr., n a  o m ło t z ia r - l

na  3  z ł r .2 0  k r .,  na  drzew oS 8 z łr. 4 0  kr.
1 z łr . ,  na  ro b o tę  p rzy  s u - |  
szen iu  3  z łr. 2 0  k r .,  k tó r e j  
w ydatki P . P ab st w ynagradza  so b ie  p a ­

ku łam i, n ie  licząc ich do d o c h o d u ; a za­

tem  łączn ie  w ypada p o t r ą c i ć ........................................ 6 0  złr. 2 4 %  kr.

a zo sta je  n ak ład u  po  c z o c h r a n ie ................................. 47  złr. 5 5 '/ 4 kr.
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Z przeniesienia 47 zl'r. 5 5 ‘/ 4 kr.

Nakładu dalszego na przyrządzenie lnu 
284 funt (blisko 10 kr. od funta) rachuje 
Pan P a b s t  47 zfr. 15 kr.

Całego więc nakładu bądzie . . 95 złr. 8 x/ i  kr.

Dochodu zaś z uzyskanych 284 funt. wy­
prowadza Pan Pabst ....................................103 « 53 ,
a z n a s ie n ia  30 « 13 <

razem 134 złr. 6 kr.

Po potrąceniu nak ładu ..........................................95 « 8 y 4 «

okazuje się renta z g r u n t u .................................38 złr. 573/ 4 kr

Jeżeli w obrachunku zysku w kraju naszym
wykazanego n a ...............................29 złr. 28 kr.*
pominiemy dochód z pakuł, tak 
jak to Pan Pabst w swojeni obli­
czeniu uczynił, na kompenzacyę 
wyżej ad d wykazanych czynno­
ści, to musimy wydatki te, wy­
noszące................................................8 złr. 40 kr.

doliczyć, a od łącznej summy 38 złr. 8 kr.
odtrącić policzony dochód z kła­
ków n a ....................................... 12 złr. 30 kr.

a tak otrzymamy na rentę grun­
tową u nas 25 złr. 38 kr.

Różnica renty na korzyść uprawy 
i oprawy Pana Pabsta, wynosi
przeto z morga  .............................. 13 złr. 193/ 4 kr.

Do tej różnicy należy tu jeszcze doliczyć 
kwotę jaka przypada za przędziwo, które Pan Pabst

Do przeniesienia 13 złr. 193/4 kr.
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Z przeniesienia 43 złr. 493/4 kr. 
z ilości u nas z morga przyjętych łodyg t. j. 2508 
funt. stosunkowo wyprowadza: bo gdy z 2440 funt. 
łodyg 284 funt. przędziwa miewa, to z 2508 funt. 
otrzyma 292 funt. przędziwa, która to kwota po 
podanych przez Pana Pabsta cenach wynosi . . 2 złr. 56 kr.
cała więc różnica o jaką Pan Pabst w gotówce
więcej z morga otrzymuje, w porównaniu znasza----------------------------
uprawą i oprawą lnu , dochodzi d o .......................46 złr. 153/ 4 kr

•A  jeżeli Pan Pabst swój produkt już dlatego ie  go ma 
w bliskości fabryk, do których zakupywany bywa, drożej aniżeli my 
spieniężyć może; to różnica w transporcie nie może iść w poró­
wnanie z tą różnicą, jaka zachodzi w cenach najemnych w obu kra­
jach zwykłych, a w obliczeniach za podstawę do obrachunku przy­
jętych.

Na podstawie otrzymanych z powyższych obliczeń rezultatów 
możemy, jakkolwiek tylko w przybliżeniu, obrachować, jakiego na­
kładu Zakład fabrycznego przyrządzenia lnu z 42000 celnarów ło ­
dyg suchych, czyli plonu zebranego z 480 morgów, u nas wyma­
ga, i jakiego zysku przedsiębierca zakładu spodziewać się może.

Z tabeli B. widzimy, że przyrządzenie lnu na włókno daje 
nam dochodu z morga (ponieważ nasienie nie wchodzi tu w ra­
chunek) ............................................................................... 67 złr. 30 kr.

Nakład zaś na wyrobienie włókna wynosi . 21 « 20 «

Zostaje przeto dochodu z morga . . . .  46 złr. 40 kr.
a że ilość podług obrachunku spieniężonego włókna wymaga u nas 
25 cetnarów suchych łodyg, więc cetnar jeden łodyg spienięża1*  
się po 4 złr. 51 kr.

Tym sposobem rachując dochód z przędziwa okaże się, że tu
jeden centar łodyg spienięża się po 4 złr. 203/4 k r.; zatem spie­
nięża się u nas jeden cetnar łodyg w przecięciu po 4 złr. 357/g kr. *)

*) W Wirtembergii w przecięciu wypada cetnar suchych łodyg na 3 złr. 20 kr 
Pabst.
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Gdy z morga zbieramy 25 cetnarów łodyg, przeto dochód z mor­
ga wynosi w łodygach 39 złr. 57 kr.

W przypuszczeniu więc, ze stowarzyszenie płacić będzie mu­
siało za plon z jednego morga w suchych łodygach, bez zbioru 
ziarna, które właściciel dla siebie zatrzyma, w okrągłej summie po 
40 złr., wypada A ,  za 480 morgów 19200 złr.

Biorąc dalej za podstawę obliczenia wyrachowane przez Pana 
K aselowskiego’) dla Zakładu nie o wiele mniejszego, koszta dalsze, 
a mianowicie:

I. Na budynki; a to
a) budynek do roszenia (roszalnia?) o jednym piątrze, mający 100 

stóp długości, 36 stóp szerokości, o murowanych kanałach 
wraz z urządzeniem spodniem pod
k a d z ie ..................................................  5400 złr.

b) budynek na suszarnię i spodnia bu­
dowa pod s z o p y .............................. 1800 złr.

c) budynek gdzie się tarcie i międlenie 
odbywa (międlarnia?), 80 stóp dłu­
gości i 36 stóp szerokości mający,
i opatrzony w obszerne strychy 3900 złr.

d) budynek na pomieszczenie kotła i
k o m in ..................................................  1800 złr.

e) magazyn na włókno i kłaki . . 2400 «

Razem koszta budynków . . . .  15.300 złr
II. Na maszyny i narzędzia, a

mianowicie: 
m a) maszyna parowa o sile 6 do 8 ko­

ni i kocioł parowy . . . .  2400 złr.
b) urządzenie paliwa i t. p. . . 750 «
c) jedna maszyna walcowa . . . 525 «

3675 złr.
Do przeniesienia 15.300 złr.

' )  A nnalen d e r  Landw irthschaft in den  k. p reu ssisch en  S la a te n , 9 Jahrgang , 
17 B. II Heft.
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Z przeniesienia 3 6 7 5  zlr. 15 .300  złr.
d) maszyna do m iędlenia (międlica)

o 30  b i j a k a c h   9 0 0  «
e) 14 kadzi na roszenie z ruram i i 

kurkam i, jedna po 180  złr. . 2 5 2 0  «
f )  naczynia, stoły, pu łk i, lampy, ko­

sz e , t a c z k i   1455  «

Uazem koszta m asz y n ................................. 85 5 0  złr.

czyli łączne koszta zakładowego urządzenia w kwocie . 2 3 .8 5 0  złr.
Z których policzyć w ypada na roczne w ydatki Zakładu:

od kapitału  na budynki użytego 15 .300  złr. po 6 °/00
co c z y n i .......................................... 918  złr.

od kapitału  zaś na m aszyny wyłożo­
nego 8 5 5 0  złr. po 1 2 %  %  . 1073  złr. 45  kr.

Czyli łącznie wydatku . 1991 złr. 45  kr.
Dodawszy koszta reperacyi m a­

szyn rocznie n a   5 0 0  złr.

Otrzymamy B  roczny wydatek 
z urządzenia Zakładu wynika­

jący   2491 złr. 45  kr.

Jeżeli podanie Pana B ernard *) je s t spraw iedliw e, że ko­
szta przyrządzenia lnu w podobnych zakładach t. j. roszenia, su -

’ ) W  czasopiśmie »AIlgemeine L and -u n d  Forstwirthschaftliche Zeitung Nr. 8 i 
9 na r. 1851.« znajdujemy wyciąg z »Verhandlungen des Vereins zur 
Iiefbrderung des Gewerbfleisses in Preussen» opisania Zakładu koło ESel- 
iast w Irlandyi. Budynki, w których kadzie są umieszczone i gdzie len su­
sza, są z drzewa prostym i tanim sposobem na podobieństwo szop zbu­
dowane. Na końcu jednego z tych budynków ustawione sa cztery na­
czynia, a to równolegle między sobą. Kadzie te mają dęgi calowe, sześó 
stóp długości, sześć stóp szerokości i cztery stopy głębokości, formę 
zaś pozdłuznego sześeianu. Parę puszezają rurami z małego kotła , który 
służy także do nadania ruchu dwom centryfugalnym maszynom do su- 

Rozprawy Tow. gosp, t. 11. Q ,1
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szenia, paliw a, m iędlenia i dalszego uchodzenia w łókna w Irlandyi 
5 złr. 30  kr. od cetnara  w ynoszą, i jeżeli tę  stopę jako w yższą, 
aniżeli Pana Kaselowskiego do naszego dalszego rachunku przyj­
m iem y, w ypadnie od 1683  celnarów  o7 funtów  na robociznę i 
u sługę  w Z a k ła d z ie ......................... ...............................  92 6 9  złr. 23 kr.

Gdy jednak  stow arzyszenie w kraju naszym
najm niej trzech ludzi sprow adzić z zagranicy, i---------------------------

Do przeniesienia 9269  złr. 25  kr.

szenia lnu. Nie należy lnu. uk ładać w  kadziach do rozegrzancj w ody, ani 
też po u łożen iu  lnu doprow adzać w ody wyżej 26° I I . : gdyż to  w strzy­
m uje  fcrm entacyę. Gdy się len  u roszony  z kadzi w yjm ie , układa się go 
na m aszynę cen try lu g a ln ą , sk ładającą  się z żelaznego ok rąg łeg o  naczynia 
k tó re  się  za pom ocą  pary  w  szybki ru ch  w prow adza; b lisko 30 garści 
poddaje  się  na raz tem u postępow aniu . W  sku tek  siły centryfugalnej 

osw obadza się  w  3 do 5 m inu tach  len z 20  funtów  wody. P arę  godzin 

w ystarcza do  w ydalenia w ody z lnu  u roszonego  w  jed n e j kadzi, k tó ra  2 
to n n v ')  tegoż  w  sob ie  m ieści. Maszyna ta wydala tylko je d n ą  część  w in ie  

zaw artej wody, len należy p rze to  jeszcze  suszen iu  p o d d ać ; w  tym  celu 

prow adzą  drzw i z roszaln i do drugiej za pom ocą  ru r  parow ych  ogrzanej 

izby, gdzie są  z ła t z rob ione  staw idła  na k tó ro  się len  cienko rozpoście ­
ra. W  tej izbie osusza się len  z jedne j kadzi. D ziesięć kadzi czyli 20 
tonn  lnu  m ożna w  tygodniu  u ro s ić , z czego o trzym ują tu  2 %  do 5 tonn  
w łókna. W  p rzeciągu  roku  jed n eg o  przyrządzają tu  lnu  120  do 150 tonn  
czyli p lon  z 4 0 0  do 500  akrów  " ) .  P an  B ernard  rachu je  koszta  p rzyrzą­

d zen ia , t. j .  ro sz en ia , su szen ia , p a len ia , m iędlenia i trzepan ia  czyli sk ro ­
bania na 5 do 5 złr. 30 kr. od  cetnara. Jeżeli się odc iągną  koszta 
m ięd len ia , to  w ypada na ro szen ie  i osuszen ie  lnu  z jed n eg o  m orga na 
15 z łr. 18 kr. P rzy  ro szen iu  i suszeniu  lnu  zatrudn ia  się  w  Zakładzie 40  

lu d z i, to  j e s t  10  m ężczyzn i 50  kobiet. Młyn do m iędlenia n ie je s t  tak 

urządzony, ażeby m ó g ł u sku teczn ić  przyrządzen ie  w szystkiego w  tym  Za­
kładzie u roszonego  lnu. J e s t on  urządzony na 12 bijaków , z k tó ry ch  każ­

dy w ydaje codziennie  3 1/ 2 kam ienia lnu. Do zupełnego  przyrządzem a lnu  tu ­
taj ro sz o n eg o , należałoby m łyn  na 18 bijaków  urządzić. W e m łynie je s t  

zatrudn ionych  12  m ężczyzn i 11 k o b ie t, zatem  w  obu  zakładach zatru ­
dnia się 22  m ężczyzn i 41 k o b ie t, czyli 126 rąk. W ypłacają  tu  za ro ­

b o tę  na ro k  15 .000  złr.

*) Jedna tonna ma 1812 funtów w iedeńskich, a akr ”  a/3 m orga austryackiogo.
’*) P rzeto  m ają tani z m orga 7 celnarów , 17 funtów przyrządzonego lnu.



—  163  —

Z przeniesienia 9 2 6 9  zlr. 23 kr. 
tych dla togo sam ego drożej opłacaćby m usiało , 
przypuszczamy ie  powyższy koszt podniesie się 
u nas jeszcze o ............................................................... 30 0 0

będzie przeto kosztu C na opłatę roboty etc. 12 .269  złr. 23  kr.
Zakład podobny w ymagałby przeto  kapitału obrotow ego A—j-B —[-G 

=  55 .961  złr. 8 k r., zaś kapitału  zakładowego A -j-C -f- kapi­
tału na budynki i maszyny =  5 5 .319  złr. czyli w okrągłej liczbie 
56 .000  złr.

Pan R euter u trzym uje, że przy m etodzie belgijskiej z tej sa­
mej wagi łodyg 5 0 °/0 więcej i o 5 0 ° /0 lepszego produktu  a n a ­
wet o drugie tyle na cenie tegoż się zyskuje, aniżeli przy m eto­
dzie w Austryi używ anej, która nie o wiele je s t lepszą od naszej.

Nie chcem y łudzić się nadzieją nadzwyczajnych rezultatów, ale 
przypuszczamy, że z naszych z jednego  m orga zebranych łodyg 
(2508 funt.) tyle otrzymamy przędziw a, ile go Pan  Pabst, jednakże 
tylko przy bardzo dobrym urodzaju , wyprowadza t. j. 14°/0> a za­
tem  że z łodyg zebranych z 4 8 0  morgów uzyskamy przędziwa 1685  
cetnarów, 57 funtów *) i przeszło 6 0 0  cetnarów  kłaków.

Jakość fabrycznie przyrządzonego przędziwa ma podwyższać 
o drugie tyle jego  cenę; w naszym rachunku przyjm ujem y taką ce­
n ę , jaka wypada z przecięcia ceny w obliczeniu przez Pana Pabsta 
podanej (273/4 kr. za funt) i ceny u nas zwykłej (z przędziwa czo­

łow ego, paczesnego i zgrzebnego 38 4  funt. =  62  złr. 24  kr- 
przeto 11 kr. za funt), co uczyni 1 9 3/s kr. za fun t, czyli 32  złr

*) W  Krasiczynie na 630  sążniach  kw adr, ziem i n iebogatej w ysiano 1 k o ­
rzec  i  g arn ce  siem ienia ry g sk ie g o , i o trzym ano z tego  12 .000 funtów  
ło d y g , a z ły c h  160 fan tów  w łókna surow ego . Tam że na folw arku w  K o- 
ry tn ikach  posiano  na 1800 sążniach  kw adr, ziemi jak  n a jle p sz e j, 1 korzec, 
14  garncy, len uda ł się gęsty  i do 36 cali rosły , po  oc ie rlen iu  w ażył 
540  funtów  w iedeńskich . Patrz  Rozpraw  Tow arz. tom  VI. p. 112.

W  S chónbcrsk iej przędzalni lnu  w Morawii zpajduje s ię ’zakłail p rzyrządze­

nia ln u , gdzie z 10 .000  cetnarów  ło d y g  blisko 2000  cetnarów  w y trze - 

panogo lnu  o trzym ują , a zatem  blisko 2 0 %  z cetnara  suchych  łodyg. 
A ustrya N. 198 z 23 sierpni* 1851 r.
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17 kr. za cetnar, a zatem byłoby dochodu ze sprzedaży 1685
cetnarów 57 funt. p r z ę d z iw a ...................... 51.409 złr. 22 kr-

Ze sprzedaży 600 cetnarów kłaków po 5 złr. 3000 «

Razem uczyniłby dochód w Zakładzie 57.409 złr. 22 kr-
od czego potrąciwszy powyżej wyrachowany 
kapitał obrotowy n a .......................................  33.961 złr. 8 «

Zostaje dochodu . . 23.448 złr. 14 kr.
który dochod dzieląc na prowizyę 12°/0 od kapitału zakładowego 
56 .000  z łr., na jaką w przemysłowo handlowem przedsiębierstwie
w naszym kraju liczyć należy t. j   6720 złr.
i na asekuracyę ogniową od budynków i materyału , 
na nieprzewidziane wydatki w k w o c i e   6500 «

nietylko że tę łączną k w o tę   13.220 złr.
pokrywa» ale nadto okazuje się jeszcze pozostałość
w s u m m i e   10.228 złr. 14 kr.
którą cały na budynki i maszyny wyłożony kapitał niemal w dru­
gim roku istnienia zakładu spłacony być moze.

Co do konopi.
Nie mając szczegółowych dat względnie wyższego wydatku w łó­

kna konopnego z fabrycznego przyrządzenia, nie możemy takiego 
obliczenia uskutecznić, jakieśmy przy przyrządzeniu lnu zrobili; ogra­
niczamy się przeto na przedłożenie tabeli D  przedstawiającej n a ­
kład i przychód z jednego morga konopiami obsianego, a z której 
się okazuje, że z morga jednego zbieramy u nas suchych łodyg 
34 celnary 85 funtów, które przerobione wydają 7 cetnarów 
włókna i 2 cetnary 25 funtów pakuł; wyrabiając zaś przędziwo, 
otrzymuje- się 4 cetnary przędziwa długiego

1 « « paczesnego
50 funtów « zgrzebnego

2 cetnary 75 funtów pakuł; w pierwszym wy­
padku otrzymuje się przy nakładowym kapitało 63 złr. 6 kr. na 
ciężary gruntowe, na rentę gruntową i zysk 64 złr. i 2 kr.; w dru­
gim zaś, przy nakładzie 90 złr. 46 kr., spada renta na 52 złr. 50 kr.
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Pan Pabst podaje tylko w ogólności dochód z morga kono­
piami uprawionego, przy uzyskanych 6 cetnarach 10 funt. włókna, 
na 271- złr. brutto.

Na obliczenie dochodu z morga wpływa znacznie wartość 
gnoju, który pod konopie we wszystkich kraju naszego okolicach, 
z małym wyjątkiem w stawiskach może tylko uprawianych, niezbę­
dnie użyty być musi; wartość zaś gnoju w każdem gospodarstwie 
inne okaże liczby. W  tabeli przypuszczona wartość (6 kr. za c e t-  
nar) okazała się jako wynikłość w trójpolowem gospodarstwie, przy 
zwykłych u nas plonach ziemiopłodów, spieniężonych po cenach 
z przecięcia ostatnich trzech lat. Zasady przez Pana Andrego po­

dane posłużyły nam do obliczenia ilości z paszy i podściółki uzy­
skanego gnoju.

Jakkolwiek nie jesteśmy w stanie już teraz liczbowo wykryć 
korzyści z fabrycznego przyrządzenia konopi, jednak  wątpić nie m o­
żna, że i tu będą one, tak co do ilości jak i jakości uzyskanego 
produktu, nie o wiele mniejsze od tych jakie się przy lnie okazały.

Gdy zakłady fabrycznego przyrządzenia roślin włóknistych 
w naszym kraju , obok ogólnych krajowego bogactwa dotyczących 
korzyści,  także tak gospodarzom wiejskim jak i przedsiębiercom 
znaczne zyski rokują ;  przeto wypada nam się bliżej zastanowić nad 
sposobem, w jaki Izba handlowa i przemysłowa, a w jaki Towarzystwo 
gospodarcze działać mają, ażeby podobne zakłady u nas powstać m o g ły

Zadaniem Izby handlowej i przemysłowej, która już w gronie 
swojem wielu majętnych i usposobionych członków liczy, byłoby 
zająć się najprzód zawiązaniem stowarzyszenia na akcye a następnie 
uzyskaniem potrzebnego do tego rządowego zezwolenia.

W  dzisiejszych krytycznych okolicznościach wątpić należy, aże­
by wielu znalazło się chętnych do rozebrania akcyj, jeżeliby je ­
dnocześnie kilka zakładów utworzyć, a tern samem znaczną ilość 
akcyj na raz w obieg puścić chciano: a to już dla braku kredytu 
w ogólności,  już dla niepomyślnego powodzenia innych na akcyc 
w kraju zaczętych, a nigdy skutkiem nieuwieńczonych przedsię­
biorstw ; już dla t e g o , że is totnie każdemu nasuwają się trudności,
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na jak ie  p o d o b n e  zak łady  dla b ra k u  su ro w eg o  p r o d u k tu  zda tnego  

natrafiać  b ę d ą ;  dlatego s tow arzyszen ie ,  zawiązać się  m ające  w n a d ­

m ien ionym  ce lu ,  ogran iczyćby  się  w p o czą tkach  p ow inno  na  je d e n  

to na  m a łą  ska lę  u rz ąd z o n y  zakład.
Pon iew aż  maszyny, powyżej op isane ,  nie odpow iedzia ły  oczeki­

waniom , j a k  się  w tej chwili  z dz ienn ików  dowiadujem y, i w I ł i r s c h -  

b e rg u  w P ru s ie c h  p rzyrządzen ie  lnu  za p o m o cą  tych  m aszyn  już 

zarzucono  a zachow auo  tylko m e to d ę  am ery k ań sk ą  co do  ro sz en ia ,  

be lg i jską  zaś co do da lszego  p rzyrządzen ia ,  o d p ad łb y  prze to  n a ­

k ład  na te  dwie  maszyny. —  Nakład  na  p o t rze b n e  budynk i  m ó g łb y  

być albo ca łk iem  oszczędzony, albo o wiele  zmniejszony, gdyby 

w  okolicy gdzie  up raw a  lnu  i k o n o p i  je s t  u p o w szech n io n a  , u d a ło  

się  wynaleźć s to so w n e  m ie j s c e ,  gdzie  albo g o rze ln ia ,  a lbo b ro w ar  

lub t. p. b u d y n e k  bezczynn ie  s t o i ,  a k tóry  na  lat kilka z ad z ie rża -  

wićby można. Zaraz przy  zawiązaniu s tow arzyszen ia ,  na leża łoby 

wvbrać  u c zc iw eg o ,  z s to su n k a m i  naszego  k ra ju  dobrze  o b ezn a n eg o  

i w y k sz ta łco n eg o  cz ło w iek a ,  k tó rem u b y  tak up raw a  jak  i d o ty c h ­

czas w k ra ju  naszym  używ ana  m e to d a  przyrządzania  roślin  w łó k n i ­

stych  n ie  była  o b c ą ,  i w ys łać  go do zagran icznych  p o d o b n y c h  za­

k ładów , ażeby tam  nab y ł  po trzebnej  w iadom ości  i wprawy, p rzy ­

na jm niej  co do urządzen ia  i zawiadowania  zak ład e m  naszym  k ra jo ­

wym  okolicznościom  o d p o w ied n ieg o .  —  T em u ż  człowiekow i pow ie -  

rzyćby też w ypada ło  w ybór  dw óch  albo t rzech  lu d z i , o beznanych  

z m an ipu lacyą  p rzyrządzen ia  w łókna  sp o so b em  am ery k ań sk o -b e lg i j -  
sk im ,  a k tó rzyby  p o d  jego  k ie ro w n ic tw em  fab rykę  w  k ra ju  u rzą ­

dzili i w ru ch  wprowadzili .

W  pierw szych  począ tkach  zajdzie z ap ew n e  ta dla s tow arzy­

szen ia  n i e d o g o d n o ś ć ,  iż będzie  m usia ło  w  jes ien i  k ażdego  ro k u  n a ­

przód  oznaczać  c zy n sz ,  jaki z m o rg a  ln em  u p raw io n eg o  i do  zb io­

ru  aż do  oczochran ia  w łączn ie  d obrze  u c h o d z o n e g o ,  p łac ić  będzie  

bezw zględn ie  na  w ag ę  p lonu ;  inaczej s łu szn ie  obawiaćby  się  m o ­

żna ,  ażeby fabryka nie by ła  w ys taw ioną  na b ra k  p r o d u k tu  su ro w e ­

go. —  Ze to p o w ątp iew an ie  n ie  j e s t  b e z z asad n e ,  p rzek o n u je  n as  la 

oko l iczność ,  że w R e l g i i ,  gdzie  o d d a w n a  zwyczaj is tn ie je  sp rzed a ­

wania  su ro w eg o  lnu  p rzed s ięb io rco m  do  dalszego przy rządzen ia ,

\
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trudność  zakupywania produktu na wagę dotąd jeszcze nie jes t 
u sun ię tą , i tam zakupują podobne zakłady produkt w edług obsia­
nej przestrzen i, a zbiór, pierw sze suszenie i czochranie odbywa się 
pod ich okiem ; one też oznaczają czas zbioru a często i siemię 
wraz z łodygam i zakupują, ażeby tym  sposobem  zapewnie sobie 
lepszy gatunek łodyg ; wymawiają sobie przytem  dostarczenie przez 
właściciela potrzebnych ludzi i słom y na pow rosła , zwiezienie lnu 
pod dach i przechow anie go na tak długo dopóki zakład sam go 
nie zab ierze, albo dostawy nie zażąda, jeżeli ta kontraktem  wymó­

wioną była.

W ypadki gradobicia lub w ylęgnienia plonu przez nawalny 
deszcz, przyjm uje tam  sprzedający na swoje ryzyko; przyjm uje on 
leż na siebie m ie jsca , gdzie się len położył lub gdzie bardzo rzad­
ko zarosi, a zakład płaci mu m niej, w stosunku tych przestrzeni 
do ceny umówionej, od m orga. *) W e Flandryi płacą za przestrzeń 
która dostarcza plonu surow ego ty le, iż z niego 4 0 0  funt. przę­
dziwa na cienkie płótno zdatnego uzyskanych być m oże, 160  do 

180  złr. **)

Już in teres w łasny stowarzyszenia wymagałby tego, ażeby 
producentom  ułatwić, o ile być może, nabywanie pew nego i d ob re­
go nasienia rygskiego: gdyż tylko z tego nasienia spodziewać się 
m ożna zdatnego i dłuższego produktu. —  Z naszego zwykłego na­
sienia trudno  ażeby p roduk t z korzyścią m ógł być fabrycznie przy­
rządzony. W  znaczniejszych partyach sprowadzając nasien ie , będzie 
go m ożna taniej i z pewniejszych domów handlowych nabywać. 
Stow arzyszenie mogłoby razem  znaczniejszą ilość co roku sprow a­
dzać, i rolnikom  w mniejszych partyach sprzedawać.

' )  Ob. Flaclisbereitung von Kurtz. Reutlingen. 1845.
” ) W roku bieżącym płacono w Belgii za 20 stóp kwadr, lnem obsianych, 30 

do 36 sous, co uczyni z morga naszego 1942 zlr. m. k. (Sentinelle, 
N. 931 r. 1851) i n iem a w te m  nic dziwnego, jeżeli zważymy że za 
funt jeden najprzedniejszego przędziwa 1200 do 1600 z}r. m. k. w Bel­

gii płacą.



—  1G8 —

Zeszłej w iosny kupow ano tonnę (blisko p ięć ćwierci naszych) 
w W rocław iu po 10 talarów  p rusk ich , a sprow adzenie do Lwowa 
kosztowało od tonny 11 złr. m. k.

Zanim Towarzystwo gospodarcze będzie w m ożności praktycz­
nie upow szechniać naukę upraw y roślin  w łóknistych w swoim go­
spodarczym  zak ładzie , byłoby teraz zadaniem  tegoż Towarzystwa 
przez pismo, zaw ierające krótką i popularnie w yłożoną naukę po­
praw nej upraw y lnu i konopi, przyczynić się do w skrzeszenia lej 
w w iększych gospodarstw ach zaniedbanej uprawy, i zwrócić uw agę 
publiczności gospodarczej na korzyści, jakieby dla niej wynikały 
ze spieniężenia surow ego plonu do fabryk, któreby nakładem  .s to ­
warzyszenia akcyonaryuszów  w kraju założone były. Przyczem  na­
leżałoby wyłuszczyć jej zyski, jakich z przystąpienia do stowarzy­
szenia tego słusznie spodziewać się m o że , a tern sam em  wpływać 
tak na swych członków, jak  i na publiczność w ogólności, ażeby 
jak najwięcej akcyonaryuszów  uzyskać. —  Ono też zająćby się po ­
w inno wyszukaniem najstosow niejszej miejscowości dla zakładów i 
wskazać je  stow arzyszeniu, a w tej m ierze zalecają się, jako najbli­
żej punktu  centralnego położone, okolice G ródka, Szczerca, K o- 
m arna , R ozdołu , Buska i Janowa.

A tak jeźli Izba handlowa i przem ysłow a z Towarzystw em  go- 
spodarczem  wezmą się silnie za ręce i ochoczo w spólnie działać 
b ęd ą , toć wątpić n ie m ożna, że zam ierzone dzieło z korzyścią dla 
kraju i pojedynczych jego  m ieszkańców  w krótce u nas i w wyko­
nanie przejdzie; w czem tak Izba handlow a i przem ysłow a jak i 
Towarzystwo gospodarcze złożą św ietny dow ód, iż prom ień ja śn ie ­
jącego nań u góry godła: tV iribus un itis« nie pad ł na m artw e ciała.

W e Lw ow ie, dnia 6 w rześnia, 1851 r.
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A. Tabela
N a k ła d u  i przychodu w gotow iznie z jednego  m orga (1600  sążni kw.) 

jęczm ieniem  obsianego.

Nakład Przychód

W y s z c z e g ó l n i e n i e szczeg. |  ogól szczeg. |  ogól

zlr. kr. |z lr . | kr. złr. | kr. |z lr . kr.

Zoranie śc ie rn isk a , dzień ciągły, po
11 z łr...........................................................

Hakowanie i bronow anie 1 */, dnia
ciągłego .................................... 1 30 — --- — — —

Orka pod zasiew 1 dzień ciągły 1
Siew ł/ a dnia p ieszego , po 2 0  kr. . — 10 — --- — — — --„
Zawleczenie siew u 1/ 2 dnia ciągł. — 3 0 — --- — — — ---
Ziarna na zasiew  korzec 1 po 3 złr. 3
Koszta sprzętu  i wiązania, 9 dni p ie­

szych po 16 k r .................................... 2 24
Zwózka do stodoły 1 dzień ciągły . 1
O m lócenie 7m iu kóp , 7 dni pie­

szych , po 2 0  k r.................................. 2 20 12 54 — — —- —

Z 7m iu kóp po l 1/ ,  k o rca , =  1 0 '/2
ko rca , po 3 złr.................................... 31 30 _ -------

Za 2 4 V, cetnarów  słom y, po
3 0  kr. c e t n a r ......................................

Potrącić powyższy nakład  . . , _,

12 15 45

12

45

54

Zostaje na koszta g n o ju , na ciężary
30 51grun tow e, na ren tę  gruntow ą

U W A G A :

a) Bywa często i więcej jęczmienia niż 7 k ó p , także sypie on często i więcej > 
bierzemy tu plon z przecięcia.

I) Korzec jęczmienia waży właściwie 142 funt, w ied., bierzemy waee o k ra so
na 140 zlr. {Bubek p. 83.) ‘s

c) Stosunek wagi uzyskanego plonu w jęczmieniu ma się do wagi słomy jak
6 0 : 100. (Andre p. 88.); przeto z 1470 funt. ziarna będzie 2450 funt. sło­
my, co się równa wartości siana 1049 funt., a 3752 funt. gnoju.

d) Jęczmień wycieńcza grunt 9/J0 , len >%„, konopie , Hlubek p. 44.

Rozprawy Tow. gosp. t. 11. 2 2
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B. Tabela
Nakładu i przychodu w gotowiznie z jednego morga lnem obsianego.

W y s z c z e g ó l n i e n i e

Nakład

szcze
gól. ' I  ogól. szcze-

gót.

zr. | kr. zr. | kr. zr. kr.lzr. |k r.

Przychód| ogół-

A) Zoranie ścierniska w jesien i, dzień 1 ciągły
po 1  .........................................................

Bronowanie */„ dnia ciągłego
Hakowanie 1 dzień c i ą g ł y ...................................
Rronowanie l/ 2 dnia c ią g łó g o .............................
Oranie pod zasiew 1 dzień ciągły . • • 
Bronowanie przed i po zasiewie l/ 2 dnia ciągi
Siew '/j dnia p ieszego, p o -20 k r......................
Nasienia korzec jed en , po 6 zr. 24 kr.

Pielenie dni 30, pieszych po 10 'kr. . .
Rwanie lnu dni 12, po 12 kr. . . . .  
W iązanie i ustawienie 4 dni pieszych, po 16 kr
Zwózka do stodół */2 dnia ciągłego . . .
0 m łócenie g łów ek, wiązanie, czochranie 10 dni 

po 20 k r ............................. ^ .

B) Koszta wyrobienia w łókna lnianego.

Zwózka do roszenia */2 dnia ciągłego . . .
Rozścielanie lnu 4 dni pieszych, po 16 kr. . 
Przewracanie i zebranie G dni pieszych, po IG kr 
Przewiezienie do suszenia ‘/ 2 dnia ciągłego . 
Drzewa do suszenia ‘/ 4 saga, po 4  złr. . .
Robota przy suszeniu 10 dni piesz. po 20 kr

bo i w n o c y ..............................................
Międlenie, cierlenie dni 70 pieszych po 10 kr. 
Trzepanie dni 10 pieszych po 10 kr. . . .

Razem nakładu . .

C) Koszta wyrobienia przędziw a  lnianego.

Na poprawniejsze cierlenie i trzepanie 30 dni
pieszych, po 10 kr.............................................

Czesanie dni 40 pieszych, po 16 k r ........................
dtto dni 16 dtto po 16 kr. (zgrzebnego)

Do tego powyższe

R a z e m  .

11

12 18

21 20

44 42
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Nakład Przychód
W y s z c z e g ó l n i e n i e szcze-i 

gói j ogól szcze-
gół 1 ogół

zr. kr. | zr. | kr. zr. kr. | zr. kr.

Z przeniesienia kosztu A. i B. - — 44 42 — — — —

Ze sprzedaży 4  cetnarów i 23 funt. włókna lnia­

n eg o , po 14 złr.................................................... 57 30 — —
Ze sprzedarzy 2 cetnarów kłaków, po 5 złr. . . — — — — 10 — ■— —
Za zebranego 3 korcy nasienia, po 6 złr. 24 kr. — — — — 19 12 80 42
Po potraceniu nakładu bez czesania . . . . 44 42

Zostaje na koszt gnoju, na ciężary gruntow e,

na rentę gruntowa i z y s k ............................. 42

Jeżeli sprzedajemy wyrobione przędziw o, na­

tenczas było nakładu jak wyżej . . . . 64 38 — — — — — —
2 cetnary przędziwa czołow ego, ’) po 23 złr. 

30 kr. . . . . . . . . .  .' v -

80 funt. przędziwa paczesnego, po 14 złr. cet. . — — — — 11 12 — —
60 funt. » zgrzebnego, po 7 złr. cet. . — — — — 4 12 - —
50 funt. pakuł wraz z powyższemi 2 cet., po 5 złr. — — — — 12 30 — —
Za ziarna 3 k o r c e .......................................................... 19 12 94 6

Po potrąceniu nakładu . . . . 64 38

Zostaje na koszt gnoju, na ciężary gruntow e, na

29 281

1 1 1 1 1 1 1 1

U W A G A .

Nasienia t  Rygi kosztuje w W rocławiu tonna jed n a , co 5 naszym ćwier­
ciom odpow iada, 10 talarów; sprowadzenie do Lwowa 11 zfr.

')  Lecz i to przędziw o, ażeby na wyprzedzenie cokolwiek poprawniejsze mogło 
być użyte, traci przy troskliwszem czesaniu jeszcze do 13%  na swej wadze.

V
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W yrachow anie produktu zebranego.

Zbie­
ra się

Od­
pada

Zostaje

|cetn. 
|

c5a
wf

n ra  ] 3- • | *<
oo
p

| funty

|cetn.

|funty

Łodyg suchych zbiera się u nas z morga . . . 25 8

Przy moczeniu czyli roszeniu odchodzi 37%<, . — — 9 28 15 80

Strata przy międleniu i cierleniu z pozostałości

« > / , % .  ........................................ — — 6 87 8 93

Strata przy trzepaniu na włókno z pozostałości . — — 2 68 6 25

Z czego będzie włókna lnianego . 4 “25

Z pakuł czyli k ła k ó w ................................... — ■— — — — — 2 —

Z 4  cetnarów 25 funtów włókna wyrobionego na

p r z ę d z i w o ....................... .....

Zostaje z włókna przędzy powyżej spccyfikowanej — — — — 3 40

K ł a k ó w .......................................................... — — — — 2 50

R a z e m ........................ — 5 90

W  Morawii podług P. Andró uzyskuje włókna z morga 6 cet. 60 funt

P. Betzhold podaje z m o r g a ........................................ 5— 6 cet.

P. Dickson w Anglii, podaje z m o r g a  8 cet. 10 funt.

P . Bechtold w Polszczę »  8 cet.
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C. Tabela
Nakładu i przychodu z jed n ego  m orga n a sze g o , tak jak go P. Pabst 
oblicza w  królestw ie W irtem bersk iem , po redukcyi m iar, w ag i p ie­

niędzy, *) a to lnem  zasianego.

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szcze­
gółow o.

Ogół.
U nas 

zaś 
koszt i 
przy­
chódzłr. | kr. zlr. kr.

1 31%
1 8 y 4 — —

33% — —
4 17 — —
2 17 — _
1 8% — —

— 36% U 15% 4 30

22 48% _ _
24 20 — —

2 1% — —  ■
—* 18% 49 28%

22 57% 22 57% 6 54
18 15

5 4 — _
1 19 24 38 8 58
5 28% — —
2 7% — —

— 54% — —
1 31% — —
5 54% — —
1 % — —

12 46% — —
46 50 — —

6 23 82 37 44 36

190 56% 64 38

237 44
36 — 273 44 94 6

82 47%

N a k ł a d  a) Robota ciągła. Zoranie ścierniska 
Bronowanie dwa lub trzy razy . . .
Albo orka głęboka rylnikiem , lub dwie orki

przed z i m ę ............................................ .
P ięć do sześć razy bronowanie na wiosnę 
Dwa do trzech razy walcowanie . .
Bronowanie i walcowanie po obsiewie .

b) Gnojenie. Z obornika w poprzednim roku wy­
wiezionego liczy na len 152 c e t, po 9 kr 
730 makuchów za 100 3 złr. 20 kr. .

27 garncy p o p i o ł u ..................................
Rozsianie makuchów i popiołów . . .

c) Siew. 12 garncy rygskiego 15 złr. 12%  kr. 
12 Garn. krajowego lnu z rygskiego , 7 złr 
36 kr. siejba 9 kr.......................

d) R ęczne roboty aż do sprzętu. Dwa razy plewienie 
Rwanie lnu . . . .
W iązanie i ustawienie

Czochranie g ł ó w e k .......................
W ią z a n ie ..............................................
Przeniesienie do roszenia . . .
Zniesienie z ś l i s z c z a ........................
Rozcielanie i przewracanie trzy razy
W iązanie i z w ó z k a ........................
Międlenie, c i e r l e n i e .......................
Trzepanie i c z e s a n ie .......................
Związanie i przyrządzenie . . .

Nakładu razem

P r z y c h ó d .  Zbiera 36 cet. 60 funt. suchych ło ­
dyg, a z ty c h  514 funt. przędziwa czyli 1 4% 0
po 27%  kr. fun t.” ) .........................................

55 garncy n a s i e n i a ...................................
Potrącić nakład, zostaje na rentę gruntow ą, na 

ciężary gruntowe i zysk .............................

) 1 m org wirt- równa się 876.3 sąż. kwad. wied. — 1 funt wirt. równy 0.835 funt.
wied. —  1 złr. wirt. równy 50.000. —  8 simri równe 23.056 wirt. achtl. równy
44 garncom polskim. — 10 simri rów ne 55 garncom  polskim.

'*) Pakuł nie podaje P. Pabst i potrąca je  w ogólności za zużycie narzędzi, za
wy młócenie siem ienia, zwózkę do śliszcza itd. itd.
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Podobne obliczenia przez P. Pabsta, przy mniej korzystnym plonie
w łodygach.

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szcze­

gółowo. Ob ół.

złr. kr. złr. kr.

a) Przy plonie 30 cet, 30 funt. suchych łodyg :

N a k ł a d  po oczochranie jak p o w y ż e j ............................. 108 19%

Dalszy obrobek 586 funt. lnu, które otrzymuje, 12°/00 . 64 10 172 29%
P r z y c h ó d  za lnu 386 f u n t ó w ........................................ 166 39

Za siemienia 53 g a r n c y .................................. 36 — 202 59
Zostaje na ren te , ciężary i zysk , . . . 30 29%

b) P rzy plonie 24 cetn. 40 funt. łodyg.

N a k ł a d  po o c z o c h r a n ie .................................................... 108 19%
Ale -że tu nie przypuszcza głębokiej orki za co 2 złr. 

17 kr. —  jak i za makuchy i popiół, jako nie­
użytych 26 złr. 59%  kr. potrąca razem przeto . 28 56%

Zostaje n a k ła d u ................................... 79 23

Obrobek lnu , który z tego otrzymuje 284. funt. 11%  % 0 47 13 120 56
Za siemie . . . .  ................................... 30 43
Za 284 funtów l n u .............................................. 103 53 154 6
Zostaje na ren tę , ciężary gruntow e i zysk . 7 30

U W A G A .

Jeżeli do t y c h .........................................7 złr. 30 kr.

Dodamy:

a) Za g n ó j, którego my nie rachujemy
przy naszem obliczeniu kosztów . . 22 złr. 4 8%  kr.

Razem b ę d z ie ....................... 30 złr. 18%  kr.
a zatem mało co więcej jak to , cośmy z naszej uprawy 
i oprawy za przędziwo uzyskali, bo tylko 50 %  ma on 
w ięcej, ale u nas wchodzą w rachunek i p"akuły (12 złr. 
50 kr. których P. Pabst nie liczy
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D) Tabela
N akładu  i p rzy ch o d u  z je d n e g o  m o rg a  (1600  sążn i kwad.) 

o b sian eg o  k o nop iam i.

N akład P rzy ch ó d

W y s z c z e g ó l n i e n i e s zc z e - | 
gół. | Ogół. szcze­

gół- -
ogó ł.

zr. kr.| zr. kr. zr. k r . |  zr. kr.

Poniew aż przypuszczam y, że siew  konopi od­
bywa się  w  św ieżo naw iezionej ro l i , przy 
w iadom em  w ycieńczeniu  roli przez ko ­
n o p ie , w ypada */2 kosztów  zgnojenia na 
p lon  konopi liczy ć , co p o d łu g  o b ra ­

50chunku  obok  53 zlr. uczyni na m ó rg  . 17
H ozrzucenie 2 dni p ie sz e , p o  10  k r. . . . 
Orka w  je s ien i 1 dzień c iągły po  1 złr. . .

— 20 17 50 — — — —
1

Orka na w iosnę  1 dzień c iągły po 1 zlr. . . 1
30Pakow anie i b ronow an ie  1 */a dnia c iągłego . 1

Nasienia k o rzec  jed en  po  4  złr. 48  kr. . . . 4 48
Siew  ‘/ j  dnia piesz. po  20  k r ................................. — 10
Zaw leczenie siew u */„ dnia ciąg .............................. — 50 8 58 — — — —
W yrw anie p łaskunek  30  dni piesz. po  10  kr. 5

20
— — — — — —

» głów aczek 20  dni piesz. po  10  kr. 3
O m łócenie ziarna dni 7 piesz. p o  20 kr. . . 2 20
Związanie ło d y g  w  snopy  dni S po  12 k r.' . 1

12 40Zwózka do stodo ły  1 dzień ciąg............................. 1 — — — — —
» do m oczyd ła  1 dzień ciąg ......................... 1

U łożenie w  m oczydle dni 3 piesz. po  16 kr. 1 20 — — — — —V—
W yjm ow anie, p rzew racan ie  dni 8 p. po  10 kr. 2 8
Przew iezienie  do suszni dnia ciąg . . . . — . 50
Drzewo na suszen ie  ‘/ s saga po  4  złr. . . . 2 — — — — — — —
R obota ręczna  przy  suszen iu  10 dni po  20  kr. 5 20 10 18 — — — —
M iędlenie i c ie rlen ie  dni 60  po  10  kr. . . . 10 — — — — — — —
T rzepan ie  i  chędożen ie  dni 20  go 10 k r. . . 3 20 13 20 ---

a) K oszta  w yrob ien ia  w łókna  konopnego ra zem — — 63 6 — — — —

Na trosk liw sze c ie rlen ie  dni 30  pie. po  10  kr. 5 — — — — — — —
Na czesanie  w łókna dn i 60  piesz. po 16 k r. . 10

40» zgrzebia i paczesi 4 0  d. po  10  kr. 6 40 27 --- — — —

b) K o szta  w yrob ien ia  p r z ę d z iw a  konop. r a ze m

U W A G A .
Przypuszczono że na m o rg  dajem y 25 0  cetn. 

gnoju  b y d lęcego , cetn . rachu jem y po 6 kr.
c o  u c z y n i ................................25 zr.

Od w yw ózki 25 cet. 1 zr. rów ne 10 zr.
(5 cet. na furę 5 razy  obraca.)

Razem będzie . . 35 zr.

90 46

-
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Nakład Przychód

W y s z c z e g ó l n i e n i e szcze­
gół. | ogół.

szcze­
gół. [ ogół.

/r. kr.|zr. kr. zr. kr. |  zi kr.

Z p r z e n ie s ie n ia ................................ 05 6
105Za włókna 700 funt. po 15 zr. cetnar . . . — — — — — —

Za pakuł 225  funt. po 3 zr. 3G kr........................ — — — — 8 6 —
Za 3 korce siem ienia po -i zr. 48  kr. . . . — — — — 14 12 127 18

Po potrąceniu nakładu acl a ....................... — — — — 63 0

Zostaje na ciężary gruntow e, rentę gruntową
12i z y s k ......................... ...... ................................ — 64

Jeżeli sprzedajemy •p rzędziw em , natenczas
Było nakładu jak wyżej ad  b. . 90 40

4  cetn. przędziwa długiego, po 25 zr. 30  kr.
102cetnar ...................................................................... — —

1 cetn. paczesnego po 14  zr................................. — — — — 14 — —
50 funt. zgrzebnego po 7 zr................................. — — — — 3 30 —
50  funt. pakuł z powyższem i 225 razem 275

funt. po 3 zr. 36 kr.......................................... — — — — y 54 120 24
Za 3 korce siem ienia po 4  zr. 4-8 kr. . — — — — 14 12 143 30

Po potrąceniu nakładu ad b. . . . — 90 40

Zostaje na ciężary gruntow e, rentę gruntową
i zysk ...................................................................... 52 50

Wyrachowanie produktu zebranego

Zbie­
ra się
O I ^

Od­
pada
o  1 r-.

5

O

dostaje

c j  § c
3 3 3 - 1 F**

Ł odyg suchych otrzymujemy w przecięciu . 34 85
Z tego przypada na płaskunie 11 cet. 15 funt.

na głow aczki 23  cet. 7 0  funt.*
Przy m oczeniu odchodzi 32°/0 0 .......................... 11 15 23 70
Z tego  strata przy międleniu i cierleniu 55 %0 13 3 10 67
Z tego odchodzi przy t r z e p a n i u .......................... 1 4 2 ił 25
Z tego otrzymujemy w łókna konopnego . . . 7

25• » pakuł . . . . . . 2
Po czesaniu z w łókna konopnego otrzyma się

1przędziwa d ł u g i e g o ...................................... 4
» paczesnego ................................ 1

50* zgrzebnego . . . . . .
Pakuł wraz z p o w y ż s z e m i.......................... 2 7 o

U W A G A .
R etih o ld  podaje w łókna z morga 8 do 12 cetnarów i 7 korcy siem ien ia .—  

B u rger  0 do 8 eetn. —  P abst 4 ' /2 do IG cetn. —  S eh w erz  11 ce tn .; oleju %  
w ięcej jak z lnu. fie ch to ld  podaje siem ienia 7 korcy z m orga, 7 cetn. włókna. 
3 cetn. pakuł.
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Zarys projektu «lo utworzenia Towarzystwa w  celu 
podniesienia przemysłu lnianego, którego uczestnicy 
złożywszy kapitat na akcye, przyjęliby rękojmię tylko 

do wysokości wydanych akcyj.

I. Cel Towarzystwa.
Celem Towarzystwa będzie w ogólności podniesienie p ro - 

dukcvi lnu i konopi oraz przemysłu opartego na tych ziemiopło­
dach; celem zaś najbliższym będzie zaprowadzenie w kraju jednego 
lub więcej zakładów do przyrządzenia lnu i konopi, a tern samem 
praktyczne okazanie że przez podział roboty między gospodarzem 
wiejskim, wyrobnikiem i kupcem lniane i konopne przędziwo w 
Galicyi w większej ilości, lepszej jakości i taniej uzyskane być może 
aniżeli dotychczas bywało, a że przeto równie dobre jak i w Belgii 
i Anglii dostarczane być może. Zakłady przyrządzenia mają być 
zarazem dla nauki publiczności przystępnem i, a Towarzystwo starać 
się będzie tak w ten jak i w każdy inny możliwy sposób o upo­
wszechnienie tego przemysłu.

II. F irm a Towarzyslwa.
Takowa byłaby »P ierw sze ga licyjskie Towarzysltvo p rzem ysłu  

ln ianego.« Podpisują takowe Prezes i zawiadujący Dyrektor, a za 
kancelaryę Sekretarz.

III. K ap ita ł wkładowy.
Należałoby zebrać za pomocą akcyj 75,000 złr. m. k.

IV . Ilość akcyj.

Każda akcya wynosiłaby 100 z ł r ,  przeto byłoby 750 akcyj, 
wypłacalnych ratami, z których pierwsza w 25 złr. złożyć się ma 
przy wpisie; następująca zaś rata w trzech miesiącach po odezwie 

Rozprawy Tow. gosp. U l ,  2 3
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rady gospodarczej ogłoszonej Gazetą Lwowską i w ilości przez nią 
za potrzebną uznanej, pod utratą wkładki i praw akcyonaryusza.

Zamiast gotowizny przyjęte być mogą galicyjskie listy za­
stawne po stałym kursie 85 złr., po lepszym zas' według ogłosze­
nia Gazety Lwowskiej.

Rada gospodarcza przyjmować będzie zamiast wypłaty na 
akcye także odpowicdne celowi budynki, materyały budowlane, 
lub narzędzia.

L

Zanim władze Towarzystwa swe samoistne działanie rozpoczną, 

gotowizna i Listy zastawne na akcye składane będą do kasy Izby 
handlow ej, która gotowizny na zakupno książeczek Kasy oszczędno­
ści użyje.

Przed uzupełnioną wpłatą nic mogą być akcye nikomu ustą­
pione tylko za zezwoleniem rady gospodarczej.

V. Czas Irwania Towarzystwa.

Pierwotnie zawiązuje się stowarzyszenie na lat dziesięć; przed 
upłynieniem których istnienie Towarzystwa na dalsze lat dziesięć 
większością głosów uchwalone być może. Towarzystwo i przed 
upływem tego czasu rozwiązanie swoje uchwalić m oże, w którym 
wypadku cały swój majątek na gotowiznę zrealizuje i stosunkowo 
do akcyj podzieli. Rozwiązanie w pierwszych dziesięciu latach może 
tylko w tym przypadku nastąpić, jeżeliby straty pochłonęły połowę 
wkładowego kapitału. W  tym niespodzianym wypadku rada gospo­
darcza jest obowiązaną uczynić wniosek, aby się towarzystwo 
rozwiązało.

VI. S iedziba  Tow arzystw a
Jest we Lwowie.

VII. Jurysdykcya.
Wszystkie sprawy sporne pomiędzy akcyonaryuszami a ich 

władzami rozstrzyga lwowska Izba handlowa i przemysłowa jako 
sąd kompromisarski, a to w myśl §. 5go ustępu VII. prowizorycznej 
ustawy z 18 marca 1850 r. o ustanowieniu Izb handlowych i prze­
mysłowych (Dziennik praw państwa i kraju XXXIV).
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We wszystkich innych wypadkach prawnych wykonywa ju -  
rysdykcyę sąd handlowy lwowski.

VIII. R ada adm inistracyjna, 

a) Zgrom adzenie ogólne. Takowe odbywa się co roku z końcem 
czerwca we Lwowie, a w przypadku rozwiązania Towarzystwa, 
na wezwanie Prezesa.

Zgromadzenie bezwzględną większością głosów wybiera 
Prezesa na lat cztery.

Głosowanie przysłużą tylko posiadaczowi pięciu akcyj, a każde 
dalsze posiadanie pięciu akcyj nadaje dalsze prawo do jednego głosu-

Kobiety posiadające akcye, także mają prawo głosowania.
Jedna osoba nie może więcej nad sześć głosów posiadać.
Prawo głosowania wykonywane być może przez zastępcę 

z grona akcyonaryuszów wybranego.
' b) W y d z ia ł  Ogólne zgromadzenie wybiera bezwzględną większo­

ścią głosów sześciu członków i tyleż zastępców na lat trzy.
Każdego roku po kolei występuje dwóch członków i dwóch 

zastępców. Występujący przez losowanie oznaczonymi zostaną.
Sześciu członków z Wydziału wybiera z grona Towarzystwa 

corocznie dwóch radców gospodarczych. Jeżeli wybór padnie 
na którego członka wydziału, wstępuje w jego miejsce zastępca.

Sześciu członków ■wydziału, Prezes i dwóch radców go­
spodarczych stanowią W y d z ia ł ,  który na każdem posiedzeniu 
obiera sobie przewodniczącego.

Wydział zgromadza się zwyczajnie co pół roku; w wypad­
kach zaś nadzwyczajnych, na wezwanie Prezesa, wgląda w za­
rząd i w rachunki rady gospodarczej; strzeże dotrzymania sta­
tutów i może tymczasowo, aż do zwołania ogólnego zgroma­
dzenia, rozporządzenia wydawać tak co do etatu osób jak wzglę­
dnie kierunku czynności. 

c) Rada gospodarcza składa się z Prezesa i z dwóch przez W y­
dział wybranych radzców gospodarczych, z których jeflnemu, jako 
Dyrektorowi zawiadującemu, poruczona będzie bezpośrednia ad- 
ministracya; nakoniec, Sekretarza, roczną płace pobierającego.
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Sekretarz prowadzi protokół posiedzeń ogólnego zgromadze­
nia i wydziału.

Sekretarza i etat urzędników postanawia rada gospodarcza.
Towarzystwo na ogólnem zgromadzeniu oznacza tan tiem e  dla 

Prezesa i radców gospodarczych. Zawiadujący Dyrektor udział mieó 
będzie w zyskach stosunkowo w znaczniejszej czę śc i.

Rada gospodarcza rozstrzyga sprawy większością głosów; we­
dług określeń przez wydział wytkniętych. Rada gospodarcza jest 
odpowiedzialną jak każdy inny pełnomocnik.

Każdy Zakład mieó będzie swoich naczelników warstatów, 
potrzebną ilość techników i wyrobników, równie jak magazyny i 
biura sprzedaży swych komisantów za stosownem wynagrodzeniem. ’

IX . S zczegó łow e n orm y za rządu .

Skoro ®/5 kapitału przez subskrypeyę zostaną podpisane, 
przedsiębierstwo weźmie swój początek niewstrzymując wszakże 
dalszej sprzedaży akcyj.

Rada gospodarcza może w imieniu ukonstytuowanego towa­
rzystwa pożyczki zaciągać i zobowiązania przyjmować, a to aż do 
ilości funduszu na jaką podpisy uzyskane zostały. Tylko za zezwo­
leniem wydziału może rada gospodarcza w imieniu Towarzystwa 
przyjmować obszerniejsze zobowiązania, które jednak dwukrotnej 
ilości kapitału wkładowego przenosić nie będą.

Rada gospodarcza zarządza w całej rozciągłości majątkiem 
Towarzystwa i składa z tegoż rachunki. Nadzór wykonywa wydział 
i ogólne zgromadzenie.

Znaczna część reszty, pozostającej z czystego dochodu po za­
spokojeniu odsetków, należących się akcyonaryuszom od ich wkła­
dek , zatrzymaną zostanie na pokrycie niedoborów w mniej ko­
rzystnych latach na fundusz re zerw o w y, którego podział przed upły­
wem pierwszych lat dziesięciu nastąpić nie może.

Rada gospodarcza corocznie podaje tak sprawozdanie czyn­
ności jak i rachunki do wiadomości publicznej.

Lwów, 12 października, 1851.
F loryan  H. S inger.
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Ministeryum rolnictwa i górnictwa przysłało nam wyciąg z ra­
portu w celach rolnictwa do Anglii i Irlandyi wysłanego radcy mi— 
nisteryalnego P. Karola Kleyle o produkcyi lnu, z tem poleceniem 
ażeby o ile byó może wspierać stowarzyszenia ku podniesieniu pro­
dukcyi lnu, który tu w przekładzie umieszczamy.

«Wszystkie kraje zwróciły swoją uwagę na wzmagającą się w 
Anglii produkcyę dawniej przędzy lnianej, dziś już i samego lnu. 
Austrya należała dawniej do krajów, gdzie go najwięcej uprawiano 
i przyrządzano. Wyprzedziła ją Anglia w tej gałęzi produkcyi i co­
raz więcej jej zagraża, a jednak gleba i klimat w wielu częściach 
Austryi szczególnie sprzyjają uprawie lnu; należała ona też od 
wieków do wydziału naszego gospodarstwa wiejskiego. Tysiące 
ludzi żywiło się niegdyś zkądzieli, którzy dziś w największe ubó­
stwo popadli. Słusznie przywiązuje rząd austryacki największą 
wagę do tej gałęzi produkcyi; było tez najgłówniejszem mojem 
zadaniem zbadać stan produkcyi lnu w Anglii.

Wszyscy dobrze z stosunkami ojjznajomieni zgodzili się na to, 
że produkcyi lnu w Austryi zagraża •

1) Wprowadzanie maszynowej przędzy z Anglii i

2) Poprawne roszenie lnu, zaprowadzone najprzód w Bel­
gii później w Anglii.

Anglicy wyprzedzili inne narody we wszystkich do mechaniki 
odnoszących się przedmiotach. Taniość żelaza, obfitość węgla ka­
miennego , jest wprawdzie podstawą wyrobu maszyn, lecz nie­
zmordowana wytrwałość i praktyczny talent Anglików są niemniej 
silnemi w tym względzie czynnikami. Wszakże wyprzedzili oni 
inne kraje nawet w takich gałęziach przemysłu, do których one 
niezaprzeczenie lepszy mają materyał, jak to np. w wyrobach sta­
lowych. Angielskie przędzalnie lnu mają wszystkie korzyści ja­
kie im kraj pod względem mechaniki nastręcza, i nie ma nadziei, 
ażeby ta galeź przemysłu w jakimbądź kraju wznieść się mogła,
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jeżeli jako dopiero pow stająca nie będzie potężnie protegow aną prze­
ciw  niszczącej sile gdzieindziej już ustalonego przem ysłu. Dlatego 
też podw yższenie cła na w prow adzaną do Austryi przędzę lnianą, 
n ieodbicie je s t  potrzebne. Jeżeli angielskie przędzalnie lnu bardzo 
się podniosły  przez zaprow adzenie fab ryk , toć upraw a lnu wzmaga 
się tam na wielkie rozm iary przez upow szechnienie ' opraw nego ro ­
szen ia , i nadaje przem ysłow i tem u trw ałą w iejsko-gospodarczą 
podstaw ę. Coraz też więcej upadać na stałym  lądzie a wzmagać 
się będzie w Anglii nie tylko w yrób, ale i produkeya surow ego 
m ateryału. s

Zdaw ałoby się przeto rzeczą bardzo ważną pilnem  okiem  wy­
śledzić d rogę , jaką Anglia w tej m ierze postępow ała.

Dawniej sprow adzała Anglia potrzebny dla swoich przędzalń 
m aszynowych len głów nie z rosyjskich nadbałtyckich prow incyj w 
grubszych, w cieńszych zaś gatunkach z Belgii. W  Anglii mało 
upraw iano lnu. W  roku 1 7 5 7 , zanim jeszcze zaprow adzono p ie r­
wszą maszynową przędzalnię, spotrzebow ano wszystek w kraju p ro ­

dukowany len i sprow adzono go z zagranicy za 140,00(3 funt. szt. 
W  r. 1816  doszła Irlandya do te g o , iż nie tylko w zrastającą p o ­
trzebę swoich przędzalń zaspokoić, ale nadto produktu  tego za 
7 2 ,0 0 0  funt. szter. za granicę wyprowadzić m ogła. W  r 1841 
było tam 2 6 0 ,0 0 0  w rzecion w ru c h u , a uprawa lnu zajmowała p rze­
szło 8 0 ,0 0 0  akrów ’). Do roku 1849  spadła upraw a lnu na 6 0 ,000  
akrów , chociaż się liczba w rzecion aż do 4 0 0 ,0 0 0  podniosła.

S tosunki gospodarstw a wiejskiego w Irlandyi pierwszy dały popęd 
do upow szechnienia upraw y lnu. Za zniesieniem  cła od w prow a­
dzonego zboża i od m ięsa otworzył się targ  angielski. Jeżeli I r ­
landya dostarczała przedtem  Anglii swoich gospodarskich produktów  
a mianowicie bydła na rzeź, to w skutek konkurencyi tańszej p ro -  
dukcyi zag ran icznej, coraz w ięcej zmniejszał się ten  odbyt. Zna­
cznie wzrastająca em igracya n iekorzystnie oddziaływała na ren tę  
gruntow ą. Już od dawnych czasów część ubogiej populaeyi i r -

■) Jed en  akr rów na się  1125-1 s$ i. kw adratów .
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landzkiej udawała się rokrocznie do Ameryki. Teraz wędrówka 
la odbywa się masami. W początkach udając się między obcych 
ludzi, opuszczano ojczyznę z większą boleścią, niżeli teraz, kiedy 
miliony współziomków znajdują się w Ameryce.

W  r. 1841 miała Irlandya 8,200,000 mieszkańców. W edług 
urzędowych wykazów wyszło z samej Irlandyi 1,000,000 ludzi, a 
500,000 odpłynęło ich z Anglii do Ameryki, między któremi zno­
wu największa była część Irlandczyków. Ludność zaś w r. 1851 
wynosi tylko 6,000,000 dusz; zmniejszyła się przeto o 2,000,000. 
Ściślejsze też aniżeli rodzime węzły ściągają Irlandczyka do Ame­
ryki. Jeżeli się dawniej obawiano przeludnienia w Irlandyi, toć te­
raz pojawia się obawa o jej wyludnienie i zaiste nic bez przy­
czyny: najznaczniejsza bowiem część zdolnych do roboty ludzi po­
spolicie udaje się do nowego świata, a zostają tylko sami słabi, 
kalecy lub starcy. W  miarę ubytku zdatnych do pracy rąk wzra­
sta płaca roboty, a opuszczeni od swych żywicieli robotnicy stają 
się ciężarem domów ubogich. W  zastraszającej progresyi mnożą 
się rokrocznie opłacane przez posiadaczy ziemskich taxy na ubo­
gich , co znacznie uszczupla gruntową re n tę : bo i odbyt usycha 
i płaca robocizny wzrasta. Pod wpływem takich okoliczności chwy­
tano się też skwapliwie gałęzi rolnictwa, nowy i odpowiedny dochód 
rokującej. Do r. 1841 podniosła się uprawa lnu do 80,000 akrów. 
W tymże roku zawiązało się pod protektoratem Xcia Alberta 
królewskie Towarzystwo lnu ( R o y a l Ir ish  f la x  S o c ie ty ). Znalazło 
ono najżywszy odgłos, najsilniejszą pomoc. Towarzystwo zwróciło 
też swe oczy na Belgię, jako kraj gdzie uprawa lnu do najwięk­
szej doszła doskonałości. Sprowadzono Belgijczyka trudniącego się 
uprawą lnu, który jako nauczyciel Towarzystwa w t. 1801 i 1802 
praktycznie wykładał naukę uprawy lnu. Użyto wszelkich środków 
nauczania za pomocą ustnych i pisemnych wykładów. Lecz mimo 
takiej pomocy, mimo wzrastającego spotrzebowania w maszyno­
wych przędzalniach, zmniejszyła się uprawa lnu od r. 1841 do r. 
1849 o 20,000 akrów. Fakt taki więcej świadczy aniżeli wszystko 
inne o widocznym upadku Irlandyi, bo wzrastająca otrętwiałość co­
raz głębiej upadającego kraju ogarnęła wszystkich nie tylko wzglę-
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dnie uprawy lnu, lec* w wyższym jeszcze stopniu swój wywarła 
skutek na inne gałęzie gospodarstwa wiejskiego.

Towarzystwo skierowało także swoje usiłowania ku ulepszo­
nemu sposobowi roszenia; najprzód starało się ono upowszechnić 
belgijski sposób roszenia przez m oczenie, zajęło się gorliwie przed­
łożonym mu w r. 1847 wynalazkiem Scbenka, moczenia lnu w 
cieplej wodzie i wprowadziło w ruch do r. 1851 20 podobnych 
zakładów (roszalni), które przyrządzają zbiory lnu z 6000 do 7000 
akrów. W  Belgii używają dwojakiego sposobu m oczenia, podług 
systemu Courtrai w płynącej, i podług modrego systemu w stojącej 
wodzie. Podług systemu Courtrai roszą tylko zbiór pośledniejszego 
lnu we wrześniu tegoż samego roku, lepszy zaś gatunek poddają 
roszeniu w czerwcu następującego roku po zbiorze. Przy sprzyja­
jącej pogodzie kończy się roszenie w 0 dniach, czasem trwa ono 
i dni 20. Przy m odrym  systemie poddaje się len roszeniu wkrótce 
po zbiorze. Co do przeciętnej wartości zachodzi stosunek modrego 
lnu do białego, w zielonym stanie, jak 3:4; w stan ie  zaś przyrzą­
dzonym jak 2:3.

Podług systemu Courtrai oprawiony ten ma większą war­
tość, aniżeli roszony podług modrego system u; ale dobry len w 
pierwszym system ie, jakeśmy to już wspomnieli, roszą dopiero 
w następnym roku.

Wynalazek Schenka opiera się na tym prostym , lecz w swych 
skutkach bardzo ważnym pom yśle, ażeby temperaturę wody w cza­
sie roszenia umiarkować stosownie do potrzeby.

Moczenie było tylko polepszeniem zwykłego roszenia, przy 
moczeniu bowiem wilgoć, ten warunek wszelkiego gnicia, nie zależy 
od wpływów powietrza. Używając w tym celu wody ciepłej już 
i drugi warunek gnicia, cieplik, staje się niezależnym od pogody. 
W  systemie Schenka człowiek jest panem czynników działających 
na uroszenie, może on niemi rozrządzać w miarę doświadczeniem'  L u

wskazanej mu potrzeby; przezco przy starannem postępowaniu sku­
tek zawsze pewny a robota, jak doświadczenie uczy, znacznie się 
skraca. Wszakże dawniej kto chciał dobrze len przyrządzić, ocze-
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kiwać m usiał ciepła czerw cow ego, zanim m ógł roszenie rozpocząć 
a dlatego sam ego m usiał je  odkładać do następnego ro k u ; w m e ­
todzie  Schenka zaś można len roszeniu poddać i w zimnym czasie. 
O peracya, co przedtem  w najlepszym  rzadko kiedy wydarzającym
się wypadku najm niej 6, a przy niesprzyjających okolicznościach
naw et 20  dni wym agała, skraca się w edług m etody Schenka w 
przecięciu do 6 0  godzin , a chw ianie się potrzebnego czasu do
zupełnego uroszenia, k tóre dawniej na całe tygodnie liczono , og ra­
nicza się teraz na godziny. Roszenie w ciepłej wodzie może być 
bez przerw y a naw et i w zimie przedsięw zięte, nie przypada ono, 
ak to dawniej było, w czasie robót polowych; pracującym  w lecie 
około pola ludziom  można dać w zimowym czasie przy m etodzie 
Schenka zatrudnienie przem ysłow e.

N akoniec otrzym uje się przy m etodzie Schenka doskonały 
produkt obok dojrzalszego ziarna, a s iem ię , co przy zwykłem m o­
czeniu całkiem  lub w części g in ie , m oże tu  być w zupełności uzy­
skane. W artość siem ienia ln ian eg o , przy system ie Courtrai otrzy­
m anego , w ynosi ł 3/4 funt. szterl. z a k ra ,  a podwyższa się przy 
system ie m odrym  do 2 funt. szterl. z ak ra ; przyczem jednak  zw ró ­
cić uw agę należy, że w artość zielonego lnu m niejsza je s t aniżeli 
lnu  w edług system u Courtrai przyrządzonego. D oświadczenia z m e­
todą S ch en k a , w Irlandyi robione, wykazały, że zŁjiór siem ienia w 
przecięciu 8 buszlów  *) z ak ra , w artość zaś onego w przecięciu 
4 funty szterlingów  wynosi. Zysk przeto siem ienia dwa razy je s t 
większy aniżeli przy używaniu system u m odrego , chociaż roszony 
len  nie je s t pośledniejszy od lnu naw et sposobem  Courtrai uzyska­
nego. Dobry, zdrowy, dojrzały i dobrze przechow any len wymaga 
dłuższego roszenia niżeli niedojrzały zielono zebrany lub uszkodzo­
ny. Roszenie zielono zebranego lnu je s t przeto łatwiejsze. P o ­
trzebne było też takie ułatw ienie dopokąd roszenie od wpływów 
atm osfery zależało , bo z obawy przeroszenia najczęściej roszono 
len zakrótko. Gdzie roszenie odbyw ało się jeszcze w tym samym 
roku  zb io ru , nagliły roboty szczególnie przy niesprzyjającej p o g o -

') 1 buszel równa się 4 '7  wied. achtla. 

Rozprawy Tow . gosp. t. l i .  * 24
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dzie często  tak  da lece  , i ż zan iedbyw ano  z uszczerbk iem  nasienia  

w sze lk iego  r a f a n i a , ażeby tylko n ie  opuśc ić  czasu do  roszenia  

sp o so b n eg o .

Teraz  gdy  wszystk ie  te  n ied o g o d n o śc i  u s u n i ę t e , len s tać  

m o że  na  pn iu  dopóki  2/ 3 ło d y g  n i e p o ż ó łk n ą , a siemię  nie stęże je  

i  n ie  p rzyb ie rze  ja s n o -b ru n a tn e g o  koloru .  W  takim stan ie  lnu  w łó ­

k n o  m a na jw iększą  m o c  a s iem ię  całą  swoją  w artość .  Ażeby r o ­

szony  len  całą  swoją  m o c  z a c h o w a ł ,  pod d a je  się go nie na  tak 

d ług i  czas ro s z e n iu ;  dłużej t rwa ono  je d n a k  jeżeli ch cem y  len 

m ie ć  cienki. S ło w e m  dziś o p e racy ę  całą  w własnej  m a się  m ocy ,  

a s iem ię  m o że  być bez uszkodzen ia  w łókna  uzyskane.

S iem ien ia  użyć m ożna  na s i e jb ę , na  o l e j , lub na ka rm  dla 

bydła.  W  Anglii n ie  biją z n ieg o  o le ju ,  lecz używają  go często  

na  ka rm  dla bydła.  P rzec ię tn a  w artość  m ak u c h ó w  ln ianych  i s ie ­

m ienia,  do  Anglii  w p ro w ad zan eg o ,  wynosi  do tychczas roczn ie  w o k r ą ­

głej  l iczbie  2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  złr. m. k.,  z czego blisko p o łow a  s p o t r z e -  

b o w a n ą  bywa na ka rm  dla bydła. Jak ie  kraj z w iększej ilości 

u z y sk a n eg o  s iem ien ia  c iągnie  korzyści ,  ł a tw o  pow ziąść  m ożna  

z liczb w rap o rc ie  T ow arzystw a ln u  n a  ro k  1 8 5 0  wykazanych.

P o  p ow yższem  w yliczen iu  dośw iadczen iem  sp raw dzonych  k o ­

rzyści z roszen ia  w  ciepłej  w o d z i e , spodz iew aćby  się  n a le ż a ło , że 

p rz em y s ł  ln iany  chwyci  się  go  gorliwie  w e  wszystk ich  k ra jach  n a ­

w e t  w tak im  razie gdyby zap ro w ad zen ie  tego  sp o s o b u ,  natrafia ło 
n a  wielkie  koszta  i t rudnośc i.

L ecz  zap row adzen ie  tego  sp o so b u  roszen ia  je s t  tak  p ro s te ,  

tak  t a n i e ,  tak ła tw o  się  go nauczyć  i n a d zó r  m ieć  n ad  n iem  m o ­

ż n a ,  iż n iep o ję tą  b y łoby  rzeczą :  d laczeg o b y  roszen ie  w  ciepłej  w o ­

dzie  szybkiego  i p o w sze ch n e g o  nie  miało znaleść  zas tosowania .  

P a t rzy m y  na  .czynione w wie lk ich  rozm iarach  dośw iadczen ia  w A n­

glii. P rak ty cz n e  w y konan ie  u su n ę ło  wszelkie  w ą tp l iw o śc i ,  n i e p o -  

t rzeb u jem y  d o św ia d c z a ć , p ow inn ibyśm y  tylko rzeczy ju ż  dośw iadczo­

n e  w ykonyw ać .

Należy tu p rz ed tem  badaw czy  pogląd  rzucić  na  często  p o ­

w ta rza jące  s ię  u w iadom ien ia  o ro szen iu  sp o so b em  chem icznym , P o -
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m iędzy wszystk iem i tem i p o jaw ie n iam i,  sposób  P. C laussena  n a j ­

w ięce j  śc iągnął  na  s iebie  u w ag ę  publiczności .  Z dan iem  je g o  w sze l­

kie roszen ie  lnu  j e s t  n iep o trzeb n e ,  a n a w e t  szk o d l iw e :  bo  każda  

w oda  nadaje  b a rw ę  w łó k n u  i czyni je  n ie ró w n em  co do mocy.

P o d łu g  je g o  r ę k o w ó d z tw a :

1 )  Należy o trzeć  len  za p o m o cą  dw ó ch  walców i m e c h a n i ­

cznym sp o s o b e m  uw oln ić  go  od  sk ład o w y ch  części drzewiastych,  

a już  w takim stan ie  m ożn a  go użyć na  na jg rubsze  w yroby  to j e s t :  

na  p łó tna  ż a g l o w e , pow rozy  etc.

Przez  to p o s tę p o w a n ie  t rac i  len  n a  swej obiętości i wadze,  

p rze to  m o że  być m nie jszym  k osz tem  t ran sp o r to w an y .  N akon iec  

usposab ia  ono len  do  ła tw ie jszego  przyrządzen ia  d a ls ze g o ,  z am ie -  

rzamyli  takow e  usk u teczn ić  za p o m o cą  c h em icznych  ś ro d k ó w  lub 

za p o m o cą  ro sz en ia ,  len  w takim stan ie  m nie j  też zab iera  m ie jsca  

w  naczyniach  lub kadziach.

Zakłady  roszen ia  w c iep łe j  wodzie  m o g ły b y  w  jed n ak o w e j  

p rzes t rzen i  3  razy więcej ln u  niż do tąd  ro sz en iu  p o d d a w a ć , bo  

przy tem  p o s tęp o w an iu  czas roszen ia  o wiele  się  sk ra ca ,  m nie j  tez 

d rzewa wychodzi  na k ad z ie ,  a w łó k n a  więcej w  n ich  u łożyć  

się daje,

2 )  O sw obodzony  z d rzew ias tych  części len  na leży  jeszcze  

uwolnić  od części g um ow ych  i żywicznych ,  spa jających po jed y n cze  

żyłki w łóknow e.

P rzy  ro szen iu  odbywa się to  od łączen ie  przez  g n ic ie ,  ale 

dzieje się  to n ied o k ła d n ie :  bo część  lepk ich  m ateryi nie roztwarza 

się w wodzie. Ażeby je  d o k ład n ie  w y d a l ić ,  go tu ją  len przez 3  

godziny w  w o d z ie ,  k tó ra  zawiera  w  sobie  y a % 0 g ryz3cej s °dy, 
a n a s tęp n ie  kładzie  się go w lekko  zakwaszoną  w o d ę  (1 część  

kwasu sia rczanego  na 5 0 0  części wody).

P o  tej operacy i  w ysuszony  i zwykłym sp o so b em  czesany 

l e n ,  będzie  zdatny do wyprzedzenia .

Jeżeli  się  p rząść  ma len  na  m aszynach  do  w yprzedzen ia  b a ­

w e łny  lub w e łn y  u rząd zo n y ch ,  to  się  go k ra je  w kawałki  s to so -
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w nej długości i w kłada się do roztw oru pospolitej sody (soda i  
kw asem  w ęglanym ) aż do zupełnego zasycen ia , a następnie  do 
roztw oru kw asu siarczanego (1 część kw asu na 2 0 0  części wody). 
Kwas siarczany łączy się z sodą, a kwas węglowy uchodzi jako 
gaz i sprawia pękanie cienkich ru rek  w łóknowych żyłek. Po n a -  
leżytem  w ysuszen iu , bielą len  w hyperchlorydzie m agnezyi, a tak 
uchodzony wszystkie wytrzymać może operacye, zwykle połączone 
z w yprzędzeniem  baw ełny lub wełny.

Tak przyrządzony przez P . Claussena len , lnianą baw ełną 
zwany, da się użyć do wyrobów czysto-lnianych czy też m ięsza- 
nych z baw ełną albo w ełną a naw et z jedw abiem .

Pan  Claussen polecił Panu  Dr. Ryan pokazać mi całą tę ope- 
racyę w małym  rozm iarze, a lniana baw ełna włącznie z blichem
w */4 godziny została przyrządzona. Zasycona roztw orem  sody 
wody lniana m asa bardzo szybko napęczniała w zakwaszonej w o­
d z ie , przyczćm  ciągle wydobywały się pow ietrzne bańki i miała 
ona zupełny pozór i m iękkość bawełny. Zatopiona na parę m inut 
w blichowej wodzie otrzym ała także biały kolor najlepszej bawełny. 
W idziano na wystawie próbki z wszystkich stopni przetw orzeń tego 
now ego w yrobu lnianej bawełny, począwszy od surow ego lnu aż 
do farbow anych tkanin  rozmaitej m ieszaniny z baw ełną, w ełną i 
jedw abiem .

Pan C laussen obiecał mi uzupełniony zbiór na małą skalę tych 
w zorów, lecz dotąd nie dotrzym ał przyrzeczenia.

Dla udow odnienia wielkiej korzyści, wypływającej z jego 
w ynalazku, robi on następujący obrachunek:

Z 6 tonn  *) lnu w łodygach otrzyma się 2 tonny od drze­
w iastych części odłączonego lnu, w w artości 12 funtów szterlingów
za to n n ę , c z y l i  24  < •

Potrzebne chem iczne czynniki kosztują 5 « •
Koszt roboty w y n o s i  6 « «

Przeto razem będzie kosztów  . . 35  funtów szterlingów
na 2 tonny (czyli 4  pence za funt =  10 kr. m. k. za ang ielsk i,

*) 1 tonn# równa się  1812 funtom wiedeńskim .
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lub 1 2 ‘/ a kr. za austryack i  fun t) .  W a r t o ś ć  zaś funta  1 na jlepsze  
b a w e łn y  wynosi 8 penców .

Chociaż ln iana bawełna ,  w e d łu g  jeg o  twierdzenia ,  z u p e łn ie  takj  

czystą  i b iałą  j e s t  jak  b ew e łn a  i przy w yrobie  m niej się jej traci 

niżeli bawełny,  to je d n a k  fun t  lnianej b aw ełn y  n ie  m a w iększej  

w ar tośc i  n ad  6  p e n c ó w ,  a m im o tego  wykazuje  on  przy  tem  p o s tę ­

p o w an iu  jeszcze  5 /00 zysku.

Chociażby m oże  cena  ł o d y g , 4  funty za to n n ę  t ro ch ę  za ni- 
ko  b y ła  tu  w z ię t ą ,  bo  jak  to od  w ie lu  s łysza łem  racbow aćby  ją 

należało  na  5  f. szterl.,  to je d n a k  przy cenie  sprzedaży  po 6  p e n ­

c ó w  za funt  by łoby  zawsze jeszcze  3 6 */a °/0 czystego zy sk u ;  w 

k ażdym  w ypad k u  dużo tu  jeszcze  zostaje  o tw ar tego  p o l a ,  aż do 

tego  k r e s u ,  gdz ie  p rzeksz ta łcen ie  ln u  na ln ianą  b aw e łn ę  nie b ę ­

dzie już  m ieć  ż ad n e g o  zysku ;  innem i słowy m ó w iąc ,  przy  dzisiej­

szych c e n a c h ,  p rzędziw o ln iane  tańsze  j e s t  aniżeli b a w e łn ian e .

P rzek sz ta łcen ie  ln u  na ln ianą  b a w ełn ę  je s t  p ro s tą  i szybką 
o p e r a c y ą ,  n ie  pod leg a  ono t ru d n o śc io m ;  po trzebnych  ś ro d k ó w  c h e ­

m icznych  wszędzie  dostać  m o ż n a ,  a gdy  w małej lości się  ich 

u ż y w a , n ie  kosz tu ją  też wiele. Pozosta je  p rze to  tylko to g łó w n e  

p y ta n i e :  czy ln iana  b aw ełn a  w yrów na  co do dobroc i  b a w e łn ie ?  co 

dośw iadczen ie  tylko rozs t rzygnąć  m oże .

Było to dla m n ie  w ażną  rzeczą  dowiedzieć  s ię ,  czy sposób  

P. C laussena  da się  w ykonać  na  wielkie rozmiary.  Dow iedzia łem  

się od  n i e g o , że z a trudn iona  w Angli fabryka odm aw ia  obcym  

p rz y s tęp u  i że blisko C ork  w  Irlandyi P. D argan  w  Kildinar z a ­

prow adza  wielką fabrykę, k tó ra  w y ro b em  zbioru  z 6 0 0 0  ak rów  za­

t rudn iać  się  będzie.
Tylko j e d n a  fabryka używa prak tyczn ie  sp o s o b u  P. Claussena,

a jak  s ię  dow iedzia łem  nie  znalazł ten  wynalazek tak iego  odgłosu ,  

jak iego  spodz iew aćby  się po  n im  należało.
Zarzucają  tem u  sposobow i także  i t o ,  że p rzeksz ta łcen ie  ln u  

na ln ianą  b a w e łn ę  j e s t  z ep su c iem  m a t e r y a ł u , a sam  P. C laussen 

przytacza  list  Belgijczyka , w  k tó rym  ten że  m ó w i :  . .P rzekszta łcen ie  

baw e łn y  na l e n ,  ale n ie  lnu na  b a w e łn ę ,  na leża łoby  nazw ać  wie l­

k im  wynalazkiem .#
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Ale jeżeliby zup e łn ie  w y rów nyw ające  b a w e łn ie  da ło  się  o trzym ać 

p rzędz iw o z lnu  m nie jszym  k osz tem  aniżeli z k rz ew u  b aw ełn ianego ,  to 

p rzeksz ta łcen ie  lnu  na  b a w e łn ę  by łoby  z s tanow iska  p rz em y s ło w e g o  

tak  d ługo  ko rzys tnem  do p o k ąd  m ate ry e  b aw ełn ian e  używ ane  będą.
Te  zaś tak  d łu g o  w użyciu  zos taną  d o p o k ą d  b ę d ą  znaczn ie  

tań szem i od w yrobów  ln ianych. P rzyczynę  dlaczego w yroby  ln iane  

d roższe  są p rzyp isać  należy tem u, że jakkolw iekbądź  len  jako  m a -  

te rya ł  su row y  w praw dz ie  tańszy, to je d n a k  przy  p rzyrządzeniu  i w y r o ­

b i e ,  po łączo n y m  ze s tra tą  m ate ry a łu  i z w ie lką  p ra cą  i k o sz tem ,  

o tyle staje  się  d ro ższy m , iż sp ro s tać  nie m oże  b a w e łn ia n e m u ,  

chociaż  ‘d ro ższem u  materya łowi.  Gdyby się  uda ło  p rzy rządzen ie  

tak  w ysoko w y d o sk o n a l ić ,  iżby równow aży ło  co do kosz tu  fa b ry -  
k acyk  tow arów  b a w e łn i a n y c h , to tow ary  ln iane  sta łyby s ię  tańszem i 

od  to w aró w  b a w e łn ia n y c h ,  a sam a  trw a łość  p ie rw szych  zabezp ie ­

czałaby im p ierw szeństw o .  Jeszcze  nie w pad ło  żad n e m u  rzem ieś l­

n ikowi na  m yśl  p ro d u k c y ę  b aw ełn y  lnianej z a rz u c a ć ,  d la tego  że  

b aw e łn a  n ie  j e s t  tak  t rw a łą  jak  len. Nowy te n  wynalazek m a  jeszcze  

tę  na j lepszą  s t ro n ę  za sobą, że d o prow adzić  on  m oże  do b a rd zo  d o ­

b re g o  użytkowania  z w łókna  k r ó tk ie g o , k tó re  przy  fabrykatach  ln ia ­

n ych  do żad n eg o  użytku n ie  m o g ą  być  spos trzeb o w an e .  J a k  z n a ­

czne  są przy lnie  od ch o d y  i jaka  m ała  w ar tość  t y c h ż e ,  pow sze­

c hn ie  w ia d o m o ;  jakażby  to już  korzyść  w y n ik ła ,  gdyby p rzeksz ta ł ­

cen ie  k ró tk iego  w łó k n a  na ln ianą  b a w e łn ę  da ło  się  u sk u te cz n ić ,  

jeśli  rzeczywiście  b aw e łn ę  zas tąpić  m oże.
N akon iec  w szakże  i n a ro d o w o -ek o n o m icz n eg o  s tan o w isk a  nie 

m ożn a  tu  spuśc ić  z uwagi.  Jeżeli  su row y  m ate ry a ł  z ró w n ą  p e ­

w nośc ią  i tak tan im  kosz tem  w w łasn y m  k ra ju  m oże  b y ć  o t r z y m a ­

ny, jak  gdybyśm y go z zagran icy  s p r o w a d z a l i , to p ro d u k c y a  o n e g o  

w  k ra ju  przyczynia się  do nadan ia  siły i s ta łości  tak  g o sp o d a r ­
s tw u  w ie jsk iem u ja k  i p rzem ysłowi.

Pom ija jąc  m ożliwą tańszą  p ro d u k c y ę  lnianej b aw e łn y  i p o ­

s tawiwszy ją  na  rów ni  co do kosz tów  z b a w e ł n ą ,  to już  sam a 

n iep ew n o ść  ta rgów  b a w e łn ian y c h ,  szczególnie  też w zg lędn ie  p ań s tw  

s ta łego  lądu, n ap row adza  n iezap rzeczen ie  na  wielkie korzyści,  j ak ie— 

by  z zas tąpienia  b aw ełn y  m a te ry a łem  k ra jow ym  w yniknąć  m o -



gły! N aw et  i ang ie lska  b aw ełn iana  industrya  widzi sw o ją  p rzyszłość  

ba rdzo  zagrożoną  , już  to przez  szybkie zmiany w  chw iejących  się 

cen ach  baw ełny ,  już  przez  rozwijanie  s ię  industry i  am erykańsk ie j .  

Sta ły ląd o trzym uje  co do b aw ełny  tylko to ,  co m u  Anglia i A m e ­

ryka p o zo s taw ia ją ,  i zaiste  dla  czegóż przędza ln ie  b aw ełn ian e  na 

ko n ty n en c ie  n ie  m o g ą  uprząść  wyższych n u m e ró w  przędzy chociaż 

są do  tego  u r z ą d z o n e ?  bo b raku je  im na jlepszego  g a tu n k u  b a w e ł ­

ny. Jakże  inną  postać  walka ta p rzybraćby  m u s i a ł a , gdyby s u r o ­
wy w kra ju  uzyskany m ate ry a ł ,  ln iana  b a w e łn a ,  jako  szczęśliwa 

w spółzaw odniczka  baw'e łny wystąpić  m ogła .  G ospodars tw o  wiejskie  

i industrya  w sp ie ra łyby  sio nawzajem.

Doczekaliśmy się  w  Austryi d o b ro czy n n y ch  w p ły w ó w ,  jak ie  c u ­

k ro w n ie  na  g o sp o d a rs tw o  w iejskie  wywierają.  W idz im y  jak  fab ry ­

kanci i g o sp o d a rze  wie jscy  r ęce  sobie  poda ją  ku och ro n ie  i w sp ie ­

ran iu  industry i  l n ia n e j ; n ie  m ia łożby  to sam o  szybko nastąp ić  ta k ­

i e  w zględn ie  industry i  b a w e łn i a n e j , gdyby ln iana b a w e ł n a , c h o ­

ciaż tylko w części b aw e łn y  m ie jsce  za ję ła?

W szystk ie  te  względy  naprow adza ją  do  w n io sk u ,  że ro zp o ­

częty p rzez  P. Claussena  sp o só b  w  najwyższym  s to p n iu  zasługuje,  

ażeby na tej d rodze  dalej pos tęp o w an o .  L ecz  do p o k ąd  ten  w y n a ­

lazek n ie  da  s ię  p rak tyczn ie  zas tosow ać  na w iększą  aniżeli d o ty c h ­

czas s k a l ę , do tąd  nie m o żn a  z wsze lką  p ew nośc ią  tw ie r d z ić , iż 

p row adzi  on do celu. Szukają  od  lat k i lkunastu  w  N iem czech ,  

F rancy i  i Anglii  sp o so b u  przyrządzen ia  ln u ,  za p o m o cą  c h e m ic z ­

n ych  czynników. M niemano n i e r a z ,  że już się  j e s t  u k r e s u ,  a 
przec ież  było to tylko z łudzeniem . W y p ad a  tu n a d m ie n ić ,  że 

w  wie lu  p a ń s tw a c h ,  m ianowic ie  w  P r u s a c h ,  Saxonii  i B runśw iku  
nie p a ten to w an o  sp o so b u  P. C lau s se n a ,  a to d la te g o ,  bo  używanie 
c h em icznych  ś ro d k ó w  m iasto  roszen ia  nie j e s t  rzeczą n o w ą , p rz e ­

ciwnie zaś A n g l i a ,  A m e ry k a ,  Austrya  i R osya  udzie liły  p rzyw ile ­

ju  na  t e n  sposób .  Z resztą  n ie  m o g ę  ja  tej rzeczy uw ażać  za u d o ­

w o d n io n ą ,  sądziłbym j e d n a k ,  iż nie na leża łoby  szczędzić  na  u d o ­

w adn ia jące  p ró b y  p o trzebnych  p ieniędzy. Osobis tość  wynalazcy, 

no w o ść  w y n a la z k u , są to  rzeczy obojętne .  Chodzi tu  tylko o to
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p ro s te  p y t a n i e : m ożnali  z k ró tk ieg o  ln ian eg o  w łókna  t ak ą  ln iana  

b aw ełn ę  w y r o b ić , ażeby p o d  każdym  wzg lędem  b aw ełn ie  w y ró w n ała  ?

Jeżeli  s ię  o k a że ,  że p ro d u k o w a n a  ln iana b aw ełn a  w y ró w n a  

co do  jakości  b a w e łn ie ,  i że c en a  onej m niejsza  będzie  aniżeli  ba -  
w e łn y ,  to i sp ó r  t e n  zos tan ie  rozstrzygnięty.

Pon iew aż  te o p eracye  bez wielkich n a rz ą d ó w  u sk u te cz n ić  m o ­

żna , a fabrykanci  baw ełn ian y ch  w yrobów  p ew nie  ła tw o  się  sk łon ią  

do  wyrobien ia  o t rzym anego  p ro d u k tu ,  toć  i m ała  su m k a  d o s ta ­

t eczn ą  by łaby  na p róby .  Należałoby się  też p o ro zu m ieć  z P.  C la u s -  

s e n e m ,  k tó re m u  w Austryi przysłużą przywilej.

Miałażby ta  ok o l iczn o ść ,  że ro szen ie  m oże  k iedyś ch em icz n em i  

ś rodkam i zas tąp ione  b ę d z ie ,  już  d la tego  w strzym yw ać  od  za ­

p ro w ad zen ia  roszenia  w  ciepłej  w o d z ie?  S p o só b  S c h e n k a ,  jak e śm y  
to w s p o m n ie l i ,  j e s t  już zupełn ie  w ypró b o w an y  i prosty.

Zanim len  ro szen iu  się p o d d a ,  na leży  oddzie len ie  z iarna od  

ło d y g  usku teczn ić .  W  tym  celu używają  d w ó ch  g ładk ich  w a lców ,  

m iędzy  k tó re  len  k o ń cam i od  g łów ek  p rz esu w a  się d w a  lub trzy 

razy. T orebk i  n a s ien n e  łam ią  się  t u ,  a sieroie wypada.  Końce  

o d  ko rzo n k ó w  trzym a ro b o tn ik  w  rę k u  i n ie  d o puszcza  ażeby się  
łodygi  poplątały .

S p o d n i  w alec  o b raca  s ię  za p o m o cą  siły p o r u s z a j ą c e j , wyż­

szy zaś m a po le  o tw arte  i ciśnie na  w alec  sp o d n i  tylko "swoim 

c ięża rem ,  n ie  b ę d ąc  z n im  żadnym  t ry b em  połączony. Ciężar walca 

wyższego tak  j e s t  pm iarkow any,  że  tylko rozgnia ta  to reb k i  bez 
u szkodzen ia  s ie m ie n ia ,  n a s tęp n ie  czyszczą s iem ię  tak  jak  zboże na  
m ły n k u  i p rze takach .  Główki zaparzają  p a rą  i s łużą  one  z t u r n i -  

p sam i na  k a rm  dla byd ła .  W y g n ia tan ie  z ia rn a  tylko wtenczas 

m o że  m ieć  m ie j s c e ,  gdy  len  j e s t  w z u p e łn ie  su c h y m  stanie.

Ł o d y g i  g a tunku ją  b a rdzo  sta rannie .  G arśc ie  jed n a k o w e g o  

k o lo ru  i rów ne j d ługośc i  ło d y g  sk ładają  i wiążą w s n o p y  s i to w i-  

ną. G atunkow an ie  j e s t  to bardzo  w ażne  z a t ru d n ie n ie :  bo  len  r ó ­

żnej jakośc i  w ym aga  ró żn eg o  czasu  do roszenia .

K o ńce  ko rzo n k ó w  obrzynają  na  zwykłej s ieczk arn i ,  po czem  

rozpoczyna  się  roszenie .  O dbyw a  się ono  w  owalnych  d rew nianych  

kadziach, z k tó ry ch  każda  o 3 ,0 0 0  g a lonów  =  2 4 0  austr .  e im erom .
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Są one tak w ysokie, ażeby !en m ógł w  nich pionow o stać i żeby 
nad nim jeszcze się 6  cali w ody mieściło.

Mają one dwa d n a , na wyższem pow ierconem  dnie ustawia 
się len , a między dnami prow adzone są rury, k tóre parą  ogrze­
wają wodę.

W  środku kadzi um ieszczona je s t ru ra  niżej pierw szego dna 
tak zagłębiona, ażeby przez nią w odę od spodu wprowadzać m o­
żna, woda odpływa górą.

Łodygi w snopach układa się regularnie i p ionow o korze­
niami do dna ob ró co n em i, snopy tylko lekko naciskać ku sobie 
należy, ażeby nic przeszkadzać cyrkulacyi wody. U łożone snopy 
nakrywa się pow ierconą przykryw ą, k tórą się krzyżem  przytw ier­

dza, ażeby jej napływ  wody nie podnosił. N astępnie napuszcza się 
zimnej wody i zaraz po napełnieniu  kadzi a przynajm niej nie długo 
p ó źn ie j, puścić należy ruram i tyle pary, ażeby się woda w blisko 
ośmiu godzinach do tem peratury  9 0 °  Fahr. —  25 .7° R. zagrzała- 
W  niektórych zakładach napuszczają jeszcze zimnej wody dla oczy­
szczenia ln u , podczas gdy w kadzi znajdująca się w oda upływ a. 
Strzedz się należy długo w zimnej wodzie utrzym ywać le n , bo to 
opaźnia ferm entacyę. Gdy się w oda zagrzeje do 9 0 °  F . naleźy 
tem peraturę  dzień i noc na tej jednakow ej w ysokości utrzymywać. 
To zaś osiągnie s ię , napuszczając pary do ru r w m iarę oziębie­
nia się wody. Strzedz też się należy, ażeby para nie działała bez­

pośrednio na w odę, bo tym sposobem  nie jednakow o bywa ogrze­
waną. Nie należy używać do roszenia tw ardej wody.

Roszenie kończy się praw ie w 60  godzinach, dłużej trw a ono 
przy dojrzalszym aniżeli przy niedojrzałym , dłużej jeżeli len  jes t 
zdrowy, dobry, aniżeli gdy je s t uszkodzony. Roszenia w cześniej 
zaprzestać należy, gdy się zamierza uzyskanie p roduktu  grubszego , 
później zaś, jeżeli tow ar ma być cienki. Używając tu  wyższej nad 
90° — F. tem peratury  przeciąga się całą operacyę na czas dłuższy.

Przy grubym i m ocnym  lnie dobrze będzie podzielić roszenie 
na dwie operacye. Po 3 0  godzinach wyjmuje i suszy się len i 
znowu postępuje się z nim  drugi raz jak przedtem . Że się przez to 
koszta pomnażają je s t rzecz jasna. Jedyna pewna oznaka ukończo— 

Rojprawy Tow. gosp. t. H . O K



-  194  -

nego roszenia je s t ta  sam a, jaką przy każdem  innem  roszeniu uw a­
żają tj. gdy w łókno łatw o z rdzenia zedrzeć się daje: wyjmuje się 
kilka łodyg z kadzi, łam ie się je  w dw óch o 3  cale odległych m iej­
scach i p róbuje się odłączyć drzew iaste części od w łókna. Jeżeli 
n ie  łatw o i nie zupełnie oddziela się w łókno , to potrzeba dalej 
z roszeniem  postępow ać. Dobrze uroszony len w yjmuje się z kadzi 
i suszy się go na w olnem powietrzu. W  tym celu używają lekkich 
otw artych budynków  na podobieństw o szop do suszenia cegły. 
Snopki rozwiązują a łodygi rozścielają pom iędzy dwie zerdzi, które 

się z końców  za pom ocą szlufek ściągają.
Dwie żerdzie m ieszczą blisko 4 funty lnu i zawiesza się je  

poziom o w szopach. Szopy pow inny być budow ane na otwartym 
placu  i najdłuższą stronę m ieć wystawioną na przew iew  panujących 
w iatrów, ażeby suszenie szybko się odbywało. Len pozostaje tu  
przez trzy dni. Przy pogodzie suszenie takie je s t dostateczne lecz 
w czasie n iepogodnym  potrzeba len w  zam kniętych ogrzanych m iej­
scach suszyć. Pozostaw ianie lnu  w szopach dłużej nad 3 dni szko­
dliwie działa na  m oc włókna. Sztuczne suszenie starannie p rzedsię­
brać należy, zachowując przytem  najwyższą tem peraturę 100° F. —  
30 .2 °  R ., bo wyższa tem peratura szkodliwy wpływ na jakość lnu 
wywiera. N astępnie składają len  w sterty  lub do otw artych szop, i 
tu  pozostaje on 6 tygodni zanim się do m iędlenia przystąpi. Usku­

teczniać m iędlenie zaraz po w ysuszeniu byłoby szkodliwem.
Z w ysuszeniem  kończy się i roszenie. Pospolicie łączą m ię­

dlenie z ro szen iem , ale pierwsza czynność nie należy do roszalni- 
Koszta zakładow e roszalni do przerobienia zbioru lnu z 20 0  akrów 
—  14 0  m org. austr. rachują w  Irlandyi, oprócz maszyny do m ię­
d len ia , na 4 1 0  funt. szter. na narzędzia i maszyny; koszta zaś bu­
dow y na 6 4 0  funt, sz te r., przeto łącznie 15 0 0  funt. szter. czyli 
1 0 ,5 0 0  złr. srebrem , a to tylko w takim w ypadku, gdy się ma siłę 
wody do swego rozrządzenia. W  ogólności nie będzie to zam ało, 
jeżeli w Austryi tyle prelim inow ać będziem y kosztów ile ich w 
Irlandyi rachują; bo jeżeli żelazo a szczególnie też maszyny taniej 
kosztu ją aniżeli w A ustry i, to znow u inne m ateryały i płaca roboty 

u nas są tańsze.
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Preliminarz 10,000 złr. na zakład któryby przerabiał 8 do 
10,000 cetn. łodyg, nie będzie za wielki. Ta summa obejmuje już 
koszta na wszystkie składy zapasów, na przyrządzenie do oczo- 
chrania siemienia, do suszenia itd .; wszystko są to rzeczy, które i 
przy każdym innym sposobie przyrządzenia lnu dla przędzalń po­
trzebne są, a nawet kadzie do roszenia zdadzą się w razie zasto­
sowania chemicznego sposobu. W  przypuszczeniu nawet, że che­
m iczn y  jaki sposób wyprzedzi sposób Schenka, to natenczas pe­
wnie 9/10 kosztów nie będzie straconych.

Ale zaledwie się spodziewać można, ażeby jaki chemiczny 
sposób i tak prędko do wykonania przyszedł. Jestto jeszcze wielka 
kwestya, czy może być sposób jaki tańszy nad roszenie w ciepłej 
wodzie? Żadne przesadne nadzieje o rezultatach nowych jakich 
metod nie powinnyby po tern cośmy powiedzieli odstręczać od za­
prowadzenia zakładów roszenia podług metody Schenka. W  dzi­
siejszym stanie rzeczy tem mniej mogą jakie w tej mierze powsta­
wać wątpliwości, ile że dotychczas wynalazek często zaprzeczany i 
zaledwie dający się wykonać na wielką skalę stoi naprzeciwko spo­
sobowi wszechstronnie wypróbowanemu.

Wspomnieliśmy już wyżej, że za wpływem irlandzkiego To­
warzystwa lnianego zaprowadzono w przeciągu krótkiego czasu 20 
podobnych zakładów. Godna uwagi, że w takich zakładach nastę­
puje tak dla gospodarza wiejskiego jak i dla fabrykanta korzystny 
podział roboty.

Między temi dwoma przedsiębiercami pośredniczy teraz ro - 
szelnik? (Roster), który len na pniu zakupuje od gospodarza wiej­
skiego i po przyrządzeniu fabrykantowi go zbywa; pierwszemu mo­
zolnej roboty co często się nie opłaca oszczędza, drugiemu zaś 
lepszy materyał zapewnia.

W  Irlandyi obiecują sobie świetne nadzieje z takiego po­
działu roboty, toż samo nastąpi i w innych krajach.

A jednak ma ten podział i swoje niedogodności, które wy­
tknąć tu wypada, wszakże nie dlatego, ażeby rzecz dobrą zarzucić, 
bo jest w niej coś i złego, lecz dlatego, ażeby szkodliwość osta­
tniego o ile się da ograniczyć. Pośredniczący roszelnik zajmuje
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przy Wzmagającej się upraw ie lnu tak korzystną naprzeciw ko go­
spodarza w iejskiego i fabrykantów  pozycyą, iż łatwo obawiaćby się 
m ożna ztąd wynikających nadużyć. Uprawiacz lnu sprzedać może 
swój zielony len tylko roszeln ikow i, fabrykant zatrudniający się 
wyrobami znajduje len tylko w rękach roszelnika.

Między roszelnikam i nie ma konkurencyi, bo roszalnie leżą 
w oddaleniu od siebie. Już też zdarzały się wypadki, że roszelnik, 
jak z jednej strony cenę zielonego lnu do niskiej stopy doprow a­
d za ł, tak z drugiej cenę roszonego lnu w górę podnosił. N ieufność 
jaką irlandzcy i angielscy upraw iacze lnu do roszalń powzięli do­
prow adziła też, w  niektórych m iejscach, do teg o , że nie sprzedają 
sw ego zielonego ln u , lecz go dają za pew ną opłatę do roszenia 
na  w łasny rachunek.

Lecz ten  wybieg nie je s t dostateczny. Kto doświadczył tego, ' 
jak ie  nadużycia w m łynach się dzieją przy m ieleniu zboża na ra­
chunek gospodarza w ie jsk ieg o , ten  chętnie sprzedaje sw oje zboże 
a kupuje m ąkę. Przy lnie zupełnie ta sama okoliczność co do nad­
użyć zachodzi, ale upraw iacz lnu  swój nie roszony len nie tak ła ­
tw o sprzedać m oże, jak  ro ln ik  swoje niezm ielone zboże. To czyni 
go zaleznym od roszelnika tak  d łu g o , dopokąd len upraw ia, ale 
czyż podobny stosunek  n ie ' zachodzi i w cukrow niach względnie 
upraw y buraków ? W ielcy posiadacze ziemi zakładają w łasne fabryki 
lub też zawierają umowy z przedsiębiercam i. Mniejsi posiadacze zaś 
upraw iają b u rak i, jeżeli im  dobrze za nie płacą i będą oni na tern 
dobrze wychodzić dopokąd w  cukrow niach popyt za surowym  m a- 
teryałem  trw ać będzie. Toż samo nastąpi i z lnem . Można się też 
przy gospodarstw ie rolowem  i roszeniem  zatrudniać, jako ubocz- 
nem  rzem iosłem  rolniczem : gdyż nie wymaga ono, jakeśm y to udo­
wodnili, ani w ielkiego kapitału zak ładow ego, ani szczególnych 
w iadom ości technicznych; pośledniejsze ziarno i plewy służą na 
karm  dla bydła a woda upływająca od roszenia i inne odchody 
dają dobry nawóz w gospodarstw ie. Nie zdaje mi się być uzasa- 
dnionem  tw ierdzenie, jakoby upraw a lnu z przyczyny nadużyć ja ­
k ich  się roszelnicy dopuszczają, zmniejszyć się m iała w Irlandyi. 
P rzy coraz więcej m nożących się maszynowych przędzalniach, p o -
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pyt za roszonym  ln em  je s t  b a rdzo  wie lk i ,  roszalnie  w y chodzą  d o ­

b rze ,  p łacą  n a w e t  go sp o d a rzo m  wie jskim  d o b re  ceny  za p lo n ;  

wszakże zm nie jszona  u p raw a  lnu  zagraża  u p ad k iem  ich za tru d n ie ­

niu. O ile sądzić  m o g ę  o s to su n k a c h  irlandzkich, p rzyczynę  u p ad k u  

tej gałęzi up a try w ać  na leży w p o w sze ch n y m  u p a d k u  g o sp o d a rs tw a  

w ie jsk iego .  Na po p a rc ie  t e g o  zdania  p rzyw odzę  tu  tylko tę  o k o ­

l iczność  , że cen a  za jaką  b a rdzo  wie le  d ó b r  w Irlandyi w  d ro d ze  

licytacyi sp rz ed aw an y ch  b y w a ,  w ynos i  tylko 18  a czasem  1 4  razy 

tyle ile roczna  r e n t a ,  a z a tem ,  że kap ita ł  g ru n to w y  daje  tu prowizyi 

6 % >  k ied y  w  Anglii  d o s tać  m ożn a  na  3 ° /0 p ien ięd zy  na k u p iec k ie  

in te resa .  Zan iedbyw ać  zakładów^ roszenia  d la tego ,  że obawiać się  

m ożn a  n a d u ż y ć ,  by łoby  to sam o  c o ,  jak  m ów i N iem iec :  nie  chcieć  

kąpać  d z ie c k a ,  z obaw y  aby n iań k a  n ie  wylała  go  wraz z kąpielą.

Najsilniejszym ś ro d k ie m ,  zm ierza jącym  do p o dn ies ien ia  p o d o ­

bnych z a k ład ó w ,  by łoby  po łączen ie  s ię  g o sp o d a rzy  wiejskich  z fa­

b rykan tam i.  Ir landya złożyła na jlepszy te g o  d o w ó d  i z p o c ie ch ą  

p ow z ią łem  w ia d o m o ść ,  że  w iedeńsk ie  T ow arzys tw o  g o sp o d a rcze  

i S tow arzyszen ie  p rzem y sło w e  uczyniły  p rzygo tow aw cze  k rok i  do 

zawiązania  Tow arzystw a takiego.

N adm ien ić  tu  jeszcze  m u szę  o u le p sze n iu  m ięd len ia  i czesania  

l n u ,  bo  p rzyrządzen ie  to pospolic ie  b a rd zo  s to so w n ie  p o łączyć  się 

daje  z roszen iem .  R oszony  len  sta je  się  dop iero  w tenczas  to w a rem  

p rz ed a jn y m ,  gdy  już  j e s t  czesany  i so r tow any .  O d c h o d y  przy m ię ­

d len iu  s łużą za m a te ry a ł  na  naw óz  i opał.  Do m ięd len ia  używają  

żelaznych  w yżłob ionych  walców. Najlepsza m aszyna  do międlenia  

j e s t  p ana  R o b e r ta  P lu m m e r a ;  sk łada  się  ona  z 5  walców u s taw io ­

n ych  w  2  rzędach .  W  p ierw szym  sto ją  2  w alce  j e d e n  n a d  d r u ­
g im ,  w  d ru g im  zaś 3. Ł o d y g i  zakłada  się  m iędzy  najwyższy i ś r e ­

dni w a lee  d ru g ieg o  r z ę d u ,  p rzech o d zą  ztąd za p o m o cą  p ły ty  p o m ię ­
dzy ś re d n i  i najniższy w alec  tegoż  rz ęd u  a n ak o n iec  p o m ię d z y  oba 

w alce  p ie rw szego  rzędu. W szystk ie  walce  p o łączo n e  są  t rybem . 

C iśnienie  ich k u  sobie  u reg u lo w an e  być m oże  w e d łu g  potrzeby. 

Za j e d n e m  prze jśc iem  m iędzy  5  walcami u sku teczn ia  s ię  m iędlenie,  

k iedy  przy  dawniej używanych  m aszynach  k i lkak ro tn ie  len  p r z e s u -
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wać się m usiał pom iędzy 2 lub 3 walce przezco też wiele traciło 
się czasu.

Czesanie lnu odbywa się dotąd za pom ocą nożów  na drew nia­
nych albo żelaznych słupkach (Schwingstocke), noże w prow adza się 
w ruch za pom ocą siły parow ej. W  nowszych czasach używają 
szczotek miasto drew nianych nożów. Szczotki, utw ierdzone na obra­
cającym się k rę g u , są albo z dru tu  albo z szczeci, najlepsze zaś 
z łupanego  rogu rybiego. Słupki zatrzymano w dawniejszym kształ­
cie. Szczotkami czyści się len  lepiej i prędzej. Len wychodzi zpod 
nich cieńszy i cieńsze kłaki, mniej też odchodu na k łaki, niż przy 

.używaniu nożów drew nianych. Szczotki bowiem wciskają się miedzy 
pojedyncze łyczka w łóknow e lnu i wydalają wszystkie drzewiaste 
części, nie działają one tak gw ałtow nie na len  a przeto  nie rwą 
go. U tw ierdzone są na całym k ręg u , len nie może się w ięc około 
nich owijać. Jeżeli nie bardzo wprawna ręka prow adzi drew niano 
noże, lub jeżeli są poruszane siłą maszyny, biją one zanadto silnie 
na pow ierzchnię , len łatwo owija się o nie i rwie się za gw ałto­
wnym ruchem . Szczotki mają i tę  dalszą korzyść, ze m ożna je na 
obu płaszczyznach k ręgu  utw ierdzić, a tern sam em  m iędlenie o 1 
kręgu  na 2 słupkach uskuteczniać.

W idziałem  jak taka maszyna z najlepszym  skutkiem  praco­
wała w fabryce P. R oberta Plum m era w N ewcastle nad Tynem a na­
w et czesany len kupiony w Rosyi i Belgii, k tóry P. P lum m er w 
m ojej obecności pow tórnie czesać k azał, o w iele czyściejszy i 
m iększy po tej operacyi wychodził. Przywiozłem  próbki takiego 
lnu i jes tem  przekonany, że używanie szczotek ma wiele korzyści 
za sobą. P. P lum m er zaprowadził czesanie lnu także przy m aszy­
nach do m iędlenia w taki sposób , że len za pom ocą szczotek 
układa się rów noleg le , zanim przechodzi pom iędzy końce ochlicy 
(terlicy) przez to mniej się traci na odchodach przy czesaniu. Gdy 
jednak ta operacya już wyraźnie do przyrządzenia lnu na p rzędz i­
wo należy, to i dalsze szczegóły nie mogą m ieć miejsca w raporcie 

gospodarczym.
Nakoniec kilka jeszcze uwag co do upraw y lnu znajdzie tu 

sw e miejsce.
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Anglia w zięła sobie w tej m ierze Belgię za w zó r; rozszerzona 
upraw a lnu w Irlandyi podaje nam  doświadczenia w wielkich rozm ia­
rach. Nie będzie w ięc od rzeczy przytoczyć tu  w krótkości praw i­
dła, podług których w Anglii sobie postępują.

Klimat. K limat w inien być w ilgotny; najniebezpieczniejszą jest 
ciągła posucha na w iosnę, dopokąd len nie zacieni zupełnie roli.

Gleba. Najlepsza gleba pod len jes t sucha głęboka glinka 
z iłowatym spodnim  gruntem . Za rzecz nieodzow nie potrzebną 
uważają w Irlandyi draining czyli osuszenie za pom ocą krytych row ­
ków. Lekki piaszczysty i ciężki iłowaty g run t je s t niezdatny do 

upraw y lnu.

Zmianowanie. Len nie pow inien być upraw iany przed lO ciu 
a najm niej B la ty  na tymże samym gruncie. K artofle, ow ies, a po ­
tem len uważają w Irlandyi za najkorzystniejszą kolej. Po lnie 
najstosow niej siać oziminę. Siew koniczu razem z lnem  uważają
za nader szkodliwy w  bardzo wilgotnym klimacie.

Uprawa gruntu. Głęboko zorany grun t zostaje w tym stanie 
przez z im ę , na w iosnę bronuje się i w poprzek h a k u je , następnie 
znowu b ronuje  i walcuje się go dopóki dobrze nie spulchnieje. 
Za każdem  bronow aniem  wyciąga się chwasty. Pow ierzchnia ziemi 
pow inna być rów na, zagony są tu  szkodliw e, bo łodygi na środku 
zagonów i w bruzdach dosięgają rozm aitej długości. W  lżejszym 
gruncie orze się tylko naraz pod zimę. G nojów ka, albo rzepa­
kowe m akuchy stanow ią najlepszy dla lnu nawóz. Nawożenia gno­
jem  bydlęcym  unikają, rów nie jak guanem  i kościam i, bo w tych 
w ypadkach roślina rośnie bardzo szybko, a w łókno traci na swej

mocy.
Siew. Najlepsze siemie je s t to ,  które z rygskiego w kraju 

sianego p ochodzi, jednak  należy co drugi rok  nasienie odnawiać.
Siem ię sieją albo m iotem , albo za bardzo wązkiem drylowaniem.
Równy i jednostajny  posiew  jest rzeczą bardzo w ażn ą , ażeby ro ­
śliny równo w zrastały. Gęściejszy siew wydaje cieńsze w łókno 

a mniej ziarna, rzadszy daje grubsze w łókno ale więcej siemienia. 
Zwykle zbierają 2 ‘/ ? buszla z im perial akru  =  2.1 mac z austr.



-  200  -

morga. Sieją zaś tak w cześnie jak tylko być m o że , pospolicie, je ­

żeli pogoda sp rzy ja , w pierwszej połow ie kw ietnia.
Posiew  lekko bronują do g łębokości 1 cala.

Pielenie. Gdy roślina dojdzie do w ysokości 3 lub 4 cali,
pielą len po raz p ierw szy, co najlepiej uskuteczniają rękam i
dziec i, przesuw ające się na kolanach. Kolana owiązują grubem i 
płachtam i. P ielą przeeiw  w iatrow i, ażeby tem sam em  ułatw ić po­
w stawanie rośliny. Nigdy nie należy pielenia p rzedsiębrać w czasie 
suchym  i trzeba je  pow tarzać aż do zupełnego wyczyszczenia roli.

Rwanie. Jeźli zamierza się len  poddać zwykłem u roszeniu 
w w odzie , należy go rw ać gdy łodygi praw ie do połow y swej wy­
sokości zażółkną i zanim jeszcze siem ię swój zielony kolor straci.

W  wypadku roszenia w cieplej w odzie, dopiero w tenczas rwa 
l e n , gdy najmniej */3 łodyg zażółkną i gdy siem ię ja sn o -b ru -
natny kolor przybierze i nieco stw ardnieje.

P. Claussen woli także dojrzalszy le n , przywiązuje on wielką 
wagę do teg o , ażeby pierw iastek zieleni w liściu (cblorophyl) przez 
dojrzałość rośliny zniszczonym został. Pora dojrzenia przypada
w drugiej połow ie czerwca.

Jeżeli len w y leg ł, albo dostał czerwoniawych plam , to
trzeba go wcześnie rw ać, ażeby się nie popsuł. Rwanie odbywa 
się w pogodnym  czasie, przy czem łatw o m ogą być krótkie łodygi 
oddzielone od dłuższych, biorąc len  pod sam em i główkami tak, 
ażeby krótsze łodygi zostały na p n iu , k tóre się dopiero za p o -  
w tórnem  chw yceniem  w ybierają. Pęczki układają się gładko na 

p n iu , następnie wiążą się garści rów nej długości w m ałe snopy, 
tak ażeby korzonki rów no na sobie leżały. 12 snopów  układają
kan tem , a to 6 snopów  z każdej strony korzonkam i 13 do 18 cali
od siebie od leg łe , a głów kam i ku  sobie stulone.

Lepszy je s t sposób suszenia rw anego lnu w Courtrai, gdzie 
każde 2 niewiązane garści stawiają w długich rzędach nakształt A. 
Dopiero gdy zupełnie w yschnie, wiążą go w snopy i zwożą do stert 
lub szop. Zwożąc len do s te r t, należy mieć baczenie, ażeby był
dobrze suchy, do czego w Irlandyi l b — 2 0  dni potrzeba.
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Ilość zbioru wykazuje raport irlandzkiego Towarzystwa lnianego 
na r. 1849 w 19tu różnych obwodach północnej Irlandyi na 40 
do 45 cwts łodyg per im p. A cre , z czego otrzymują w przecięciu 
4 ’/j  cwls. per im p. A cre —  5.1 cetnar z morga austr. Czesanego 
lnu i kwarter =  4.7 mac siemienia.

W yplenienie. Dawniej uważano len za roślinę wypleniającą 
grunt. Często znaleść można w kontraktach dzierżawnych warunek 
zabraniający uprawy lnu. Ale już okoliczność ta , że po lnie z ko­
rzyścią sieją oziminę dostatecznie dowodzi, że len' nie sprawia tak 
znacznego wyplenienia jak ozimina. Używana do fabrykacyi część 
lnu , włókno, nie zawiera w sobie tylko dwa procenta części m ine- 
ralicznych; za to torebki mają w sobie wiele saletrorodu (Sticksto /f) 
i kwasu fosforowego. One też stanowią jak przy wszystkich innych 
roślinach właściwą część wypleniającą. Jeżeli siemienia i główek użyje 
się na karm dla bydła, a ztąd uzyskany pognój zwróci się grun­
tow i, to i len siłę gruntu nie tak znacznie wycieńczy.

Głębokie spulchnienie, jakie gruntowi przy uprawie lnu na­
dać należy, i staranne czyszczenie pola z chwastów, pomnaża plen­
ność następnych posiewów.®

Rozprawy Tow. gosp. t  U. 26



R E L A C Y A
Komitetu Towarz. gospod. galicyjs., do wys. c. k. 
Ministeryum Roi. I Gór. w  przedmiocie kwestyi celnej.

Referent K azim ierz IJr. Krasicki.
(Oryginał po niemiecku).

W y s o k i e  c. k. M i n i s t e r y u m !

Nie podlega to  żadnej w ątpliw ości, żę. sposób , w jak ik w es ty a  
ce lna , w  ostatnich czasach po ruszona, a teraz w łaśnie na zała­
tw ienie sw oje oczekująca, rozw iązaną b ęd z ie , wywrze żywotny wpływ 
tak  na rolnictw o jak  i na przem ysł austryacki.

K om itet Towarzystwa gospodarskiego gal. odczytywał z natężoną 
uw agą i niem ałem  zajęciem  się w iadom ości, których dzienniki krajowe 
d ość  skąpo publiczności udzielały, o rozpraw ach kongresu  cel­
n e g o  , terni czasami w  W iedniu  odpraw ionego i nie może tylko 
w  ogólności pochw alać liberalny k ie ru n ek , jak i wys. Rząd w tej 
tak  ważnej spraw ie przedsięw ziął.

W szakże wyjątkowe stanow isko naszej prow incyi, która g ra­
niczy z bardzo urodz3jnem i i nie w ielkie podatki opłacającem i kraja­
m i, gdzie się dotąd robocizna pow inna jeszcze u trzym uje, zasługuje 
n a  szczególniejszą uw agę ze strony wys. R ządu , ażeby m iesz­
kańcy utrzym ani byli w  m ożności p łacenia podatków  i wytrzymania 
konkurency i rolniczej z owem i krajami.

R elacya c. k. W icekonzula w Resarabii wys. M inisterstwu na 
dniu 12. stycznia b. r. p rzed łożona, a podpisanem u Komitetowi przez 
c. k . gal. Prezydyum  w  odpisie udz ie lona , pow innaby rzetelność 
powyższego tw ierdzenia naszego usprawiedliw ić.

Gdy zaś ta relacya o przerzeczonym  przedm iocie bardzo po­
bieżnie i w  ogólnych zary sach , a do tego tylko ze stanow iska tam -
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tejszo-krajow ego trak tu je , przeto pozwalamy sobie niniejszem  p rzed ­
łożyć wys. M inisterstwu w załączeniu przez jednego  z naszych 
najdośw iadczeńszych członków  ułożony, a przez kom itet uzupeł­
niony memory at, - |. w  tern przekonaniu , że wys. Ministeryum zaw arte 
w nim  nader ciekawe historyczne i statystyczne data i wyjaśnienia, 

oraz wypływające z n ich  w ynikłości łaskaw ie przyjąć i ocenić raczy.

L w ów , 15 kw ietnia 1847  r. 166.

Waleryana Krzeczunowicza niemoryał w przedmiocie 
kwestyi celnej.

Dziennik polityczny vOstdeutsche P ost« z d. 10 lipca i 15 
listopada 1850  r. d o nosi, że konsulowie w J a s s a c h , Bukareszcie i 
Odessie otrzymali ze strony M inisterstwa handlu po lecen ie , ażeby 
zwrócili uwagę hodow ców  bydła w M ultanaeh, na W ołoszczyźnie i 
Besarabii na korzyści, jakie dla nich przy odw iedzaniu w iedeńskiej 
targow icy bydlanej z uregjulowania rzem iosła rzeźniczego wynikną.

Gdy to  doniesienie i inne d z ie n n ik i' pow tarzają, pora w ięc 
ten tak ważny przedm iot gruntow nie rozeb rać , historyczny rys 
początku stosunków  handlow ych z owemi krajam i, tak obfitęmi w 
naturalne pastw iska, skreślić i przez należyte zbadanie przedm iotu 
zwrócić uw agę wys. Rządu na uregulow anie stosunków  gospodar­

stwa w iejskiego w c. k. austryackich państwach.

Od półtora  w ieku praw ie rozległe stepy w M ultanaeh, na W o­
łoszczyźnie , w Bułgaryi i Besarabii, w stanie natury zostające, po naj­
większej części obrócone są na chów koni i pszczół. W yhodow ane 
tam konie znachodziły odbyt szczególnie d o F ra n e y i, P ru s , Bawaryi 

i Saxonii; konie te prow adzone były przez agentów  i liw erantów  na 
potrzebę tam tych państw  co rok transito przez G alicye, W ielko - 

polskę, S iedm iogrodzką ziemię i W ęgry.

P rodukta pszczelne tam tejsze dla swojej szczególniejszej do­

broci, poszukiw ane były w całej Europie.
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Z pow iększeniem  się ludności w  E urop ie , nim  jeszcze przez 
racyonalne prow adzenie rolnictw a mieszkańcy wielu krajów swoje 
potrzeby z w łasnych źródeł zaspokoić byli w m ożności, jako też 
przez zm niejszenie się odbytu na m iód z pow odu rozszerzenia się 
fabrykacyi cukru ko lon ialnego , ograniczyli w łaściciele stepów  swój 
chów  pszczó ł, znachodząc w chowie ow iec, bydła rogatego i nie­
rogacizny dostateczne za to  w ynagrodzenie. P rodukta tych gałęzi 
zarobkow ych i pokarm ow ych znalazły wyłączny praw ie dla siebie 
odbyt w  prow incyach P rusk ich , na co wysoki Rząd może czerpnąć 
autentyczne dowody z wykazów celnych do r. 4 790.

Po roku  17 9 0  podczas francuskich kampanij dał się uczuć 
n iedostatek  tych ostatnich produktów  w Austryi z tego p o w o d u , źe 
c. k. austryacki Rząd w łaśnie w onym czasie zakładał kolonie na 
w ielu stepach w W ęg rzech , k tóre aż do owego czasu wyłącznie 
na chów  koni i bydła pośw ięcone były.

Zamiast tem u niedostatkow i przez stosow ne zakłady racyo - 
nalnego uzyskiwania tych rolniczych produktów  w w łasnych p ro ­
w incyach zapobiedz; zam iast zakazać handlu przechodow ego, który 
przez zawlekanie zarazy w ięcej szkody niż pożytku przynosił, p o ­
pełn iono  ten  wielki b łąd , wszelkim pojęciom  o gospodarstw ie n a ro -  
dow em  sprzeciwiający się : że kazano przez umyślnie w tym celu wy­

słanych do M ultan, W ołoszczyzny , B ułgaryi, Bessarabii i do 
innych  pogranicznych rosyjskich prow incyj agentów : półkow nika 
od kawaleryi Józefa K rzeczunowicza, D. Szulkiewicza i wielu innych, 
zakupywać konie dla c. k. arm ii, jako też woły, nierogacizne i 
skóry  ow cze, dla zaopatrzenia tak armii jako też i stolicv Mo­
narch ii, oraz polecono im zachęcać w łaścicieli stepów, ażeby swoje 
p roduk ta na targi austryackie posyłali.

Te we względzie ekonom icznym  tak zgubne i tylko chwilową 
potrzebę zaspokajające środki miały ten  sku tek ; że owe rolnicze 
produkta  w  w łasnych prow incyach uzyskane, mogłyby były rolnictwo 
znacznie podnieść; sprow adzane zaś będąc z zagranicy, rolnictwo w w ła­
snych prow incyach podkopały, jako też, gdy za owe produkta samo 
tylko złoto i sreb ro  za granicę w ychodziło , środki przerzeczone na 
C. k. austryackie finanse bardzo szkodliwie wpłynęły.



—  205  —

Zupełnie przeciwnych środkow chwycił się był właśnie w 

owym czasie Rząd Pruski. Przez stosowne, rolnictwu przychylne 
prawodawstwo, przez zniesienie wszelkich służebności i dziesięcin, 
które racyonalnemu prowadzeniu gospodarstwa krajowego i wiej­
skiego nieprzebyte kładły tamy, przez zregulowanie gruntów, przez 
dowóz po bardzo miernych cenach soli,  tyle do podniesienia go­
spodarstwa po trzebne j, przez zaprowadzenie wreszcie gospodarstw 
wzorowych starał on się swoich większych i mniejszych rolników 
oświeció, do racyonalnego prowadzenia rolnictwa i do produkowa­
nia głównych jego gałęzi zarobkowych, mianowicie chowu koni, 
o w ie c , bydła rogatego i nierogacizny zachęcać ; przytem podwyższył 
od r. 180 0  cło na bydło zagraniczne, a podwyższał je p rogresy j-  
nie, aby z jednej strony niedostatkowi zapobiedz, a z drugiej aby 
przyczynić się do podniesienia krajowego chowu bydła. Nakoniec 
przez wysoko w. r. 181 4  podniesione cło ochronne,  jakotez przez 
zaprowadzenie stałej 21 dniowej kwarantany w zamknięciach i przez 
ostre środki przeciw handlowi przem ytniczem u, odwrócił zupełnie 
dopływ obcego bydła rogatego, jako też koni i owiec. Przez to 
wzniosło się wewnętrzne rolnictwo na taki stopień doskona łośc i , 
że przy mniej żyznej ziemi niżeli nasza, przy większej ludności, 
chów koni, owiec i bydła rogatego, a wskutek tego produkcya 
zboża tak dalece powiększyła s ię ,  że chociaż dla niektórych mniej 
urodzajnych okolic niekiedy sprowadza się trochę zboża z zagranicy, 
jednakże przewyżka tych rolniczych produktów w znakomitej m no­

gości wywożoną bywa za granicę. .
Rząd francuski naśladował te  środki,  a saski i bawarski m u ­

siały zapewne u siebie własny chów koni podnieść: gdyż od r.
18 1 4  w M ultanach ,  na Wołoszczyznie i w Besarabii nic się już 

więcej na ich rachunek nie zakupuje.
C. k. austryackie prowincye mają glebę urodzajną, klimat 

umiarkowany, i wszelkie warunki możności produkowania dosta­
tecznej mnogości zboża, gorzałki,  k on i ,  owiec, bydła rogatego i 
nierogacizny, jako też przez wykarm oneg o ,  smalcu, ło ju , suro­
wych skór, mięsa oraz wełny; a byłoby wszystkiego w obfitości, 
gdyby rolnictwo takiemi środkami i prawami było uregulowane i
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ochronione jakiemi pruski rząd do osiągnienia pomyślności gospo­
darstwa narodowego i rolnictwa u siebie doszedł.

Stosunki c. k. austryackieh prowincyj a zwłaszcza Galicyi, 
zasługują na największą uwagę, z tego powodu ponieważ:

A) Okoliczności, które obopólny handel dawniej wspierały, teraz 
bardzo niepomyślny obrót wzięły.

B ) Różnica w systemie podatkowym sprawuje nieprzezwyciężone 
trudności w wolnym handlu z rosyjskiemi i tureckiemi p ro - 
wincyami.

Do A. Stosunki w sąsiednich prowincyach rosyjskich i tu ­
reckich były aż do r. 1850 zupełnie inaczej urządzone. W  pogra­
nicznych tureckich prowincyach produkcya spirytusowych płynów 
była ze względów religijnych zakazaną; mieszkańcy chrześciańscy 
owych prowincyj musieli co rok prosie Rządu o pozwolenie spro­
wadzania pewnej ilości w stosunku do chrześciańskiej ludności, 
rzeczonych płynów z sąsiednich krajów. Galicya to była ową są­
siednią prowincyą, z której rocznie kilka milionów garncy wódki 
do Multan, Besarabii, Bułgaryi, Serbii i Bośnii wyprowadzano. 
Galicya mogła już przy zapewnionym odbycie na swoją w ódkę, 
gorzelnictwo na wielką stopę u siebie rozszerzyć i znaczną ilość 
bydła rogatego i nierogacizny wypasać, którem tak obficie miasta 
W iedeń, Pragę i kraj własny zaopatrywała, że w W iedniu, nawet 
pomimo zbyt wielkiej opłaty na Taborze, cetnar mięsa można było 
po 9 do 12 złr. m. k. w dostatecznej ilości dostać. W  takiem po­
łożeniu rzeczy rogate i nierogate bydło sprowadzano jako surowy 
produkt do Galicyi z owych wschodnich i południowych krajów 
sąsiednich i na gorzelniach wykarmiano.

Pokojem adryanopolskim, w r. 1829 zawartym, przez który 
wielkiego wpływu na owe prowincye rosyjski rząd nabył, dozwo­
lono tamże produkować płyny spirytusowe; ale to nie przyszło do 
skutku z tej przyczyny, że wielka ilość gorzelni w Galicyi i na 
Bukowinie tamtym krajom po bardzo miernej cenie wódki dostar­
czała; a nawzajem zaś od nich w zamian bydło rogate i nie ro­
gate, jako surowy produkt, do Galicyi wprowadzane było.
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Gdy zaś W r. 1835 w c. k. austryackich państwach akcyza 
(oplata od wyrobu wódki) zaprowadzona została, a w skutek wielce 
utrudnionego wywozu wódki za granicę, ilość gorzelni spadła az na 6lą 
część; gorzelnicy tutejsi, pozbawieni chleba, udawszy się do 
Multan, Wołoszczyzny, Besarabii, Bulgaryi itd., pozakładali tamże 
gorzelnie i urządzili wypas bydła, i od tego to czasu ustał obo­
pólny handel z owemi krajami sąsiedniemi.

Gorzałka, którą tam bez opodatkowania i z nieopodatkowa- 
nych płodów, po bardzo miernych cenach produkują, przemyca się 
do Galicyi a rogacizna i nierogacizna, w znacznej ilości wprowa­
dzona w stanie już wypasionym, przedaje się w austryackiem pań­
stwie za gotówkę w złocie i srebrze.

Do D. Ponieważ owe stepowe kraje sąsiednie:

1) Kupują sól na własny użytek z prywatnych żup bez 

żadnego monopolu. •

2) Nie płacą podatku gruntowego.

3) Ani dochodowego.
4) Pańszczyznę i robociznę przymusową mają na swe za­

wołanie.
5 ) Płyny spirytusowe produkują bez wszelkiej opłaty z nieo- 

płacanych ziemiopłodów i mały tylko podatek domowy i zarob­

kowy opłacają.
6) Żyjąc w strefie bardzo żyznej, konie swoje, owce, by­

dło rogate i n ierogate, niepotrzebując ani sta jen , ani obór, ani 
ow czarni, przez cały rok pod gołem niebem trzym ają, a te 
z bardzo małemi wydatkami połączone produkta do c. k. austryackich 

prowincyj na sprzedaż wprowadzają.

Galicya zaś z b.raku szkół rolniczych, kapitału obrotowego, 
niedostatku robotników , oraz w skutek swego położenia w półno­
cnej ostrzejszej strefie, nie była i dotąd nie jest w możności 
doprowadzić swojego rolnictwa do tego stopnia doskonałości, aże­
by takie zbiory jak w Anglii, Francyi i Niemczech miewają, uzy­
skać. W  powszechności (z małemi tylko wyjątkami) jesteśmy zm u-
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szeni poprzestaw ać na używaniu pól i lak w stanie natury  żostają- 
e y c h , których produkcya w m etrykach dochodów  gruntow ych jest 

oznaczoną.

W  tych okolicznościach, koszta hodowli i w ypasu bydła d a ­
dzą się w  następujących ilościach obliczyć:

Pomijam y tu różnice w kosztach hodow li ztąd pochodzące, że 
my w naszym klimacie bydło przez zim ę w kosztownych stajniach 
i na drogiej paszy trzymać musim y; la różnica równoważy się ko­
sztami tran sp o rtu , jakie obopólnie p roducenci ponosić m uszą; oka­

żemy tylko różnicę w kosztach :

/)  H odow li;
II) W ypasu.

Do I. Różnica w kosztach hodowli pochodzi z dwóch 

głów nie p rzyczyn:
a) Z  monopolu soli. P odług  dośw iadczeń racyonalnych hodowców 

trzeba w przecięciu jednej sztuce b y d ła , wielkiej czy m a łe j, 
zdrowej czy ch o re j, %  funta soli tygodniowo daw ać, w czte­
rech latach uczyni to  8 4  funty. Cetnar soli kosztuje w na­
szych salinach 4 złr. 31 kr. m. k. a zatem kwota za 84  funt. 
wyniesie 3  złr. 48  kr. m. k.

P o  potrąceniu  15/ 00 na koszta produkcyi i fabrykacyi s o l i , pozosta­
nie 3 złr. 14 kr. m. k. jako czystego podatku za sól. Ale w M ulta- 
nach i na W oloszczyznie, gdzie, każdy m ieszkaniec bez ogra­
niczenia sól z kopalni m iejscow ych kupow ać m o ż e , cena  soli 
nie wynosi ani 5/ o „  ogrom nej naszej ceny.

b) D rugą przyczyną spraw ującą różnicę w kosztach , je s t podatek 
gruntowy. I lo ść , jaka w przecięciu jednej sztuce bydła dzien­
nie zadaną być m u s i, wynosi najm niej 11 funtów  paszy zielo­
nej lub suchej na w artość siana zredukow anej. Przez przeciąg 
czterech  la t spożyje w ięc jedna  sztuka 16 ,071  funtów  siana.

W  Galicyi w schodniej ce tnar słodkiego siana oszacow any zo­
s ta ł, z pow odu w ym ierzenia podatku, w  przecięciu na 12  kr. 
m. k. Podług tego urbaryalnego oszacowania w artość przez 
jedną  sztukę bydła spożytego siana w ynosi w czterech latach
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52 złr. 8 kr. m. k. A że my od każdego złotego reńskiego 
dochodu z łąk 12%  kr. m. k. podatku opłacamy, wypada więc 
z łąki, która podług cen kadastralnych 32 złr. 8 if2 kr. przyno­
si, na podatek 6 złr. 47 ‘/4 kr. m. k.

Powyższe obrachowanie pokazuje, że posiadacze ziemscy w 
Galicyi przy hodowli jednej sztuki bydła ,aż do skończonego 
czwartego roku płacą:

podatku od soli  3 złr. 14 kr.
podatku g ru n to w e g o ............................. 6 złr. 47 */4 kr.

razem . 10 złr. 11/4 kr.
Do II. Różnica w kosztach wypasu:

Riorąc zwykły bieg gospodarczy, to jest, że wyhodowane 
u nas bydlę, po kilkuletniem używaniu do roboty, stawia się na 
wypas, będzie ono potrzebować nowych wydatków i najmniej 7
miesięcy czasu aby się wypasło. Przez przeciąg tych 7 miesięcy 
spożywa ono rozmaitej na wartość siana zredukowanej paszy (po­
dług zasad na doświadczeniu opartych licząc po 6 funtów wartości 
siana dziennie na jeden cetnar żyjącej wagi) przynajmniej 45 lunt. 
siana dziennie, co przez 7 miesięcy 9450 funt. siana uczyni; z czego 
podług powyżej przytoczonej stopy podatkowej wypada w po­
datku ...............................   3 zIr- 59 kr-

Dodawszy podatek w soli po 21 łutów tygo­
dniowa przez 30 tygodni, po odtrąceniu ,5/oo na
koszta fabrykacyi i zarządu ............................................ 45 74 kr,

A wiec będzie przy wypasie samego podatku 4 złr. 44V4 kr.
Dodawszy kwotę podatkową obciążającą hodowlę 10 złr. 1J/4 kr.

Wyniesie razem . 14 złr. 452/4 kr.
Płaci się zatem od jednej sztuki bydła w Galicyi wyhodowanej 

i wypasionej samych podatków 14 złr. 452/4 kr.!! nielicząc kosztów 
budowli, utrzymania i pielęgnowania w zimie, które we wschodnich 
krajach z powodu łagodniejszego klimatu nie są potrzebne.

Co się zaś tyczy produkcyi ziarna, stała się ona kosztowniej­
szą przez zniesienie pańszczyzny, przez wysoką cenę najmu, albo 
powiedziawszy lepiej przez niemożność dostania robotnika i z po­
wodu podniesienia podatku gruntowego.

Rozprawy Tow. gosp. t. U ,  '  27
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To wszystko sp raw iło , że posiadacze w iększych gospodarstw  
utrzymujący urzędników  gospodarskich i liczną czeladź, a przeto 
w ielkie w ydatki ponosić muszący, —  pomimo w ysokich cen zboża 
z roli żadnego zgoła pożytku' nie m ają, tak dalece ze należy to 
do rzadkich wyjątków jeżeli produkcya zboża w ystarczy na pokry­

cie kosztów  uprawy, zarządu i podatków.
Ta n iedogodność ma sw oję przyczynę między innem i i w złem 

uregulow aniu g run tów ; dlatego to dla naszego rolnictwa koniecznie 

po trzebne są :
A) W prow adzenie stosow nego ochrończego system atu

cłow ego.
B ) Racyonalne przeprow adzenie zregulowania gruntów .

Kiedy cyrkuły tarnopolski i czortkowski od roku 1809  do
1815  do cesarstw a rosyjskiego należały, w ielu posiadaczy ziem ­
skich użyło tej sposobności do zregulowania swoich g run tów , gdy 
to  ówczesny rząd w sp ie ra ł; teraz zaś widzimy tego najlepsze skutki, 
bo tylko w tych dobrach gdzie uregulow anie racyonalnie p rzepro ­
w adzone z o s ta ło , upraw a zboża z pożytkiem prow adzoną być może.

Powyżej przytoczona różnica w obopolnych s to su n k ach , jako 
też w system acie podatkow ym , dostatecznie dow odzi: że w te ra ­
źniejszych okolicznościach wolny handel z owemi sąsiedniem i k ra­
jam i tam uje postęp  racyonalnego prow adzenia rolnictwa we w szyst­
kich c. k. p row incyaeh, a szczególnie w Galicyi, Siedm iogrodzkiej 
Ziem i i W ęg rzech , jak niem niej z podw ójnego w zględu,na finanse 

szkodliw ie oddziaływ a, a m ianow icie:

1) Poniew aż za ow e produkta złoto i srebro  wychodzi za 
granicę a chow  bydła w naszych prow incyaeh co raz więcej za­
niedbany by w a; przeto podnoszą się ceny za g ran icą , a wraz z p o ­
dnoszeniem  się ich tem  więcej wychodzi złota i srebra na zaku- 
pno  tych p roduk tów ; z czego łatw o daje się wytłóm aczyć tera­
źniejszy brak  brzęczącej m onety w c. k. austryackich państwach.

2) Poniew aż w łaściciele w iększych przestrzeni ziemi w c. k. 
austryackich  prow incyaeh dla braku robotników  upraw ę cerealiów 
i roślin  okopowych ograniczyć a natom iast w hodowli k o n i, bydła

f
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rogatego i nierogacizny, tudzież owiec pożytków  swych szukać m u ­
szą , ale dotąd po części z pow odu tańszej dostawy tych produktów  
z zagranicy, po części zaś z obawy zniszczenia onych przez za­
razy, zm uszeni są tak ważnych gałęzi zarobkow ych zaniechać, k tó ­
ra to  okoliczność niem ożność płacenia podatków  prędzej lub pó­
źniej za sobą pociągnąć m usi.

Podnoszą się liczne głosy ze strony prak tycznych , z sto su n ­
kami krajow ego rolnictwa i zagranicznego handlu należycie obezna­
nych  gospodarzy w iejsk ich , k tó re , dla podniesienia rolnictwa jako 
też dla tego ażeby w łaścicieli ziem skich postaw ić w m ożności op ła­
cania tak wielkich podatków , za rzecz nieodbicie potrzebną uw a­
żają, ażeby przywóz wszystkich z rosyjskich i tureckich  krajów pocho­

dzących rolniczych przedm iotów  pożywienia ile m ożności u trudn ić , 
a naw e t, jeżeli m ożna, system atem  prohibicyjnym  odwrócić.

Żądają tego w tym c e lu , żeby przez taki system  rolnikom  
krajowym odbyt ich produktów  zabezpieczyć, a przeto zachęcić ich 
do racyonalnego chodzenia koło rolnictwa. Z tego to względu 
przytaczają ci gospodarze następujące pow ody, na statystycznem  i 
praktycznem  obliczeniu oparte.

Galicya wraz z Bukowiną zaw iera 2 ,045 ,351  m orgów  łą k , i 
1 ,370 ,184  m orgów  pastw isk z dochodem  bru tto  3 ,4 0 8 ,9 7 8  złr. 33  
kr. i 1 ,702 ,467  złr. 27 kr. pod ług  w yrachow ań kadastru.

P odług  ceny kadastralnej, wynoszącej w Galicyi w przecięciu 
po 12 kr. za cetnar sian a , wypadałoby siana: 

z łąk  1 7 ,0 4 4 ,8 9 3  cetnarów  czyli z m orga 83 3  funtów
z pastw isk 3 ,512 ,337  cetnarów  czyli z morga 256  funtów,

razem  2 0 ,5 5 7 ,2 4 0  cetnarów  siana, który to  zbiór przy te ­
raźniejszych stosunkach krajowych dośćby się zgadzał z rzeczywistością.

Gdyby te łąki i pastw iska od służebnictw  uw olnione, podług  
zasad racyonalnego gospodarstw a upraw iane i sjtosownemi nasio­
nam i traw nem i były zasiew ane, toby dostarczyły w p rze c ię c iu , a 
m ianow icie:

łąki po 4 0  cetnarów  z m orga . . 8 1 ,8 1 4 ,0 4 0  cetnarów
pastw iska po 20  cetn. „ . . 2 7 ,4 0 3 ,6 8 0  «

razem  więc 1 0 9 ,2 1 7 ,7 2 0  cetnarów



paszy, coby po potrąceniu wyżej wykazanego zbioru 20 ,55 7 ,23 0  

cetnarów siana, przedstawiało naturalną przewyżkę w ilości 88 ,660 ,490  
cetnarów pożywnej paszy.

C. k. radca ekonomiczny Ambrosius utrzymuje w swoich 
uw agach ,  Stanom galicyjskim na dniu 24  marca 1845  przed łożo­
nych, że 70  do 11 0  cetnarów z morga siana wraz z otawą przez 
racyonalną uprawę łąk w cyrkule czerniowieckim otrzymał; przy 
podniesionej uprawie uzyskiwano w Niemczech przez zasiewanie 
lucerny, koniczyny, ltd. z morga do 4 5 0  cetnarów. *) Galicya za­
wiera 5 ,8 02 ,736  morgów gruntów ornych, które, gdy po zniesie­
niu pańszczyzny i robocizny przymusowej wielki brak robotników 
czuć się d a je ,  nie mogą już w całej swojej objętości jako grunta 
orne  być używ ane, a zatem przynajmniej y s ornych na łąki i p a ­
stwiska zapuszczoną być musi; i chociaż powyżej przytoczone przy­
czyny przeistoczenie gruntów ornych na łąki nakazują, musiało to 
także w skutek zasad racyonalnego gospodarstwa nastąpić : p o d ­
wyższenie bowiem uprawy łąk  i pastwisk pociągnęłoby za soba 
pomnożenie  hodowli kon i ,  ow iec , bydła rogatego i nierogacizny, 
a to przez pomnożenie oborniku podniosłoby urodzajność gruntów i w y­
dałoby wielką obfitość ziarna, o wiele przewyższającą potrzebowanie.

W  skutku koniecznego dziś obrócenia trzeciej części g ru n ­
tów  ornych do produkcyi paszy, po części w peryodycznym pło- 
dozmianie ,  po części zaś przez przeistoczenie ich na łąki i pastwi­
ska, osiągnie się przyrost około 1 ,930 ,000  morgów w łąkach i pa­
stwiskach , które przy uwzględnienia powyżej przytoczonych zasad, 
w  przecięciu tylko po 3 0  cetnarów siana z morga licząc 5 7 ,90 0 ,00 0  

ce tna rów , razem z wyżej przytoczoną przewyżką 8 8 ,6 6 0 ,0 0 0  w y­
dałyby powiększony zbiór 14 6 ,5 6 0 ,0 0 0  cetnarów pożywnej paszy, 
a przeto podałyby . i  możność powiększenia bardzo znacznego ho­
dowli k o n i ,  ow iec, bydła rogatego i nierogacizny.

Powyżej przytoczone, na doświadczeniu oparte obraehowania 
dostatecznie dowodzą, źe w Galicyi samej przy racyonalnem p ro ­
wadzeniu rolnictwa, przy niskiem obliczeniu zbioru uzyskałoby się

')  Obacz t. VI. R ozpraw  T ow arzystw a g ospodarsk iego  galicyjskiego str. 59 .
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1

więcej o 146,360,000 cetnarów suchej pożywnej paszy, po częs'ci 
w sianie, a po części w pastwisku; z pomocą czego, przyjąwszy 
nawet 70 cetnarów siana rocznie na sztukę, możnaby przeszło 
2,000,000 sztuk bydła oprócz dziś hodowanych utrzymaó. (Obra- 
chowanic dla krótkości zrobione było na konie i bydło rogate; 6 
do 8 sztuk owiec i nierogacizny, spożywa paszę na jedną sztukę 
bydła rogatego albo jednego konia obliczoną).

Powyższe obrachowanie przedstawia rezultat najmniejszych 
zbiorów z łą k : należy bowiem uważać, że przy racyonalnem pro ­
wadzeniu rolnictwa, część gruntów poświeconych uprawie łąk i pa­
szy pod uprawę rzep i turnipsów obrócona, wyda przynajmniej 
pięćkroć większy zbiór paszy od powyżej podanego. Gdy nie mamy 
zamiaru przytaczać przesadzonych rezultatów, więc ten szczegół 
uwagi godny dlategośmy przywiedli, ażeby co do powyższego na­
szego twierdzenia usunąć wszelką wątpliwość.

Gdyby nadto właściciele ziemscy we wszystkich innych p ro - 
w incyach, a szczególnie w Węgrzech i Siedmiogrodzkiej Ziemi, za­
chęceni zostali do racyonalnego prowadzenia rolnictwa, toby się 
pokazała tak ogromna obfitość wszelkich produktów gospodarczych, 
że nie sprowadzając nic z zagranicy, podwójna ludność jaka dziś 
żyje w c. k. austryackich państwach, wyżywićby się mogła. Gdy 
hodowla bydła stanowi najgłówniejszą gałęź dochodu rolniczego, 
gdy dalej bydło za pokarm dla wszystkich klas ludności służy i do 
podniesienia żyżności gruntu przez produkcyę najsilniejszego nawo­
zu znacznie się przyczynia, przeto zasługuje ona na najtroskliwszą 
pieczę i potrzebuje kapitału nakładowego, który dopiero w 3 do 
3 leciech, to jest wtedy kiedy bydło do rozpłodu, roboty, albo na 
wypas użyte być może, procent przynosi lub zrobiony nakład zwra­
ca. Gdy zaś z jednej strony tak często do c. k. państw, szczegól­
nie do Galicyi zawlekane zarazy, cały w hodowlę bydła włożony 
kapitał obrotowy wraz z nakładowym niszczą, przy każdej zawle­
czonej zarazie ceny bydła na połowę spadają, potem przez wyni­
szczenie " wielkiej części krajowego byd ła , podnoszenie się cen 
sprawiają i rolników od racyonalnej hodowli szczególnie bydła ro ­
gatego wstrzymują; z drugiej strony we wstępie przytoczony w c.
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k. państwach istniejący system opodatkowania, którego w  krajach 
od wschodu graniczących nie masz, hodowlę i karmienie zwierząt 
domowych w cenie bardzo podnosi i przy sprzedaży kor.kurencyę 
z zagranicą robi n iepodobną ,  tudzież przez wywóz monety złotej 1 
srebrnej na kredyt państwa szkodliwie wpływa; przeto c. k. austr. 
rządowi nic  nie pozostaje in n e g o , jak tylko system pruskiego rzą­
du w eafej jego rozciągłości naśladować, jako t a k i , który dobre 

skutki tak dla ro lnictwa, jak i dla finansów okazał.

»



POMNIE KOMITETU
rfo Ministerstwa Rolnictwa i Górnictwa w przedmiocie 

podniesienia chowu hydln w Gnlieyi.
Referent Hr. Kazimierz Krasicki.

(O ryginał p o  niem iecku.)

Z tutejszej re lac ji z dnia 15. kwietnia b. r. do 1. 166, *) ra ­
czyło już wys. M inisterstwo powziąć p rzekonan ie , ie  udzielona nam 
wysok.m reskryptem  z d. 22. maja b. r. do ]. •**»/,„  opinia dy - 
rekcy, c. k. Instytutu w eterynaryjnego w przedm iocie większej śm ier­
telności bydła, pochodzącej z chorób zaraźliwych w G aliey i, nie zu­
pełn ie  za nieom ylną uważana być może **).

P od ług  naszego nieprzesądzającego zdania, właściwa przy­
czyna lego złego leży w łaśnie w odw rotnem  brzem ieniu owej opinii 
to je s t .  ze w ogólności m ezaspokajający stan chowu bydła w Ga­
licy., po najw iększej części pochodzi ze spusto szeń , które sp ra­

wują zaraźliwe choroby zaw lekane wraz z bydłem , w prowadzanem  
przez naszą w schodnią i południow ow schodnią granicę.

W szakze potrzeba tego obcego w pędu da się usprawiedliw ić 
przez wykazaną w powyższej naszej relacyi niem ożność dla naszej 
prowmcyi, w teraźniejszych okolicznościach, wytrzymania konkurencyi 
w chowie bydła z owemi stepowem i krajami.

Ażeby tym pustoszącym  zarazom przynajm niej w części z a - 
pobiedz, należałoby nasam przód ścisłe urządzenie kw arantany za-

') Patrz  wyżej na str. 202.

" )  Insty tu t w eterynaryjny je s t  teg o  zdan ia , że często zarazv ,  , . ,

“ “ byd,a * niedbałego ^ c t m ^
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p ro w a d z ić , w k tó ry m  to p rzedm ioc ie  na  w ezw an ie  tu te jszego  P r e -  

zydyurn k ra jo w eg o  załączony tutaj w n io sek  *) p rzed łoży l iśm y  już  

tem u ż  P rezy d y u m .

Jes t to  bow iem  n iezaprzeczonym  f a k te m , że  wszystk ie  w  kraju 

w yb u ch a jące  zarazy na b y d ło ,  b io rą  ' sw ó j  p o czą tek  od  byd ła  z a -  

/  g ra n ic zn e g o  tutaj na  w ykarm  p o s ta w io n eg o ,  i dop ie ro  później  udz ie ­

lają się byd łu  kra jow em u, z p o w o d u  t ru d n o śc i  użycia  w  tak ich  w y ­

p ad k ach  ś ro d k ó w  zaradczych. D o w ó d :  że te  zarazy n ie  są d o m o ­

w e , ale że  zaród  ich wraz z b y d łe m  s te p o w e m  zaw lekany  b y w a , 

a to tym  w ię c e j ,  g d y  te  zarazy w łaśn ie  w  ow ych  kra jach  s t e p o ­

w ych  n a jo k ro p n ie j  g ra su ją ,  w  ńaszej  zaś p row incy i  zwyczajnie  w 

okolicach  najżyźniejszych w y buchają ,  gdzie  się  z b y d łem  n a jracy o n a l-  

niej  o b ch o d zą ,  a przez  k tó re  w łaśn ie  g łó w n y  p ę d  bydła  s tep o w eg o  

idzie. Gdyby nasza  p ro w in cy a  była w  m ożnośc i  p o t r z e b n e  dla s ie ­

bie byd ło  sam a  p ro d u k o w a ć ,  w tenczasby  się  s trasznej  tej  k lęsce  
na jpew nie j  zapobieg ło .

Ażeby zaś k ra jow y chów  bydła  s to so w n ie  do  życzeń  naszych  

p o d n ie ś ć ,  na leża łoby  jeszcze  wiele  in nych  p rzeszk ó d  u s u n ą ć ,  k ló re  

n a d e r  w ażną  tę  ga łęź  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  p rzyc iska ją ,  a k tó re  

p o c h o d zą  po  części z w k o rzen io n y ch  szkodliwych zwyczajów u  n a ­

szego  ludu  p r o s t e g o ,  po  części zaś i z innych  s to su n k ó w  k ra ­
jowych.

O zwyczajach n a  g o sp o d a rs tw o  w iejskie  w  Galicyi szkodliwie 
w p ły w a jący ch  n ie  om ieszkaliśm y wys. M in is te rs tw u  p rzy  s p o s o b n o ­

ści zdać relacyi. Tą  razą zaś n iech  n a m  wolno będzie  p rzed łożyć  

do  wysokiej uw agi nasze  n iep rzesądzające  z d a n ie ,  tyczące  się  p o d ­

n ies ien ia  cho w u  by d ła  w Galicyi w  ogólności.

Chociaż to żadnej  wątpliwości  p o d p a d ać  n ie  m o ż e ,  że przez 

śc is łe  u t rzym yw an ie  z ak ład ó w  k w a ran ta n n y ch  i przez  s to so w n e  ro z ­

daw anie  p re m ió w  (o czem  na  dn iu  2 8  w rześn ia  1 8 5 0 ,  1. 2 9 7  z ło­

żyliśmy już  wys. M inisteryum  nasze  z d a n ie * ’) ,  by łby  wielki k ro k

')  P a trz  t. X. R ozpraw  Tow arzystw a str. 126.

” ) P a trz  t. T. IX. R ozpraw  Tow arzystw a s tr . 54.



—  217  -

w sprawie krajowego chowu bydła zrobiony, jednakie i ta okolicz­
ność nie powinnaby ujść wysokiej uwagi, ie

1. Sam tylko większy posiadacz ziemski skutecznie dla ogółu 
może chów bydła prowadzić; ie  przeto dopóki stosunek między 
panem a dozorca przez stosowne prawo dla czeladzi nie będzie ure­
gulowany, prowadzenie gospodarstwa wiejskiego w powszechności, 
a w szczególności zaś chowu bydła, jako wymagającego nieprzer­
wanego pielęgnowania i dozoru, nigdy zaspokajającem być nie 
m o ie : większy bowiem guspodarz przez powszechnie panującą opie­
szałość, przez złą wolę, krnąbrność i przez brak wszelkiego uczu­
cia obowiązku u swej czeladzi w ie jsk ie j, wystawiony jest na nie­
słychane straty, a bardzo często znajduje się w największym k ło ­

pocie w wyszukaniu do swego gospodarstwa potrzebnej usługi, w 
dostatecznej ilości z braku chętnych indywiduów.

2. Jak w większych gospodarstwach chów bydła tylko za 
pomocą naturalnych lub sztucznych pastwisk może być prowadzony, 
tak znowu w małem gospodarstwie jedynie za pomocą trzymania 
bydła na stajni nastąpić to może. Ale nasi mniejsi gospodarze 
dopóty nie będą chcieć zaprowadzać u siebie stajennego chowu, 
dopóki na licznych pastwiskach, które zwykle są wspólne, bydło 
swoje paść będą mogli, nie troszcząc się o niedostateczność po­
żywienia, jakiego takie pastwisko zwykle jeszcze przed zupełnem 
zniknieniem śniegu, w najrańszej wiośnie spasane i zresztą całkiem za­
niedbane, dostarczyć może; jak niemniej względnie tej okoliczności, 
że na takiem nędznem pastwisku zgłodniałe bydło nie przez wspól­
nego pastucha, ale przez dzieci obojga p łc i mieszkańców wsi pa­
sione bywa, które tym sposobem drogi czas, któryby pożytecznie 
w szkółce wiejskiej spędzić mogły, tutaj bezpożytecznie i z naraże­
niem swej moralności tracą: gdyż pastwisko zwykło być szkołą 
niecnoty dla młodzieży wiejskiej. W  powszechności nie mogą nasi 
mniejsi gospodarze dotąd jeszcze pojąć, źe dla gospodarstwa bar­
dzo pożyteczną jest rzeczą produkować własną paszę letnią; ztadto 
zwykle pasą oni swe bydło w braku pastwisk wspólnych czyli gro­
madzkich , lub własnych ugorów , na cudzych pastwiskach (zwła­
szcza jeżeli takowe są sztuczne), na cudzych łąkach, a nawet na

Rozprawy Tow. gosp. 1 .11. 28
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cudzych posiew ach i po cudzych lasach , szczególnie na zrębach i 
m łodych zapustach , w ogólności wszędzie tam gdzie się to da 
z rob ić , a dokąd zaganianie bydła nie zbyt je s t u trudzone; co tez 
przy pow szechnie , panującej teraz bezkarności w Galicyi za takie 
p rzestępstw a coraz pow abniejszem  się staje. Nie dziw w ięc , ze 
nasz w ieśniak nie chce naw et zastanowić się nad dobroczynnem i 
skutkam i stajennego karm ien ia; większy zaś posiadacz ziem ski za­
prow adzenie racyonalnej upraw y pól i łąk  aż do tej chwili odłożyć 
m usi, kiedy m u przez zaprow adzenie długo oczekiwanej policyi p o -  
lo w e j, jako tez niem niej przez wydanie prawa dla czeladzi, udzie­
loną będzie należyta ochrona przeciw  takim prawo własności tak 

bardzo nadw erężającym  szkodom  i krzywdom.

W ysokiem u w ezw aniu , tyczącem u się ułożenia popularnego 

dziełka o chow ie byd ła , n ie omieszkamy ile naszej m ożności od­
pow iedzieć, ale przy tej sposobności pozwalamy sobie wyjawić 
nasze nicprzesądzające zdanie w tym w zględzie: że ten z siebie
trafny  ś ro d e k , dopiero w tedy oczekiwane ow oce wyda dla naszego 
ludu  w iejskiego czytać nie um iejącego, kiedy usunięte będą m e tylko 

wszystkie n iedogodności, k tóre  praw o w łasności i racyonalne 
prow adzenie gospodarstw a na szwank narażają, ale też i te  
p rzeszkody , k tóre  młodzież w iejską od uczęszczania do szkółki 

wstrzymują.

W e Lwowie 6  czerw ca, 1851 r. 1. 317 .



ZDANIE KOMITETU
w rzeczy rozdawania nagród za chów koni w  Galicyi; 

przedłożone wys. c. k. Prezydyuin krajowemu.
Referent Hr. K a zim ierz K rasicki.

(O ryginał po  niem iecku).

W y s o k i e  c. k. P r e z y d y u ' m !

W ysokim  pisrnem prezydyalnem  z d. 25  m arca 1851 1. 1288  
został Komitet Towarzystwa gosp. galic. wezwany, aby przedłożył 
wniosek do potrzebnych modyfikacyj w dotychczasowych instruk- 
cyach tyczącyełusię  rozdawania nagrócTza b y d ło , a to w taki sp o ­
só b , iżby przez to zam ierzonem u celowi zadosyć się sta ło , a p rzy - 
tem  aby stosow ny wpływ rządow i, co do użycia sum m  przezeń, na 
ten cel przeznaczonych, był zabezpieczony.

W ażność rozbierać się m ającego przedm iotu , jakoteż nad­
zwyczaj m ałe siły na zaw ołanie K om itetu będące , raczy w. P rezy - 
dyum uważać za uspraw iedliw ienie tak poźnego załatw ienia wys. 
w ezw ania, a przytem  zechce przy ocenieniu niniejszej relacyi 
mieć wzgląd na t o , że konsekw entne trzym anie się w niosków  n a ­
szych, w relacyi z d. 10 listopada 1 8 5 0 , 1. 575  przedłożonych, 
o sposobie w jaki należałoby na podniesienie chowu bydła w Ga­
licyi ze skutkiem  działać, nie pozwoliło podpisanem u K om itetow i 
pozostać w sam ych g ran icach , w powyżej wskazanem Wysokiem p i­
śmie zak reślonych : zdaje się nam  bow iem , że sam a tylko m ody- 
likacya istniejących zbyt niedostatecznych instrukcyj co do nagród  

za b y d ło , nie odpow iedziałaby całkowicie zam ierzonem u celowi.

Niech nam  w ięc będzie w olno oprzeć się tu  na w nioskach 

m otyw ow anych  w podaniu  n aszem  do w. M inisteryum  R. i G. na d. 28
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września 1 8 5 0  I. 297  *) w relacyach do wys. Prezydyum  na d. 10 
listopada 1 8 5 0  1. 3 7 5  przedłożonych i takow e wyłożyć ile m o ­

żności stosow nie do w ysokiego w ezw ania, nie oddalając się w szakże 
od naszych zasad w rzeczonych w nioskach zaw artych, k tó re , jak 
to w idać z postaw ionych w wys. prezydyonalnem  piśmie pytań, przez 
wyższą w ładzę uw zględnione zostały.

Chociaż nie m ożem y zupełnie podzielać wysokiego zdania 
w l i t y m  punkcie pom ienionego p ism a w yrzeczonego , że zasługa 
m niejszego gospodarza w chowie bydła względnie większą być m o­
ż e , niżeli w iększego w łaściciela ziem skiego , a to mianowicie już 
z tej prostej przyczyny, poniew aż ten  kto sam swojego bydła d o - 
z ie ra , zawsze pew niej po stęp u je , a niżeli ten  kto zmuszony jes t 
do tego cudzej używać pom ocy; to jesteśm y jednakże o potrzebie 
zupełnie p rzekonan i, ażeby tak w iększem u jak i m niejszem u go- 
spodarzow i by ł zostaw iony należyty udział w nagrodach za bydło. 
Dla dopięcia tego  c e lu , wyrzekliśmy nasze nieprzesądzające zdanie 
w tym przedm iocie w relacyi tutejszej często w spom inane j, w tym 
d u c h u , żc należałoby przedsięw ziąć środki podniesienia chow u by­
dła w podw ójnym  k ie ru n k u :

a) zachęcając przez to do racyonalnego chow u by d ła , i

b) nagradzając lepsze dozieranie i p ielęgnow anie zwierząt d o ­
mowych.

Luboć to nie podlega żadnej w ątpliw ości, że w obudwu tych 
kierunkach tak  dobrze większy, jak i mniejszy gospodarz może sic 
w 'spółubiegać; to jednakże racyonalny chów bydła należy w łaści­

wie do zakresu  p ie rw szego , a zato ostatni przez troskliwy dozór 
i p ie lęgnow an ie , znakom ite zasługi około chowu bydła zjednać so ­
bie może.

Ażeby w ięc wezwaniu 4tym  punktem  wys. pism a objętem u 
zadosyćuczynić, wypadałoby w  duchu naszego w łaśnie co dopiero 
w yrzeczonego zdania, na podniesienie chowu w dwojaki sposób 
działać.

'( Obacz t. 9 Rozpraw Towarz. gosp. gal. str. ti.t.
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A . P rzez  wystawy bydła  i

B . P rzez  rozdawanie  n a g ró d  za nic.

Do A. P o t rz eb ę  rozszerzen ia  w ys taw  bydła  w k ra ju ,  p o d łu g  

załączonego  tu  *) i przez  N. P a n a  na d. 5  kw ie tn ia  1 8 4 8  dla 

L w ow a na  trzy pó sobie  nas tęp u jące  lata po tw ie rd zo n eg o  p r o g r a -  

m a tu ,  wykazaliśmy juz  w re lacyach tu te jszych  z d. 15  lis topada

1 8 5 0  i 1 4  s tycznia 1 8 5 1  1. 5 5 7  i 3 3  do wys. P re z y d y u m  i wys. 

p ism em  prezydya lnem  z d. 12  maja i 9  lipca b. r. 1. 3 6 9 6  i 5 6 8 3  
zostaliśmy zaw iadom ien i ,  że wys. Ministeryum  pozwoliło  na o d b y ­

w anie  tak ich  w ys taw  bydła  w T arnow ie  i T arnopolu;  ale co się  ty­

czy p o łąc zo n e g o  z n iem i losowania  na jceln ie jszych  sz tuk  p o d łu g  

is tn ie jącego p r o g r a m u ,  w duchu  najw. p os tanow ien ia  w  tym  wzglę­

dzie dla L w o w a  w y d an eg o  a powyżej p rz y to c z o n e g o ,  tylko na trzy 

po sob ie  n as tęp u jąc e  lata pozwoliło. Gdy zaś to lo sow an ie  je s t  

w łaśn ie  g łó w n y m  w aru n k iem  zam ierzonego  poży tku  takich wystaw, 

a trzy wystawy na  Galicyę, z p o w o d u  wielkiej jej ro z leg ło śc i ,  n ie  

zdają s ię  byó d o s t a te c z n e m i ; pow ażam y się  przeto  n in ie jszem  u n i ­

żen ie  u p ra sz a ć ,  ażeby cz te ry  tak ich  wystaw  bydła  p o łączo n y ch  z lo­

sow an iem  w  Galicyi co  ro k  m og ły  się  o d b y w a ć ,  a m ia n o w ic ie :

J e d n a  w e  L w o w ie ;  d ru g a  n a p rzem ian  w T arn o w ie  i R z eszo ­

w ie ;  t rze c ia  n ap rzem ian  w  S a n o k u  i S t r y ju ,  a czwarta  n ap rzem ian  

w S tan is ław ow ie  i T arnopolu .

Zarząd tych  w y s ta w ,  oprócz  L w o w a ,  p rz ed  zo rgan izo w an iem  

fdialnych s to w a r z y s z e ń , m ó g łb y  być  sp raw o w an y  przez  kom isyę  na 

podstaw ie  i n s t r u k c y i , k tó ra  dla n ich  przez  p o d p isa n y  K om ite t  u ło ­

żoną  i wys. P rezy d y u m  w  relacyi tu te jszej  na  dn iu  15  s tycznia
185 1  1. 5 5  p rz ed ło żo n ą  została.  Skoro  tylko fundusze  T o w arzy ­

s twa pozwalać  b ę d ą ,  zam ierza  ono  w y n agradzać  odszczególn ia jące  

s ię  s ta ran ia  oko ło  racy o n a ln e g o  chow u b y d ł a ,  po u p rz ed n iem  k o -  

in isy jnem  p rz ek o n a n iu  się  na  m ie jscu  s a m e m , przez  ro zd aw an ie  

s reb rn y ch  a jeżel i  będzie  m ożna  i z łotych m e d a ló w ,  w  ksz ta łc ie  

i wielkości teraźnie jszych przez  Tow arzystw o  za o dznaczen ie  się  do 
ro z d a w a n ia  p rzeznaczonych  m eda lów  m iedzianych.

*) Obacz t. 5 Rozpraw  Tow arzystw a gosp. gal. s tr. 1 8 8 — 194..
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Z tego cośmy dotąd powiedzieli raczy wys. Prezydyum po - 
wziąść wiadomość, że na opędzenie kosztów z wystawą bydła po­
łączonych potrzebne fundusze tylko ze sprzedaży biletów na wy­
losowanie przeznaczonych sztuk nagrodowych mogą być zebrane: 
gdyż Towarzystwo nie posiada na ten cel żadnych innych fundu­
szów; że przeto te wystawy bydła bez losowania sztuk nagrodo­
wych nie byłyby zupełnie wykonalnemi, a racvonalni hodowcy 
bydła byliby zmuszeni bez wyjątku brać udział w rozdawanych n a ­
grodach za bydło, przezco konkureneya małego gospodarza przy 
tern byłaby bardzo na niebezpieczeństwo narażoną.

Do D. 1. Ażeby szczególniejsze hodowanie, dozór i pielę­
gnowanie zwierząt domowych nagradzać, należałoby rozdawanie na­
gród za bydło Tymczasowo co drugie siedlisko starostwa obwodo­
wego naprzemian co rok zaprowadzić, a mianowicie w czasie 
głównych zwykłych jarmarków na bydło w miejscu sam em , lub 
też w bliskości, a to ile możności w cieplejszej porze roku.

Przyszłe siedziby starostw 'obwodowych byłyby z tego względu 
najstosowniejszem miejscem na rozdawanie nagród, ponieważ naj­
przód potrzeba, aby się to pod okiem politycznych władz odbywa- 
ło ; powtóre, że mała rozległość przyszłych obwodów politycznych 
toby za sobą pociągnęła: że miejsca jarmaczne na bydło, któreby 
nie były oraz stolicą onych, leżałyby w niewielkiej odległości od 
jednego przynajmniej z głównych m iejsc; nakoniec że mieszkańcy 
zmuszeni będą dla załatwiania spraw urzędowych często odwiedzać 
główne miejsca swoich obwodów, które przez odbywane tamże roz­
dawanie nagród, nabrałyby u ludu wiejskiego tern prędszego i 
większego znaczenia.

W załączonym tu wykazie miejsc i czasu do odbywania roz­
dawania nagród za bydło, W. X. Krakowskie ze swemi dwoma 
starostwami obwodowemi zostało całkiem pom inięte: gdyż tam 
istnieje oddzielne Towarzystwo gospodarskie, w którego atrybucye 
wchodzić nie czujemy się być powołani. Gdy zaś pozostałych 61 
starostw obwodowych tworzy nierówną liczbę; więc wypadałoby
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dla zrównania zaprojektow anej corocznej zmiany, rozdaw anie nagród 
w Stanisławow ie co rok odbyw ać: gdyż Lwów przez coroczne wy­
stawy bydła już je s t uwzględniony, a S tanisław ów , oprócz tego że 
jes t przeznaczony na siedzibę obw odu rządow ego, jeszcze leży w 
okolicy obfitującej w pastw iska, gdzie znaczny chów bydła jes t 

prowadzony.

2. Gdy na wystawach wszelkie gatunki bydła gospodarczego 
uwzględnione być powinny, a uszlachetniony chów owiec właściwie 
należy do zakresu większych gospodarstw ; więc do tych nagród 
wypadałoby tymczasowo przypuścić tylko ogiery, klacze, buhaje, 
krowy, lub jałówki.

Gdy dalej byłoby do życzenia, ażeby tak chów koni jako też i bydła 
rogatego wszędzie zarówno wzrastał, więc nie wypadałoby z oznacze­
niem pewnej' liczby nagród dla każdego z konkurujących gatunków  
zwierząt domow ych w iązać się do pojedynczych m iejsc ; w ypadało­
by może na rozdaw anie nagród dla całego kraju wyznaczyć się m a­
jącą roczną kw otę, w pewnym  stosunku np. s/ 4 na konie a */4 na 
bydło rogate rozdzielić, a subrepartycyę tych dw óch głów nych 
summ na pojedyncze miejsca jak i na prem ia w nich rozdać się 
m ające, pozostawić organom  które do przeprow adzenia tej sprawy 
przeznaczone będą.

3. Byłoby do życzenia, ażeby nie tylko jak dotąd nagrody za 

k o n ie , ale ażeby także i za bydło rogate w złocie były wypłacane.

Przeznaczone dotąd w Galicyi na te  obadwa cele przez wy­

soki Rząd fundusze składają s ię :

a) z 1728  ^  na 20 3  nagrody za ko n ie , do rozdania rocznie 

w 18 m ie jscach , i

b) z 1 5 1 2  złr. albo 3 3 6  #  na 162  nagrody za bydło rogate, 

w rów nejże ilości dla każdego z 18tu  cyrkułów  w Galicyi, % wy­
jątkiem  Bukowiny i obw odu k rakow sk iego , a w ięc razem  z 2 0 6 4  
^  a stosunek  m iędzy kw otą na nagrody za k on ie , a kwotą 

na nagrody za bydło rogate przeznaczoną, je s t jak  84  do 16, co 

w  ostatnim  względzie nie je s t dosta tecznem ; dlatego pozw oli-
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liśmy sobie zaprojektow ać sub 2  odpow iedną odm ianę w tym 
stosunku.

Ale przez tę zmianę teraźniejszy fundusz na nagrody końskie 
zmniejszyłby się przynajm niej o 1/1B częs'ć, co znowu byłoby ze 
złemi skutkam i dla chowu koni w kraju połączone.

Ażeby więc tej niedogodności zaradzić bez dalszego uszczerbku 
dla sk a rb u , pozwalamy sobie zwrócić uw agę wys. Prezydyum  na 
nasze p rzedstaw ien ie , w powyżej przytoczonej relacyi przedłożone, 
ażeby za użycie skarbowych ogierów  pobierana była zapłata, do 
indywidualnych w łasności takowych zastosow ana, od właścicieli 
przyprowadzanych klaczy. Z dochodu , takim  sposobem  uzyskanego, 
mogłyby koszta utrzymania skarbow ych ogierów  przynajm niej w  czę­
ści być pokry te , a przytem fundusz na nagrody za bydło przezna­
czony, m ógłby się znacznie powiększyć.

W ysokość dochodu dałaby się następującym  sposobem  w 
przybliżeniu w ynaleść:

P od ług  wykazu c. k. galic. departam entu  stadnego z r. 1850  
było w Galicyi w r. '1849 13 ,992  klaczy przez 295  ogierów  sk a r­
bowych odstanow ionych , z których zaźrebiało 8 150 , a z tych u ro ­
dziło się 58 9 9  źrebiąt.

Gdyby w ięc za odstanow ienie jednej klaczy zapłacić się m a­
jąca kwota oznaczoną była na 2, 3  i 4  złr. m . k. pod ług  dobroci 
o g ie ra , a w ięc  w przecięciu na 3 złr. i gdyby liczba przyprow a­
dzonych klaczy tylko o trzecią część m niejszą b y ła , to przecież 
otrzym ałoby się tym sposobem  roczny dochód wynoszący około 
6 ,3 0 0  a który z czasem podniósłby się jeszcze znacznie. Z tego do­

chodu m ógłby teraźniejszy roczny fundusz 2 ,064  ^  na rozdaw a­

nie nagród przeznaczony zaraz być uzupełniony do kwoty 4 ,000  ^  

a za resztę m ógłby rzeczony departam ent w iększą ilość i lepszych 
ogierów , tak w ybornej krajowej rasie odpow iednych utrzymywać. 
Zato um oiebnione znaczne podw yższenie funduszu nagrodow ego 
miałoby nierów nie pomyślniejszy skutek na podniesienie chow u by­

dła w  ogólności, a chowu koni w szczególności, a n iż e li bezpłatne 
stanow ienie terazniejszem i ogieram i skarbow em i, k tó re  zupełnie
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nie odpowiadają krajowej rasie koni. Z drugiej strony właściciele 
byliby zmuszeni, w wyborze odstanawiać się mających klaczy i 
przeznaczonych do tego ogierów postępować z oględnością i za 
poradą komendanta stacyi, ażeby módz rachować na zaspokajające 
rezultata z najmożliwszą pewnością, a przezto jakoteż w widokach 
otrzymania nagrody, tym prędzej mogliby oni ponieść małe koszta 
odstanowienia.

4. Przypuściwszy, że przy tem rozdawnictwie nagród nie 
stan przyprowadzających, ale same tylko przymioty przyprowadzo­
nych sztuk rozstrzygać będą, należałoby przytem tylko same w kra­
ju wychowane i z ras krajowych pochodzące sztuki uwzględniać, 
a to z tej przyczyny, ponieważ tak konie jak i bydło rogate rasy 
krajowej posiadają wyborne, stosunkom klimatycznym i karmiowym 
odpowiadające przymioty i tylko wymagają pwoszechnego racyonal- 
nego obchodzenia się, ażeby wydały w ogólności owe wyśmienite 
rezultaty, jakiemi wielu z naszych racyonalnych hodowców bydła 
już się teraz cieszy. Wymagany do współzawodnictwa przy rozda­
waniu nagród wiek mógłby być u koni między o a 4, u bydła 
rogatego zaś między 2 a 3 rokiem, a więc u pierwszych w 4tyrn, 
u drugich zaś w o roku ich wieku.

Pierwszeństwo przedewszystkiemi miałyby owe sztuki, które- 
by przyprowadzone były wraz z swemi matkami przez właścicieli, 
którzy za te ostatnie już nagrodę otrzymali i takowych od tego 
czasu z swego posiadania nie wypuścili. Przezto mniejsi gospoda­
rze byliby głównie spowodowani swoje nagrodowe sztuki (szcze­
gólnie klacze) nie jak się to dotychczas dzieje, zaraz po rozdaniu 
nagrody przekupniom sprzedawać; ale przeciwnie mieliby staranie 
o chów potomstwa prawdopodobnie zadowalniającego od sztuk na­
grodowych , a przez to do podniesienia chowu bydła w kraju nie­
zmiernie przyczynićby się mogli.

W szczególności należałoby u koni najprzód patrzeć na ich zdatność 
do remonty wojskowej, a potem dopiero na zdolność do pracy 
pociągowej. Konie zbytkowe wszelkiego rodzaju powinnyby być od 
konkurencyi wykluczone.

Rozprawy Tow. gosp, t, 11. 2 9
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U bydła rogatego należałoby najprzód patrzeć na mleczność, 
a dopiero potem  na zdolność do pracy i do wypasu.

Sztuki za k tóre nagrody przyznane zostały, nie mogłyby d ru ­
gi raz o nie konkurow ać.

5. Z tego cośm y dotąd powiedzieli pokazuje się , że nagro ­
dy tylko ilościowo skutecznie działać m ogą. W ypadałoby przeto 
dotychczasow y w ym iar nagród  końskich między 15 a 16 p p  z a ­

trzym ać, ale nagrody za bydło rogate stopniow ać od 4 do 8 p p .  

Szczególniejsze zachęcenie do chow u koni miałby producen t w po- 
żądanem  ułatw ieniu przedaży sw ego produktu  do rem onty  w ojsko­
w ej. D otąd w Galicyi są dwie tylko stacye rem ontow o-asen terun- 
k ow e, to  je s t w Olchowcach i D rohow yżu, co dla tak rozległej 
prow incyi bardzo je s t niedostatecznem  i pociąga za sobą ten  zły 
sk u te k , że rem onty  bardzo rzadko zakupywane bywają z pierwszej 
reki; a gdy z jed n e j strony nieraz znaczne koszta transportow e p ro ­
ducentów  od przyprow adzania swych koni do tych stacyj odstra­
sza ją , z drugiej znow u zysk, przez pośredniczących handlarzy po ­
szukiwany, m usi być pokryty ' w cenie rem ontów  przez wys. Rząd 
postanow ione j; w ięc ja s n a , że celniejsze sztuki bardzo się rzadko 
na  placu asenterunkow ym  pojawiają. Tej niedogności możnaby za ­
radzić przez t o : gdyby zakupno rem onty  przedsięw zięte było przy 
okazyi rozdaw ania nagród  za bydło.

6. Św iadectw a jakiem i w łaściciele sztuk o nagrodę się u b ie ­
gających w ywieśćby się m ie li, że takow e pochodzą z w łasnego ich 
c h o w u , m ogłyby najlepiej być wydawane przez odnośne urzędy 
m iejscow e na papierze niestęplow anym .

M ieszkańców z pogranicznych starostw  okręgow ych nie nale­
żałoby wykluczać od w spółzaw odnictw a, a to z tego pow odu że roz­
daw anie nagród  tylko naprzem ian co drugi rok w tern sam em  
m iejscu będzie p rzed s ięb ran e , konkureneya zaś przytem  powinnaby 
być dla każdego ułatwiona.

7. P rzeprow adzenie całej sprawy tyczącej się nagród za by­
dło pow innoby być poruczone c. k. gal. Towarzystwu go sp o d ar- 
k iem u , pod następującem i w arunkam i:

K om itet zastępujący Tow arzystw o, zająłby się ułożeniem  w sp o -



—  227  —

m nianej sub 2  repartycy i nagród  za bydło na pojedyncze stacye 
rozdawnicze i w yznaczeniem  członków  do komisyi rozdawniczych.

Każda taka komisya składałaby się z trzech przez K om itet 
mianowanyeli członków  i odbywałaby swoją czynność pod przew o­
dnictw em  jednego  z n ic h , przez Kom itet do tego w skazanego , w 
obecności pana przełożonego ok ręg u , jako kom isarza rządowego. 

Zadaniem  komisyi byłoby:
a) W ynaleść potrzebną miejscowość.
b) Pow ołać, gdyby tego była p o trzeb a , rzeczoznawców z g łosem  

doradczym .
c) W ybrać i rozgatunkow ać sztuki nagrodow e.
d) W ypłacać odnośne nagrody podług  w skazania z K om itetu 

otrzymanego.

e) Ile możności dokładnie m atrykulować sztuki nagrodow e i p ię­
tnow ać je  w idocznem i cecham i, ażeby wszelkim podstępom  przy 
.przyszłym rozdaw aniu nagród zapobiedz.

f )  W ydawać wyciągi niestęplow ane z metryki na żądanie s t r o n ; 

n ak o n iec ,
(j) Układać i przesyłać do Kom itetu Towarzystwa gosp. re la c ję  

przez p. komisarza rządow ego w idym ow aną, wraz z rachunkam i 
i niestęplow anem i przez kom isarzarza rządow ego koram izow a- 
nem i kwitami na pojedyncze wypłacone nagrody.

Komitet byłby obowiązany złożyć wys. Prezydyum  roczną r e -  
lacyę o przedsięw ziętem  po kraju rozdaw aniu n ag ró d , wraz z 
rachunkam i, wykazującemi użyęie pow ierzonych Towarzystwu przez 
wysoki Rząd na ten  cel funduszów.

Nakoniec należałoby polecić w ładzom politycznym i odno ­
śnym urzędom  m iejscow ym , ażeby w tej sprawie urzędującym  ko- 
misyom gorliwie dopom agały, a przeto dla chowu bydła krajow ego 
z połączonemi siłami pożądane podniesienie zapewniły.

W szystkie w ięc przez wys. Prezydyum  położone pytania ty ­
czące się nagród za b y d ło , uważalibyśmy niniejszem  za rozwiązane; 
pozostaje nam  jeszcze uniżenie upraszać wys. Prezydyum  aby raczyło 
silnie poprzeć nasz niniejszy w niosek i w yjednać rych łe  onego za­
łatw ienie w wyższej instancyi.

W e Lwowie, 1 sierpnia, 1851 r. 1. 209.



PODANIE KOMITETU
Towarzystwa gospodarskiego gal. do wys. c. k. Cuber- 
nimn krajowego w przedmiocie ogierów skarbowych.

Referent Hr. K azim ierz Krasicki.

(Oryginał po niemiecku.)

- - #

W y s o k i e  c. k. G u b e r n i u m !

W ysoką odezwą gubernialną z d. 12 w rześnia b. r. 1. 15145  
został Kom itet Towarzystwa gosp. gal. wezwany, aby dał swoje 
zdanie o nadesłanem  z wys. M inisterstwa R. i G. p y tan iu , to j e s t : 
jak  dalece teraźniejsza ilośd ogierów, w Galicyi znajdujących się, o d ­
pow iada pow szechnym  potrzebom ?

Z przysłanych nam  do użytku opinij c. k. Urzędów cyrkuło­
wych w  tym w zględzie, w idocznie pokazuje się, że w naszym kraju 
n ie tyle chodzi o ilość postaw ionych o g ie ró w , ile raczej o to, że one 
rasie klaczy krajowych nie odpow iadają i że ś ro d k i, k tóre wysoki 
R ząd w troskliw ości swojej o podniesienie chow u koni w najlepszych 
zam iarach był przedsięw ziął, zam ierzonem u celowi swemu nie od­
powiedziały.

Jak to bardzo słusznie n iek tóre  c. k. Urzędy cyrkułow e za­
uważyły, przez podniesienie chowu koni dwa cele były zam ierzone:

a) aby dla służby wojskowej zdatnych i po m iernych ile możności 
cenach koni dostarczyć;

b) aby gospodarstw o wiejskie zaopatrzyć w dostateczną ilość by­
dła pociągowego.

Do a. Chów zdatnych do w ojska koni nie może być zada­
niem  m ałego gospodarza: bo do tego należy nasam przód znajo-
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m ość rzeczy, a potem  dostateczne środki m atoryalne. W szakże d o ­
świadczenie uczy, ze nasz kraj szczególniej sposobnym  je s t do 
chow u kon i, i że w daw niejszych czasach bardzo zdatnych koni 
pod lekką jazdę dostarczał, i takow ych jeszcze teraz chociaż już 
nie w takiej co pierwej dostarcza ilości.

Niech nam  tu  w olno będzie zrobić uw agę, że m ożeby to 
dla c. k. rem onty  wojskowej była rzecz korzystniejsza, gdyby zamiast 
m łodych zupełnie dzikich, trochę starsze osw ojone konie zakupy­
wano. Wyższa cena za takie konie płacić się mająca zostałaby 
przez to sowicie w ynagrodzona, że obok oszczędzenia czasu przy 
dresow aniu oswojonych już koni, zam ierzony cel byłby pewniej 

osiągnięty: gdyż przy oswojonych koniach łacniej nierów nie prze­
konać się o dalszej ich zdatności do służby w ojskowej, a niżeli 
przy zupełnie dzikich rem o n tach , z których bardzo wiele, przed 
ukończeniem  jeszcze drcsury, jako niezdatnych , często za bezcen 
sprzedaw anych być musi.

Przez podany tutaj przez nas środek byłoby dla naszych ho­
dowców koni łatwiey wytrzymać konkurencyę z rem ontam i dzikiemi, 
przyprow adzanem i na plac asenterunkow y z prowincyj rosyjskich , 
coby naturalnie na chów  kohi w kraju najlepszy skutek wywarło'.

D o f . P odług  naszego nieprzesądzającego zd an ia , posiada 
tu tejsza rasa koni przymioty w yborne, zupełnie odpow iadające sto ­
sunkom  klimatycznym i stopniow i oświaty naszego ludu p ro s teg o ; 
byłoby więc dla gospodarstw a naszego rzeczą bardzo szkodliwą, 
gdyby tę rasę chciano zastąpić inną , chociażby i najużyteczniejszą.

Główną przyczyną pogorszenia się praw ie pow szechnego u nas 
koni w ie jsk ich , jest brak wszelkiego starania i pielęgnow ania i 
oburzający sposób , w jaki się obchodzą z temi biednem i zw ierzę­
tam i, często już od drugiego roku ich życia. Należy spodziewać 
się , że z podniesieniem  s ta n u r oświaty u naszego w ieśn iactw a, toż i 
w tym względzie _ pożądane postępy uczyni, a to tern w ięcej, gdy 
już i teraz u pojedynczych lepszych gospodarzy, a w niektórych 
okolicach w większej naw et ilo śc i, jak n. p.' w okolicy Drohobycza, 
w yborne konie pociągow e rasy krajow ej posiadamy,
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Krzyżowanie klaczy krajowych z ogieram i skarbow em i nie 
może tylko wyjątkowo wykazać zadowalniające rezultaty, gdy te 
ogiery są za ciężkie, przytem po najw iększej części mają słabe 
siły  rep ro d u k cy jn e , i najczęściej są zupełnie różnorodnej rasy. P o ­
dług zdania Pana E berharda , (inspektora stad rządowych w K róle­
stwie Polskiem) męża w chow ie koni wielkie dośw iadczenie m ające­
go , byłyby najzdatniejszem i do krzyżowania z tu tejszą rasą krajową 
ogiery pochodzące z okolic W iatki w Rosyi azyatyckiej, poniew aż 
w Królestw ie Polskiem robione z niem i doświadczenia wypadły 
bardzo pom yśln ie : konie tym sposobem  zrodzone odziedziczyły b u ­
dowę kości silną i nadzw yczajną m oc i w ytrw ałość po swych oj­
cach i znacznie straciły na tem peram encie gorącym , naszej rasie 
krajowej właściwym.

Z tego cośmy dotychczas powiedzieli pozwalamy sobie wy­
ciągnąć w niosek , że co do podn iesien ia  chow u koni w Galicyi, 
trudno  nam  zaraz na zadane pytanie gruntow ną dać odpo­
w iedź, a właściwie je s t ona podrzędnej tylko ważności. Dopiero 
po rozstrzygnięciu naszych, podniesienia bydła w pow szechności 
tyczących się wniosków, na d. 10. listopada 18 5 0  i 1 sierpnia 1851 
1. 37 5  i 209  *) wys. Prezydyum  krajow em u przed łożonych , a na 
k tóre tutaj pozwalamy sobie pow ołać się, bylibyśmy w m ożności od­
pow iedzieć dostatecznie na pytanie w mowie będące.

W e L w ow ie, 10 października, 1851 . 1. 498.

') Obaez wyżej str. 219.



ADRES
podany przez Komitet e. k. Towarzystwa gospodar­
skiego galicyjskiego z powodu bytności Najjaśniej­
szego Cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I w  Galicyi, 

w październiku roku 1851.

R eferent F elicyan Laskowski.
(O ryginał po  niem iecku.)

Pogląd choćby tylko przelotny na wiele okolic kraju naszego, 
był bez w ątpienia w stanie utw ierdzić W aszą Cesarską Mość w prze­
konaniu o zbyt niskim stopniu w ykształcenia gospodarstw a wiejskiego 
w tym kraju. Zważywszy iż Galicya je s t krajem  przeważnie ro ln i- 
niczym , i ufając zbawiennym zamiarom W aszej Cesarskiej Mości, 
których nowym dow odem  je s t teraźniejsza uszczęśliwiająca bytność 
1 woja Najjaśniejszy P an ie , c. k. galicyjskie Towarzystwo gospodar­
skie poważa się korzystać z tej sposobności, i w najgłębszej po­
korze przedstaw ić pow ody upadku ro ln ictw a, a zarazem wskazać 
ś ro d k i, któreby ze w zględu na stosunki kraju zdołały wznieść po­
dupadłe gospodarstw o. Doznane już pod św ietnem  panow aniem  
W aszej Cesarskiej Mości dobrodziejstw a utw ierdzają nas w tern 
przekonaniu, że następującem  w iernem  skreśleniem  obecnego stanu 
Galicyi pod względem gospodarsk im , uprzedzim y tylko najwyższe 
zyczenia Twoje Najjaśniejszy Panie!

1. Najpierwszym i najgłówniejszym  w arunkiem  jakiegokol­
wiek ulepszenia w gospodarstw ie je s t niew ątpliw ie zabezpieczenie  
własności czyli zapew nienie, że nikom u nie będzie wolno bezkar­
nie przywłaszczać sobie cudzej pracy ow oców ; na takie zapew nie­

nie n ieste ty  nie zawsze w naszym kraju liczyć rftożna: lu d  wiejski
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na zbyt n iskim s to p n iu  w ykszta łcen ia  stojący, n a g le n i ,  jakkolw iek 

m oże  z in nych  w zg lędów  z b a w ie n n e m ,  p rzek sz ta łcen iem  s to su n ­

kó w  tow arzysk ich  odurzony,  n ie  zawsze okazuje  się  sk ło n n y m  do 

p rzes t rzegan ia  ścisłej  granicy m iędzy  tem  co sw oje  a co cudze . 

Napaści  na  o bce  g ru n ta  i p lony  stają się  coraz  c z ę s t s z e m i ,  a ten  

ła tw y  ś ro d e k  korzystan ia  z owoców' cudzej p racy  w zm ó g ł  się  tak 

d a le ce ,  że ju ż  nie tylko daw nych  d z ied z icó w ,  lecz  za ró w n o  i s ą ­

s iednich  w łośc ian  g ru n ta  na  w za jem n e  n apaśc i  są  wystawione. 

Taka n i e p e w n o ś ć ,  czyż m oże  n ak ło n ić  właścic ie la  g ru n tu  do r o ­

bienia  znaczn ie jszego  n a k ła d u  na u p ra w ę  ziemi?.. .

Świeżo zap ro w ad zo n y  ins ty tu t  ż a n d a rm e ry i ,  k tó reg o  w z o r o ­

w em u  u rządzeu iu  n ie  m ożna  zas łu żo n eg o  odm ów ić  uznan ia ,  w y ­

w ar ł  także i pod  tym w g lęd em  wpływ zbawienny; lecz te n  w p ły w  

n ie  m oże  być ani trwały,  an i  ogólny: a lbow iem  w yłączne  za jm o ­

wanie  się  tym  p r z e d m io t e m , a t e m  m niej w ykonyw an ie  w ładzy są ­

dow nicze j  w tak ich  w ypadkach  nie m oże  być żan d a rm e ry i  zada ­

niem . T en  o p łak an y  s tan  rzeczy da łby  się  jed y n ie  przez  jak  n a j -  

sp ieszn ie jsze  zap row adzen ie  i śc is łe  w y konan ie  od p o w ied n e j  s to ­

su n k o m  kra ju  us taw y  o policyi po low ej u s u n ą ć ,  o czem  w niosk i  

do wys. M in isteryum  roi. i gór. j e szcze  p o d  d. 19  g rudn ia  1 8 4 9  

do 1. 2 7 2  p o d a n e  i p o tem  kilkakro tn ie  p o w ta rzane  były.

2. Nie m nie jszą  w g o sp o d a rs tw ie  s tanow ią  p rzeszk o d ę  liczne 

na  obcych  g ru n tac h  w y k o n y w an e  uży tkow ania ,  w szczególności  

w ręby i  p a stw iska ;  k tó rych  wiele  w łośc ianom  do r. 1 8 4 8  jedyn ie  
sp o so b em  p ro sz o n y m ,  lub jako  wyp ływ  zw ierzchności  g run tow e j  

albo o g ó ln eg o  obowiązku  zap om agan ia  p o d d a n y c h ,  d o z w a la n o ,  a 

k tó re  teraz  częs tok roć  za rów no  z innemi,  na  p ra w o m o c n y c h  s p o ­

sobach  nabycia  o p a r tem i prawami, uw ażane  i u t rzym yw ane  bywają; 

z tego  p o w o d u  by łoby  je d n ą  z na jnag lejszych  p o trzeb  k ra ju  zn ie ­

sien ie  d o m n ie m a n y c h ,  a sp ła ce n ie  rzeczyw is tych  s łu ż e b n ic tw ,  w 

ogólnośc i  p rzysp ieszen ie  w yrzeczo n eg o  już o sw obodzen ia  grun tów .

3. Z arów no p o t rze b n em  okazuje  się  zn iesien ie  sp ó łe k ; w szcze­

gólności istnieją w naszym  kra ju  zn aczn e  p rzes t rzen ie  pastw isk ,  

k tó re  m iędzy  sam ym i byłymi p o d d a n e m i ,  lub też m iędzy  tymi
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i dawnymi dziedzicami są spólne ; stan tych gruntów  przy n ieporząd- 
nem  spólniótwie tak dalece bywa zaniedbany, źe takow e naw et ja ­
ko pastw iska nie przynoszą poży tku ; nie podlega w ątpliwości ie  
te grunta gdyby były w sposób odpow iedny i sprawiedliw ie p o ­
dzielone , zostałyby przez spólników  lepiej u p raw ian e , a przez to 
stałyby się dla nich o wiele wydatniejszem  źródłem  dochodu i 
przyczyniłyby się niem ało do pom nożenia bogactw a narodow ego;, 
0 czem także jeszcze 23  listopada 1 8 5 0  r. 1. 289  w nioski do wy­
sokiego M inisteryum rolnictwa i górnictw a uczynione były.

4. Jak trudnem  je s t zagospodarow anie zanadto rozrzuconych 
giuntów  jednego  w łaściciela nie potrzebuje bliższego objaśnienia 
rów nie jak  i to, ze rozdrabnianie m ałych g o sp o d ars tw , prócz in­
nych przeciw  tem u mówiących pow odów , dla upraw y gruntu  w ielce 
je s t szkodliwein. Nie zapuszczając się w głębszy rozbior tych wa­
żnych, juz na odbytym w W iedniu  w r. 1849  kongresie  gospodar­
skim w yczerpniętych p y ta ń , pow ażam y się odnośnie do uchw al 
rzeczonego kongresu , zwróció najpokorniej uw agę W aszej Ces. Mości 
na potrzebę ustanow ienia zasad w zględem rozdrabniania i składania 
g ru n tó w , w celu ułatw ienia ogólnej regulacyi tychże.

o. Urządzenie stosunków m iedzy iluiboiawcccmi a służącemi 
w sposób wymaganiom czasu odpow iedny przedstaw ia się jako 
rzecz n a g ła , szczególnie na w s i , gdzie z pow odu zmiany sposobu 
gospodarow ania ilość czeladzi znacznie pom nożoną być m u s ia ła , 
przezco postęp gospodarstw a najwięcej od pilności i poczciwości 
czeladzi z a w is ł; gdy z drugiej strony istniejące w kraju naszym 
w tej m ierze przepisy ani są d o k ład n e , ani w ym aganiom  obecnym  
odpowiadają. W ypracow any z uw zględnieniem  stosunków  krajow ych 
p ro jek t do ustawy o czeladzi w iejskiej przedłożyło c. k. Towarzy­
stwo gospodarskie galic. wys. M inisterstwu roln. i górn. jeszcze pod 
dniem  17 maja 18 5 0  do 1. 163.

«

6. Jedną z najważniejszych gałęzi gospodarstw a w iejskiego 
je s t bezw ątpienia chów bydia , tylko przez jego podniesienie może 

gospodarstw o wznieść się na ten  stopień doskonałości jaki w  innych 

krajach z podziw ieniem  widzimy. Nie można zaprzeczyć że ze

30
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strony c. k. Rządu przez długi lat przeciąg starano się wpływać 
na podniesienie chow u bydła rogatego i koni w Galicyi nie tylko 
sposobem  nauczającym , ale i zachęcającym ; mimo tego zm uszeni 
jesteśm y wyznać w pokorze, ze te starania nie wydały pożądanych 
owoców i że w iele nam jeszcze zbywa, abyśmy mogli w tej gałęzi 
stanąć na rów ni z innem i krajam i monarchii.

Główne przyczyny tego są , spustoszenia zrządzane przez po­
chodzącą z krajów  stepow ych zarazę na b y d ło , tudzież brak do­
statecznych i odpow iednych środków  zachęty, nie wspom inając już
0 licznych przesądach z którem i w tej gałęzi gospodarstw a więej 
niż w innych walczyć potrzeba. Do usunięcia tych niedogodności 
przyczyniłoby się należyte urządzenie i dozorow anie zakładów k o n - 
tum acyi; w ydanie i ścisłe przestrzeganie przepisów  o zarazie; na­
reszcie odpow iedne celow i rozdaw anie prem iów. W  tych wszyst­
kich  przedm iotach robiono już w nioski do wys. M inisterstwa rolnictwa
1 górn ictw a kiikokrotnie, a w ostatnich czasach pod dniem  10  marca 
i 9  czerw ca 1851 r. do 1. 22 0  i 538.

7. Dalszą przeszkodą do prow adzenia gospodarstw a je s t brak 
dostatecznych środków komunikacyj w odnych i lądow ych; najdotkli­
wiej daje się czuć niedostatek dobrych dróg, tak zwanych kom u­
nalnych i wicynalnych. G. k. Towarzystwo gospodarskie, jako o r­
gan dla spraw  rolniczych całego kraju, z przyjem nością poczuwa się 
do m iłego obowiązku złożenia u stóp tronu  Twego Najjaśniejszy 
Panie najszczerszych dzięków za dzielnie rozpoczętą budow ę kolei 
żelaznej m iędzy B ucbnią a Dembicą. Przy tej sposobności jednak 
nie m ożem y nie wynurzyć W . C. Mości naszych najgorętszych ży­
czeń i najpokorniejszej proźby, aby budow a drogi żelaznej także 
na  innych ważnych punk tach , szczególnie między Lwowem a Jaro ­
sław iem , jako  najznakom itszem i m iejscam i handlow em i k ra ju , ró -  
w noczneśnie z tam tą przedsięw ziętą być m ogła. Pod względem  
rolnictw a silnie za tern przem awiają m nożące się codziennie trudności 
w  przew ozie płodów  roln iczych , osobliwie drzewa na opał i budo­
wle , a w skutek tego niestosow na w cenach tych produktów  ró ­
żnica między w schodniem i a zachodniem i obwodami G alicyi; n ie -

t
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wspom inając o korzyściach jakieby to wywrzeć m usiało na handel 
w ogólności i na stosunki finansowe sam ego zarządu d ró g , ile że 
ta część kolei już sam a dla siebie obfitą ren tę  przynosićby m ogła.

Aby jednak  koleje żelazne i gościńce g łów ne zam ierzone 
przynosiły ko rzyści, potrzeba zarazem o zakładanie i utrzym anie 
dobrych dróg kom unalnych i w icynalnych, tudzież o ułatw ienie sp ła­
w u rzek przez w ydanie odpow iednych rozporządzeń i udzielenie za­
chęty do takich przedsiębierstw  postarać się.

8. Do podniesienia rolnictwa potrzeba niezbędnie zakładów  
naukowych, w którychby się zdolni ludzie teoretycznie i praktycznie 
kształcić, mogli. Galicya była dotychczas w tern sm utnem  położe­
niu iż nie m iała podobnych zakładów'. W szelkie starania Tow. gosp . 
w tej m ierze nie pow iodły się dla braku środków  pieniężnych. Do­
piero teraz przez udzieloną najłaskaw iej najwyższem postanow ie­
niem z d. 20  czerwca r. b. w spaniałom yślną po m o c , najżywszem 
uczuciem  wdzięczności przejęci, widzimy się w  m ożności w prow a­
dzenia w życie szkoły rolniczej.

Ten św ietny dowód Twojej Najjaśniejszy Panie ojcowskiej 
pieczołow itości o nasz ciężko upośledzony k ra j , będzie nowym 
bodźcem  dla c. k. Towarzystwa gospodarskiego do tem  czynniej- 
szego działania w tym zaw odzie, i mam y n iepłonną nadzieję, źe 
przy zwykłej w takich razach roztropnej i sprężystej pom ocy ze 
strony Jego Lxcelencyi naszego o dobro kraju pod każdym w zględem 
tak gorliw ie dbającego Pana N am iestnika, to  dobrodziejstw o W a­
szej Cesarskiej Mości najzbawienniejsze przyniesie owoce.

Obok zakładu gospodarskiego , s byłoby do życzenia aby ilość 
szkół realnych stosow nie pom nożoną została; przyozem nie m ożem y 
pom inąć tej u w ag i, żc dla dopięcia zam ierzonego c e lu , w szkołach 
realnych p rzew ażnie , a w szkołach rolniczych i leśniczych w yła- 
cznie , język po lsk i, jako w całym kraju rozum iany, językiem  w y­
kładowym być pow inien , ile że w kraju  naszym ludzie pośw ięca­

jący się gospodarstw u ro ln e m u , szczególnie z klas niższych jed y ­
nie tylko w polskim języku są b ieg li; nadto istnieją w tym języku 

już dobre popularńe dz ie ła , którychby tak do nauki jako i do* czy-
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tania z najlepszym skutkiem używać można; w przeciwnym razie 
nabywanie umiejętności gospodarskich przez potrzebę uczenia się 
pierwej języka wykładowego, nie tylko utrudniłoby się niezmiernie, 
ale nawet dla wielu stałoby się nieprzystępnem.

9. Najgłówniejszą przyczyną tego że gospodarstwo wiejskie 
w Galicyj nie tylko nie robi postępów, lecz owszem do upadku się 
chyli, jest niedostatek kapita łu  obrotowego. W  kraju naszym jedna 
trzecia część pól ornych jest w posiadaniu większych, a dwie 
trzecie w posiadaniu mniejszych właścicieli; u tych ostatnich upra­
wa roli na tak niskim jest stopniu, źe cała ich produkeya rzadko 
kiedy na pokrycie ich własnej konsumcyi wystarcza. Nie można 
zaprzeczyć, że uznane powszechnie, jako jedno z naglejszych wy­
magań czasu , zniesienie pańszczyzny, we wszystkich niema! war­
stwach społeczeństwa zbawienne skutki za sobą pociągnie; jednak 
bez wątpienia niemało jeszcze czasu upłynie , zanim przy niezliczo­
nych przesądach, zadawniałych nawyknieniach , i tak dotkliwym braku 
wykształcenia u małych gospodarzy wiejskich, te zbawienne sku t­
ki się pojawiają; z tego powodu powołaniem jest nateraz więk­
szych właścicieli nie tylko dobrym przykładem w uprawie ziemi 
innym przewodniczyć, lecz także produkeya swoją część k'onsum- 
cyi mniejszych właścicieli a oraz całą konsumcyę miast pokrywać.

Przy dotkliwym teraźniejszym niedostatatku kapitałów obro­
towych , znaczne przestrzenie najżyzmejszej ziemi nie mogą być na­
leżycie uprawiane , lub co gorsza nawet odłogiem leżeć muszą; 
namacalne skutki tego s ą : wzmagająca się drożyzna żywności, mno­
żąca się z każdym dniem ilość na sprzedaż lub dzierżawę wysta­
wionych dóbr ziemskich, obok braku chętnych do kupowania lub 
brania w dzierżawę, nakoniec spadający coraz, niżej kurs listów 
zastawnych na dobrach ziemskich hipotekowanych; do tego łączy 
się także brak kredytu w ogólności, przez co stopa procentowa 
tak dalece podniesioną została, iż procenta nawet największy zysk, 
Jaki z pożyczonego kapitału wyciągnięty być może, o wiele przewyższają

Zaliczki niektórym właścicielom dóbr, na rachunek przyrze­
czonego wynagrodzenia za zniesione powinności włościańskie, wy-
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płacane, zaledwo 4/10 renty przyszłego kapitału indemnizacyjnego 
wynoszące, nie zdołają pokryć niedostatku kapitałów obrotowych, 
ile że nawet nie wszędzie wystarczają na opłatę podatków grun­
towych, których teraźniejsze podwyższenie dla gospodarzy wiejskich 
jest tera przykrzejsze, iż wiele podatkiem gruntowym już obłożo- 
żonych płodów rolniczych, powtórnie podatkiem dochodowym dot­
kniętych zostaje.

Dopiero przez uzyskanie kapitału wynagrodzenia będą więksi 
właściciele w stanie zaopatrzenia się w odpowiedne maszyny, "na­
rzędzia rolnicze i potrzebne zaprzęgi, tudzież zabezpieczenia sobie 
koniecznych sił roboczych; dlatego przyspieszenie czynności oswo­
bodzenia gruntów, i niezwłoczne wymiarkowanie i wydanie kapi­
tałów wynagrodzenia jest me tylko najnaglejszą potrzebą, lecz na­
wet zywotnem pytaniem dla Galicyi, a c. k. Towarzystwo gospo­
darskie poczytuje sobie za najważniejszy obowiązek, do stóp tronu 
I wego Najjaśniejszy Panie zanieść swoją najpokorniejszą proźbę
0 jak może być najskuteczniejsze przyspieszenie tych czynności.

Gdy wszelako z natury rzeczy wynika, że te czynności nie 
mogą być ukończone tak nagle, jak tego wzmagający się coraz 
bardziej niedostatek pieniężny wymaga, możnaby go niejako ulżyć 
w ten sposób, żeby c. k. uprzywilejowany bank nacyonalny przez 
swoją kasę filialną we Lwowie pożyczek na zastaw listów zastaw­
nych galicyjskich do zwrotu na czas dłuższy udzielał. Takie ope- 
racye choćby tylko do czasu wydania kapitałów indemnizacyjnych,
1 tylko do wysokości jednego miliona złr. dozwolone były, mogły­
by nic tylko posiadaczy listów zastawnych od dotkliwych, przez na­
głe spadnięcie kursu listów zastawnych, grożących im strat ochro­
nie, lecz także znaczną ilość kapitałów ku uprawie ziemi zwrócić. 
Ze zresztą z takich czynności żadna strata dla banku nacyonalnego 
wyniknąć me może, to przy znajomem hipotecznem bezpieczeń 
stwie galicyjskich listów zastawnych najmniejszej nie podlega 
wątpliwości.

10. W końcu poważamy się w najgłębszej pokorze zwrócić 
najwyższą uwagę Waszej Cesarskiej Mości na potrzebę urządzenia go-
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spodarskich T o w a rzys tw  filia ln ych , na wzór innych krajów m onar­
chii. Już wys. Ministeryum roi. i górn. odezwą swą z d. 45 maja 
1 849  1. 615  uznało , że takie Towarzystwa filialne są najlepszym 
środkiem do wzbudzania u mniejszych właścicieli żywego udziału 
w czynnościach Towarzystw g ospodarsk ich , czego w naszym kraju, 
przy niskim stopniu wykształcenia ludu wie jskiego, większa niż
gdzie indziej daje się czuć potrzeba. Z tego powodu tudzież ze
względu na to ,  że zbieranie dat statystycznych gospodarskich, jak 
niemniej zasiąganie potrzebnych objaśnień miejscowych do dawania 
dokładnych odpowiedzi na rozmaite przez wys. c. k. Rząd zada­
wane pytania w przedmiotach gospodarstw a, w in n y  sposób prawie 
nie jes t  możliwe, udawało się c. k. Towarzystwo gosp. kilkakro­
tn ie ,  ostatni raz pod d. 7 grudnia 1 8 5 0  1. 371 do wys. Minister­
stwa, na co dotychczas nie ma stanowczej odpowiedzi.

Racz Najjaśniejszy Panie temu wiernemu skreśleniu s tosun­
ków gospodarskich kraju naszego, które w najgłębszej pokorze n i-  

niejszem składamy, nie odmówić najłaskawszego uwzględnienia.
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str. IV. 100.

676. L ueder Fr. II. II. Briefe iiber die Bestellung cines 
Kiichengartens, in wclcben denen, die ibre Garten sclbst, und ohnc 
Hrdfe eines gelernten Gartners bestellen wollen, eine Anleitung zura 
Gartenbau gegeben wird. 3te Autl. Hannover. 1778. 8vo. lc r  Tbl. 
str. XLVIII. 542.

677. Mayr Anton. Practische Anleitung zum vortheilhaf- 
ten Verfahren den W einstock zu verm ehren, und die Weingarlen 
mit Reben zu besetzen. Gratz. 1834. 8vo. str. 35.

678. M ayr Anton. Pract. Anleitung zur Bchandlung des jun- 
gen Rebensatzes (Neusatzes) in W eingarten. Gratz. 1837. 8vo. str. 30.

679. M ettler Rudolph. Neue allgemeine deutsehe Gar- 
ten-und Blumenzeitung. Eine Zeitschrift. Das Jahr 1845— 1850. 
Hamburg. 8vo.

680. M etzger J. Systematischo Beschreibung der kulti— 
virten Kohlarten mit ihren zahlreichen Spielarten, ihrer Kultur und 
bkonomischen Benutzung. Mit Abbildungen. Heilderberg. 1853. 8vo. 
str. 68. Brak pierwszej kartki.

681. M etzger J. Die Kernobstsorten des siidlichen Doutschlands
nach den angestellten Untersucbungen der wandernden Gesellscbaft
der W ein-und Obstproducenten vom J. 1839 bis 1846. Frankfurt
am M. 1847. 8vo. str. VIII. 311.

«

682. Neubert W ilhelm . Deutsches Magasin fiir Gartcn- 
und Blumenkunde. Neue Zeitschrift. Jabrgiinge. 1848. und 1849. 
(Mit schwarzen und colorirten Abbildungen). Stuttgart, 8vo. str. 
348. i 380.
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685. Noisette Louis. Manuel complet du jardinier m a -  
raicher, pepinieriste, botaniste, fleuriste et paysagiste. Paris. 1835  
8vo. T. I. str. VIII. 490. XL. t. 2. str. 5 9 9 .“ t. 3. sir. 617. t. 4. 
str. 725. —  Supplem ent Nr. 1. str. VIII. 103. z 12 tablicami rvcin. 
Nr. 2. str. XIV. 157.

68 i. Obstbaukunde. Lin Handbuch der wissenswiirdig- 
s ten  Kenntnisse in diesem Zweige der Oekonomie, zunachst fiir S e -  
m inar-und  LandscbuIIehrer.  H erausgegcben von dem Vereine zur 
Beftirderung des Obstbaues in der Oberlausitz. Mit 10 S te in d ru ck -  
tafeln. Dresden und Leipzig. 1847. w 8cc. str. VIII. 144.

685. Parnassus hortensis oder vollkornmene Garten-Schul 
bestehend in III. Theil. Magdeburg. 1714. 8vo. str. 1 42 .195 .11 .

686. Patek Johann. Vollstandiger Katechismus der  Obst- 
baumzucbt. Ein Unterrichtshilfsbueh fur alle F reunde des Obst­
baues, insbesondere fiir die Schuljugend bearbeitet. Briinn. 1849. 
8 vo. str. 74.

687. Pierwipfl Michael. Wic wird der  Landmann durch 
die Obstbaumzucht reich ? Neueste Aoweisung alle Arten veredeltes 
Obst in grosser Anzahl, kiirzester Zeit und nur mit geringen K o -  
sten zu gewinnen. 4te  Aufl. mit 5 Kupfertafeln. Gratz. 184-8 8 Vo 
str. XII. 96.

688. Porządek robot miesięcznych ogrodnika na cały rok 
wypisany i na miesiące podzielony. Podług exemplarza drukowa­
nego przeszłego roku w Siemiatyczach za rozkazem JO. X. Jab ło ­
nowskiej Wojew. Bracia w. Warszawa. 1787. 8vo. str. 10. 159.

689. Prcis-Verzcichniss der aus der Gentral-Obstbaum 
und Rebenschule der k. k. steiermarkischen Landwirthschafts-Ge- 
scllschaft in Gratz abzugebenden P ropfre iser,  Obstbaume, R eben- 
wiirzlinge und Siimcreien fiir das Jabr 1845. fol. i y ,  arkusza.

690. Reichart Chrystyan. Ogrody owocowe. 8vo. str.
8. 114. (Brak tytułu).

6.O. Reider Jakob Ernst. Die Geheimnisse der  B lum i- 
stcrei m Beschreibung der Kultur aller bekannten G arten-Glas-und 
Trcibhaus-Blumen und Ziergewiichse. Niirnberg. 1822. 12mo. str 
XXVI. 684,
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092. Reider Jakob Ernst. Handbuch der Blumenzueht 
oder die Kunst, alle Ptlanzen selbst zu erkennen und zu benennen, 
zu kultiviren, zu veredeln und zu vermebren etc. Niirnberg. 1828.
8vo. str. XVI. 390.

693. Richter Karl Friedrich. Tagliches Taschenbuch 
fiir G arten-und Blumenfreunde und Obstbaum-Plantagenbesitzer auf 
jedes Jahr anwendbar. 2te'A ufl. Mit 1 illumin. Kupfertafel. Leipzig.
1820. 8vo. str. XVI. 608.

694. Roninie G. Annuaire du Cultivateur, pour la troi— 
sieme annee de la Republique. (1795). Paris. 12mo. str. 411.

693. Rubens Ferdinand. Der Obstbaumfreuml, Leicbt- 
fasslicber Unterricht in der Obstbaurazucht fur Landleute. Mit vielen 
Abbildungen. Stuttgart. 1846. 8vo. str. VIII. 296.

696. Rziha Aloys. Die Obstbaumzucht in ihren Anfangs- 
griinden fiir die Schuljugend. Wien. 1851. 8vo. str. VI. i 47.

697. Saltzuiann F. G. Griindlicbe Anweisung wie man 
allerley Kiichcn-Gawachse und Specerey-Kriiuter durchs ganze Jalir 
behandeln soli. Berlin. 1781. 8vo. sir. XII. 360. 4.

698. Sainnilung der wicbtigsten Regeln in der Baumgiirt- 
nerey. Prag. 1785. 8vo. str. 8. 99.

699. Schcnk Georg. Der lebende W eissdom -Spalier- 
Zaun, oder grundliehe Belehrung, wie man bei geringem Kostenauf- 
wande einen iiber 200 Jabre dauernden lebenden W eissdorn-Zaun 
anzupflanzen, zu pflegen und aufzuziehen vermoge. Lemberg, J. Mi- 
likowski. 1844, 8vo. str. XII. 60. Mit 26 in den Text eingedruck- 
ten Holzschnitten.

700. —  — Żywy plot z głogu białego, czyli dokładna nau­
ka , jak niewielkim kosztem samorodny, przeszło 200 lat trwać V" 
mogący płot z głogu białego zasadzić, pielęgnować oraz utrzymy­
wać. Lwów. J. Milikowski. 1844, Przekład z niemieckiego, z 26 drze­
worytami. w 8ce. str. XII i 60.

701. Schm idt Joh. Aug. Frdr. Ferdinand Freiherrn von 
Biedenfelds neuestes Garten-Jahrhucb, Fortgesetzt. Erstes Ergiin- 
zungsbeft, welches die Beschreibung von mehr ais 300 neuen Pllan- 
zen enthalt. Weimar. 1848. 8vo. str. VIII. 62.
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702. Sierakowski W acław. Postać ogrodów, która do 
W  dwóch zmysłów smaku w owocach i powonienia w kwiatach szcze­

gólniej ściąga się. W  dwóch częściach wystawiona. Kraków, w 
drukarni Szkoły głównej. 1798. 8vu. Część I. str. 28. 200. Cześć 
H. str. 20. 272.

703. Strumiłło Józef. Ogrody północne. W ydanie czwar- 
sj  te poprawne. Z 40 tablic. Iitografowan. zawierającemi 70 figur, plan

i widok ogrodu angielskiego. Wilno. Rubcn Rafałowicz. 1844. w 
8ee. T. I. str. XX. 323; t. II. 368; t. III. XIV. 404.

704. Strumiłło Józef. Traktat czyli nauka o georginiaeh, 
historya ich odkrycia, doskonalsza uprawa, rozmaite środki rozm na­
żania przez zasiew, rozdzielanie korzeni, flancowanie czyli gałązko- 
wanie, odkładanie, szczepienie i łączenie, oraz o wszystkich sposo­
bach jej pielęgnowania. Z VII. tablic, zawier. 37 figur litogr. Wil­
no, nakł. Rubena Rafałowicza. 1845. 12mo. str. 206.

705. Theuss Theodor. Allgemeines Blumen-Lexicon- 
Fur Gartenliebhaber. I— II. Bnd. Mit Kupfern. Weimar. 1811. 8vo.
T: 1. A— G. str. LXXVI i 592 i tablic 6; T. II. H - Z .  str. 646.

706. Traite des tleurs qui se cultivent en hiver. Paris.
1782. 12mo. str. 316.

707. Thiebaut de Beriteaud. Collection de M anuels, 
formant une Encyclopedie des sciences et des arts. Manuel thćore- 
tique et pratique du Vigneron franęais. 2eme edition. Paris. 1826. * 
18vo. str. IV. 324. 10. Z 5 tablicami rycin.

Toż samo. Tamże 1827. 3eme edition, 18vo. str. 351. z 
3 tabl. rycin.

708. Trummer Franz. Systematische Classifikation und 
Beschreibung der im Herzogthume Steiermark vorkommenden R e- 
bensorten. Gratz. 1841. 8vo. str. 362.

709. Walker Wilhelm. Die Erziehung der Obstbaume 
und ihre Behandlung bis ins hohe Alter. Mit einer W erthscha- 
tzungs-Tabelle fiber die vorzfiglichsten Obstsorten nnd einer Tabel- 
le fiber die Verwandschaft der Biiume zur Veredlung. 3te Ausga- 
be. Reutlingen. 1847. 8vo. str. VIII. 128. Mit 14 Holzschnitten.
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710. W iiscr J Wilh. Vornehmer Herrn K unst-und  Kii-
chengiirtner. Wien. 1795. 8vo. str. 108.

711. W eissenbrucli Joh. W illi. Der kleinc Obstbaum- 
gartner,  zum Besten der deutschen Landwirthe, welch'e durch den 
Krieg ura ihrc Obstbaume gekommen sind. Frankfurt am Main. 
1800. 8vo. str. 8. 128.

t /  /

712. W ense Victor Friedr. Adolf, von der. H and- 
bucb fur K u ch en -Garteu-Frcunde. Celle. 1800. 8vo. str. 228.

715. Wodzicki hr. Stanisław . O chodowaniu, użytku,
mnożeniu i poznawaniu drzew, krzewów, roślin i ziół celniejszych. \ /  
ku ozdobie ogrodów przy zastosowaniu do naszej strefy. Tomów 111: 

Kraków. 1818  — 1820. W drukarni Józefa Mateckiego. 8vo. str. 595.
G. 550. 58G. Obacz D z ie n n ik  O g r o d n ic zy .

714. Zigry Jan Herman. Ogrodnictwo zastosowane do 
klimatu północnego. Tłumaczone z powtórnego wydania niem ieckie- V  
go przez W alentego Szacfajera. T. III. zawierający naukę p ie lęgno­
wania kwiatów i cudzoziemskich roślin ozdobnych. Wilno. J. Za­
wadzki. 1825. 8vo. str. 252. brak t. I i II.

715. Zhiór Katalogów ogrodniczych: Andela z Hamburga, z lat 
1847 — 1848. Appeliusa z Ęrfurtu z lat 1 8 2 5 — 50. Baerlego z D ussel­
dorfu z lat 1 8 4 3 — 7. Barrensteina et Schniekc z Erfurtu 1 850 .
Benarcgo z Erfurtu z r. 1848. Bernhardego z Erfurtu z roku 184G.
Bergemanna z Berlina z r. 1845. Bockmanna z Hamburga z r. 18 4 6  
— 1848. Bootha z Hamburga z lat 1 8 3 9 — 1851. Borna z Erfurtu. , 
Brueknera z Arnstadu. Chauviera z Paryża z r. 1 8 4 2 — 9. D ee-  
gena z Eisenberga z lat 1 8 4 2 — 6. Deppego z Berlina z r. 1 8 4 4 — 5. 
Erharda z Drezna z r. 1848. Feidla z Erfurtu z r. 184G. Gragego
z W andsbeck pod Hamburgiem z r. 1846. 'Grasshołfa  z Kwcdlinburga 
1 8 4 5 — 6. Haagego z Erfurtu z lat 1 8 4 6 — 9. Hossa z Erfurtu  z r. 
1841. Josephu z Krysowie pod Mościskami z lat 1846 i 1849 .  
Klauzala z Tatzmannsdorfu z lat 1 8 4 6 — 51. Kruyffa z Nordwyk pod 
Ilarlemem w Holandyi z lat 1 8 3 9 —47. Mewcsa z Berlina z r. 1844 .  
Mohringa z Arnstadtu w Turyngii z lat 1 8 4 4 — 9. Moschkowitza et
Sieglinga z Erfurtu z lat 1 8 4 7 — 51. Miihlbecka z W iednia z lut

Rozprawy To\y. go*P- U l ł .  3 2
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1 8 4 3 — 45. N icmanda z E rfurtu  z r. 1842 . O hsego z C harlotton- 
burga z lat 1 8 4 6 — 51. Pabsta Fr. z E rfurtu  z lat 1 8 4 6 — 51. (Pa­
wlikowskiego) z Medyki z lat 18 3 5  — 1841 . Platza z E rfurtu  z roku 
1850 . Preis-V erzeichniss der ans der C entral-O bstbaum  und R e - 
benschule  der k. k. Steierm . L. W . Gesell. in Gratz abzugebenden 
P ropfre iser und Saem ereien  z lat 1 8 4 5 — 7. Rinza z F rankfurtu  nad 
Menem z r. 184-7. R osenthala z W iednia z lat 1 8 3 9 — 1849. R o - 
senkranza z Ilaarlem u z lat 1 8 4 6 — 1850. Scherzera z Haarlemu z 
r. 1 836 . Schiebera z Celle (w Hanowerzej z r. 1849 . Schm idta z 
E rfurtu  z lat 1 8 4 3 — 1850 . Schw abego z W eim aru z roku 1849. 
Seidela z Drezna z lat 1 8 4 6 — 51. Senckego z Lipska z lat 1 8 4 8 — 9. 
Sieckm anna z K ostritz w X. R euss z lat 1 8 4 6 — 1851. Smitha z Ham­
burga z roku 1850 . T ischingera z E rfurtu  z roku 1845 . Turka 
z W iednia z lat 1838 i 1839 . W agnera z Drezna z r. 1843. W en- 
dela z E rfurtu  z roku 1846 . W etzela ze Lwowa z r. 1848. W cy- 
ringera z W iednia. Z iem anna z K w edlinburga z roku 1836.

(Ukończono druk dnia 31  grudnia 1 8 5 1 )
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1. R ozpraw y c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego T. I, II, III, IV, V, 
VI, VII, VIII, IX, X i XI we Lwowie, 1846 —  1851 w See T om po 40 kr. m. k.

2. Katechizm rolniczy, oparty na zasadach chemii i geologii .^ tze ło żo n y  z an­
gielskiego J. F. Johnstona przez M. O borskiego, wydany nakładem To- 
warzvstwa gospodarskiego w e Lwowie 1847, w drukarni Stauropigiańskiej, 
w 8ce str. 174   . 10 kr. m. k.
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str. 1 6 4 ................................... ..... ............................. ............................ t  Hr. m. k.
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we Lwowie 1840 roku w 1 2 c e .................................................... 10 kr. m. k.

5. Wiadomości z Fizyki, Chemii i Mechaniki dla użytku gospodarzy wiejskich, 
p. Augusta Kunzeka. W ydane nakł. Towarzystwa gospodarskiego; w e Lwo­
wie 1849 w 8ce .................................................... .....  16 k r m k.

6. Zdanie Towarzystwa gospodars. o zaprojektowanej przez wys. Ministerstwo 
rolnictwa i górnictwa szkole leśniczej w Galicyi. Ułożył Jacenty fcobarze- 
rzcwski. W e Lwowie, 18S0. w 8ce str. IB. (W y ję to .z  8go tomu Rozpraw 
tegoż T o w a rz y s tw a ) .............................................. "■  m' .

7. W ohlmeinung der k. k. Galizischen Laildwirthschaft-Gesellschaft iiber die 
vom h. Ministerio des Ackerbaues und Bergwesens projektirte und in Gali— 
zien zu errichtende Forstschule. Lemberg, 1850. 8vo str. 18. 10 kr. m. k.

8. Liwoczanin  Kalendarz rolniczo-gospodarski na] rok 1851. Lwów, 8vo. 
str. 136...... ............................................................................................. ..... 50 kr. m. k.

9. W ykład  nauk dla ludu staraniem W ydziału rozpowszechnienia oświaty To­
warzystwa naukowego z Uniwersytetem  Jagiellońskim złączonego: I. Z ja­
wiska napowietrzne. II. Zbiór w ierszy ku nauce i zabawie ludu. III. Nauka 
rolnictwa (przez A lexandra Ekielskiego). K raków , w drukarni Uniwersy­
tetu 1849— 1850. 12. str. 135. 188. 216. trzy tomiki . . , 45 k. m. k.

10. Zabawy świąteczne dla ludu, Lw ów , w drukarni Zakładu narodowego Osso­
lińskich 1851. w 12ce str. 108 ...........................................; . • 6 *r- ~

11. Praktyczne  objaśnienia co do handlu zbożowego dla właścicieli ziemskich
ułożone przez Dom komissowy Polski Makowski Kendzior e t C. w Gdańsku. 
Kraków, w drukarni Czasu 1851. w 8ce. str. 40. (Nakład Towarzystwa  
gospodarczo-rolniczego krakowskiego) .........................................5 kr. m. k.

12. Rachunki gospodarskie podług najprostszych zasad , ułożył Kazim ierz lir , 
Krasicki. Lwów, 1651. 8vo..............................................................10 kr. m. k.

13. 0  w pływ ie jaki wywierają ptaki na gospodarstwo tak polne jak i leśne w 
ogólności, a w szczególności o owadach lasom szkodliw ych, przez K azi­
m ierza Hr. Wodzickiego. Lwów, 1851. 8 v o .............................12 kr. m. k.

14 R ocznik  c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego. Rok 185%  
Zeszyt 1. Kraków, w drukarni Czasu. 8vo. 1851 . . .  40  kr. m. k.
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